














































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































424 MARIAN PLACI IECKI 

że pkt 4 sentencji przekłamuje stan faktyczny, albowiem w artykule 
Popławskiego p o j a w i a s i ę w p r o s t słowo "plagiat"38 , cóż 
stąd że osłonięte trybem warunkowym i przypisane wykreowanej 
ad hoc postaci "nudnego formalisty" . W Wyjaśnieniu zresztą, jak 
wspomniałem wyżej , słowo inkryminowane figuruje już bez ogląda­
nia się na bezpieczeństwo prawne. Zestawiając nowelę Zapolskiej 
z rzekomym oryginałem francuskim, orzeka: "takie przywłaszczenie 
cudzego pomysłu jest po prostu plagiatem" . Przy okazji falsyfikuje 
również kwalifikację poprzednią :  "ja zaś przez grzeczność nazwa­
łem go tylko przeróbkq"39 . Zaprawiony w utarczkach publicznych 
Świętochowski umiał powszechnie wiadomą stronność sądu prze­
chylić na swoją stronę. 

Niepostrzeżenie przeszliśmy do trzeciego z procesów, na któ­
rych przecięciu widzieć trzeba Ci rozumieć!) kazus Małaszka, do 
realiów życia publicznego, a w ich obrębie rynku prasowego i lite­
rackiego tych lat. Trzeba nam raz jeszcze wrócić do mowy sądowej 
Redaktora. Małaszki przed otrzymaniem Sztandaru ze spódnicy nie 
czytał. Ale . . .  

Przed wydrukowaniem artykułu ja sam go czytałem i nie znalazłem w nim 
nic obelżywego. Nie znalazł tam nic takiego i cenzor. Nie myślę bynajmniej 
zasłaniać się cenzurą od wlasnej odpowiedZialności .  Aleć s k o r  o c e n -
z o r a r t y k u ł  p u ś c i ł, t o z n a c z y, ż e w n i m n i c u b l i -
ż a j ą c e g o a u t o r c e n i e d o s t r z e g ł. [podkreślenie - M.P.] Sło­
wem nie widział tego nikt . [' . . l Nas,  l iteratów tutejszych , ograniczają i ogólne 
ustawy państwa, i prawa specjalne. Nie wchodząc w rozbiór ich, uważam je 
za konieczność nieuniknioną, stwarzającą mi pewien zakres, w którym swo­
bodnie mogę się poruszać.40 

38 A nie tylko "przeróbka", por. fragment cytowany wyżej , z odesłaniem do przy-
pisu 1 3 .  
39 J.L.  Popławski, Wyjaśnienie, dz. cyt. 
40 Tak rozumiana iluzja wolności jako dostępnej jeszcze resztkówki pola kontro­
lowanego przez narzucone siłą obce normy prawne jest jednym z postyczniowych 
wariantów topiki "pracy organicznej" . Na setną rocznicę pierwszego rozbioru mło­
dy Świętochowski radził: "gdzie nie można uratować wszystkiego, tam trzeba rato­
wać to, co się da. A więc skoro pewne sfery pracy są z konieczności ograniczone 
i dla wszystkich jednostek niedostępne, potrzeba zatem wyczerpać wszystkie moż­
liwe korzyści tych działów, które są dla wszystkich otwarte" - [Świętochowski], Co 
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[ ,  . . 1 Gdyby więc nadto każda mierna siła, każdy potępiony autor mógł 
swoją skargą jeszcze nowe stwarzać ograniczenia, to dziennikarstwo nasze 
straciłoby możność oddychania . [, . .  1 I dlatego w interesie literatury l . .  .l proszę 
szanownych sędziów, by nam nie tworzyli niebezpiecznego precedensu dla 
ludzi, którzy tak samo jak p. Zapolska zapragną skarżyć nie nasze istotne 
winy, lecz nasze surowe o nich sądy.4 l  

Raz jeszcze słyszymy Aleksandra Świętochowskiego jako trybuna jaw­
ności opinii i poczynań42• Pomińmy najzupełniej fałszywą infonnację, 
jakoby Zapolska miała pozwanym za złe ich krytyczne opinie o Akwa­
relach (por. przypis 17).  Zapytajmy jednak o sens apelu Redaktora do 
władz sądowniczych. Cóż ma służyć za ostoję pożądanego liberalizmu 
w życiu publicznym? Rosyjski aparat przymusu, gwarantujący dzienni­
karzom (zapewne wybranym . . .  ) immunitet wobec oczekiwań czy żą­
dań ze strony opinii publicznej. Jedynym organem uprawnionym do 
rozstrzygania o zawodowej pomyślności redaktora ma być - zrozum­
cie to wreszcie panowie, zdaje się grzmieć Świętochowski - cenzor. 

Za wielką mową senatora prawdy stały też zapewne inne wzglę­
dy. Na lata 1881-1885 przypadło apogeum zamykania czasopism 
w Warszawie, a mówiąc dokładniej - apogeum wymiany rynku pra­
sowego na nowy, lepiej dostosowany do dramatycznie zmiennych 
warunków gospodarczych43 i politycznych.  W okresie 1881-1885 

robić, "Przegląd Tygodniowy" 1 872,  nr 37, s .  290. Jak widać, w 14 lat pó:źniej, 
wobec ludzi poturbowanych przez skutki wieloletniego rosyjskiego woluntaryzmu 
prawnego i zarządzania przez namnażanie w życiu publicznym chaosu prawnego, 
Poseł Prawdy nadal stroił naiwne miny do złej gry. W Wojnach domowych zagad­
nienia te omawiam szeroko w rozdziale 15 stycznia 1872. 
11  O. Missuna, dz. cyt . ,  s .  25-26 .  
12 Historia idei jawności działań i przekazów publicznych jest ważnym rozdziałem 
naszej historii kultury pod zaborami. O jej odmianach i przemianach w latach wokół­
styczniowych, zwłaszcza zaś w związku z początkami kariery publicznej Świętochow­
skiego, piszę we wspomnianym rozdziale książki Wojny domowe . . .  W biografii Świę­
tochowskiego Maria B rykaiska w charakterystyczny sposób - jednym fałszywie 
naiwnym zdaniem - streszcza wystąpienie redaktora: "wygłosił mowę w obronie 
opinii" . M. Brykaiska, Aleksander Świętochowski, Warszawa 1987, t. 1, s .  404. 
43 Jeden przykład: od roku 1 885 mieliśmy w kolejnictwie, górnictwie, przemyśle 
wielki boom inwestycyjny - dzięki napływowi kapitału francuskiego (na czym ko­
rzystało się i dlatego, że w transakcjach tych pośredniczyła zazwyczaj polska finan­
sjera żydowska) . Od tego samego roku 1885 przyszło nasilenie przewlekłego kry­
zysu rolnego. Upadło wiele folwarków. 
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zamknięto prawie 1/3 wszystkich pism specjalistycznych, jakie spo­
tkał ten los w trzydziestopięcioleciu 1865-1900 (w następnej deka­
dzie,  1885-1895 ,  nastąpiła stabilizacja rynku) .  W latach krytycznych 
było dramatycznie trudno utrzymać się na warszawskim rynku pra­
sowym, stąd pokusa napędzania czytelnictwa wszelkimi , godnymi 
i gorszymi, sposobami. 

Początkowe lata 80. XIX wieku były niespokojne również poli­
tycznie. Trzynastomiesięczna "dyktatura serca" hr. generała Michaiła 
T. Loris-Melikowa (1825-1888) , ministra spraw wewnętrznych; po 
nieudanym zamachu na cara Aleksandra II nastąpiła pewna liberali­
zacja polityki wewnętrznej , złagodzenie cenzury i opracowanie pro­
jektu konstytucji .  Udany zamach na Aleksandra II z 1 3  marca 1881 
roku spowodował nawrót do reżimu policyjnego. 

Poczynając od ukazu z 1881 roku , minister spraw wewnętrznych 
Cesarstwa mógł samodzielnie zakazywać prawa pobytu w jednych 
miejscach, osiedlać w innych, zarządzać stan ochrony wzmocnionej 
oraz wnosić na Komitet Ministrów o zarządzenie ochrony nadzwy­
czajnej . W porozumieniu z ministrem sprawiedliwości mógł rozstrzy­
gać, czy daną sprawę skierować do rozpatrzenia przez sąd, czy nadać 
jej bieg administracyjny, czy pozostawić do decyzji cesarza . Miał też 
pod sobą sprawy prasowe. 

W 1881 wprowadzono w Królestwie "stan ochrony wzmocnionej" . 
Generał-gubernator mógł odtąd zakazywać zgromadzeń "nawet pry­
watnych" , zarządzać zamknięcie lokali handlowych i przemysłowych 
na czas oznaczony lub na cały czas ochrony wzmocnionej ; zawie­
szać i zakazywać wydawania pism oraz wydawać zakazy pobytu 
lub nakazy wysiedlania niepożądanych cudzoziemców. Naczelnicy 
policji i żandarmerii mieli prawo do rewizji bez wyroku sądu i za­
trzymywania podejrzanych na dwa tygodnie .  Przewidziano surowe 
kary dla funkcjonariuszy zdradzających "brak należytej energii" . 
W latach 1883-1894 urząd generał-gubernatora Królestwa Polskie­
go piastował ]osif Władimirowicz Hurko, Romejko-Hurko, Gurko 
( 1828-1901) .  Zwalczał wszelkie objawy ruchu niepodległościowego 
i niezależnej myśli politycznej . Wprowadził m. in. język rosyjski do 
sądów, urzędów i szkół, a także do przedsiębiorstw prywatnych. 
Od lutego do kwietnia 1883 trwały protesty studenckie, "Apuchtinada" 

w Puławach i w Warszawie. Roku 1885 sięgają w Warszawie początki 
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tajnej oświaty. W ochronkach na przedmieściach Warszawy prowa­
dzono nielegalną naukę czytania i pisania po polsku . Zakładano 
tajne szkoły początkowe dla dzieci najbiedniejszych. W latach 
1883-1885 zawiązywały się pierwsze grupy słuchaczek tajnych kur­
sów naukowych. jadwiga Szczawińska przekształciła je w sławny 
Uniwersytet Latający (w najlepszych latach przyjmował do 1000 zapi­
sów rocznie). W latach 1882-1886 działa partia Proletariat. W kwietniu 
1883 robotnicy zorganizowali wielki strajk w Żyrardowie ,  zakoń­
czony pierwszą w Królestwie interwencją wojska wobec strajkują­
cych robotników. We wrześniu 1884 w Skierniewicach odbył się 
zlot "Trzech Czarnych Orłów" : Aleksandra III, Wilhelma I i Francisz­
ka Józefa L 

W dobie tak ruchliwej, groinej , lecz dynamicznej , i przez to samo 
od przypadku do przypadku łudzącej szansami na wyprostowanie 
karku, podniesienie głowy, zaczynają się namnażać dyskursy nie­
możności ,  rezygnacji ,  pesymizmu. "Z powodu pesymizmu w bele­
trystycznych utworach polskich, w -Gazecie Polskiej» pojawił się 
szereg artykułów krytycznych, które podznacza pseudonim Inco­
gnitus' - słowa te pisze Adolf Dygasiński w "Wędrowcu" z połowy 
roku 1886, w tekście,  który sam zatytułował Pesymizm w życiu 
i ksiqżce44• Incognitus pesymizmowi niechętny, ma go za prąd 
z Zachodu nawiany. Dygasiński pyta: "Wyobrażenia może i przy­
szły z Zachodu, lecz jakże by się przyjęły, gdyby nie było gruntu?"4; . 
Kilka akapitów wcześniej w tekście tym znalazłem zdania, które bez 
żadnych korekt posłużyć by mogły za motto do niedawno wydanej , 
erudycyjnej książki Adama Leszczyńskiego o porażających kosztach 
modernizacji w Europie Środkowo-Wschodniej po drugiej wojnie 
światowej46 .  Sądząc po przywołanym artykule, Dygasiński mógłby 
podobną książkę o utopiach warszawskich pozytywistów wydać 
w Krakowie lub Lwowie na dekadę bez mała przed Fachowcem 
Wacława Berenta . Posłuchajmy: 

44 A. Dygasiński, Pesymizm w życiu i książce, "Wędrowiec" 1 886, nr 24 (1 lipca) , 
s . 294-295.  

Tamże, s .  294. 
46 Por. A.  Leszczyński, Skok w nowoczesność. POli(Vka wzrostu w krajach peryfe­
ryjnych 1943-1980, Warszawa 2013 .  
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Nędza przybywa podobno ze świstem pierwszej lokomotywy47 ,  a szpitale 
i więzienia są równie istotnemi cechami materyalnego rozwoju, jak pałace 
i świątynie. Powiadają ,  że nędza i nieszczęścia społeczne pojawiają się wszę­
dzie tam, gdzie osiągnięto wzrost materyalnego postępU.48 

Cytat ostatni w dzisiejszej opowieści także odbiera złudzenia. Dziw­
nym trafem utrzymany jest w tonacji bliskiej Stanisława Tarnowskie­
go bilansowi pierwszej dekady autonomii galicyjskiej49 . Pochodzi 
zaś z niepodpisanego wstępnego artykułu "Prawdy" . Jest rok 1886. 
Metaforyka jednoznacznie wskazuje na pióro dobrze nam znane. 

Porównawszy obecny dziesiątek lat z poprzednim, przyznać musimy, że 
weszliśmy w martwą, dławiącą ciszę . Elektryzujące nas tak niedawno jeszcze 
idee naukowe, przestały działać na nerwy nasze . Kogo dziś obchodzi darwi­
nizm, pozytywizm, samorodztwo, dzieje tworzenia się przyrody, wreszcie kon­
serwatyzm lub postęp? L . . l Przez głowy ludzkie przetacza się walec maszyny, 
który przygniata wystające, nie dotykając umieszczonych niżej poziomu. Małość 
musi być ubezpieczoną . L . . l O kim nie można zapomnieć, kogo nie można 
przydeptać, trzeba go nienawidzieć, osaczyć obławą, szczuć ogarami i dosię­
gać nabojem. L . .l Dusimy się w zatęchłym powietrzu i szturgamy po ciemku, 
rodząc płody skrofuliczne so 

Przywołuję te dławiące mgły jesiennego spleenu nie tylko dlatego, 
że tzw. pesymizm był jednym z głównych zarzutów stawianych 
Gabrieli Zapolskiej jako autorce Małaszki. Czynię to także dlatego, 
że cytowany, przesunięty o dekadę dopisek do Dumań pesymisty 
trafił na szpalty "Prawdy" z datą 19  kwietnia. Proces Śnieżko-Zapol­
ska przeciw Popławskiemu i Świętochowskiemu odbył się, jak pa­
miętamy, 9 kwietnia . Przypadkowa zapewne zbieżność dat wiele 
mówi - w milczeniu - o peryklejskiej posturze Aleksandra Święto­
chowskiego na sali sądowej . Tam z niejaką dezynwolturą okazywał 
sędziom i publiczności, jak dalece za nic ma przeróżne miejscowe, 

47 Pamiętamy lokomotywę z hasłem "Postęp" na kotle parowym, wypadającą 
z tunelu w winiecie "Przeglądu Tygodniowego" . 
48 A. Dygasiński, Pesymizm . . . , dz. cyt . ,  s. 295.  
49 Por. S .  Tarnowski, Obrachunek " Przeglqdu Polskiego" po dziesięciu latach 
jego istnienia, "Przegląd Polski" z 1 lipca 1876, [w:] Studia polityczne, Kraków 1895. 
5 0  [Aleksander Świętochowski], Świeżego powietrza!, "Prawda" 1886, nr 18, s .  205. 



Kazus Małaszka 429 

oddolne zastrzeżenia i przestrogi, tabu, nadwiślańskie sacrum i pro­
fanum. Demonstruje,  że robić można, co się chce, byle w granicach 
prawa, i nigdy się nie sparzyć. Sędzia Timanowski pozwolił mu się 
puszyć i pysznić. Popławskiemu pozwolił na niewczesne żarty z sy­
beryjskich wczasów państwowych. Wiedział, co robi. Przy nabitej sali 
odegrali wszyscy wraz - wraz z Antonim Pileckim chciał nie chciał -
piękną lekcję pokazową pedagogiki społecznej. Patrzcie, bo: kto z władzą, 
ten wolny już i pożartować może. Kto przeciw, sam sobie winien. 

W dziesięć dni później na własnych łamach Redaktor zamyka się 
nieomal w celi Konrada. Narzuca na oczy ciężki, wełniany kaptur 
rozpaczy. Kogo życie spędzone pod rosyjską policją i cenzurą na­
uczyło czytać między wierszami, ten wie, że n a r o d o w e j roz­
paczy. Tak przebrany, acz bezimienny, wieszczy rozpad i koniec 
wszystkiego. Za tydzień ukaże się następny numer "Prawdy" . Re­
daktor liczy, że jak przeważnie, jak zwykle po paru dniach nikt 
z czytających nie będzie już niczego pamiętał, niczego z niczym 
kojarzył. Przyjdą inne sprawy i rozprawy. Stało się inaczej . Nad głową 
i ethosem Redaktora rozpętała się burza, która poważnie zachwiała 
jego karierą. Teodor ]eske-Choiński odnotowywał z satysfakcją: 

nie konserwatyści, "obskuranci" , "wstecznicy" i Ld.  zaciągnęli p .  Święto­

chowskiego przed najwyższy trybunał publicystów, przed sąd opinii publicz­
nej, nie "zacofańcy" wytrącili z jego dłoni buławę hetmańską, jeno postępow­
cy, np. Dygasiński ,  Wścieklica , Straszewicz, Spasowicz i pani Ostoja . 

Po piętnastu latach bez mała, w wariancie zmąconym przez idą­
cy z młodej , zrewoltowanej Rosji impuls socjalistyczny - jego rodzi­
mych sympatyków Świętochowski chętnie widział w "Prawdzie" -
powtórzyła się zła przygoda Redaktora z roku 1872. Na bieżąco 
w Warszawie nikt ze wzburzonych nie mógł tego, jak i wtedy, napi­
sać wprost: w swoim wystąpieniu przed sądem, nota bene występu­
jąc wraz z niedawnym więźniem politycznym w roli współpozwa­
nego, posunął się w politycznej trzeźwości zbyt daleko51 . Dalej niż 

51 Pośrednim dowodem, że w ten sposób oceniano perorę Świętochowskiego 
przed sądem, a w następstwie równieŻ jego procesowe elukubracje na łamach 

"Prawdy", jest okoliczność, iŻ we wszystkich krytycznych relacjach z przebiegu 
rozprawy bardzo oględnie traktowano udział w niej Jana Ludwika Popławskiego, 
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ktokolwiek spośród ludzi ówczesnej lewicy czy też postępowców 
ośmieliłby się deklarować publicznie, choć wielu w praktyce i w du­
chu godziło się za modernizację czy też postęp inaczej rozumiany 
płacić cenę mniej lub bardziej ograniczonej, zadekretowanej bądi sytu­
acyjnej i przejściowej rezygnacji z narodowych socjolektów kulturyS2 . 

Ale to już inna historia, do opowiedzenia innym razem: kazus 
Aleksander Świętochowski pod rosyjskim zaborem. 

Summary 

The Małaszka Casus 

Małaszka by Gabriela Śnieżko-Zapolska was first published in Lviv in 
1883 , then in the Warsaw weekly magazine "Przegląd Tygodniowy" . It 
evoked a strong critical reaction. Between 1883 and 1886, at least 5 1  
related polemics, arguments and mentions were noted i n  the press. At 
the same time, Orzeszkowa's Mirtala, Prus 's The Outpost [Placówka], 
With Fire and Sword [Ogniem i mieczem] and The Deluge [Potop] by 
Sienkiewicz, On the Rocks is Calvados [Na skałach Calvados] by Sygie­
tyóski and Aspasia [Aspazja] by Świętochowski had their premieres. In 
this context, fluency in operating personal narration of the author who 
was only entering the market was of an extraordinary value .  Thus,  it 
should be acknowledged that the critical - self-interested, unjust, dis­
torted and hypocritical - reception of Zapolska's short story turns out 
to be the completely proportional testimony of the reading, or more 
broadly, cognitive shock caused by Małaszka to journalists writing 
about literature. The article analyses the political background and the 
suit brought by the writer against the plagiarism accusation formulated 
by Jan Ludwik Popławski. The tria l became a breakthrough event not 
only in Zapolska's career but also for Aleksander Świętochowski who, 
with great eloquence, accompanied her in court. 

człowieka o wiadomej wszystkim karcie patriotycznej - zaangażowanego dekadę 
wcześniej w tworzenie legionu polskiego, który by miał podczas wojny wschodniej 
walczyć przeciw Rosji .  Świętochowski. wówczas filar "Przeglądu Tygodniowego". 
zajmował w tej sprawie stanowisko rozsądnie prorosyjskie. 
52 Por. przypis 40. 



MAGDALENA RUTKOWSKA-SOWA 
(Uniwersytet w Białymstoku) 

Odpowiedzialność prawna 
z tytułu popełnienia plagiatu 

Współcześnie w słowniku języka polskiego znaleić można nastę­
pujące definicje plagiatu : "kradzież literacka, artystyczna, naukowa, 
przywłaszczenie cudzego utworu, pomysłu twórczego; dosłowne 
zapożyczenie z cudzych dzieł podane jako oryginalne i własne"! czy 

"przywłaszczenie cudzego pomysłu , dzieła , utworu , podanie ich 
(w całości lub części) za własne, opublikowanie ich pod własnym 
nazwiskiem; piractwo literackie"2. Zgodne są one z powszechnym 
rozumieniem tego zjawiska . Tradycyjnie pojęcie "plagiat" łączone 
jest z tzw. kradzieżą literacką, co ciekawe - analizy prawne odno­
szące się do tej formy twórczości są rzadkością . Najczęściej problem 
rozważany jest w odniesieniu do dzieł naukowych3, muzycznych4 

Mały słownik języka polskiego, red. S. Skorupka, H .  Auderska, Z. Łempicka, 
Warszawa 1 969, s .  56l . 

Słownik uyrazów obcych i zwrotów obcojęzycznych Władysława Kopalińskie­

go, http://www.slownik-online . p l/kopalinski/BD415B204703DEEECI 2 5657FOO-
807E29.php (dostęp: 1 4.06.2013) .  
3 Por. A. Szewc, Plagiat, "Monitor Prawniczy" 1 996, nr 2 ; ] .  Górski, O plagiatach 
i plagiatorach, "Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego, Prace z Wynalaz­
czości i Ochrony Własności Intelektualnej " 1 974, z. l, s. 296, ] .  Sieńczyło-Chlabicz, 
Odpowiedzialność nauczycieli akademickich, doktorantów i studentów z (wułu 
popełnienia plagiatu, "Transformacja Prawa Prywatnego" 2010,  nr l .  
4 Por. ]. Barta, Plagiat muzyczny, "Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Prace z Wynalazczości i Ochrony Własności Intelektualnej" 1 978, z. 17 ;  A. Se­
werynik, Plagiat w muzyce, "Kwartalnik Urzędu Patentowego RP" 2012 ,  nr 4 .  
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czy z zakresu sztuk wizualnych5 . W niniejszej pracy uwagi poczy­
nione zostaną w odniesieniu do plagiatu w znaczeniu pierwotnym, 
a zatem dotyczącym tekstu . 

1.  Plagiat w literaturze 

Termin "plagiat" wywodzi się z języka łacińskiego plagiatus ('skra­
dziony') ,  mającego swe źródło w plagium ('porwanie, kradzież')6. 
Pierwszym, który użył tego słowa we współczesnym znaczeniu , był 
Marcjalis, poeta rzymski , żyjący w I wieku naszej ery. Mianem pla­
giariusa - złodzieja,  rabusia - nazwał Fidentinusa, który jako własną 
przedstawiał jego twórczość. Marcjalis w jednym ze swych epigra­
mów porównał opublikowane przez siebie wiersze do wyzwolo­
nych niewolników, działania zaś Fidentinusa do handlowania owy­
mi niewolnikamC. W innym nakazał przyznać się Fidentinusowi do 
faktu , że czyta ludziom jego fraszki , albo zapłacić, by milczał i uznał, 
że są kwita8. Potępiająca plagiat postawa Marcjalisa była wyjątkiem, 
większość mu współczesnych, jak również przedstawiciele kolej­
nych epok - średniowiecza i renesansu , traktowała plagiat jako dro­
gę do doskonalenia stylu i języka, zachęcała do naśladownictwa9• 

Zarzut popełnienia plagiatu wysuwany był w stosunku do naj­
większych - Williama Szekspira, Moliera czy Francesca Petrarki. Ostatni 
w jednym z listów przyznał, że swój poemat tworzył zgodnie z zasa­
dą: jeden wiersz własny, drugi przejęty od innego słynnego poety. 
Oddawało to renesansowe postrzeganie plagiatu. Zarzut wykorzysty­
wania cudzej twórczości odpierano, cytując słowa Erazma z Rotterda­
mu: "czyż pszczoły zbierają pyłek tylko z jednego krzewu?"JO. Plagiat 
to problem znany również w polskiej literaturze. Powszechnie kopio­
wani byli twórcy tacy jak Jan Kochanowski czy Mikołaj Rej . 

M.M. Bieczyński, Plagiat jako immanentna granica wolności twórczości arty­
stycznej, "Studia Prawnicze" 201 1 ,  nr 2 .  
6 A. Szewc, dz. cyt . ,  s. 43. 

Cyt.  za: J .  Barta, dz. cyt . ,  s .  42 .  
8 Marcjalis, Epigramy, 129, Warszawa 1 985, s. 26, za: G. Soltysiak, Plagiat. Zarys 
problemu, Warszawa 2009, s. 19 .  
9 G. Soltysiak, dz. cyt . ,  s. 19 .  
1 0  Cyt. za: tamże, s .  2 1 .  
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Także w epoce oświecenia plagiat stanowił sposób kreacji .  Twór­
cy, z których dorobku czerpano, nierzadko przyjmowali kopiowa­
nie jako swoiste wyróżnienie i uznanie dla ich kunsztu I I .  Zmianę 
w ocenie plagiatu przyniósł wiek XIX i XX. Zazwyczaj wykryte przy­
padki owiane były nutą skandalu , a ich bohaterowie ponosili kon­
sekwencje prawne i towarzyskie .  Jako przykład wskazać można 
sprawy z udziałem Gabrieli Zapolskiej , Kazimierza Przerwy-Tetma­
jera, Juliana Tuwima 12 ,  z twórców bardziej współczesnych - Jerzego 
Kosińskiego, Andrzeja Sapkowskiego. Obecnie prawo do autorstwa 
jest powszechnie egzekwowane, głównie ze względu na możliwo­
ści, jakie stwarzają środki masowego przekazu. Przypadki plagiatu 
są nagłaśniane, poznawane przez opinię publiczną i najczęściej (cho­
ciaż nie zawsze) spotykają się z dezaprobatą społeczną. 

2.  Plagiat w przepisach prawa polskiego 

Słowo "plagiat" długo pozostawało terminem pozaprawnym, po­
nieważ ustawodawca nie posługiwał się nim w żadnym akcie praw­
nym. Do chwili obecnej nie występuje w ustawach z zakresu pra­
wa własności intelektualnej , pojawia się natomiast w art. 2 1 7  ust. 5 
ustawy Prawo o szkolnictwie wyższym - w przepisie dotyczącym 
odpowiedzialności dyscyplinarnej studentówJ3 . "Plagiat" wciąż nie 
ma definicji legalnej , brak także powszechnie przyjętego znacze­
nia tego terminu . W l iteraturze przedmiotu wskazuje się , że należy 

1 1  ] .  Barta, dz. cyt . ,  s .  43 .  
1 2 G. Soltysiak, dz. cyt . ,  s. 24; przykładów plagiatów w polskiej literaturze do-
starcza przywołana tam literatura,  m.in. : A.  Fulińska, Naśladowanie i twórczość: 
renesansowe teorie imitacji, emulacji i przekładu, Wrocław 2000; H .  Markiewicz, 
Zabawy literackie, Kraków 1 992; A.  Bruckner, Dzieje literatury polskiej w zarysie, 
t. II ,  Warszawa 1908; o. Missuna, Warszawski pitaval literacki, Warszawa 1960. 
1 3 Termin "plagiat" nie występuje w przepisach ustawy z dnia 4 lutego 1994 r. 
o prawie autorskim i prawach pokrewnych, tekst jedno Oz.U.  z 2006 r. Nr 90, poz. 
631 ze zm. (dalej: pr.aut.) ani w ustawie z dnia 30 czerwca 2000 r. Prawo własności 
przemysłowej , tekst. jedno Oz.U. z 2003 r. Nr 1 19,  poz. 1 1 17 ze zm. , pojawia się 
natomiast w ustawie z dnia 27 lipca 2005 r. Prawo o szkolnictwie wyższym, tekst. 
jedno Oz.U. z 2012  r. , poz. 572 ze zm. (dalej : pr.sz.wJ - art. 2 1 7  ust. 5 pr.sz.w. "Nie 
stosuje się przedawnienia w odniesieniu do wszczęcia postępowania dyscyplinar­
nego wobec studenta, któremu zarzuca się popełnienie plagiatu" . 
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rozumieć go jako "bezprawne przywłaszczenie (przypisanie sobie) 
autorstwa lub współautorstwa całości bądi części cudzego, prawnie 
chronionego dobra intelektualnego, a w szczególności utworu" 14 . 
Często przytacza się także definicję wywodzącą się z Małej encyklo­
pedii prawa, zgodnie z którą plagiatem jest "przywłaszczenie cu­
dzego utworu literackiego, artystycznego lub naukowego i wydanie 
go pod własnym nazwiskiem, a także zapożyczenie cudzych dzieł, 
podane jako własne" 15 . Jej zakres poszerza się, wskazując, że plagiat 
dotyczy nie tylko wydania, ale i innych form zaprezentowania utwOlU 
jako twórczości własnej , w tym przekazanie go wydawnictwu , 
publiczne wygłoszenie16 czy umieszczenie na prywatnej stronie 
internetowej . Stanowisko to podziela Sąd Najwyższy, który w orze­
czeniu z 21 listopada 1988 roku stwierdził, że plagiatem jest przy­
właszczenie sobie autorstwa, rozumiane jako rozpowszechnianie cu­
dzego dzieła pod własnym nazwiskiem bądi bez zmian, bądi ze 
zmianami17 • Na marginesie rozważań należy dodać, że współcześnie 
w języku prawniczym plagiatowi nadaje się dużo szersze znacze­
nie. Jego zakresem obejmuje się przywłaszczenie autorstwa wszel­
kich dóbr własności intelektualnej , chronionych tak prawem autor­
skim, jak prawem własności przemysłowej , w tym przywłaszczenie 
autorstwa wynalazku18 . Wiąże się je z tzw. piractwem intelektualnym. 

Plagiat nie jest Zjawiskiem jednorodnym. Przywłaszczenie autor­
stwa może dotyczyć zarówno całości, jak i fragmentów utworu . Pla­
giator może bezprawnie wykorzystać fragmenty jednego dzieła lub 
wielu, pochodzące z twórczości autorów krajowych jak i zagranicz­
nych. Utwory kopiowane mogą być wcześniej rozpowszechnione i zdo­
być popularność lub stanowić dzieła nieznane szerszej publiczności. 

Najczęstszym podziałem stosowanym w literaturze prawniczej , 
akceptowanym również przez orzecznictwo19 , jest rozróżnienie 

14 A. Szewc, dz. cyt. ,  s. 44. 
1 ; Zob. tamże, s. 43; ]. Górski, dz. cyt . ,  s. 299; M. Szaciriski, Naruszenie autor-
skich dóbr osobistych w postaci plagiatu, niedozwolonych zapożyczeń oraz znie­
kształceń utworu, "Palestra" 198 1 ,  nr 6, s. 27.  
16 ]. Górski, dz. cyt . ,  s. 299. 
1 7 I K 993/88, niepubl. 
18 J. Górski, dz. cyt . ,  s. 296. 
19 Por. Wyrok SN z dnia 20 maja 1983 r. , I eR 92/83 , Lex nr 63534. 



Odpowiedzialność prawna z tytułu popełnienia plagiatu 435 

plagiatu jawnego, określanego także mianem wyrainego, zupełne­
go, wprost, oczywistego, bezpośredniego, oraz ukrytego, inaczej 
złożonego, pośredniego. Plagiat jawny oznacza , że plagiator bez 
zgody autora utworu pierwotnego dokonuje bezpośredniej repro­
dukcji dZieła2o ,  wykorzystuje oryginalną formę utworu21 , przedstawia 
cudzy utwór jako własny w postaci niezmienionej albo po dokona­
niu niewielkich zmian22 • W jego ramach wyróżniać można dalsze 
podgrupy. Wyodrębnia się plagiat całościowy, częściowy, który obej­
muje określony fragment utworu mający samodzielny charakter, np. 
rozdział książki, czy plagiat cytatowy, polegający na przedstawieniu 
jako własnych urywków wyodrębnionych z cudzych dzieł, stworze­
nie w ten sposób np. zbioru złotych myśli23 • 

Plagiat ukryty polega na przejęciu cudzego utworu lub jego frag­
mentów do dzieła , które częściowo zostało stworzone przez plagia­
tora24 , wiąże się z wprowadzaniem zmian w kompilowanym tekście, 
tak by utrudnić identyfikację fragmentów przejętych z twórczości 
innych osób25 . Do popełnienia plagiatu ukrytego może dojść przez 
wyeliminowanie niektórych wątków, dodanie postaci pobocznych26• 
Podtypami plagiatu ukrytego są plagiat redakcyjny, inkorporacyjny, 
adaptacyjny oraz współautorski. Pierwszy dokonywany jest przez 
przeprowadzenie odpowiedniej selekcji i zestawienie treści kilku 
dzieł, drugi oznacza traktowanie cytatów jako tekstu własnego, po­
mijanie oznaczeń zapożyczonych fragmentów. W praktyce jest to 
popularny sposób pisania tekstów za pomocą metody "kopiuj-wklej" , 
tworzenie tzw. puzzli tekstowych27. Trzeci polega na przeróbce cudzego 

20 A. jędrzejewska, Odpowiedzialność za naruszenie autorskich praw majątko­
wych i osobistych poprzez popełnienie plagiatu, "Zeszyty Naukowe Uniwersytetu 
jagiellońskiego, Prace z Wynalazczości i Ochrony Własności Intelektualnej" 1 987, 
z.  44, s. 1 10 .  
21 J. Górski, dz. cyt. ,  s. 299. 
22 Z.  Ćwiąkalski, Odpowiedzialność karna, [w:l Prawo autorskie i prawa pokrew-
ne, red.  J. Barta, R. Markiewicz, Warszawa 201 1 ,  s .  726. 
23 
24 
25 
26 
27 

B. Michalski, Podstawowe prohlemy prawa prasowego, Warszawa 1998, s .  108. 
M.  Szaciński, dz . cyt . ,  s .  27. 
S .  Stanisławska-Kloc, Plagiat i autoplagiat, "Infos" 201 1 ,  nr 16,  s .  l .  

A .  jędrzejewska, dz. cyt . ,  s .  1 14 .  
G .  Sołtysiak, dz .  cyt . ,  s .  13 .  
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utworu i podawaniu się za autora tego rzekomo oryginalnego dzie­
ła, np. przypisywanie sobie autorstwa i przedstawianie jako orygi­
nalnego utworu scenicznego albo scenariusza filmowego,  który 
w istocie powstał na podstawie cudzej powieści .  Istotą jest podawa­
nie adaptatora jako jedynego autora28• Ostatni wskazany rodzaj -
plagiat współautorski - popełniany jest przez przetwarzanie, rozbu­
dowywanie dzieła, które pierwotnie miało kilku współtwórców, a na­
stępnie przedstawianie go jako stworzonego samodzielnie . Ten typ 
traktowany może być jako forma autoplagiatu29 • 

3. Plagiat jako naruszenie prawa do autorstwa utworu 

Przedstawienie zasad odpowiedzialności prawnej z tytułu plagiatu 
poprzedzić należy kilkoma uwagami z zakresu systematyki prawa 
autorskiego. Po pierwsze wyjaśnić, że zgodnie z art .  1 pr.aut. przed­
miotem ochrony prawa autorskiego jest każdy przejaw działalno­
ści twórczej człowieka , który ma indywidualny charakter i został 
ustalony w jakiejkolwiek postaci. Przesłanka indywidualności prze­
jawia się w oryginalności dzieła , właściwościach, które sprawiają ,  
że  jest ono niepowtarzalne, autentyczne, nie zostało oparte na  wzo­
rach, a stworzone samodzielnie. Odsyła także do osoby twórcy, 
przypisując dany utwór konkretnej osobie, potwierdzając węzeł 
autorstwa30. Ustalenie dzieła oznacza jego uzewnętrznienie, stwo­
rzenie podmiotom innym niż twórca możliwości zapoznania się 
z utworem. W polskim systemie prawa dla objęcia utworu ochroną 
autorskoprawną nie jest wymagane wytworzenie nośnika material­
nego, a więc spisanie go na kartach papieru czy przedstawienie 
w wersji elektronicznej . Utwór staje się przedmiotem prawa autor­
skiego w momencie,  gdy przybiera jakąkolwiek postać, chociażby 
nietrwałą, jednak na tyle stabilną , by cechy i treść utworu wywie­
rały efekt artystyczny31 . Ochrona prawna przysługuje utworowi 

28 ]. Górski, dz. cyt . ,  s. 299; ].  Sieńczylo-Chlabicz, Odpowiedzialność nauczycieli 
akademickich . . . , dz. cyt . ,  s. 1 37 .  
29 G. Soltysiak, cIz. cyt . ,  s. 13 .  
30 Prawo własności intelektualnej, red. ]. Sieńczylo-Chlabicz, Warszawa 201 1 ,  s. 43. 
31 Wyrok SN z dnia 18 czerwca 2003 r. , II CKN 269/0 1 ,  OSNC 2004, Nr 9, poz. 
142, s .  65. 
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niezależenie od jego wartości, przeznaczenia czy sposobu wyrażenia 
dzieła . Tak samo chroniona jest twórczość Henryka Sienkiewicza, 
Wisławy Szymborskiej , Katarzyny Grocholi czy twórców niezna­
nych szerszej publiczności ,  tworzących jedynie do szuflady. Z po­
wyższego wynika , że utwór stanowi bardzo szeroką kategorię.  
Prawodawca w art. 1 ust .  2 pr.aut. zawarł przykładową jej  egzem­
plifikację .  Zaliczył do niej m. in. utwory wyrażone słowem, symbo­
lami matematycznymi, znakami graficznymi (literackie, publicystycz­
ne, naukowe, kartograficzne oraz programy komputerowe), utwory 
plastyczne , fotograficzne , lutnicze , wzornictwa przemysłowego, ar­
chitektoniczne , muzyczne, sceniczne , choreograficzne i pantomi­
miczne. Należy zauważyć, że wszystkie mogą być przedmiotem 
plagiatu . 

Przesłanki wskazane w art. 1 pr.aut. weryfikowane muszą być 
także w stosunku do przedmiotu zapożyczenia. Każdorazowo nale­
ży ustalić, czy działania plagiatora ukierunkowane zostały na utwór 
lub jego fragmenty, sprawdzić, czy nie doszło do przejęcia jedynie 
elementów, które mocą innych przepisów zostały wyłączone spod 
ochrony autorskoprawnej . Podkreślić należy, że ochroną wynikają­
cą z przepisów ustawy o prawie autorskim objęty jest wyłącznie 
sposób wyrażenia dzieła , jego forma, nie zaś pomysły, idee, zasady 
działania w nim zawarte32 • Ponadto w art. 4 pr. aut. prawodawca 
wskazał, że utworu nie stanowią takie rezultaty działalności ludz­
kiej , jak: akty normatywne lub ich urzędowe projekty; urzędowe 
dokumenty, materiały, znaki i symbole;  opublikowane opisy paten­
towe lub ochronne; proste informacje prasowe. Dodatkowy katalog 
zapożyczeń, które nie wkraczają w sferę praw autorskich, buduje 
doktryna i judykatura. Przyjmują,  że m.in.  przejęcie tematu , tytułu , 
nazwisk bohaterów33 , wykorzystanie zdarzeń historycznych, krajo­
brazu , tzn. tych elementów, które dzięki nauce, historii czy natu­
rze są powszechnie dostępne34 , nie narusza prawa autorskiego. 
O plagiacie nie może być także mowy, gdy podobieństwa pomiędzy 
utworami sprowadzają się do sięgania po analogiczne materiały 

32 

33 

34 

Art. 1 ust. 2 1  pr.aut. 
Wyrok SN z dnia 16  lutego 1 962 r. , II eR 528/7 1 ,  niepubl.  
M. Szaciński , dz. cyt . ,  s .  28. 
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źródłowe3; . Ochrona przewidziana prawem autorskim nie rozciąga 
się ponadto na proces twórczy, metodę twórczą czy technikę zasto­
sowaną w czasie tworzenia dzieła36 •  Chociaż wymienione powyżej 
kategorie nie podlegają ochronie, to stanowią istotne przesłanki 
pozwalające określić stopień podobieństwa dzieł. Im więcej zbież­
ności,  tym większe prawdopodobieństwo popełnienia plagiatu37 .  
Podsumowując , raz jeszcze podkreślenia wymaga fakt, że do pla­
giatu dochodzi jedynie w przypadku przywłaszczenia autorstwa 
twórczych elementów dzieła38. 

Po drugie, stwierdzić należy,  że prawa autorskie co do zasady 
przysługują twórcy. Domniemywa się , że jest nim osoba, której na­
zwisko' w tym charakterze uwidoczniono na egzemplarzach utworu 
lub której autorstwo podano do publicznej wiadomości w jakikol­
wiek inny sposób w związku z rozpowszechnianiem utworu39. Twór­
cą może być każdy człowiek, nawet osoba pozbawiona zdolności 
do czynności prawnych, a zatem nieletnia czy np. pozbawiona pełni 
władz umysłowych. Jego uprawnienia względem utworu podzielić 
można na autorskie prawa osobiste oraz autorskie prawa majątko­
we. Pierwszą grupę stanowią prawa, które warunkują zachowanie 
więzi twórcy z utworem. Są nieprzenoszalne, co oznacza, że nie 
można ich zbyć ani w drodze umowy, ani dziedziczenia . Nie wyga­
sają po śmierci twórcy, lecz trwają wiecznie .  Przykładowe ich wyli­
czenie zawiera art. 16 pr.aut. W katalogu tym znajdują się: prawo do 
autorstwa utworu , do oznaczenia utworu swoim nazwiskiem lub 
pseudonimem albo do udostępniania go anonimowo, do nienaru­
szalności treści i formy utworu oraz do jego rzetelnego wykorzysta­
nia, do decydowania o pierwszym udostępnieniu utworu publicz­
ności,  do nadzoru nad sposobem korzystania z utworu . Druga 
grupa, do której zalicza się prawo do korzystania , rozporządzania 

3; K. Gienas, Odpowiedzialność karna, [w:) Ustawa o prawie autorskim i pra­
wach pokrewnych Komentarz, red. E .  Ferenc-Szydełko, Warszawa 201 1 ,  s .  738-739. 
36 Wyrok NSA z dnia 8 marca 2000 r. , I SA/Lu 1692/98, Lex nr 40746. 
37 M.M. Bieczyński, dz. cyt . ,  s. 2 1 .  
38 J. Barta, dz. cyt . ,  s. 59; J. Sieńczyło-Chlabicz, Odpowiedzialność nauczycieli 
akademickich . . .  , dz. cyt . ,  s. 135 .  
39 Art. 8 ust. 1-2 pr.aut. 
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i wynagrodzenia z tytułu korzystania z utworu, to autorskie prawa 
majątkowe. Dzięki nim twórca może osiągać korzyści majątkowe, 
poszerzać zakres odbiorców swojego dzieła . Z faktu posiadania przez 
twórcę monopolu autorskoprawnego wynika przysługująca mu 
wyłączność dysponowania prawami autorskimi . Trwa ona do mo­
mentu upływu 70 lat, liczonych co do zasady od śmierci twórcy40. 
Po tym czasie dzieła przechodzą do domeny publicznej , można 
korzystać z nich bez zgody autora . Wygaśnięcie autorskich praw 
majątkowych nie zwalnia z obowiązku poszanowania autorskich 
praw osobistych. Oznacza to, że przestępstwo plagiatu popełnione 
może być także w stosunku do dzieł , co do których ustały autorskie 
prawa majątkowe. 

Po trzecie i najważniejsze , uznać należy,  że istotę plagiatu 
stanowi naruszenie prawa do autorstwa utworu41 • Plagiat dotyczy 
sytuacj i ,  gdy ktoś inny przypisuje sobie miano twórcy, wkracza 
w zakres prawa do ojcostwa dzieła . Ma ono dwa aspekty. Postać 
pozytywna prawa do ojcostwa wynika z prawa decydowania 
o oznaczaniu dzieła swoim imieniem, nazwiskiem czy pseudoni­
mem, wymaga zachowania wybranej przez twórcę formy przez 
rozpowszechniających, jak również korzystających z utworu w ra­
mach dozwolonego użytku . Postać negatywną prawa do autor­
stwa wyraża zakaz przywłaszczania sobie autorstwa dzieła . Uza­
sadnia on działania autora skierowane przeciwko plagiatorom42 • 
Bez wątpienia przywłaszczenie autorstwa u tworu pozostaje 
w sprzeczności z zasadą poszanowania i innych autorskich praw 
osobistych twórcy, w tym prawa do oznaczania utworu swoim 
imieniem, nazwiskiem, rozpowszechniania go anonimowo lub pod 
pseudonimem, jak również prawa do integralności utworu . Po­
nadto działania plagiatora wkraczają w zakres autorskich praw ma­
jątkowych, w tym prawa do wyłącznego rozporządzania utworem. 
Ich ochrona wynika jednak z odrębnych przepisów prawa43 . 

40 Art. 36 pr.aut. 
41  J .  Barta, dz. cyt . ,  s .  59. 
� J. Sieńczylo-Chlabicz, Odpowiedzialność nauczycieli akademickich . . . , dz. cyt . ,  
s .  1 3 5 .  
43 Por. : art. 79 pr.aut. 
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4. Odpowiedzialność cywilna z tytułu popełnienia plagiatu 

Twórca,  którego autorskie prawa osobiste zostały zagrożone cu­
dzym działaniem, może żądać ochrony prawnej . Powództwo wno­
szone jest przeciwko osobie, która naruszyła prawa autorskie (pla­
giatorowi). Zgodnie z art. 422 k.c .  za szkodę odpowiedzialny jest 
jednak nie tylko ten, kto ją bezpośrednio wyrządził, lecz także ten, 
kto świadomie skorzystał z wyrządzonej komuś szkody. Wraz z pla­
giatorem solidarnie odpowiadać może m.in. wydawca - podmiot 
zajmujący się rozpowszechnianiem dzieła44 . 

Legitymacja czynna, czyli prawo do wniesienia powództwa, przy­
sługuje jedynie twórcy (współtwórcom) utworu. Wyjątek od tej zasady 
zachodzi, gdy twórca nie ujawnił swojego autorstwa , występuje ano­
nimowo, pod pseudonimem bądź zdecyduje się na oznaczenie utwo­
ru inicjałami. W takiej sytuacji w wykonywaniu praw autorskich 
zastępuje go wydawca lub producent albo właściwa organizacja zbio­
rowego zarządzania prawami autorskimi45 .  Jak już wspomniano, 
autorskie prawa osobiste jako wieczne nie wygasają wraz ze śmier­
cią twórcy46. Oznacza to, że popełnienie plagiatu można stwierdzić 
także w stosunku do dzieł, których autor nie żyje,  niezależnie od 
faktu, jak wiele czasu upłynęło od tego zdarzenia47. Jeżeli twórca 
nie wyrazi innej woli, po jego śmierci z powództwem o ochronę au­
torskich praw osobistych może wystąpić małżonek, a w sytuacji jego 
braku kolejno: zstępni, rodzice, rodzeństwo, zstępni rodzeństwa48. 

Twórcy, którego autorskie prawa osobiste zostały naruszone, 
przysługują roszczenia niemajątkowe i majątkowe. Do pierwszej 

41 Wyrok SN z dnia 8 czerwca 1957 r. , I CR 802/56, Lex nr 560727; Wyrok SA 
w Poznaniu z dnia 20 sierpnia 2008 r. , I ACa 529/08, Lex nr 499201 ;  zob. także; 
A .  Drzewiecki , Ochrona autorskich praw osobistych, [w;] Ustawa o prawie autor­
skim i prawach pokrewnych Komentarz, red. E. Ferenc-Szydelko, Warszawa 201 1 ,  
s . 463 . 
45 
46 

Art. 8 ��t. 3 pr.aut; A. Drzewiecki, dz. cyt . ,  s .  459. 
Art. 16  pr.aut. 

47 S.  Stanisławska-Kloc, Plagiat - zagrożenia dla autorstwa XXI w., [w:] Dobra 
osobiste w XXI wieku Nowe wartości, zasady, technologie, red. ] .  Balcarczyk, War­
szawa 2012 ,  s. 330. 
48 Art. 78 ust. 2 pr.aut. 
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kategorii zalicza się roszczenie o zaniechanie działań naruszających 
dobra osobiste oraz roszczenie o usunięcie skutków naruszenia , 
w szczególności żądanie złożenia publicznego oświadczenia odpo­
wiedniej treści i formie. Przepis ten nie wyklucza złożenia oświad­
czenia, które dotrze jedynie do określonego grona odbiorców49• In­
nym przykładami środków orzekanych przez polskie sądy w celu 
usunięcia skutków naruszenia są m.in. : nakaz ogłoszenia o wyroku 
w czasopismach albo innych środkach przekazu50, zobowiązanie do 
ponownego opublikowania dzieła bez wprowadzonych przez naru­
szającego zmian lub zniekształceń5 ! ,  dokonanie odpowiednich zmian 
we wszystkich egzemplarzach dzieła 52 , zniszczenie istniejących eg­
zemplarzy dzieła53 , wycofanie książek z obrotu , egzemplarzy z bi­
bliotek, usunięcie ze strony internetowej54. W ramach drugiej kate­
gorii środków, które przysługują wyłącznie w sytuacji zawinionego 
naruszenia praw autora , należy wyróżnić roszczenie o zadośćuczy­
nienie oraz roszczenie o zapłatę odpowiedniej sumy pieniężnej na 
wskazany cel społeczny55. Mają one charakter alternatywny, nie mogą 
być dochodzone łącznie56• 

Odpowiedzialność z tytułu popełnienia plagiatu ma charakter 
obiektywny. Jest niezależna od winy, istnienia dobrej lub złej wiary 
po stronie naruszającego. Okoliczności te mogą mieć natomiast 
wpływ na dobór środków, które orzeknie sąd jako właściwe do 
usunięcia skutków naruszenia57 . 

49 A. Drzewiecki, dz. cyt . ,  s. 470. 
50 Wyrok SN z dnia 9 października 1974 r. , I CR 495n4, Lex nr 64148. ;  Wyrok SN 
z dnia 18 listopada 1 960 r. , I CR 234/60, OSNC 1961 ,  Nr 4, poz. 1 24;  Wyrok SN 
z dnia 21 grudnia 1 979 r. , I CR 434n9, OSNCP 1 980, Nr 9,  poz. 171 . 
S!  Wyrok SN z dnia 3 1  października 1 975 f. ,  I CR 624n5,  OSNCP 1976, z .  l I ,  
poz. 247 . 
52 Wyrok SN z dnia 30 grudnia 1 970 r. , I CR 553nO, OSNCP 1 97 1 ,  z. lO ,  poz. 175 .  
53 Wyrok SN z dnia 8 lutego 1958 r. , I CR 658/57; SN z 19 IX 1975 R. ,  I CR 483/ 
75; Wyrok SN z dnia 1 1  stycznia 1 979 r. , I CR 393n8, Lex nr 64058; Wyrok SN 
z dnia 22 października 1974 f. ,  II CR 406/74, OSNCP 1975, Nr 1 0-1 1 , poz. 1 53 .  
54 S. Stanisl-awska-K1oc, Plagiat- zagrożenia dla autorstwa XXI w . . .  , dz. cyt . ,  s. 330. 
55 
56 
57 

Art. 78 ust. 1 pr.aut. 
A. Drzewiecki , dz. cyt . ,  s .  482 . 
Wyrok SN z dnia 1 1  stycznia 1 979 r. , I CR 393n8, Lex nf 64058. 
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5. Odpowiedzialność karna z tytułu popełnienia plagiatu 

Plagiat stanowi również przestępstwo określone w regulacji art. 1 1 5  
pr.aut . ,  formę "złodziejstwa intelektualnego czy artystycznego"58. Jest 
ono ścigane z urzędu. Każdy ma społeczny obowiązek zawiado­
mienia o plagiacie , w szczególny sposób dotyczy on instytucji pań­
stwowych i samorządowych, które w związku ze swą działalnością 
dowiedziały się o popełnieniu przestępstwa59 • Zawiadomienie pro­
kuratury lub policji o wykryciu przywłaszczenia autorstwa powodu­
je, że organy te będą prowadzić postępowanie przygotowawcze 
oraz wniosą akt oskarżenia przeciwko plagiatorowi60• 

Istotę omawianego przestępstwa stanowi przywłaszczenie autor­
stwa, a zatem bezprawne wskazywanie siebie jako twórcy utworu . 
Przestępstwo to ma charakter wieloodmianowy. Czynność spraw­
cza może polegać m.in.  na twierdzeniu , że jest się autorem całości 
lub części cudzego utworu , albo na wprowadzaniu w błąd co do 
autorstwa całości lub części cudzego utworu61 •  Przestępstwo plagia­
tu w postaci przywłaszczenia autorstwa może być popełniane wy­
łącznie z działania z zamiarem bezpośrednim. Oznacza to, że sprawca 
świadomie podaje się za autora cudzego utworu . W przypadku 
wprowadzenia w błąd sprawca może działać zarówno z zamiarem 
bezpośrednim, jak i ewentualnym, a zatem jedynie godzić się na to, 
że w wyniku błędu zostanie uznany za autora . Czyn zabroniony 
może być popełniony tak przez działanie - wskazywanie swojej 
osoby jako twórcy, jaki i przez zaniechanie sprostowania popełnio­
nego błędu w oznaczeniu autorstwa dzieła62 • Przywłaszczenie autor­
stwa musi następować na własną korzyść. Nie ma przy tym znacze­
nia, w jakim celu sprawca dopuszcza się plagiatu, może czynić to 
zarówno, by osiągnąć korzyść majątkową, jak i jedynie, by zyskać pre­
stiż, uznanie w środowisku artystycznym63. Stwierdzenie popełnienia 

58 J. Barta , dz. cyt . ,  s. 45 .  
59 Art. 304 ustawy z dnia 6 czerwca 1997 r. - Kodeks postępowania karnego, 
Dz.U. z 1 997 r. Nr 89 poz. 555 .  
60 S. Stanisławska-Kloc, Plagiat- zagrożenia dla autorstwa XXI w . . . , dz. cyt., s. 331 .  
61 Z. Ćwiąkalski, dz. cyt . ,  s. 724-725 .  
62 Tamże, s. 728. 
63 K. Gienas, dz. cyt . ,  s. 739. 
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plagiatu nie jest zależne także od faktu , czy twórca poniósł szkodę 
majątkową64 .  

Przestępstwo określone art. 1 15 ust. 1 pr. aut. zagrożone jest sankcją 
grzywny, kary ograniczenia wolności albo pozbawienia wolności 
do lat 3. Kara grzywny wymierzana jest w stawkach dziennych. 
Najniższa liczba stawek wynosi 10 ,  najwyższa 540. Wysokość stawki 
dziennej ustalana jest w granicach od 10 do 2000 zł65 • Iloczyn obu 
wskaźników może być więc wysoki. Kara ograniczenia wolności 
wymierzana jest w miesiącach - od jednego do 12 miesięcy. Polega 
na wykonywaniu nieodpłatnej , kontrolowanej pracy na cele spo­
łeczne, w wymiarze od 20 do 40 godzin w skali miesiąca. W czasie 
odbywania kary ograniczenia wolności skazany nie może bez zgo­
dy sądu zmieniać miejsca stałego pobytu , ponadto ma obowiązek 
udzielania wyjaśnień dotyczących przebiegu odbywania kary. W sto­
sunku do osoby zatrudnionej sąd może orzec potrącenie od 10 do 
25% wynagrodzenia za pracę na wskazany cel społeczny66. Kara 
pozbawienia wolności wymierzana jest w miesiącach i latach67, trwa 
naj krócej jeden miesiąc , najdłużej trzy lata68. Biorąc pod uwagę po­
wyższe zasady określania sankcji karnych, należy stwierdzić, że 
popełnienie plagiatu wiązać się może z wysoką dolegliwością dla 
plagiatora . Ponadto zauważyć można widoczną tendencją jej za­
ostrzania przez ustawodawcę. Na gruncie poprzednio obowiązują­
cej ustawy z 1952 roku plagiat zagrożony był karą aresztu do lat 2 
i grzywny do 50 000 zł albo jednej z tych kar69, natomiast na mocy 
wcześniejszej regulacji z 1926 roku karą grzywny do 10 000 zł oraz 
aresztu do roku 70 . 

64 ]. Barta, dz. cyt . ,  s. 6 l .  
65 Art. 33 § 1 i 3 Ustawa z dnia 6 czerwca 1 997 r. Kodeks karny, OZ.U. z 1 997 r. 
Nr 88, poz. 553 (dalej : k .k .) .  
66 Art. 34 i 35 k .k .  
67 Art. 37 k.k .  
68 Art. 1 1 5  ust. 1 pr.aut. 
69 Art. 59 § 1 ustawy z dnia 10  l ipca 1952 r. o prawie autorskim (Oz.U. Nr 34, 
poz. 234) . 
70 Art.  63 ustawy z dnia 29 marca 1 926 r. o prawie autorskim (Oz.U.  z 1935 r. 
Nr 36, poz. 260) . 
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6. Przedawnienie odpowiedzialności prawnej 
z tytułu popełnienia plagiatu 

Cywilnoprawne roszczenia majątkowe, które wynikają z naruszenia 
autorskich praw osobistych, przedawniają się na zasadach ogólnych 
przewidzianych w kodeksie cywilnym, a zatem z upływem 10 laCI . 
Karalność plagiatu jako przestępstwa ściganego z oskarżenia pu­
blicznego ustaje po pięciu latach od czasu jego popełnienia72 . 

Zauważyć należy, że określenie momentu , w którym został do­
konany plagiat, może budzić problemy. Należy przyjąć, że jest nim 
chwila, gdy plagiator osiągnie cel swojego działania, a więc gdy 
wiadomość o jego (przywłaszczonym) autorstwie dotrze do publicz­
ności.  Powinno się odrzucić pogląd, że przypisanie sobie autorstwa 
dzieła następuje w momencie podjęcia przez plagiatora działania 
realizującego jego intencję - w chwili ustalenia utworu. Założenie 
to pozostawałoby w sprzeczności z celem ochrony autorskopraw­
nej , która z punktu widzenia interesów twórcy ma zapewniać mu 
status autora, gwarantować należne korzyści majątkowe czy uzna­
nie odbiorców. Ponadto przyjęcie koncepcji "czasu działania" umoż­
liwiałoby plagiatorom uchylanie się od odpowiedzialności przez 
wstrzymywanie się z rozpowszechnianiem dzieła73 .  Uznać więc 
można, że odpowiedzialność za plagiat powstaje w momencie, gdy 
plagiator występuje jako autor utworu chociażby wobec jednej oso­
by74. W przypadku utworów literackich będzie to np. moment prze­
czytania fragmentów na spotkaniu autorskim, opublikowania utwo­
ru przez wydawnictwo czy umieszczenia go w Internecie. 

7. Odpowiedzialność etyczna 

Omówione powyżej zasady odpowiedzialności prawnej z tytułu 
popełnienia plagiatu mają charakter powszechnie obowiązujący. 
Oprócz nich w wielu kręgach zawodowych wprowadzane są regulacje 

71 
n 
73 
74 

Art. 1 18 k.c.  
Art .  101  § 1 pkt 4 k.k .  
A .  Szewc, dz. cyt . ,  s .  46 . 
A. Jędrzejewska, dz. cyt . ,  s. 127.  
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dyscyplinarne7s .  Pomimo że odpowiedzialność z tytułu przywłasz­
czenia autorstwa rozważana może być na gruncie przepisów prawa, 
w pierwszej kolejności odnosić należy ją do norm moralnych. Oprócz 
postępowania sądowego, nagłośnienia sprawy plagiator traci naj­
bardziej w oczach swojego środowiska i opinii publicznej . Jego za­
chowanie oceniane jest jako niebudzące szacunku. Jak zauważył 
Józef Górski , w przypadku plagiatu chodzi o prawdziwych lub rze­
komych intelektualistów, którym w największym stopniu powinno 
zależeć na dobrej opinii , przejrzystości postępowania76• Często drobne 
sprawy powodują zastrzeżenia co do rzetelności, warsztatu danego 
autora . Odzyskać szacunek jest najtrudniej , proces rehabilitacji trwa 
zazwyczaj latami. 

8. Plagiat a cytat, inspiracja i opracowanie 

utworu innego twórcy 

Przedstawiając zasady odpowiedzialności prawnej z tytułu popeł­
nienia plagiatu, nie można pominąć faktu , że twórczość każdego 
rodzaju pozostaje w związku z dorobkiem innych autorów, jest na­
wiązaniem do zastanego stanu wiedzy i sztuki, który może stano­
wić dalszą inspirację ,  punkt odniesienia dla nowych dzieł. 

Po pierwsze podkreślić należy, że prawo dopuszcza korzystanie 
z cudzego utworu , bez konieczności uzyskania zgody twórcy, o ile 
nie narusza ono praw autora. W zakresie uzasadnionym wyjaśnia­
niem, analizą krytyczną, nauczaniem lub prawami gatunku twórczo­
ści wolno przytaczać w utworach stanowiących samoistną całość uryw­
ki rozpowszechnionych utworów lub drobne utwOlY w całości77• 
Zapożyczany utwór musi pozostawać w takich proporcjach do 
nowopowstającego, by nie było wątpliwości, że stworzono dzieło 
własne8. Cytat ma wzbogacać, wzmacniać prowadzony tok rozu­
mowania, być zastosowany celowo, a nie jedynie poszerzać fizycz­
ny zakres dzieła. 

7; Por. np.  art. 1 39-1 50 pr.sZ.w. - odpowiedzialność dyscyplinarna nauczycieli 
akademickich; art. 2 1 1-226 pr.sz.w. - odpowiedzialność dyscyplinarna studentów. 
76 J. Górski, dz. cyt . ,  s. 305.  
77 

78 
Art. 29 ust. l pr.aut. 
Wyrok SN z dnia 23 listopada 2004 r. , I CK 232/04, Lex nr 1 57362. 
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Aby uniknąć zarzutu plagiatu , konieczne jest właściwe oznacze­
nie wykorzystywanych fragmentów. Warunkami legalności cytatu 
są oznaczenie cytowanego utworu oraz wskazanie iródła . Pierwszy 
sprowadza się do stosowania znaku cudzysłowu czy wyróżniania 
tekstu innego autora przez zastosowanie np. innej czcionki, kursy­
wy. Drugi wynika wprost z ustawy. Artykuł 34 pr. aut. stanowi, że 
można korzystać z utworów w granicach dozwolonego użytku pod 
warunkiem wymienienia imienia i nazwiska twórcy oraz iródła . 
Tworzenie przypisów powinno uwzględniać istniejące możliwości. 
Tak więc jeżeli np . ustalenie osoby twórcy nie jest możliwe, to po­
wyższy wymóg spełnia podanie informacji ,  że cytat pochodzi z ano­
nimowego iródła79, w przypadku stron WWW - podanie linku do 
wykorzystanego tekstu . Niespełnienie warunku oznaczenia cytatu 
co do zasady będzie skutkować popełnieniem plagiatu. Braki jedynie 
w zakresie wskazania autora i iródła mogą prowadzić do postawiania 
zarzutów naruszenia zasad cytowania, nierzetelności w przygotowa­
niu pracyOO. Dodać należy, że twórca nie może skutecznie sprzeciwić 
się cytowaniu jego utworu, jeżeli jest ono dokonane w warunkach 
przewidzianych w art. 29 i 34 pr. aut. Jednostronne oświadczenie 
umieszczane na egzemplarzach utworu, że nie zezwala na cytowa­
nie lub wyrainie go zabrania, nie ma mocy prawnie wiążącej81 . 

Plagiatowanie odróżniać należy także od tworzenia utworów in­
spirowanych i opracowań, w tym tłumaczeń, przeróbek, adaptacji .  
Dokonując gradacji ze względu na stopień zapożyczeń, uporządko­
wać należałoby je według kolejności :  utwór inspirowany - opra­
cowanie - plagiat. Inny jest przede wszystkim cel ich tworzenia 
- w wypadku opracowania jest nim chęć poszerzenia zakresu od­
działywania istniejącego dzieła, w przypadku plagiatu natomiast przy­
pisanie sobie autorstwa cudzego utworu , chęć zamaskowania faktu 
istnienia dzieła pierwotnegd2 • Gdy twórca przywłaszcza sobie au­
torstwo całego utworu , bez wskazania, że powstał utwór zależny, 

79 Tamże. 
80 S. Stanisławska-Kloc, Plagiat i autoplagiat . . .  , dz. cyt . ,  s. 3 .  
8 1  Taż, Zasady wykorzystywania cudzych utworów: prawo autorskie i dobre oby­
czaje (e�yka cytatu), "Diametros" 2009, nr 19 ,  s. 166. 
82 J .  Barta , dz. cyt . ,  s .  48. 
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mamy do czynienia z plagiatem83. Istotą utworu inspirowanego jest 
zaczerpnięcie tylko wątku cudzego utworu84 • Jeżeli twórczość zo­
staje jedynie podbudowana przez cudze dzieło, powstaje pod jego 
emocjonalnym wpływem, a autor nie przejmuje treści ani formy, to 
uznać należy, że stworzył utwór samoistny85 . 

Specyficzną kategorią, dostrzeganą także przez polską doktrynę 
i orzecznictwo, jest tzw. twórczość paralelna. Dotyczy zjawiska two­
rzenia przez odrębnych twórców prawie identycznych dzieł. Zgod­
nie z wyrokiem Sądu Apelacyjnego w Warszawie z 15 września 1995 
roku plagiatem nie jest dzieło, które powstaje w wyniku zupełnie 
odrębnego, niezależnego procesu twórczego, nawet jeżeli ma for­
mę i treść bardzo zbliżoną do innego utworu. Możliwe są sytuacje, 
aczkolwiek wyjątkowe, w których dwóch twórców, niezależnie od 
siebie, wykorzystuje ten sam pomysł i opracowuje go przy użyciu 
bardzo zbliżonych środków artystycznych, zwłaszcza jeżeli dotyczą 
tego samego albo zbliżonych tematów&'. 

9. Wnioski końcowe 

Poczynione powyżej uwagi pozwalają stwierdzić, że obowiązujące 
regulacje prawne stwarzają gwarancje ochrony praw autorskich. 
Możliwe jest egzekwowanie poszanowania statutu twórcy dzieła . 
Wydaje się przy tym, że postawa szacunku dla twórczości wynikać 
powinna nie ze strachu przed sankcją , lecz być kształtowana przez 
dobre zwyczaje w środowiskach artystycznych, edukowanie w za­
kresie zasad korzystania z dorobku intelektualnego innych osób. 
Pozwoliłoby to unikać plagiatów w literaturze, jak i innych dziedzi­
nach sztuki . Bez wątpienia, zgodnie z łacińską paremią ignorantia 
iuris nocet ('nieznajomość prawa szkodzi'), ich nieznajomość po­
wodować może poważne konsekwencje prawne, a także w dalszej 
mierze następstwa natury zawodowej . 

83 
84 
85 
86 

J. Barta, R. Markiewicz, Prawo autorskie, Warszawa 2013,  s. 70. 
Wyrok SN z dnia 3 1  grudnia 1974 r. , I CR 659/74, Lex nr 641 98. 
Wyrok SN z dnia 1 0  maja 1963 r. , II  CR 1 28/63, Lex nr 63635.  
I ACr 620/95 ,  Lex nr 62623. 
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Summary 

Legał liability for committing płagiarism 

Even though plagiarism is commonly considered the most serious 
copyright infringement, it is rarely a subject of legal reflection. The 
notion of "plagiarism" is not often used in legal regulations and 
verdicts. The scope of its meaning results from the analysis of the 
legacy of the Polish doctrine and judicature's representatives. It seems 
surprising that, although plagiarism is colloquially most often asso­
ciated with literary output, the majority of heretofore presented 
reflections is focused on scientific, musical or visual art works. This 
text focuses on the subject of plagiarism in literature and the defini­
tion of legal liability for appropriation of authorship in view of the 
current copyright system. 



EWA Gł.ĘBICKA 
(Instytut Badań Literackich PAN) 

Dąbrowska a sprawa katyńska . 
O naradzie , której nie było1 

Temat konferencji "Literatura w granicach prawa" wydaje się szero­
ki, ale czy wystarczający, by zamknąć w nim problematykę ze sfery 
bezprawia? Czy pojęcie "prawo" przystaje do bezmiaru zbrodni ka­
tyńskiej , którą historycy określają mianem ludobójstwa? Jedyna od­
powiedi, jaką zwykła ludzka przyzwoitość każe dać, brzmi: nie. 
Jednak zadaniem, jakie sobie postawiłam, jest nie osąd zbrodni ka­
tyńskiej , ale narracji o niej Marii Dąbrowskiej i kilku osób spośród 
jej środowiska, które musiały zmierzyć się z tą sprawą w 1943 roku 
i w latach następnych, a także ocena postawy pisarki. Skupię się 
także na kilku dniach z życia Ferdynanda Goetla w kwietniu 1943, 
próbując ustalić, czy można łączyć osobę Dąbrowskiej z jego decy­
zją wyjazdu w tym czasie pod Smoleńsk. Zweryfikuję dwie relacje 
Kazimierza Truchanowskiego, przypisującego Dąbrowskiej , Stem­
powskiemu i kilku innym osobom odegranie znaczącej roli w decy­
zji Goetla. Cały czas jednak będę zmuszana do stałego ważenia, co 
jest relacją szczerą, a co jedynie w danej sytuacji - bezpieczną i ko­
nieczną. Poruszać się będę wśród świadectw i oświadczeń prawdzi­
wych lub zmitologizowanych, albo - celowo skłamanych, a także 
z różnych powodów powściągliwych do granicy kłamstwa. Taką 

Artykuł został opracowany w ramach projektu badawczego "Maria Dąbrow­
ska - Stanisław Stempowski. Listy 1924-1952" finansowanego ze środków Narodo­
wego Centrum Nauki przyznanych na podstawie decyzji DEC-201 1/01/B/HS2/03285. 
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optykę narzuciły tym narracjom dwie daty i dwie różne sytuacje opresji: 
czas okupacji niemieckiej i powojenne zniewolenie polityczne. 

Dla Dąbrowskiej , tak jak i dla grupy innych pisarzy, "sprawa 
katyńska" toczyła się w dwóch odsłonach czasowych. Pierwszą wy­
znacza rok 1943, kiedy to 13  kwietnia radio niemieckie podało komu­
nikat o odkryciu grobów pod Smoleńskiem, opublikowany następ­
nego dnia w niemieckim dzienniku polskojęzycznym "Nowy Kurier 
Warszawski" (nr 89) pt. Bolszewicy zamordowali tysiqce oficerów pol­
skich. Delegacja Polaków z Ferdynandem Goetlem na czele oglqda 
wstrząsajqce cmentarzysko. Drugi akt rozegrał się w październiku 1945 
roku, gdy po wyzwoleniu pisarka była przesłuchiwana w sprawie 
domniemanej współpracy Goetla i Emila Skiwskiego z władzami nie­
mieckimi oraz ich udziału w ekspedycji do Katynia. 

Odkrycie grobów katyńskich postawiło Niemców w trudnej sy­
tuacji ;  wobec ogromu tej zbrodni z jednej strony chodziło o to, by 
nie przypisano jej armii niemieckiej , z drugiej - odkrycie to miało 
ogromną wartość propagandową. Władzom niemieckim zależało nie 
tylko na szybkim i wiarygodnym wskazaniu wykonawcy aktu ludo­
bójstwa, ale i wykorzystaniu całej sprawy na arenie międzynarodo­
wej . Nie bez znaczenia były niezrealizowane wprawdzie, ale wów­
czas - wobec sytuacji na froncie - brane pod uwagę plany stworzenia 
polskich batalionów, które miałyby zostać wykorzystane do walki 
z Rosjanami. Stąd wynikało staranne przygotowanie organizacyjne mię­
dzynarodowych ekip uczestników wyjazdu i stosunkowo duży pro­
cent Polaków w składzie tej komisji .  Scenariusz wyjazdu do Katynia 
opracowywano w ogromnej tajemnicy już od ostatnich dni marca 
1943 roku; równolegle toczyły się tajne prace ekshumacyjne i ob­
myślano najkorzystniejszy dla Niemców sposób politycznego i pro­
pagandowego wykorzystania rewelacji katyńskiej , o której Joseph 
Goebbels napisał w swoim dzienniku, że jest "polityczną bombą" , 
którą należy wykorzystać "według wszelkich reguł sztuki"2 . 

Grupa, na czele której stał dr Edmund Seyfryd, reprezentujący 
Radę Główną Opiekuńczą, a w której skład wchodzili też Ferdynand 
Goetel, Jan Emil Skiwski, dr Paweł Orzechowski i kilku dziennikarzy, 

Cyt . za: ] .  Trznadel, Spór o całość. Polska 1939-2004, Warszawa 2004, s. 122 .  
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wyjechała do Katynia 10  kwietnia 19433, czyli na trzy dni przed 
ogłoszeniem w radiu niemieckim oficjalnego komunikatu w spra­
wie odkrycia zbiorowych grobów oficerów polskich, i na cztery dni 
przed pierwszymi publikacjami na ten temat w tzw. gadzinówkach. 

Wedle relacji Kazimierza Truchanowskiego po złożeniu przez 
władze niemieckie m.in. Goetlowi i Skiwskiemu propozycji udziału 
w komisji wizytującej miejsce zbrodni katyńskiej Goetel miał kon­
sultować się w tej sprawie na spotkaniu w Kuchni Literackiej4 w War­
szawie z grupą zaufanych pisarzy, w tym ze Stanisławem Stempow­
skim, Marią Dąbrowską, Zofią Nałkowską , Karolem Wiktorem 
Zawodzińskim i Janem Nepomucenem Millerem. W 1990 roku Tru­
chanowski stwierdził w wywiadzie radiowym, cytowanym następ­
nie w artykule Jacka Trznadla, że z polecenia Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych uczestniczył w owej naradzie z Goetlem. Wspominał: 

Ja rzadko mogłem z nim rozmawiać, bo jak powiadam pani, siedziałem 
w lasach świętokrzyskich . A dopiero bliższe kontakty, kiedy przywoziłem 
amunicję i broń. On wiedział, że ja dostarczam, on pomagał, i tak to trwało do 
czasu, aż mnie wezwano z Dyrekcji Naczelnej Lasów Państwowych. Że Goetel 
został zaproszony na wyjazd do Katynia . . . I polecono mi, żebym przyjechał 
i porozmawiał z Goetlem. Więc ja wtedy przyjechałem. Nie we dwóch rozma­
wialiśmy, bo był pan Stanisław Stempowski , mąż [!l pani Marii Dąbrowskiej , 
był Miller, prezes oddziału warszawskiego Związku Literatów, przyjechał z To­
runia Zawodziński,  krytyk literacki. Jeszcze ktoś był. I wtedy oni zastanawiali  
się . . .  Bo to zaproszenie przez Niemców dało bardzo dużo do myślenia Pola­
kom. Były podejrzenia , że to Niemcy szykują jakiś podstęp, że odkryte zostały 

Delegacja PCK z Kazimierzem Skarżyńskim na czele wyjechała do Katynia 
14 .04. 1943, a Komisja Techniczna PCK pod kierownictwem dr Mariana Wodziń­
skiego przebywała tam w dniach 25-26.04. 1 943. 
4 Kuchnia Literacka - stołówka zorganizowana przez F. Goetla i prowadzona 
przez jego żonę Jadwigę na początku okupacji niemieckiej w 1 939 w sieci placó­
wek Stołecznego Komitetu Samopomocy Społecznej ; po jego likwidacji podlegała 
Radzie Głównej Opiekuńczej . Podstawowa działalność Kuchni polegała na wyda­
waniu literatom warszawskim bezpłatnych bądź nisko skalkulowanych posiłków. 
Działała od 27 . 1 0 . 1 939, w pierwszych dniach powstania warszawskiego przerwano 
wydawanie posiłków. Początkowo stołówka mieściła się w Klubie Łowieckim przy 
ul. Nowy Świat 72, a od 1 . 0 1 . 1 940 w budynku przy ul. Pierdckiego 16a (obecnie 
Foksal). Zarząd Kuchni tworzyli F. Goetel, Adolf Nowaczyński i Władysław Zyglar­
ski (tzw. Komitet Trzech). W Kuchni kwitło ożywione życie konspiracyjne. 
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groby wymordowanych oficerów polskich w Katyniu, że to zrobili bolszewi­
cy" . A tu nie chciano wierzyć, że to bolszewicy, I odbyło się zebranie tamże, 
w tej Kuchni . "  Nałkowska była za tym, że to Niemcy, że to podstęp niemiecki.  
Natomiast pan Stanisław Stempowski obstawał, że skoro jest zaproszenie, trze­
ba koniecznie pojechać i przekonać się, jakieś zdobyć dowody, kto popełnił 
tę zbrodnię na oficerach polskich. p o s t a n o w i l i ś m y w s z y s c y 
[podkr. - E.G .J ,  że powinien pojechać do Katynia.5 

W opowieści tej kryją się rewelacje zaiste zadziwiające: Zawo­
dziński, który na spotkanie specjalnie przyjeżdża z Torunia (choć 
od lat stale mieszkał i działał w Warszawie) , warszawska Dyrekcja 
Lasów Państwowych, która nie wiadomo skąd dowiaduje się o ist­
nieniu grobów katyńskich i zleca mieszkającemu w kieleckich la­
sach Truchanowskiemu przeprowadzenie rozmowy z Goetlem przed 
jego wyjazdem do Smoleńska i udział samego Truchanowskiego 
w zgromadzeniu , które miałoby być zwołane z inicjatywy - czyjej? 
Truchanowskiego? Goetla? Dyrekcji Lasów Państwowych? 

By odnieść się do wiarygodności tej relacji ,  należy dokładnie 
prześledzić sekwencję wydarzeń w połowie kwietnia 1943 roku . Jak 
wspomniano, informacja prasowa o grobach katyńskich w "Nowym 
Kurierze Warszawskim" ukazała się 14  kwietnia , ale Dąbrowska już 
w przeddzień pisała w Dziennikach: "Wiadomość o wycieczce zor­
ganizowanej przez władze niemieckie do Smoleńska - do wielkiego 
grobu pomordowanych przez bolszewików oficerów polskich. Smak 
w gębie"6. Nasuwa się pytanie, co kryje się za słowem "wiadomość" 

- czy chodzi o fakt, że radio berlińskie podało pierwszą informację 
o zbrodni katyńskiej właśnie 13 kwietnia rano, czy też iródłem wia­
domości mógł być sam Goetel , który wrócił z Katynia i rozmawiał 
z kimś z pisarzy, a jego informacje dotarły do pisarki? 

Cyt. za przypisem w artykule J .  Trznadla " Samodzielnie my�<leć" - to myśleć 
godnie, "Kultura Niezależna" 199 1 ,  nr 70, s. 16-17.  Wg informacji Trznadla relacja 
Truchanowskiego została spisana z jego opowieści w audycji Marii Jęczmyk z 30 
kwietnia (roku nie podano) w IV programie Polskiego Radia. Według zapisów Pol­
skiej Bibliografii Literackiej online audycja pt. Ferdynand Goetel została wyemito­
wana w cyklu "Radiowe portrety pisarzy" 20 , 1 1 . 1 990, audycja zaś w czterech czę­
ściach pt. Kazimierz Truchanowski - 16-19.07. 1 990. 
6 M, Dąbrowska, Dzienniki 1914-1965 w 13 tomach, pod kierunkiem T. Drew-
nowskiego, Warszawa 2009, t .  V, s. 48. 
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Gdyby narada , o której opowiadał Truchanowski , faktycznie się 
odbyła , pisarka odnotowałaby "wiadomość" pod datą wcześniejszą 
(9 lub 10 kwietnia) . Zadziwia zresztą zdawkowość reakcji pisarki 
wobec tak wstrząsającej informacji; wzmianka dotycząca grobów 
katyńskich znalazła się na ostatnim miejscu , po notatce o konferencji 

"Społem" , działaniach w sprawie zaorania działki ogrodniczej i odno­
towaniu lektury Mickiewicza. Powściągliwość Dąbrowskiej widoczna 
jest choćby w porównaniu ze zdaniem w liście jej przyjaciółki, Anny 
Kowalskiej , która w dniu ogłoszenia komunikatu w Generalnej Gu­
berni, tj . 14 kwietnia , pisała w liście do męża : "Dziś cała Warszawa 
jest pod grozą odkrytych pod Smoleńskiem grobów 10 tys. pomor­
dowanych naszych oficerów. O świecie! Żyć się nie chce"7 . 

Jest jeszcze jedna, o rok wcześniejsza relacja Truchanowskiego 
w tej sprawie, w której jednak nie wymienia on Dąbrowskiej wśród 
osób, z którymi Goetel miałby się konsultować w sprawie swojego 
wyjazdu pod Smoleńsk, podaje też inne miejsce spotkania. W liście 
do Polskiego Pen Clubu datowanym 7 marca 1989 roku Truchanow­
ski pisał: 

[w mieszkaniu Goetlal zastałem coś w rodzaju zebrania . Byli tam mój przy­
jaciel Stanisław Stempowski i krytyk Karol Zawodziński, było parę innych osób, 
wśród nich bodajże Jan Nepomucen Mil ler. Goetel [' . . l od środowiska pisarzy 
oczekiwał opinii [' . . l. Zwłaszcza Stempowski był zdania , że trzeba zobaczyć to 
na miejscu i sprawdzić. 8  

Potwierdzenie odbycia owej narady ma znaczenie dla oceny de­
cyzji Goetla dotyczącej wyjazdu do Katynia, a z punktu widzenia 
biografii Dąbrowskiej - jest okazją do ustalenia ważnego faktu bio­
graficznego i zbadania jej zaangażowania w sprawę, która szybko 
nabrała międzynarodowego rozgłosu i miała poważny wymiar poli­
tyczny. Weryfikacja obu relacji Truchanowskiego jest więc konieczna. 
Zarówno Dąbrowska, jak i Stempowski spotykali się z nim rzadko 

List z 14 .04 . 1943, Ossolineum, rkps nr akc. 242/54, k.  25-26. 
8 List K. Truchanowskiego z 7 .03 . 1 989 do Zarządu Pen Clubu w Archiwum Pol­
skiego Pen Clubu w Warszawie . Druk w: S.M. Jankowski, Poszukiwani, skreśleni, 
[w:l S .M.  Jankowski, R. Kotarba, Literaci a sprawa katyńska - 1945, Kraków 2003, 
s . 76-77 . 
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i kontakty te nigdy nie nabrały cech bliskiej przyjaini (jak wynika 
z cytowanego wyżej wywiadu, nie wiedział nawet, że nie byli mał­
żeństwem) . Truchanowski zaangażowany był w konspirację ,  ale 
mieszkał w tym czasie w Kieleckiem, z fabryki w Starachowicach 
dostarczał broń konspiratorom i przy okazji przyjazdów do Warsza­
wy przywoził warszawskim znajomym produkty żywnościowe. Gdy­
by narada ta faktycznie się odbyła - czy Truchanowski mógł być jej 
inicjatorem lub organizatorem, czy choćby być zaproszony do udziału 
w niej? Czy raczej jego relacja jest konfabulacją ,  wymyśloną post 
factum i złożoną z zasłyszanych przed laty wielu rozmów toczo­
nych po powrocie Goetla ze Smoleńska? Za taką odpowiedzią prze­
mawiają liczne rozbieżności obu relacji ,  dotyczące czasu i miejsca 
narady oraz nazwisk uczestników. Jest to też zarazem pytanie, czy 
faktycznie Dąbrowska mogła być uczestnikiem spotkania z Goetlem 
przed jego wyjazdem do Katynia i wreszcie - czy taka narada w ogóle 
mogła dojść do skutku. Goetel w swoich wspomnieniach Czasy 
wojny9 milczy na ten temat, także Dąbrowska i Nałkowska nie wspo­
minają w swoich dziennikach i w korespondencji z tego czasu o ta­
kim wydarzeniu . Wprawdzie można twierdzić, że milczą z powo­
dów konspiracyjnych, z drugiej jednak strony obie pisarki potrafiły 
używać języka kamuflażu tak skutecznie, że np. Dąbrowska po la­
tach nie rozumiała własnych zapisów i szyfrów. W czasie przesłu­
chania w 1945 roku w sprawie współpracy Goetla i Skiwskiego 
z Niemcami Dąbrowska powiedziała m.in . :  

Nadmieniam, ż e  w okresie n a  krótko przed ogłoszeniem przez Niemców 
odkrycia grobów w Katyniu do końca okupacji z Goetlem się nie widywałam, 
spotkałam go tylko raz przelotnie w r. 1943. Słyszałam tylko, że Goetel po 
powrocie z Katynia ciężko się nerwowo rozchorował. lO  

Dla porównania prześledimy zapis z dziennika Nałkowskiej , która 
fakt odkrycia grobów katyńskich odnotowuje dopiero 18 kwietnia 
1943 roku, pisząc: 

F. Goetel, Czasy wojny, Londyn 1955 .  
1 0  Protokół przesłuchania świadka, Warszawa 4 X 1945, [w: ]  S .M. Jankowski, 
R. Kotarba, dz. cyt. s .  229. 
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Dane jest nam doznawać rzeczy niejako ponad stan, ponad wszelką moż­
ność wytrzymania . Ta symetria, to utylizowanie ludzkiej męczarni, przerzuca­
nie sobie tych piłek poprzez granice i fronty - aby kompromitowały nacje, gdy 
kompromitują tylko ludzkość . 1 1  

Kluczowe znaczenie dla ustalenia wiarygodności relacji Trucha­
nowskiego ma fragment raportu Goetla sporządzonego dla PCK, 
datowanego 13 kwietnia 1943 roku 1 2 (jest to więc dzień podania 
informacji o grobach przez radio berlińskie) . Goetel pisał: 

Dnia 9 kwietnia 1943, rankiem, otrzymałem wiadomość, że mam stawić się 
o godz. 10 w Propagandaamt [Urząd Propagandy] w Warszawie u dr Grund­
manna. Przybywszy tam dowiedziałem się, od dr Grundmanna o zamierzonym 
przez władze niemieckie wysłaniu kilku przedstawicieli polskiego społeczeń­
stwa do Smoleńska , w którego okolicy znajduje się świeżo odkryty masowy 
grób ze zwłokami tysięcy pomordowanych Polaków. Posiedzenie wyznaczo­
nych, wyznaczone uprzednio na 10.30 odbędzie się dopiero o 1 2 .  Na pytanie dr 
Grudmanna, czy wezmę udział w wyprawie, odpowiedziałem im, iż w przypad­
ku, jeżeli zaproszone instytucje wyślą swych przedstawicieli - udział wezmę. 13 

Tak więc Goetel dał odpowiedi twierdzącą dotyczącą swojego 
udziału w delegacji do Katynia j u ż  w t r a k  c i e rozmowy 
z Grundmannem, nie miał więc ani możliwości,  ani powodu kon­
sultować jej z kolegami pisarzami . Jeżeli potrzebował akceptacj i 
wyjazdu , to raczej ze strony władz państwa podziemnego, i - jak 
wynika z dokumentów cytowanych przez Kotarbę i Jankowskiego 
- po spotkaniu z Grundmannem kontaktował się w tej sprawie z sze­
fostwem AK za pośrednictwem Juliana Piaseckiegol4• Nie jest jednak 
do końca jasne, czy uzyskał formalną zgodę lokalnych dowódców 
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I I  Z.  Nałkowska, Dzienniki 1939- 1944, t .  5 ,  Warszawa 1 996, s .  442 (zapis 
z 18 .04 . 1 943) . 
1 2  AAN, NSZ,  sygn. 207/5, F .  Goetel, Do Polskiego CzeIWonego Krzyża, Zarząd 
Główny w Warszawie, datowane w Warszawie 13.4. 1943. Cyt. w: S .M.  Jankowski, 
R. Kotarba, dz. cyt . ,  s. 30. 
1 3 Początek sprawozdania F. Goetla dla PCK, cyt. za: tamże. 
1 4  Julian Piasecki (1896-1944), inżynier, polityk. W czasie I wojny światowej 
w Legionach Polskich i POW, w okresie międzywojennym oficer I I  Oddziału , 
w 1933-1939 sekretarz stanu w Ministerstwie Komunikacji .  W czasie okupacji twórca 
i szef Obozu Wielkiej Polski, bliski współpracownik Edwarda Rydza-Śmigłego. 



456 EWA GI.ĘBICKA 

na wyjazd, czy też jedynie przyjęto do wiadomości jego decyzję .  
Po latach, w 1989 roku Marian Ruth-Buczkowski twierdził , że  to 
za jego pośrednictwem Goetel uzyskał zgodę Komendy Głównej 
AK na wyjazd na miejsce kaini w Katyniu l ; ,  ale autorzy monogra­
fii Literaci a sprawa katyńska odnaleili dokument, który temu świa­
dectwu przeczy;  jak wynika z treści depeszy nr 638 z 1 7  kwietnia 
1943 roku, przytaczanej przez Jankowskiego i Kotarbę, gen. Ro­
wecki informował Londyn, iż "grupa Polaków z Goetlem i Skiwskim 
na czele L . .  l wyjechała bez aprobaty czynników miarodajnych" 16. 
Jest więc pewne, że Goetel wyleciał do Smoleńska powodowany 
własną decyzją i dobrowolnie, ale za wiedzą dowództwa AK. De­
legacja odleciała z Warszawy samolotem następnego dnia (tj . 1 0  
kwietnia 1943) w godzinach popołudniowych. D o  lasu katyńskie­
go zawieziono ich 1 1  kwietnia o 9.00 rano, wieczorem tegoż dnia 
powrócili do Warszawy. 

Po wizycie w Urzędzie Propagandy Goetel miał więc tylko kilka 
godzin 9 kwietnia po południu i kilka przed południem lO kwietnia, 
by skontaktować się z władzami podziemnymi i powiadomiwszy ich 
o propozycji niemieckiej , uzyskać zgodę na swój udział w delega­
cji .  Po powrocie Goetel złożył obszerny raport zarządowi Polskiego 
Czerwonego Krzyża (datowany 13 kwietnia 1943 roku), z sugestią 
przekazania kopii do okupacyjnej Propagandaamt; kolejne kopie 
przekazał władzom konspiracyjnym AK i Obozu Polski Walczącej 17, 
a w mieszkaniu Zygmunta Wasilewskiego odbył konspiracyjne spo­
tkanie z dwoma przedstawicielami władz podziemnych, w tym z gen. 
Stefanem Grotem-RoweckimI8 . Jak pisał R. Kotarba: 

Goetel już na drugi dzień po powrocie z Katynia [czyli 1 2  kwietnia - E .G. )  
opracował dla PCK raport,  którego kopię przekazał do Komendy Głównej AK 
i swojemu konspiracyjnemu przełożonemu Julianowi Piaseckiemu, zaś następne 

1 5 List M. Ruth-Buczkowskiego, niedatowany, z 1989 do Zarządu Pen Clubu , 
Archiwum Polskiego Pen Clubu w Warszawie, teczka: Ferdynand GoeteI .  
1 6  Zob. S .M.  Jankowski, R. Kotarba , dz. cyt. , s .  73-75.  Depesza , o której mowa, 
znajduje się w AAN, sygn . 203/I-7. 
1 7 Zachowana jedna z kopii sprawozdania, zob. AAN, sygn. NSZ 207/5 . 
18 Zob. F. Goetel, Czasy wojny, Londyn, s. 1 16-14 1 ;  S .M.  Jankowski, R. Kotarba, 
dz. cyt . ,  s .  35-36. 
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kopie dotarły do literatów: Jerzego Zagórskiego, Mariana Buczkowskiego i Wi­
lama Horzycy, a także byłego ambasadora Alfreda Wysockiego. 19 

Tak więc Buczkowski, Horzyca, Zagórski, a także ambasador Wy­
socki mogli być wieczorem 13  kwietnia 1943 roku pierwszymi kol­
porterami w środowisku pisarskim wiadomości o kaini katyńskiej 
i z tego iródła mogła pochodzić wiedza Dąbrowskiej . 

Warto także przytoczyć fragment zeznania Teofila Trzcińskiego 
z 17  września 1945 roku, złożonego w urzędzie śledczym w Krako­
wie.  Twierdził on, że spotkał Goetla na jednym z obiadów czwart­
kowych w lokalu "U Elny Gistaedt" : 

Najciekawszym z tych obiadów był trzeci .  Był to bowiem dzień, w którym 
Goetel powrócił aeroplanem z Katynia na dwie godziny przed naszym zebra­
niem. Z p r a s y w i e d z i e l i j u ż  w s z y s c y [podkr. - E.G. l  o całej 
sprawie, dlatego z dużym napięciem oczekiwano jego opowiadania .20 

I w tej relacji są nieścisłości dotyczące chronologii wydarzeń -
dzień, w którym Goetel powrócił z Katynia (1 1 kwietnia), nie był 
dniem, w którym informacja o grobach pojawiła się w prasie (14  
kwietnia). Obiad ów musiał odbyć się więc właśnie 14 kwietnia, nie 
jest wszak możliwe, by Goetel publicznie relacjonował sprawę ka­
tyńską przed napisaniem raportu dla PCK i przekazaniem jego kopii 
władzom podziemnym. 

Natomiast Władysław Zyglarski, współpracownik Goetla i No­
waczyńskiego w tzw. Komitecie Trzech, organizującym pomoc dla 
literatów, zeznał w listopadzie 1945 roku, iż "p r z e d z ł o ż e  -
n i e m [podkr. - E.G. ]  tego sprawozdania, czytał je Goetel mnie 
i Nowaczyńskiemu"21 . Jest więc także możliwe, że to Zyglarski lub 
Nowaczyński byli już 13 kwietnia wieczorem iródłem "przecieku" 

tej informacji ,  co tłumaczyłoby, dlaczego w dzienniku Dąbrowskiej 
znalazła się ona na końcu notatki dZiennej . 

O ile relacja Truchanowskiego, w której wymienia on nazwiska 
Dąbrowskiej i Nałkowskiej , dotycząca konsultacji Goetla z pisarzami 

19 
20 
21 

S.M. Jankowski, R. Kotarba, dz. cyt . ,  s. 104. 
Tamże, s .  203. 
Tamże, s .  241 .  
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przed wylotem do Smoleńska , wydaje się całkowicie niewiarygodna, 
to drugiej nie można odrzucić od razu . Załóżmy, że Goetel zdążył 
9 kwietnia wieczorem bądi 10 kwietnia rano spotkać się w swoim 
domu z kilkoma osobami wymienionymi w świadectwie Truchanow­
ski ego CStempowski ,  Miller, Zawodziński). Zapiski dziennikowe 
Dąbrowskiej od 9 do 1 1  kwietnia 1943 roku dokumentują raczej 
nudę dnia codziennego niż szczególnej wagi wydarzenie. Oznacza 
to, że o sprawie katyńskiej nie wiedziała, a znając relacje między 
pisarką i Stempowskim, trudno przypuścić, by ów ukrył przed Dą­
browską tak ważną informację.  Tak więc i ta relacja nie wydaje się 
wiarygodna. 

Jak wspomniano, pierwsze spotkanie Goetla w kręgu literatów 
mogło nastąpić dopiero po złożeniu oficjalnych raportów, najpew­
niej 14 kwietnia 1943 roku . Opis swoich przeżyć zamieścił pisarz 
w czerwcowym numerze konspiracyjnego "Nurtu'>22 . 

Po wojnie, 4 paidziernika 1945 roku Dąbrowska, tak jak i grupa 
innych pisarzy, była przesłuchiwana w sprawie Goetla i Skiwskie­
g023 . Był to fragment szeroko zakrojonych przez propagandę so­
wiecką przygotowań do procesu w Norymberdze, na którym pro­
kurator Roman Rudenko wniósł akt oskarżenia o zbrodnię katyńską 
jako akt ludobójstwa dokonany przez III Rzeszę. Przesłuchania pi­
sarzy i dziennikarzy polskich prowadzone były w okresie od 16 lip­
ca do 14 listopada 1945 roku w Krakowie, Warszawie, Lublinie, Ło­
dzi , Poznaniu i objęły 37 osób, w tym m.in. te, które nie znały bliżej 
ani Goetla, ani Skiwskieg024• Wszyscy przesłuchiwani odpowiadali 
na te same pytania, z których trzy dotyczyły przedwojennej i wo­
jennej działalności poszukiwanych oraz ich poglądów politycznych,  
kolejne trzy zaś 

22 F. GoeteI ,  Czasy pogardy, "Nurt" 1 943, nr 3. 
23 Na marginesie warto zaznaczyć, że przesłuchania nie dotyczyły Józefa Mac­
kiewicza, który także był w Katyniu , a w 1945 wyjechał do Rzymu, gdzie na zlece­
nie Biura Studiów 2. Korpusu Polskiego pracował nad książką Zbrodnia katyńska 
w świetle dokumentów z przedmową gen. Władysława Andersa (wyd. 1 948) . 
24 Przesłuchanie odbyło się w Sądzie Okręgowym Śledczym I rejon, przy ul .  
Szerokiej 38 na warszawskiej Pradze, prowadził je sędzia F. Czerwiakowski . 
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- treści sprawozdania złożonego po przyjeździe z Katynia w Zarządzie PCK 
w Warszawie, jak również w wywiadach i artykułach zamieszczonych w pra­
sie, tudzież innych ewentualnych wypowiedziach na temat sprawy katyńskiej , 
a w szczególności tezy reprezentowanej w tej sprawie przez p r o p a g a n -
d ę n i e m i e c k ą ;  

- jaki był zdaniem świadków stosunek społeczeństwa polskiego do spra­
wy Katynia i jakie fazy przechodził; 

- jakie skutki wywołała p r o p a g a n d a n i e m i e c k a w społeczeń­
stwie polskim i jaki wpływ odegrało zaangażowanie się w p r o w o k a c j i 
n i e m i e c k i e j polskich literatów i dziennikarzy 2; 

Z cytowanych pytań wynika, że śledczych interesowało szczegól­
nie to, na ile społeczeństwo polskie jest gotowe przyjąć propagando­
wą tezę powojennych władz polskich, przypisującą winę Niemcom, 
przy czym posługiwano się określeniami "prowokacja niemiecka" 

i "propaganda niemiecka" . Pisarka odnotowała to w swoich zapiskach: 

W sprawie Goetla i Skiwskiego jest jakieś pięć pytań .  Na wszystkie odpo­
wiadam po prostu to, co wiem. OddZielam więc sprawę Goetla od sprawy 
Skiwskiego. W sprawie Goetla wyrażam moje przekonanie, że nie współpra­
cował z propagandą niemiecką , w sprawie Skiwskiego - ogólnie znany fakt, 
że współpracowaU6 

Wszyscy przesłuchiwani odpowiadali z grubsza w podobnym 
tonie, twierdząc przede wszystkim, że gadzinówek nie czytywali 
i starając się jednocześnie dawać odpowiedzi wymijające i nie usto­
sunkowywać się do pytania, kto był wykonawcą zbrodni pod Smo­
leńskiem. W wielu odpowiedziach pojawiła się sprawa rejestracji 
pisarzy polskich w niemieckim urzędzie propagandy. Także i Dą­
browska odniosła się do tego, w przesłuchaniu szczerze, ale i uczci­
wie wobec Goetla podkreślając jego stanowisko: 

(W 19401 był u mnie jeden raz,  jako Prezes Związku i pamiętam, że wtedy 
mówił do mnie, że społeczeństwo polskie zachowuje nieugięty stosunek do 
niemieckiego okupanta , co podkreślał z uznaniem. Wtedy moim zdaniem by! 

25 Cyt. za: R. Kotarba, Śledztwo czy mistyfikacja?, [w:] S .M. Jankowski, R. Kotar-
ba, dz. cyt . ,  s .  9 1 .  
26 M. Dąbrowska, Dzienniki 1914-1965 . . .  , dz. cyt . ,  t .  V, s .  1 58 (zapis z 4 . 10 . 1945). 
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on nastawiony wybitnie antyniemiecko. Wtedy wynikła kwestia zarejestrowa­
nia się artystów i pisarzy władzom okupacyjnym zgodnie z zarządzeniami Niem­
ców. Ja byłam zdania, że nie powinniśmy się rejestrować27 i ze względu na 
ewentualność za żądania od nas przez okupanta współpracy z nim. Goeteł był 
zdania, że trzeba się zarejestrować, ale mówił, że od współpracy powinno się 
i zawsze można się uchylić. [' . .  l Nigdy nie słyszałam, żeby Goetel wyrażał 
pogląd o konieczności współpracy duchowej między społeczeństwem polskim 
i Niemcami i moim zdaniem jako pisarz, o ile mi wiadomo, w żadnym sensie 
z Niemcami nie współpracował. 2R 

Przypomnieć warto, że zwolennikami rejestrowania się pisarzy w nie­
mieckim wydziale propagandy byli m.in.  Nałkowska i Irzykowski . 

Dąbrowska dość zgrabnie odniosła się do problemu winnych 
zbrodni, mówiąc :  

Zdaniem moim sprawa Katynia wywołała wielkie wrażenie i wielki wstrząs 
uczuciowy ze względu na sam fakt śmierci tylu oficerów polskich , wśród któ­
rych prawie każdy Polak miał kogoś bliskiego . Bez względu jednak na to, co 
ktokolwiek o tym myślał, olbrzymia część społeczeństwa w Kraju była zdania , 
że w żadnym wypadku nie należy współdziałać w tej sprawie z propagandą 
niemiecką·29 

W swoim zeznaniu pisarka, ulegając stylistyce zadanego pytania, 
dwukrotnie użyła określenia "prowokacja niemiecka" ("Bliżej mi nie 
jest wiadome, jaki skutek wywarło zaangażowanie się Goetla 
w prowokacji niemieckiej [ '  . . J ; "Co do udziału Skiwskiego w pro­
wokacji niemieckiej nic nie wiem"30) . Jest też jednak możliwe, że 
zostało ono przeniesione przez protokolanta z pytania do otrzyma­
nej odpowiedZi; z podobną sytuacją spotykamy się w zeznaniach 
np. Czesława Miłosza, Jerzego Kornackiego, Juliana Przybosia31 . 

27 W zeznaniu w sprawie Goetla i Skiwskiego Stefan Otwinowski powiedział: "Bodaj 
jedyny Skiwski agitował za rejestracją, zdecydowanymi przeciwnikami rejestracji byli 
Maria Dąbrowska i Jerzy Andrzejewski" . Cyt. za: Protokółprzesłuchania Sufana Otwi­
nowskiego, Kraków 24 VII 1945, [w:] S .M. Jankowski, R. Kotarba, dz . cyt . ,  s. 1 56. 
28 Protokół przesłuchania świadka, Warszawa 4 X 1945, [w:] S .M.  Jankowski, 
R. Kotarba , dz . cyt. ,  s .  228-229.  
29 

30 

31 

Tamże, s. 229.  
Tamże, s .  229,  230.  
Tamże, s .  2 1 8, 231 ,  234.  
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Dąbrowska pozwoliła sobie na jedną tylko negatywną ocenę 
dotyczącą udziału Goetla w wyjeidzie na miejsce kaini oficerów, 
jego udział w delegacji uznając za "błąd polityczny"32 . Bardziej za­
skakująco brzmi określenie "afera Katynia" , którego użyła w wypo­
wiedzi o Skiwskim: 

W przeciwieństwie do Goetla, Skiwskim jako zdrajcą nikt ze społeczeństwa 
polskiego się nie interesował, i jak przypuszczam udział jego w a f e r z e 
K a t y n i a [podkr. - E.G. l  nie miał dla społeczeństwa żadnego znaczenia ."" 

Znając świadomość językową Dąbrowskiej , można założyć, że 
zdawała sobie sprawę, iż słowo "afera" ma ogromny ciężar gatunko­
wy. Być może jego użycie można tłumaczyć próbą oficjalnego zdy­
stansowania się od działań władz związanych ze "sprawą katyńską" , 
a może wprost przeciwnie - milczącą akceptacją oficjalnego kłam­
stwa. Jest to właściwie główna rzecz, którą można pisarce zarzucić 
w jej stosunku do "sprawy Katynia" . Choć można też dziwić się, że 
- jak wynika z zapisu w Dziennikach - przyjęła do wiadomości fakt 
zbrodni katyńskiej z rodzajem rezygnacji, uznając ją za rzecz nie 
tylko możliwą, ale w y o b r a ż a l n ą, choć chciałoby się wyczy­
tać z jej zapisków ocenę odmienną - że ogrom tej zbrodni poraził 
ją, że odebrała ją jako fakt n i e w y o b r a ż a l n y w swoim okru­
cieństwie. Czy jednak osoba, która w czasie okupacji we Lwowie 
poznała realia sowieckie i przeżyła okupację w Warszawie, której 
bliscy i przyjaciele walczyli i ginęli, mogła mieć jeszcze jakieś złu­
dzenia, czy coś mogło ją jeszcze zaskoczyć ogromem okrucieństwa? 
Nie nam to osądzać. 

Natomiast Jacek Trznadel od 1991 roku obstaje przy tezie, że za 
sprawą zeznań Dąbrowskiej z 1945 roku, a zwłaszcza użycia przez 
nią określenia "propaganda niemiecka" dokonało się "obciążenie 
Goetla najcięższym pod rządami komunistycznymi zarzutem"34 . 

32 Nr akt I Kp .S .  6 1 1/45, s. 526-529. Przedruk, z nieznacznymi poprawkami re-
dakcyjnymi, [w:] S .M. Jankowski, R. Kotarba, dz. cyt . ,  s. 228-230. 
33 Protokół przesłuchania świadka, Warszawa 4 X 1945, [w:] S.M. Jankowski, 
R. Kotarba, dz. cyt. ,  s .  230. 
34 Por. J. Trznadel, " Samodzielnie myśleć" - to myśleć godnie, "Kultura Niezależ-
na" 1 99 1 ,  z. 70, s .  1 1 .  

461 



462 EWA GU;B1CKA 

Badacz ten w swojej książce Powrót rozstrzelanej armii (wyd. 1993) 
zignorował kilka istotnych faktów dotyczących przesłuchań w pra­
wie Goetla. Jako osoby przesłuchiwane w sprawie Goetla wymie­
niał początkowo jedynie Dąbrowską, Boguszewską, Kornackiego 
i Jana Kotta (s. 276, 350), pomijając milczeniem pozostałe 33 nazwi­
ska literatów i dziennikarzy w przesłuchaniach wypowiadających się 
w podobnym tonie. W rozdziale pod wiele mówiącym tytułem " Trzy­
kroć się mnie zaprzesz" pisał o zeznaniu Dąbrowskiej , że 

jest to niewątpliwie obciążenie Goetła , który wciąż jeszcze ukrywał się 
w Polsce. I jest to - poprzez użycie urzędowego języka polskich komunistów 
- uznanie Katynia za zbrodnię niemiecką, a nie sowiecką wbrew krzyczącej 
oczywistoścp5 

Forsowany przez Trznadla pogląd potrzebny mu był do uzasadnie­
nia szerszej opinii o pisarce, którą znajdziemy na tej samej stronie 
książki: 

Już w 1945 roku więc - mimo znanego artykułu Dąbrowskiej o conradyzmie 
w obronie powstańców warszawskich (jej siostra poniosła śmierć walcząc w po­
wstaniu) - Maria Dąbrowska znajdowała się na drodze, która zaprowadziła ją do 
współpracy z komunistycznym establishmentem i na dwór Bieruta. A zaprzeć 
się Katynia znaczyło zapierać się prawdziwej Połski.·16 

Choć w latach następnych badacz ten miał dostęp do wszystkich 
pełnych zeznań opublikowanych w Literaci a sprawa katyńska -

1945, nie odwołał swoich twierdzeń, a także nie zweryfikował praw­
dziwości relacji Truchanowskiego , choć obszerne wstępy do tej 
monografii dostarczają bogatej dokumentacji faktograficznej , z któ­
rej wynika , że spotkanie Goetla z literatami przed wyjazdem do 
Katynia, w tym ze Stempowskim i Dąbrowską, jest wymysłem. Oskar­
żenia wobec Dąbrowskiej Trznadel powtórzył w znacznie ostrzej­
szej formie w szkicu Goetel i historia tragiczna37, a w książce Spór 

3; Tenże, ,, Trzykroć się mnie zaprzesz", [w:] tenże, Powrót rozstrzelanej armii, 
Warszawa 2003, s. 302 . 
36 Tamże, s. 302 . 
37 Tenże, Goetel i historia tragiczna, [w:] tenże, Spojrzeć na Eurydykę, Kraków 
2003 , s. 1 50-1 54 ;  tenże, Spór o cało,,'ć. Polska 1939-2004, Warszawa 2004, s. 1 07-109. 
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o całość w rozdziale Polscy pisarze fałszujq Katyń38 owo "fałszer­
stwo" zarzucił większości zeznających pisarzy i literatów; z kręgu 

"oskarżonych" wykluczył jedynie trzy osoby (Nałkowską, Kotta i Je­
rzego Zagórskiego), przy czym kryterium uczciwości było zapisanie 
lub nie zapisanie w ich zeznaniach określenia "prowokacja niemiec­
ka" , przypominam - zapewne przeniesionego przez protokolanta 
do odpowiedzi pisarzy z pytań, które wszystkim zadano. Po lektu­
rze monografii Jankowskiego i Kotarby Trznadel orzekł: 

W udostępnionych nam [wl zeznaniach pisarzy sądach o Katyniu ujawnia 
się przeważnie uległość wobec nowej władzy, pisarze powtarzają przeważnie 
zdanie o "prowokacji niemieckiej" . A o społeczeństwie mówią, że wierzono 
w zbrodnię sowiecką jedynie początkowo. Fałsz o zbrodni katyńskiej wprost 
potwierdzil i , 39 

I tu wymienił 21  nazwisk pisarzy, w tym Miłosza, Iwaszkiewicza, 
Dąbrowskiej , Wyki ,  stwierdzając na koniec, że 

dla historii ,  cokolwiek mówić na usprawiedliwienie, pozostaje to kłam­
stwem historycznym całej grupy polskich pisarzy na temat jednej z najwięk­
szych zbrodni, jakie popełniono na narodzie polskim w jego historii .  40 

W latach następnych pisarka w Dziennikach nie wracała wprost 
do tematu Katynia. W 1952 roku z satysfakcją zacytowała sarka­
styczny komentarz warszawskiej ulicy na temat Pałacu Kultury: "To 
za ten Katyń chcą pokazać, że tacy przyjaciele,,41 , a gdy w 1953 roku 
w Związku Radzieckim rozpoczęły się procesy lekarzy, skomento­
wała to następująco: "Nie zdziwiłabym się wcale, gdyby nagle ob­
wieszczono z Moskwy, że Katyń zrobili ŻydZi'>42 , w 1955 roku zaś 
znowu odnotowała czarny dowcip warszawski: "Park założony do­
okoła Pałacu Kultury, ludność Warszawy nazwała .lasek katyński,,"43 . 

38 
39 
40 
11  

12 

43 

Tenże, Polscy pisarze fałszują Katyń, [w:] tenże, Spór o całość . . .  , dz. cyt. 
Tamże, s. 1 08. 
Tamże. 
M.  Dąbrowska, Dzienniki 1914-1965 . . .  , dz. cyt . ,  s .  1 34 (zapis z 2 .05 . 1952) .  
Tamże, s .  15 (zapis z 16 .0 1 . 1953).  
Tamże, s .  172 (zapis z 1 .07 . 1 955) .  
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Tak jak dla większości społeczeństwa, Katyń był dla pisarki symbo­
lem nie tylko zbrodni dokonanej na elicie narodu , ale też symbolem 
zniewolenia społeczeństwa i zakłamania władz , nigdy też nie miała 
najmniejszych wątpliwości , kto był wykonawcą zbrodni. Dzieliła to 
przekonanie z najbliższym otoczeniem. Anna Kowalska pisała w jed­
nym z listów do Dąbrowskiej : "Katyń, Sybir są nową liturgią" , Lenin 
zaś zostanie "prorokiem nowego ładu świata, a Kott jego kapłanem"44. 
Jednak w dziennikach autorki Przygód człowieka myślącego nie 
odnajdziemy zapisów szczególnie silnych emocji związanych ze 
sprawą katyńską, ani też żadnej na ten temat refleksj i .  

Relację o stosunku Dąbrowskiej do "sprawy katyńskiej " wywie­
dziono przede wszystkim z opowieści Kazimierza Truchanowskie­
go o naradzie pisarzy w sprawie wyjazdu Ferdynanda Goetla do 
Katynia i jego w owym spotkaniu deklarowanym udziale. Analiza 
dokumentów historycznych, relacji samego Goetla i świadectw in­
nych uczestników wydarzeń dowodzi , że narada taka się nie odby­
ła . Truchanowski zmyślił całą tę historię, zapewne ze względu na 
okoliczności, z powodu których na przełomie lat 80. i 90. powróco­
no do sprawy Goetla - chodziło o inicjatywę Wacława Korabiewi­
cza, który doprowadził do złożenia w Pen Clubie w 1989 roku przez 
córkę Ferdynanda Goetla - Elżbietę Goetel-Dąbkowską wniosku 
o rehabilitację pisarza. Wówczas to Marian Ruth-Buczkowski , Wła­
dysław Bartoszewski, Stefan Kisielewski oraz Kazimierz Truchanowski 
złożyli enuncjacje świadczące pozytywnie o wojennym okresie ży­
cia Goetla. 

Poza wcześniej zasygnalizowanymi zastrzeżeniami dotyczącymi 
wiarygodności świadectwa Truchanowskiego dodać więc można 
jeszcze jedno przypuszczenie - zmyślał, by bronić Goetla, lub był to 
gest wyłącznie megalomański , motywowany chęcią zaświadczenia 
o własnym znaczeniu w środowisku literackim. Relacja Truchanow­
skiego nie mogła decydująco zaważyć na obrazie Goetla jako czło­
wieka - w 1989 roku wiedza o zasługach autora Czasów wojny i jego 
dramacie jako człowieka niesłusznie oskarżonego była powszechna 

44 List A .  Kowalskiej do M. Dąbrowskiej z 24. 1 2 . 1 945,  Muzeum Literatury, nr inw. 
1795, t .  II, k .  53 .  
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i nie wymagała posuwania się do kłamstwa i mistyfikacji, by ją przy­
pomnieć i uwiarygodnić. 

Wracając do osoby Dąbrowskiej - można być zawiedzionym, że 
pisarka, uważana wszak za autorytet moralny, tak niewiele miejsca 
w swoich zapiskach poświęciła sprawie Katynia, nie wolno jednak 
formułować oskarżenia, że jej świadectwo czy postawa przyczyniły 
się do obciążenia Goetla przed służbami bezpieczeństwa w 1945 
roku . Jest to nie tylko poważne nadużycie badawcze, ale i akt nie­
uczciwości wobec pisarki. Specyfika badań biograficznych wymaga 
weryfikacji faktów na kilku poziomach. Narzędzia badawcze w bio­
grafistyce literackiej powinny być zbliżone do stosowanych w ba­
daniach historycznych.  Należy założyć, że pojedynczego źródła in­
formacji nie możemy uznać za wystarczające udokumentowanie faktu 
biograficznego. Jest to szczególnie istotne zwłaszcza w odniesieniu 
do tej sfery życia pisarza, w której losy indywidualne splatają się 
z losami zbiorowości .  

Summary 

Dąbrowska and the Katyn case . 
About a meeting that never took place 

The article verifies two accounts of Kazimierz Truchanowski who 
attributed to Maria Dąbrowska, Stanisław Stempowski and some otl1er 
people a significant role in Ferdynand Goetel's de cisi on of return­
ing to the place of the Katyn massacre in 1 943. The sequence of 
events on April 1 1-14, 1943 was investigated in order to establish 
whether Goetel's decision could be linked with Dąbrowska. True, 
mythologised or purposefully false testimonies and statements were 
confronted. By analysing historical documents , Goetel 's accounts 
and other witnesses' reports , there was an attempt made to prove 
that the meeting of writers who allegedly decided that Goetel should 
join the German committee visiting the place of the massacre, never 
had place. The conclusion about Dąbrowska's attitude towards the 
"Katyn case" was drawn on the basis of her journals and testimonies 
to the prosecution in October 1945 . 
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Oskarżony Alfred Szklarski 

Alfred Szklarski pisarz legenda, autor cieszącego się nadal dużą 
popularnością cyklu powieści dla młodzieży, których bohater, To­
mek Wilmowski, był wzorem patriotyzmu dla kilku pokoleń mło­
dych Polaków, w styczniu 1949 roku stanął przed Sądem Okręgo­
wym w Warszawie wraz z 10 innymi współpracownikami "Nowego 
Kuriera Warszawskiego" i prasy określanej jako "niemiecka w języku 
polskim i wydawana jako rzekoma prasa polska" oskarżony o kola­
borację .  Ten zwrotny punkt w losach pisarza , wskazujący wyrainie 
na rodzaj "pęknięcia" jego biografii, obciążenia pewnym piętnem, 
prowokuje do przyjrzenia się nie tylko temu, jak to przesilenie za­
ważyło na twórczości Szklarskiego, ale i do prób rozwikłania tajemnic 
jego życia, pośrednio także do refleksji nad zjawiskiem kolaboracji 
w Polsce w czasie II wojny światowej . Opierać się tu będziemy na 
materiale dostępnym w Instytucie Pamięci Narodowej (IPN) \ sam 
proces i okoliczności mu towarzyszące oraz losy współoskarżonych 
zostały zrelacjonowane dość dokładnie przez Zuzannę Schnepf. 

Akta w sprawie: Józef Sierzputowski i inni ;  materiały w sprawie procesu osób 
zaangażowanych w redagowanie i wydawanie pism i prasy poniemieckiej, tzw. 

"gadzinówek" , m.in.  "Nowego Kuriera Warszawskiego" 1 947-1948, Archiwum In­
stytutu Pamięci Narodowej (AIPN) GK 296/1 54-296/160. 
2 Z. Schnepf, Losy pracowników niemieckiej gadzinówki "Nowy Kurier War­
szawski " w świetle powojennych procesów z dekretu sie1pniowego, "Zagłada Żydów. 
Studia i Materiały" 2006, nr 2 .  
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Wokół aktywności zawodowej Szklarskiego w czasie okupacji 
hitlerowskiej przez wiele lat obowiązywała, nigdzie przecież niespi­
sana , umowa milczenia. W popularnym (kilkakrotnie wznawianym) 
informatorze z lat 70. pisano: "w okresie okupacji pracownik umy­
słowy. Żołnierz AK"3; pierwsze publikacje prasowe podejmujące trud­
ny temat aktywności Szklarskiego między 1939 a 1945 rokiem poja­
wiły się dopiero po roku 20004• 

Podstawowym jednak, czasem jedynym iródłem nigdzie już nie­
weryfikowanych informacji o pisarzu jest dla wielu Internet, a Wiki­
pedia w haśle Szklarski odsyła do strony dumnizpolskiS , gdzie już 
w pierwszym zdaniu artykułu mu poświęconego padają określenia 

"patriota" , "bojownik w obronie wolnej Polski" , i artykułu Witolda 
Gałązki z licznymi cytatami z wywiadu córki pisarza, Bożeny Szklar­
skiej-Nowak6, iż miał on "wielbić Piłsudskiego" , PRL "go uwierał" , 
choć mówił, "że walka nie ma sensu . Trzeba brać rzeczywistość 
taką, jaka jest" . W 201 1  roku Szklarska-Nowak komentowała wyto­
czony Szklarskiemu proces sądowy: 

działał w AK, brał udział w powstaniu warszawskim, przed wojną skoń­
czył elitarne studia na Wydziale Konsularno-Dyplomatycznym, jego ojciec tył 
w Stanach Zjednoczonych. Wszystko to mu wyciągnięto i dostał wyrok.7 

To informacje rodziny wpłynęły też na treść dostępnej w Internecie 
broszurki pt. Alfred Szklarski. Historia z przygodą w tle. Według tego 
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L. Barteiski, Polscy pisarze współcześni. Informator 1944-1968, Warszawa 1970. 
M. in . :  T. Zapert, Na troPie Alfreda Szklarskiego, "Rzeczpospolita", dod. "P!us­

Minus" 2002,  nr 14; A. Nasiłowska, Misja Tomka, "Tygodnik Powszechny" 2007, 
nr 43; film dokumentalny z 2007 r. z cyklu Errata do biografii (rez. D .  Małecki) ; 
M. Urbanowski, Tajemnice Alfreda Szklarskiego, "Rzeczpospolita" 2012 ,  nr 8; tenze, 
Alfred Szklarski, Iw:] Polski Słownik Biograficzny, z .  198, Kraków 2012 ,  s .  3 1 8-320. 
Por. takze M. Wąs, Gadzinowi dziennikarze, "Gazeta Wyborcza", dod. "Ale Histo­
ria" 2013 ,  nr 7. 
5 Zob. http ://dumnizpolskLpVcontenrJview/72/37/ (dostęp: 1 8.02 .20 1 4) .  
6 Cyt. za: W. Gałązka, Na tropach Alfreda Szklarskiego, odkurzyć " Tomki " jak 
skarb, hup:/ /katowice.gazeta.pVkatowice/1 ,  1 26076, 1 1004736, Na_tropach_Alfre­
da_Szklarskiego_Odkurzyc_TomkC.html (dostęp: 18.02 .2014) .  
7 Ojciec Tomka Wilmowskiego to mój tato. Rozmowa Grażyny Kuźnik, http :// 
www.dziennikzachodnLpVartykuV 4081 50, corka-alfreda-szklarskiego-ojciec-tomka­
wilimowskiego-to-moj-tato-wywiad, id, t . html?cookie= l  (dostęp:  18.02.2014) .  
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opracowania Szklarski podjął współpracę z prasą wydawaną przez 
Niemców "w ramach wykonywania poleceń przełożonych [z kon­
spiracji AKl , publikując [. . .  l krótkie teksty pod pseudonimem Alfred 
Murawski . Po wojnie współpraca ta została okrzyknięta kolabora­
cją"R. Na cytowanej już stronie dumnizpolski podsumowano wprost: 

Po wojnie Szklarski sam stał się niestety ofiarą tego, czego tak nienawidził . 
Jako były żołnierz Armii Krajowej , który z umiłowaniem i sercem pełnym za­
pału walczył za wolność ojczyzny, został osądzony przez komunistyczne wła­
dze za publikacje w rzekomo proniemieckich pismach.9 

A zatem jak było? "Pisma rzekomo proniemieckie" czy "niemiec­
kie w języku polskim" , autor "krótkich tekstów" , czy aktywny, świa­
domy współpracownik okupanta? Ofiara czy winny? Co zatajał, co 
celowo przeinaczał, jak się to przełożyło na jego pisarstwo? Czy 
w ogóle możliwa jest jednoznaczna ocena postawy Szklarskiego z te­
go okresu? Udzielenie odpowiedzi na stawiane tu pytania utrudnia 
m.in. niemożność dotarcia do wiarygodnych materiałów iródłowych 
(najczęściej zresztą ich brak), pewna niemoc historyków wobec wielu 
spornych zagadnień tego okresu , wreszcie strategia samego pisarza 
niechętnie udzielającego wywiadów, wyrainie dystansującego się 
wobec skomplikowanej przeszłości. Niezbędnym wprowadzeniem 
do powojennych losów i procesu Alfreda Szklarskiego musi być także 
narracja o wydarzeniach wcześniejszych, wnioskowanie zarówno na 
podstawie dostępnych dokumentów, jak i na lekturze jego tekstów. 
Konieczne jest odwołanie się do wczesnych utworów Szklarskiego, 
będących rodzajem komentarza, aneksu do procesu sądowego, wręcz 
mowy obrończej , której Szklarski nigdy nie wygłosił. 

Warto może przypomnieć, że w roku wybuchu wojny pisarz miał 
27 lat, był zatem nieco starszy od "pokolenia Kolumbów" - Baczyń­
skiego, Gajcego czy Trzebińskiego. Urodzony w Chicago, zamiesz­
kał na stałe w Polsce (wraz z matką i siostrą) jako nastolatek w roku 

Alfred Szklarski. Historia z przygodq w tle, oprac. A. Urbaniak, bibliotekarka 
Szkoły Podstawowej nr 32 im. Alfreda Szklarskiego w Rybniku; http ://issuu.com/ 
sp32/docs/alfred_szklarski_broszura (dostęp: 18.02 .2014) .  
9 P. Kapuściński "Domen", http://dumnizpolskLpl/content/view/72/37/ (dostęp: 
18.02 .2014) .  
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1926 10 , prawdopodobnie wówczas podjął (czy też kontynuował) 
naukę w gimnazjum, ta zaś, co oczywiste, nie mogła być ani syste­
matyczna, ani wystarczająca. Także stan finansów rodziny nie był 
dobry i Alfred Szklarski nazbyt wcześnie pozbawiony opieki ojca 
(pozostającego przez jakiś czas nadal w Stanach Zjednoczonych) 
zapewne poczuwał się do odpowiedzialności za losy rodziny. W 1929 
roku wstąpił do warszawskiej Szkoły Nauk Politycznych (SNP), kształ­
cącej kadry do pracy w dyplomacji i służbie administracyjnej . Przy­
jęcie na kurs przygotowawczy do szkoły (na kurs kwalifikowano 
także kandydatów bez matury) odbyło się jedynie na podstawie 
świadectwa z promocją (z zastrzeżeniem z matematyki) do klasy 
VII wydziału humanistycznego Gimnazjum im. Księdza Jana Długo­
sza Kurii Diecezjalnej we Włocławku . Szklarski po zaliczeniu obo­
wiązkowych 4 semestrów nauki , immatrykulowany na Wydziale Po­
litycznym SNP w 1931 roku, w paidzierniku 1933 został studentem 
urzeczywistnionym. Studiował długo, przy czym naukę często prze­
lywał, zmuszony zapewne warunkami materialnymi i zdrowotnymi. 
Korzystał wówczas z pomocy uczelni; jako gospodarz Domów Aka­
demickich SNP pobierał stypendium mieszkaniowe, w semestrze 
zimowym 1936/1937 poddawał się kuracji w akademickim sanato­
rium przeciwgruiliczym w Zakopanem. Zdawał się prowadzić ak­
tywne życie studenckie, działał w stowarzyszeniu Bratnia Pomoc 
Studentów SNP, współorganizował Zjazdy Polaków z Zagranicy. 
Ostatnie egzaminy składał jesienią 1938 roku , 20 listopada tegoż 
roku obronił (na piątkę z minusem) pracę dyplomową pt. "Antago­
nizm amerykańsko-japoński" . Wydawał się zatem dobrze przygoto­
wany do pracy w polityce czy dyplomacji .  Czym się zajmował przez 
kolejny rok, nie wiadomo. Zapewne mieszkał nadal w Warszawie, 
zapewne spotykał się ze swoją przyszłą żoną , poznaną w czasie 
studiów na SNP. Czy już wtedy pisał? Wydaje się to niemal pewne, 
a z informacji rodziny wynika, że pierwsze swoje próby literackie 
przedstawiał Adamowi Nasielskiemu, bardzo znanemu w tym okresie 
autorowi popularnych powieści, na którym się też prawdopodobnie 

10 Między rokiem 1912  a 1 926 pokonywał wraz z rodziną wielokrotnie Atlantyk; 
po raz pierwszy jako niemowlę w roku 1913 ,  następnie naj prawdopodobniej w 192 1 ,  
w 1923 i około 1926 r. 
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wzorował; ten miał mu doradzać "zmianę konwencji" . W dniu wy­
buchu wojny (0, 1 września 1939 roku Alfred Szklarski poślubił 
Alinę Murawską (z którą spędził następnie ponad 50 lat życia w szczę­
śliwym związku) i ,  jak póiniej mówił , zajął się (bez powodzenia) 
handlem i udzielaniem korepetycji z języka angielskiego. Tu poja­
wiają się pierwsze pytania, na które trudno odpowiedzieć. Choćby 
o to , dlaczego Szklarski dysponujący (?) paszportem amerykańskim 
nie podjął wówczas starań o wyjazd z kraju, dlaczego też nie został 
internowany po wybuchu wojny niemiecko-amelykańskiej?1 I  Czy 
nie mógł lub nie chciał pozostawić świeżo poślubionej żony?12 

Okres handlu i korepetycji nie trwał długo, wrzucony przez Szklar­
skiego do skrzynki redakcyjnej "Nowego Kuriera Warszawskiego" 

jesienią 1939 roku tekst pt. Wróżba spodobał się i został wydruko­
wany w grudniowym, 62 . numerze pisma. Autora zaproszono wkrótce 
na rozmowę w sprawie przyszłej pracy dziennikarskiej . W efekcie 
Szklarski już w 1940 roku został pracownikiem redakcji periodyków 
wydawanych przez Niemców: miesięcznika "Fala " i tygodnika 
,,7 Dni" l3 . Był autorem niezwykle płodnym, specjalizującym się 
w krótkich opowiastkach o charakterze obyczajowym, typowych dla 
popularnej literatury okresu międzywojennego, felietonach i repor­
tażach z życia okupacyjnej Warszawy, legitymizujących przecież rze­
czywistość Generalnej Guberni. W periodyku "Co miesiąc powieść" 

opublikował w 1941  roku pierwsze minipowieści : Kulisy sławy i Lot 
do dżungli (Dzieje tajemniczej ekspedycjO. Krótkie powieści sensa­
cyjne w odcinkach (Hetty robi karierę, W szponach gangsterów czy 
Szukam mężczyzny) zamieszczał też na łamach "Dziennika Radom­
skiego" (w latach 1942-1943) i "Nowego Głosu Lubelskiego" , pisy­
wał do "Gońca Krakowskiego" i "Ilustrowanego Kuriera Polskiego" , 

I I  Dokumenty osobiste pozostające w aktach procesowych mówią wyłącznie 
o polskim obywatelstwie Szklarskiego . Mieszkający w tym czasie ze Szklarskimi 
ojciec pisarza, Andrzej , osadzony w grudniu 1941 na Pawiaku, 7 .0 1 . 1 942 został 
wywieziony wraz z grupą obywateli amerykańskich do obozu dla internowanych 
w Laufen koło Salzburga . 
1 2  Wyjazd z Polski, j ak  twierdzi B. Szklarska-Nowak, proponowano Szklarskim 
po wprowadzeniu w Polsce 1 3 . 1 2 . 1981 r. stanu wojennego, B. Gałązka, dz. cyt. 
1 3 Sam Szklarski zeznawał, że pracę korektora "Nowego Kuriera Warszawskie-
go" i tygodnika ,,7 Dni " podjął oficjalnie 22 .06 . 1 942 r. 
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pism wchodzących w skład całkowicie kontrolowanego przez Niem­
ców koncernu prasowego Zeitungsverlag Krakau-Warschau. To jednak 
jedynie wierzchołek góry lodowej , autorstwo wielu podpisywanych 
pseudonimami tekstów w prasie gadziniowej pozostaje bowiem nadal 
nieustalone. Duża liczba pseudonimów i kryptonimów używanych 
przez praktycznie nieliczną grupę dziennikarzy służyła stwarzaniu 
pozorów masowego wręcz udziału Polaków w redagowaniu tych 
pism. Szklarski najczęściej posługiwał się nazwiskiem panieńskim 
żony - Murawski. Kto ukrywał się jednak np. pod pseudonimem 
Alfred Haliński, Edward Gran (autor powieści pt. Błękitny Mauri­
tius, której bohaterem jest Kazimierz Bronowski) czy Marek Smuga 
(nazwisko wykorzystane póiniej w serii opowieści o Tomku)? Nie­
które iródła, np. Wikipedia, przypisują mu także pseudonim Alek­
sander Gruda Ci w związku z tym autorstwo powieści Tornado, 
wydanej w 1943 roku)J4. Intensywna praca Szklarskiego-Murawskiego 
dla prasy gadzinowej nie była dla nikogo tajemnicą i już w 1941 
roku została napiętnowana przez władze Polski Podziemnej karą 
infamiiJ5 , a pisma z wyrokami były podrzucane Szklarskiemu. Jednak 
nie powodowało to ograniczenia jego aktywności dziennikarskiej . 

Po wybuchu powstania warszawskiego, w sierpniu 1944 roku 
Szklarski utknął w Śródmieściu , tracąc kontakt z żoną i dwumiesięcz­
ną córką, które przebywały w mieszkaniu na Ochocie. Dołączył do 
oddziału AK (2. Pluton 2. Kompanii Lotniczej Zgrupowania "Pio­
run" ; "Zaremba-Piorun") walczącego na odcinku "Wspólna" , gdzie 

"odznaczył się dużym męstwem osobistym" 16 . Z powstania , jak ze­
znawał, wyszedł "na własną rękę" w paidzierniku wraz z ewaku­
owanym przez Niemców cywilnym szpitalem (z ul. Wilczej) , posłu­
gując się fikcyjnym zaświadczeniem. Po krótkim pobycie w obozie 
przejściowym w Pruszkowie wyjechał 4 paidziernika w transporcie 
do Starachowic, a stąd po kilku dniach do Krakowa. W broszurce 

11 Pseudonim należy raczej do Juliusza Znanieckiego 0 908-1961) ,  poety i pro-
zaika, syna filozofa i socjologa Floriana Znanieckiego. 
l';  

"Wolna Polska" z 9 .06 . 1 941 ; "Biuletyn Informacyjny" 1 942,  nr 18;  "Polska Od-
rodzona" z 23.05 . 1 942.  
16  Z notatki podpor. Stanisława Koźmińskiego, "Skobiga" , dowódcy 2 .  Plutonu , 
złożonej i poświadczonej notarialnie na prośbę Szklarskiego przed aresztowaniem 
w 1 948 r. 
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zamieszczonej w Internecie czytamy: "we wrześniu [1944] wydostał 
się ze zniszczonej stolicy, szukając żony, która z kilkumiesięczną 
córką ukryła się na wsi .  Razem już podążyli do Krakowa . . .  " !7. W ze­
znaniach składanych w 1948 roku Szklarski twierdził natomiast, że 
po powstaniu żona została wywieziona z dzieckiem pod Głowno, 
na roboty: "Odszukałem ją i przywiozłem do Krakowa" . W Krako­
wie zgłosić się miał w punkcie kontaktowym AK, skąd otrzymał 
(w związku z licznymi aresztowaniami) polecenie, by "siedział ci­
cho" . "Ukrywałem się poza domem aż do chwili oswobodzenia" -
powiedział też przesłuchującemu go oficerowi 18.  Obraz to diame­
tralnie inny od tego, który można by wytworzyć na podstawie lek­
tury tekstu ogłoszonego przez (ukrywającego się?) Szklarskiego 
w ukazującym się nadal (aż do 17 stycznia 1945) w Łodzi "Nowym 
Kurierze Warszawskim" . Czy Szklarski został do jego napisania zmu­
szony, czy zrobił to dobrowolnie? Tego się już zapewne nie dowie­
my, faktem bezspornym jest jednak pojawienie się ponownie w grud­
niu 1944 roku na łamach "Nowego Kuriera" znanego tak dobrze 
czytelnikom autora Murawskiego z pamiętnikiem zatytułowanym 
Z dni grozy. Konajqca stolicaI9; tekst ten nieco tylko zmieniony pt. 
W płonqcej Warszawie. Z pamiętnika Warszawianina przedruko­
wano także w "Gońcu Krakowskim"20. To zadziwiająca, pozbawiona 
dramatyzmu relacja cywila , relacja kogoś, kto zajmuje się obserwacją 
nieco tylko naruszonej codzienności. Jej autor rejestruje obrazki han­
dlu na ulicy Kruczej : "w pasku [u paskarzy] można dostać wszystko, 
czego dusza zapragnie"21 , powtarza krążące plotki: "Słyszymy, że do­
wództwo powstańców, a nawet generał Bór-Komorowski prowadzi 
pertraktacje z władzami niemieckimi. Jeżdżą gdzieś samochodami"22 , 
niemal radośnie opisuje dzień kapitulacji :  "Żołnierze i powstańcy mają 
dziś "święto". Obydwie walczące strony zbliżają się do przeciwstawnych 

17 
I R  

Alfred Szklarski. Historia . . . , dz. cyt . ,  s .  4 .  
AIPN GK 296/1 54, s .  18-19.  

19 "Nowy Kurier Warszawski" 1944, nr 248-300. 
20 "Goniec Krakowski" 1944, nr 248-260; relację zamieszczoną w numerze 248 
podpisano: (A.) .  
21 Tamże, nr 257 .  
22 Tamże, nr 259 .  
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barykad. Rozmawiają ,  a nawet wymieniają wódkę na żywność czy 
papierosy"23 .  Bohater wspomnień ewakuowany ze szpitalem jako 

"cywilny chory" rejestruje pierwsze chwile w obozie w Pruszkowie: 

"Otwierają się drzwi towarowego wagonu . Chcę wysiadać pierwszy. 
Wyciągają się ku mnie żołnierskie ręce - czy nie uraziłem pana? -
pyta żołnierz po niemiecku "24 .  W kolejnym numerze "Gońca" za­
mieszcza opis kapitulujących oddziałów: "Charakterystyczne, że nie 
widać specjalnej eskorty. [ . . . J Wszyscy mają osobisty bagaż" , "poje­
chali z uśmiechem i pieśnią na ustach"25 . 

Z Krakowa, w lutym 1 945 Szklarscy ruszyli do Katowic, miejsca 
ściągającego wówczas wielu " obcych" , uchodtców ze Wschodu , 
osiedleńców, w tym także tych o nieprostych życiorysach. Z mia­
stem zwiąże się pisarz już na zawsze. 

Zgłosiłem się do kpt. EIsasa kierownika grupy operacyjnej na Śląsk - ze­
znawał Szklarski - i 6 lutego zostałem wysłany do Katowic do dyspozycji płk. 
[WłodZimierza] Stahla ,  kierownika biura Informacji i Propagandy przy Urzę­
dzie Wojewódzkim Śląsko-Dąbrowskim.26 

Po trzech miesiącach Szklarski przeniósł się do biura informacyj­
no-prasowego Centralnego Zarządu Przemysłu Węglowego, po czym 
do 1 948 pracował w Zarządzie Głównym Centralnego Związku Za­
wodowego Metalowców. Wstępuje do Polskiej Partii Robotniczej . 
Powraca do tego, co potrafi robić najlepiej - pisania, pisania w bli­
skiej sobie manierze, używając przy tym nowego pseudonimu . W tym 
czasie Alfreda Szklarskiego wciąż nie ma, jest - Alfred Bronowski. 
Pisze do tygodnika Zarządu Głównego Związku Zawodowego Gór­
ników "Świat Górnika" , wkrótce zostaje sekretarzem miesięcznika 

"Metalowiec" . Pod pseudonimem Alfred Bronowski ukazują się jego 
pierwsze dłuższe powieści, w których romansowe wątki stara się 
mniej lub bardziej udatnie łączyć z ambicjami "kronikarskiego" za­
pisu rzeczywistości okupacyjnej . Tym powieściom z kluczem warto 

23 

24 

25 

26 

Tamże. 
Tamże. 
Tamże, nr 260. 
AIPN GK 296/1 54, s.  19 .  
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poświęcić tu nieco więcej uwagi, w refleksj i nad okupacyjnymi 
wyborami Szklarskiego wydają się bowiem nadzwyczaj ważne . 
Trudno też powstrzymać się od ich cytowania . Szklarski pisze szyb­
ko, tak jakby się bardzo śpieszył. W 1946 roku ogłasza powieść 
sensacyjną pt. Trzy siostry27,  którą poprzedza zastanawiającym 
mottem: "Trzeba poznać brud i zło, aby móc wyciągnąć rękę po 
to, co w nas jest najszlachetniejsze" . Realiami powieści czyni co­
dzienność i kulisy jawnie działającego teatru , bohaterami - repre­
zentantów środowiska , uosabiających dramatyczne racje :  "znanego 
przed wojną" reżysera Biliga , ostro występującego przeciw kole­
gom wykonującym swój zawód, i jego antagonistę - Downarskie­
go, dyrektora teatru . Downarski na uwagę Biliga, że "przynosi hańbę 
swym dawnym kolegom" , odpowiada : "nie pozuj też na narodo­
wego bohatera L . .  l. Nie wiadomo, który z nas dwóch oddaje im 
[kolegom] większą przysługę, L . . l ,  pomagając przetrwać okres 
wojenny"28 . Jest tu wreszcie aktorka Urszula Kownacka, postrzega­
na jako niemiecka donosicielka , a w istocie patriotka , skierowana 
do teatru przez wywiad Polski Podziemnej , i jest pracujący w kon­
spiracyjnej drukarni brat - Jerzy Kownacki . To on "w imieniu Rze­
czypospolitej Polskiej" wykonuje wyrok śmierci na Downarskim. 
Raniona przy tej okazji Urszula umiera w drodze do szpitala .  
W oczach opinii publicznej jest, podobnie jak Downarski, jedynie 
zdrajczynią. Powoduje to, że "l udzie zaczynają odwracać się od 
rodziny Kownackich"29. Latem 1 944 roku Jerzy, na którego rodzinie 

"okrutny los usiłował wypalić piętno zdrady"30, walczy w powsta­
niu , a wobec nieuchronnej kapitulacji przepływa Wisłę na stronę 
opanowaną przez wojska radzieckie, po czym rusza wraz z nimi, 
by "oglądać polskie sztandary nad Berlinem" . W Berlinie udaje mu 
się jeszcze zdemaskować warszawskiego agenta gestapo,  ranny 
długo dochodzi do zdrowia, by szczęśliwie powrócić do Warsza­
wy na własny ślub. 

27 D ruk na łamach "Gazety Robotniczej"' (nr 224-284) i jeszcze tegoż roku wyd. 
książkowe (Katowice 1 946) . 
28 
29 
30 

Trzy siostry, Katowice 1 946, s. 54. 
Tamże, s .  1 36 .  
Tamże, s .  1 5 2 .  
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Także bohaterem innej wydanej tego roku , a "osnutej na auten­
tycznych wydarzeniach" powieści sensacyjnej pt. Gorqcy ślad31 jest 
powstaniec warszawski, świadek morderstw i gwałtów na "Ziele­
niaku" na warszawskiej Ochocie. Wywieziony po powstaniu do obozu 
koncentracyjnego Dora (Mittelbau-Dora ?) uczestniczy w programie 
tworzenia sobowtórów Hitlera i Ewy Braun.  I on podziwia "polskie 
sztandary powiewające nad Berlinem" (dla równowagi w powieści 
wspomina się także "polski sztandar powiewający nad Monte Cassi­
no" i "wielkie zwycięstwo polskiego żołnierza pod Lenino") ,  po czym 
zamieszkuje we Wrocławiu , rozumiejąc, 

że dobro i bezpieczeństwo Narodu trzeba postawić na pierwszym miejscu 
L . .  l . Niemcy nie przestali swych knowań. Ich pokora jest nam zbyt dobrze 
znana - to tylko obłuda wprowadzająca w błąd narody nie znające Niemców 
tak jak my!32 

Ten skrót fabuły pozwala lepiej zrozumieć reakcję recenzenta 
Gorqcego śladu, który wytykając "naiwność i dziecinadę" powieści ,  
napisał: "oburza nas świętokradca , który na temacie zbyt dla nas 
żywym i bolesnym zaczyna pasożytować . . .  "33 . Można się też domy­
ślać, że ów recenzent wiedział dobrze, kto ukrył się pod pseudoni­
mem Bronowski . 

Rok póiniej ukazały się jeszcze powieści Nie czekaj na mnie 
i Błędne ognie34 , w których pisarz rozwijał wyrainie nurtujący go 
problem zdrady i konspiracji w różnych, najbardziej nawet niepraw­
dopodobnych odsłonach. W Nie czekaj na mnie - banalnej historii 
miłosnej , nikt nie jest tym, kim się wydaje .  Handlarz walutą i zło­
tem, "dziwny chłopiec" Stefan, okazuje się wywiadowcą Armii Kra­
jowej , podczas gdy jego przyjaciółka Lala Brzeska zostaje nieświa­
domą tego konfidentką C"błądziła w labiryncie sprzecznych uczuć, 
nie mogąc natrafić na właściwą drogę"3;) .  Gestapowiec Maks Lorenz 

31 
32 
33 

Gorący ślad. Współczesna powieść sensacyjna, Katowice 1 946. 
Tamże, s .  194. 
S .F. , .,Glos Narodu" 1 946, nr 149. 

34 A. Szklarski, Nie czekaj na mnie. Powie�<ć współczesna, Katowice 1 947; tenże, 
Błędne ognie. (Opowieść współczesna z życia górników), Katowice 1 947. 
3; Tenże, Nie czekaj na mnie, dz. cyt . ,  s. 27. 
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radzi jej :  "powiesz L . . l, że utrzymywałaś stosunki ze mną jedynie 
dlatego, żeby im pomagać

"36. Jest wreszcie kapitan Lipski - łącznik 
przybyły z misją z Londynu, uważający, "że więcej odwagi trzeba 
mieć na to, aby pozostać w Kraju i tam pod okrutną okupacją wro­
ga być Polakiem, niż żeby hazardować życiem na obcych frontach

"37. 
Tu okupacja to opisywany symbolicznie czas "zbiorowych egzeku­
cji ulicznych

"
, "dymiących kominów krematoryjnych

"
, czas, gdy "robi 

się wszystko, aby tylko przeżyć
"
. 

W Błędnych ogniach - opowieści "współczesnej z życia górni­
ków

"
, Szklarski zdaje się natomiast upowszechniać obraz Śląska i Ślą­

zaków zgodny z założeniami ówczesnej polityki. Michał Wisłocki, 
działacz podziemia przybyły na Śląsk, by zorganizować opór w ko­
palniach, jest postacią tak wallenrodyczną, jak papierową ("wiecie, 
że pojęcie swobody jest bardzo względne. To co dla jednego jest 
niewolą,  dla innego może być rajem"38) .  Pozyskuje on do współpracy 
miejscowego górnika ("Właśnie był mu potrzebny człowiek zrów­
noważony, co się byle czego nie przelęknie, gotowy czasem praco­
wać nawet na dwie strony"39) ,  do innego przemawia językiem pro­
pagandzisty: "Miejmy nadzieję ,  że po odzyskaniu niepodległości 
potrafimy odróżnić plewy od ziarna i raz na zawsze zniwelować 
partykularyzmy dzielnicowe"40 . GdZieś w tle powieści jest też "kona­
jąca w nierównej walce Warszawa" , ale i nadzieja, ponieważ "powa­
lony na kolana kolos powstał nieoczekiwanie na wschodzie, wstrzą­
sając wrażymi okowami,,41 . Wisłocki bierze udział w oswobadzaniu 
kopalni, po czym, jak inni bohaterowie Szklarskiego z tego okresu , 
wędruje pod Berlin, awansując do stopnia majora. Po powrocie na 
Śląsk i udanym ożenku (O podejmuje pracę przy węglu , snując doj­
rzałe refleksje: "mam wrażenie, że pracując nad wzmożeniem wydo­
bycia , przyczyniam się do odbudowy naszej Stolicy na równi z tymi, 
którzy wznoszą piękne i jasne gmachy na dawnych gruzach"42 .  

36 
37 
38 
39 
40 
4 1  
42 

Tamże, s. 3 l .  

Tamże, s .  67. 
Tenże, Błędne ognie, dz . cyt. , s .  20. 
Tamże, s .  24. 
Tamże, s. 96. 
Tamże, s .  1 14 .  
Tamże, s .  190.  
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Szklarski w tym czasie pisze jeszcze krótkie opowieści dla tygo­
dnika "Co Tydzień Powieść" (np. Ludzie bez nazwisk, a pod pseu­
donimem Fred Kid przygodowe: Tajemnica Ituri, Ostatni skalp Na­
waja, Piraci na ringu) .  Kontynuując tę tematykę, wydaje w roku 
1 948 (wznowioną rok później) pierwszą swoją powieść z młodym 
bohaterem Tomkiem pt. Tomek w tarapatach43 , tym razem opatru­
jąc ją pseudonimem Fred Garland. Tu 1 3-letni Tomek, mieszkający 
z rodzicami w Nowym jorku, na wieść o powstaniu , w którym "pol­
skie dzieci walczą jak bohaterzy, rzucają się na czołg z butelkami 
benzyny"44,  opuszcza dom, dostaje się na statek, po czym w towa­
rzystwie naukowca Browna i jego służącego murzyna Sambo ląduje 
w Afryce, gdzie uczestniczy w wielu niebezpiecznych przygodach. 
Wraca do rodziców, ciesząc się sławą "nieustraszonego podróżnika" . 

W tak dobrze zapowiadającej się pisarskiej karierze Szklarskiego 
dopiero zatem w 1 948 roku następuje dramatyczny zwrot. Prowa­
dzona na łamach prasy, głównie przez Jacka Wołowskiego45 w "Życiu 
Warszawy" od stycznia 1947 roku, akcja zmierzająca do ujawnienia 
i skazania współpracujących z okupantem dziennikarzy i aktorów, 
którzy "już się w społeczeństwie ulokować potrafili [' . . l , po rząd 
dusz sięgali, pchali się bezczelnie na świecznik,,46,  świadomość bli­
skiej dekonspiracji ,  spowodowały zgłoszenie się Szklarskiego do pro­
kuratury. Ozięsiątego maja odbyło się w Warszawie pierwsze prze­
słuchanie . Jego zeznania, zwłaszcza wtedy, kiedy powołuje się na 
kontakty z podziemiem, podaje nazwiska świadków obrony, są wy­
raźnie obciążone lękiem, obawami przed możliwymi konsekwencjami 
tego ujawnienia. Twierdzi, że podejmując pracę w pismach okupan­
ta, kierował się nie tylko koniecznością zapewnienia sobie i rodzinie 
warunków względnego bezpieczeństwa ("Wszyscy [koledzy z SNP] 

43 Tenże, Tomek w tarapatach .  Powieść podróżnicza dla młodzieży, Mikołów 
[ 1948], wyd. popraw. tamże 1 949; następne wyd. z drobnymi korektami i poprze­
dzone wstępem rodziny u kazało się dopiero w 2004 r. 
14 Tamże, s. 6 .  
4 5  Właśc. Stanisław Sachnowski 0905-1978) - dziennikarz i l iterat; w 1 939-1944 
w Komendzie Głównej (KG) AK, żołnierz powstania warszawskiego, reporter ra­
diostacji powstańczej "Błyskawica" , od 1945 dziennikarz w "Życiu Warszawy" , au­
tor powieści sensacyjnych. 
46 ]. Wołowski, Sprawa skończona, "Życie Radomskie" 1 948, nr 231 .  
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zostali wywiezieni do obozów"47) ,  ale i pobudkami patriotycznymi. 
Powołuje się przy tym na zatrudnionych wówczas w "Kurierze" : Ire­
nę Bukowiecką-Groszową, Jerzego Oura) Leżeńskiego48, który mu 
zaproponował pracę "wywiadowcy ruchu podziemnego" , i Józefa 
Sierzputowskieg049, z którym działać miał w konspiracyjnej grupie 
"Stragan 13" .  Z wymienionej trójki dwoje już nie żyło - Leżeński 
został aresztowany w redakcji "Nowego Kuriera" 17 maja 1944 i stra­
cony w Alei Szucha, podobny los spotkał Irenę Bukowiecką-Groszo­
wą. Sierzputowski został współoskarżonym w omawianym procesie. 
"Mimo obaw związanych z tym faktem [aresztowanie Leżeńskiegol 
wraz z Sierzputowskim dotrwaliśmy na swych placówkach aż do ostat­
nich dni lipca 1944"50 - mówił Szklarski. Warto w tym miejscu za­
znaczyć, że ustalenia dużo póiniejsze dowodzą pracy Sierzputow­
ski ego i Leżeńskiego dla wywiadu Służby Zwycięstwu Polski (SZP; 
następnie Związku Walki Zbrojnej - ZWZ, i AK), szczególnie w ak­
cji przekazywania materiałów dla radiostacji "Świt" , nadającej z An­
glii w latach 1943-1944 dwukrotnie w ciągu dnia audycje do Pol­
ski5l .  Wśród osób mogących zeznawać na temat jego konspiracyjnej 
działalności Szklarski wymienił także Kazimierza Garszyńskieg052 
(sądzonego kilka miesięcy póiniej) ,  Benedykta Lewandowskiego53 , 
Zygmunta Łąckiego, Jerzego Skupieńskieg054 , Józefa Nowakowskiego 

47 AIPN GK 296/1 54, s. 16 .  
18 Jerzy Leżeński (1906-1944) - prawnik, dziennikarz, w czasie okupacji redak­
tor techniczny "Nowego Kuriera Warszawskiego" ; szef wywiadu sabotażu AK, czło­
nek redakcji konspiracyjnego pisma "Agencja Słowiańska" . 
49 Józef Sierzputowski (1895-?) - literat, dziennikarz, w czasie okupacji aktywny 
dziennikarz "Nowego Kuriera Warszawskiego", od 1 940 w ZWZ, następnie AK; 
Stragan - grupa wywiadu ofensywnego ZWZ-AK. 
50 AIPN GK 296/1 54, s. 18.  
51  Zob. P.  Stanek, "Świt" - tajna polska rozgłośnia w Londynie, wrzesień 1942-
listopad 1944 roku, "Przegląd Historyczno-Wojskowy" 2012 ,  nr 1 ,  s .  64--65 .  
52 Kazimierz Garszyński 0 901-1986) - prawnik, działacz organizacji konspira­
cyjnej "Pobudka" (póiniej ZWZ) i redaktor pisma "Pobudka" ; w 1958 uniewinnio­
ny, z uznaniem wyroku z 1 949 za bezzasadny. 
53 Benedykt Lewandowski 092 1-1944) - pseud. "Długi" , członek Narodowej 
Organizacji Wojskowej , AK, podczas powstania żołnierz w zgrupowaniu AK "Har­
naś" , zginął 14.08. 1 944. 
54 Prawdopodobnie Jerzy Skupieński 0 9 1 3-1987) - porucznik ZWZ, dowódca 
oddziału dywersyjno-bojowego Kedywu Okręgu Warszawskiego KG AK. 
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i adwokata - Biernackiegos5 • Podał także pseudonimy osób C"Nie­
wiadomski" i "Wiktor") z ZWZ, z którymi kontaktował się od roku 
1941 ,  ujawnił się wreszcie jako autor artykułu zamieszczonego w tajnej 
gazetce organizacji Miecz i Pług. Dnia 27 lipca 1948 roku nastąpiło 
ponowne przesłuchanie Szklarskiego, a także Sierzputowskiego (ten 
potwierdził fakt zbierania przez Szklarskiego informacji dla ZWZ), 
obaj też zostali w tym dniu tymczasowo aresztowani na podstawie 
art .  2 dekretu z 31 sierpnia 1944 "o przestępstwach szczególnie nie­
bezpiecznych w okresie odbudowy Państwa" i osadzeni w więzieniu 
przy ul. Gęsiej (od roku 1953 Anielewicza) w Warszawie. Śledztwo 
ruszyło pełną parą. Prokuratura przygotowywała biegłych, których 
wykorzystywano następnie w różnych procesach o kolaboraCję na 
terenie kultury. W lipcu tegoż roku zeznawali Stanisław Sachnowski, 
Stanisław Płoski, Eryk Lipiński i Stanisław Lorentz, we wrześniu i pa i­
dzierniku dziennikarze, współtwórcy Tajnej Rady Dziennikarskiej -
Witold Giełżyński i Władysław Dunin-Wąsowicz. Równolegle prze­
słuchiwano współpracowników "Nowego Kuriera Warszawskiego" . 

Przygotowaniom do procesu towarzyszyły szeroko kolportowa­
ne w ówczesnej prasie informacje o innych, prowadzonych niemal 
taśmowo rozprawach (w Warszawie - polskich aktorów filmu 
Heimkehr, w Krakowie - organizatorów Teatru Powszechnego). Po­
kazowy proces przeciwko ośmiu współpracownikom "Kuriera Czę­
stochowskiego" i jego katolickiego dodatku zakończył się niezwy­
kle surowymi wyrokami, w tym wyrokiem śmierci dla Stanisława 
Homana i dożywocia dla Józefa Staniszaó6 • 

Proces współpracowników "Nowego Kuriera Warszawskiego" 

ruszył 3 stycznia 1949, a relacje z sali sądowej , publikowane niemal 
codziennie w "Życiu Warszawy" (często na pierwszej stronie pisma) , 
po niewielkich zmianach były przedrukowywane w prasie krajowej . 
Rozprawie przewodniczył wiceprezes Sądu Okręgowego Stanisław 

S5 Dotyczy naj pewniej Janusza Poray-Biernackiego (Jasieńczyka") 0907-1996) 
- prozaika, publicysty. działacza organizacji " Pobudki" (później ZWZ), redaktora 
pisma "Pobudka" w 1939-1940, pozostającego po 1 940 na Bliskim Wschodzie i na 
emigracji .  
56 Wyrok z 16 . 1 1 . 1 948 został złagodzony w roku 1 949 przez Sąd Apelacyjny 
w Częstochowie, który wziął pod uwagę młody wiek Homana i "pewną łączność 
organizacyjną" Staniszów z ruchem oporu .  
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Zienkiewicz , oskarżał Zbigniew Witkowski (ten sam skład osądzał 
aktorów filmu Heimkehr) .  W akcie oskarżenia zarzucano Szklarskie­
mu i innym współoskarżonym, że 

idąc na rękę władzy Państwa Niemieckiego, wziął udział w redagowaniu 
niemieckich czasopism w języku polskim, a mianowicie dziennika - "Nowy 
Kurier Warszawski" , tygodnika - ,,7 Dni" oraz miesięczników "Fala" i "Co mie­
siąc powieść" , wydawanych przez L . .  l władzę Państwa Niemieckiego i powo­
łanych przez nią w realizowaniu planowej eksterminacji Narodu polskiego 
jako środek zmierzający do osłabienia Jego postawy moralnej i ducha oporu 
wobec okupanta , umieszczając w wymienionych czasopismach swoje prace 
literackie, przez co działał na szkodę Narodu i Państwa Polskiego - to jest 
o zbrodnię z art. 2 Dekretu z dnia 31 VIII 1944 .57 

W trakcie przewodu sądowego przesłuchano blisko 50 świad­
ków i kilku biegłych,  lekturze poddano dostępne (nie kompletne) 
roczniki gadzinowych pism. Najbardziej obciążeni zostali piszący 
najczęściej -Józef Sierzputowski i właśnie Alfred Szklarski, przy czym 
obaj nie przyznali się do zarzucanej im winy. Zeznający pierwszego 
dnia procesu Szklarski , powtórzył to , co już ujawnił w śledztwie. 
Mówił o sobie, budząc oburzenie relacjonujących proces dziennika­
rzy, jako o "szarym żołnierzu konspiracji" . Karę infamii uznawał za 
niesłusznie wymierzoną, uważając pracę w dzienniku za "cywilną" , 
w piśmie, które nie było pismem "urzędowym" . Wyroki organizacji 
podziemnych traktował jako rodzaj ofiary złożonej dla dobra sprawy 

"na ołtarzu miłości ojczyzny" . Pomniejszał swój wkład w tworzenie 
pisma, twierdząc, że dla "Kuriera" tłumaczył najczęściej nowele z an­
gielskich pism. Uważał wprawdzie, "że sensacyjno-erotyczny cha­
rakter tych utworów i samo ich publikowanie w prasie niemieckiej 
w języku polskim nie było właściwe, mimo tego jednak nie szkodzi­
ło nikomu" . Akcenty antyżydowskie szkicu pt. Wróżba objaśniał 
poprawkami autorstwa redaktora naczelnego pisma Feliksa Rufena­
cha. "W zasadzie nowela ta była tak zmieniona, że trudno jest nazwać 
ją moją" - podsumowywałS8• Przypomniał też swój udział w budowaniu 

57 AlP N GK 296/155 ,  s. 1 06.  
58 Cytaty ze składanych w trakcie przewodu sądowego przez Szklarskiego ze-
znań za: AlPN GK 296/1 59, s. 14-15 .  
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powojennej rzeczywistości politycznej , także przez autorstwo po­
wieści (Błędne ognie) "propagandowej , mającej na celu werbunek 
do pracy w przemyśle węglowym" . Wśród świadków oskarżenia 
wypowiadających się zdecydowanie krytycznie na temat kolabora­
cji w prasie gadzinowej był profesor Stanisław Lorentz59 , Antoni Bida 
(wówczas dyrektor Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji i Wi­
dowisk), dziennikarze August Grodzicki , Witold Giełżyński, Włady­
sław Dunin-Wąsowicz. Profesor Lorentz mówił o "wybitnie demora­
lizującym wpływie" pism gadzinowych na społeczeństwo polskie 
i o celowym braku kontaktów między organizacjami podziemia 
a dziennikarzami tej prasy, o tym wreszcie, że w prasie konspiracyjnej 
ujawniano nazwiska tych tylko, których współpraca z okupantem 
miała "jaskrawy i przekraczający granice" charakter. Także Dunin­
-Wąsowicz przypomniał, że mimo zaproszeń większość warszaw­
skich dziennikarzy pracy w "Nowym Kurierze" nie przyjęła. Z kolei 
zeznania złożyli świadkowie obrony. Maria Leżeńska , wdowa po 
Jerzym Leżeńskim, powołując się na słowa męża, potwierdziła fakt 
uczestnictwa Szklarskiego i Sierzputowskiego w "jakiejś S-osobowej 
organizacji" , opisywała też swoje spotkania ze Szklarskim (w czasie 
powstania) w ambulatorium przy ul. Hożej 3960• Stanisław Kuimiński, 
były dowódca Szklarskiego, mówił o jego czynnym udziale w wal­
kach 2. Plutonu Batalionu "Piorun" . Matka Benedykta Lewandow­
skiego - Franciszka Lewandowska pamiętała częste wizyty Szklar­
skiego (2-3 razy w tygodniu) u syna. Szklarski, jak wspominała , 
udzielił pomocy ukrywającemu się Żydowi Feliksowi (Fajglowi) 
Kozłowskiemu. Kolejnego dnia procesu zeznawał świadek oskarże­
nia - Stanisław Sachnowski, który wskazał na zagrożenia wynikają­
ce z utrwalania w prasie gadzinowej głównych motywów propa­
gandy niemieckiej , w tym szerzenie antysemityzmu i przekonania 

59 Stanisław Lorentz (1899-1991)  - muzeolog i historyk sztuki, w czasie okupa­
cji hitlerowskiej szef Komisji Walki Cywilnej, zasłużony w akcji ratowania dóbr 
kultury, w 1945-1951 dyrektor Muzeów i Ochrony Zabytków, profesor Uniwersy­
tetu Warszawskiego od 1 947 r. 
60 

"Szklarskiego widziałam w czasie powstania - mówiła Leżeńska - Oświadczył 
mi, że bierze u dział w walkach na odcinku Nowogrodzka-Hoża, był w mundurze, 
z opaską biało-czerwoną, uzbrojony", AIPN GK 296/1 59, s .  47. 
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o zwycięstwie Niemiec.  Stanisław Płoski61 szkodliwości tej prasy upa­
trywał w jej wyłączności i długim czasie oddziaływania na morale 
społeczeństwa, przypomniał też, że nie udało się pozyskać pracow­
ników "Nowego Kuriera" do wydania sabotażowego numeru spe­
cjalnego pisma (ukazał się bez tej pomocy) . Pułkownik Jan Rzepec­
ki62 , przebywający wówczas krótko na wolności między kolejnymi 
aresztowaniami i zeznający jako biegły sądowy, zaprzeczył współpra­
cy Biura Informacji AK z dziennikarzami "Nowego Kuriera Warszaw­
skiego", wskazał natomiast na związek tzw. straganów (o których 
mówili Szklarski i SierzputowskO z kontrwywiadem, Józef Sęk-M a­
łecki63 potwierdził negatywną ocenę współpracy z prasą gadzinową 
przez struktury Armii Ludowej . Biegły od spraw literatury Stanisław 
Ryszard Dobrowolski (powołany w miejsce Stefana Żółkiewskiego64) 
prasę tę uznał za środek "dywersji" , gdzie toczono "walkę o byt 
i niebyt naszej kultury"65 . 

Kolejnego dnia procesu mowy wygłosili prokuratorzy i obrońcy. 
Dla Szklarskiego wiceprokurator A. Kozłowski zażądał kary 1 2  lat 
więzienia, utraty praw publicznych i orzeczenia przepadku mienia 
na rzecz skarbu państwa; prokurator Witkowski miał powiedzieć: 

"z pana jako człowieka rezygnujemy na zawsze" . Adwokat Szklar­
skiego, koncentrując się na jego czynnym, mimo gruźlicy, udziale 
w powstaniu warszawskim, wnosił o sprawiedliwą, odpowiednią do 
winy karę, broniąc go wręcz humorystycznie: "Praca Szklarskiego 
nie była tak płodna jak Sierzputowskiego, a artykuły jego były bez 

61 Stanisław Płoski 0889-1966) - historyk, podczas wojny członek SZP, następ­
nie Biura Informacji i Propagandy KG ZWZ-AK, w 1 945-1950 dyrektor Instytutu 
Pamięci Narodowej przy Prezydium Rady Ministrów i współpracownik Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. 
62 Jan Rzepecki 0 899-1983) - zawodowy wojskowy, historyk wojskowości ;  
podczas okupacji szef sztabu Komendy Okręgu Warszawa-Miasto ZWZ, kierownik 
wydziału w KG AK; aresztowany w 1 945, sądzony w 1 947 i w tymże roku ułaska­
wiony, ponownie więziony w 1 949-1954. 
63 Józef Sęk-Małecki 0 902-1970) - działacz komunistyczny; od 1 942 w Polsce, 
w Sztabie Głównym Gwardii Ludowej, w 1 945-1950 współorganizator ZBOWiD. 
64 S. Żółkiewski, powołany jako biegły, mimo dostarczonego mu wezwania sądo­
wego, nie stawił się na rozprawę; wcześniej uczestniczył w procesie częstochowskim. 
65 AIPN GK 296/1 59, s .  75.  
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znaczenia dla osłabienia ducha, gdyż opisywał życie cowboyów"66. 
Obrońca Jakubowski zaś stanowczo utrzymywał, że "obaj oskarżeni 
nie byli zdrajcami, a komórką wywiadowczą"67. W tzw. ostatnim sło­
wie Alfred Szklarski poprosił jedynie o wyrok "według uznania" . 

Wina Szklarskiego (podobnie jak innych współoskarżonych) była 
jednak z góry przesądzona, żadne zeznania nie mogły tego zmienić, 
decydujący dla sądu był wyłącznie fakt publikowania w prasie ga­
dzinowej . Warszawski Sąd Okręgowy nie podjął wysiłku rozstrzy­
gnięcia wielu wątpliwości związanych z udziałem Szklarskiego 
Ci Sierzputowskiego) w działalności konspiracyjnej , zeznania świad­
ków obrony nie zostały praktycznie uwzględnione; padły natomiast 
słowa o "oportunistycznej pracy na dwa fronty" . Dwunastego stycznia 
1949 sąd wydał wyrok, w którym Sierzputowskiego skazano na 10 lat 
więzienia, Szklarskiego na 8 lat więzienia i utratę praw publicznych 
na 4 lata, z zaliczeniem na poczet kary czasu tymczasowego aresz­
towania (zatem na karę krótszą od tej , której żądał prokurator) . Po­
zostałe wyroki były zdecydowanie niższe, a dwóch oskarżonych -
Kazimierza Augustowskiego (Kazimierza Winkiera) i Mieczysława 
Antoniego Kwiatkowskiego, biorąc pod uwagę okoliczności łago­
dzące (krótki czas współpracy z pismem), uniewinniono. Czy istot­
nie , jak twierdzi Zuzanna Schnepf, były to wyroki "zaskakująco 
niskie"? (artykuł, na podstawie którego sądzono Szklarskiego, prze­
widywał karę dożywocia i śmierci) . Otóż zdaje się, że w czasie 
wydawania wyroku w sprawie dziennikarzy "Nowego Kuriera War­
szawskiego" zasadniczy cel rozpraw przeciw kolaboracji na terenie 
kultury został już osiągnięty - najsurowsze kary wobec dziennika­
rzy prasy gadzinowej zapadły podczas pokazowego, wymierzone­
go szczególnie w instytucje Kościoła polskiego, procesu "Kuriera 
Częstochowskiego" , wyroki póiniejsze mogły być już łagodniejsze. 

Alfred Szklarski 15 listopada 1949 roku wystąpił jeszcze (powo­
łując się m.in. na zły stan zdrowia) do prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesława Bieruta z prośbą o darowanie kary. W liście uzna­
wał już swoją winę, pisząc "w żadnym przypadku nie powinienem 

66 
67 

Tamte, s. 9 1 .  

Tamże. 
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był zamieszczać swych utworów literackich w pismach okupacyj­
nych"611 ,  i raz jeszcze dowodził braku świadomości szkodliwości 
swojej pracy. ,Jedynym moim pragnieniem - deklarował - jest na­
prawienie zła , jakie popełniłem wobec własnego Narodu"69 . Stara­
nia poparł naczelnik więzienia, w którym Szklarski był przetrzymy­
wany, opiniując: "do obecnej rzeczywistości ustosunkowany dobrze . 
Za popełnione przestępstwo okazuje skruchę"70. List z prośbą o zwol­
nienie męża wystosowała do prezydenta także Alina Szklarska . Jed­
nak decyzją posiedzenia niejawnego Sądu Okręgowego z 23 grud­
nia 1949 roku prośbę tę pozostawiono "bez dalszego biegu" (nie 
przekazano jej Bierutowi?)7] . Siedemnastego stycznia 1950 roku ad­
wokat Szklarskiego - Henryk Nowogródzki złożył też pismo z za­
powiedzią wystąpienia o kasację wyroku . Wszystkie te starania nie 
zmieniły sytuacji pisarza, który od marca 1950 odbywał karę w Ośrod­
ku Pracy przy Górnośląskiej 2/4, zatrudniony jako "pracownik umy­
słowy w budownictwie" , i został zwolniony z więzienia warunkowo 
dopiero w wyniku amnestii 24 września 1953 roku. W 1967 i po­
nownie w 1968 wystąpił jeszcze Szklarski o skreślenie z rejestru ska­
zanych, przy czym Sąd dla m.st. Warszawy decyzją z 22 stycznia 
1969 roku postanowił, ze względu na "rodzaj i wagę przestępstwa" , 
nie przychylić się do jego wniosku72 • 

Po powrocie do Katowic i po krótkim okresie pracy w firmie 
transportowej w Bytomiu, w maju 1954 Szklarski został redaktorem, 
następnie sekretarzem redakcji w Wydawnictwie Górniczo-Hutni­
czym (od 1957 wydawnictwo Śląsk) w Katowicach. Tu w roku 1957 
ogłosił pierwszą z serii książek o przygodach Tomka - warszawia­
ka, ucznia carskiego gimnazjum z początku XX wieku - pt. Tomek 
w krainie kangurów. Szczególna intuicja w doborze bohatera i tema­
tyki wywindowały Szklarskiego w błyskawicznym tempie z pozycji 
niedobrego, trzeciorzędnego pisarza dla dorosłych na pozycję pierw­
szego, niezagrożonego przez lata , twórcy literatury młodzieżowej. 

68 
69 
70 
71 
72 

Tamże, s. 340. 

Tamże, s.  339. 

Tamże, s.  336. 

Tamże, s .  35 1 .  

Tamże 296/1 58, s .  23 1 ,  232, 241 . 
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Kolaboracja tzw. intelektualna sprawiała i wciąż sprawia trudności 
w ocenie, które warto sobie uświadamiać, by uniknąć ferowania suro­
wych sądów. Sarna materia zdaje się nie służyć wyważeniu racji. Z jednej 
strony były bowiem wyroki organizacji podziemnych, z drugiej zaś -
rzeczywistość okupacyjna. Franciszka Lewandowska zakończyła skła­
danie zeznań na rzecz obrony Szklarskiego zdaniem: "utwory jego 
czytałam, ale nic złego w nich nie widziałam"73, także świadek Euge­
nia Wilkaniec-Pujkiewiczowa twierdziła, że prasę tę, uważaną na po­
czątku wojny za szkodliwą ("podrywała ducha") z czasem "wszyscy 
nauczyli się L . . l czytać i ogół traktował ją humorystycznie"74. Eryk Li­
piński zeznający jako biegły, mówił: ,Ja osobiście, jako polski artysta, 
uważałem, że nie należy współpracować z wrogiem, uważam jednak, 
że jest to kwestia wyrobienia politycznego"7; .  Wydaje się zatem, że tuż 
po wojnie nie było jednoznacznego potępienia wobec twórców upra­
wiających swój zawód w tym trudnym czasie. Naturalnie w warun­
kach okupacyjnych podlegali oni pewnemu towarzyskiemu ostracy­
zmowi, bano się kontaktów z nimi, jednak z efektów ich pracy przecież 
korzystano. Teatry cieszyły się wysoką (ocenia się, że około 80-pro­
centową) frekwencją, prasę koncernu Krakau-Warschau sprzedawano 
codziennie łącznie w liczbie blisko 150 tys. egzemplarzy Ci w niemal 
podwojonym nakładzie w wydaniu sobotnio-niedzielnym). Wiele osób 
czerpało stąd niezbędne w codziennym życiu informacje, jakoś też 
kontynuowało znane sobie formy życia "cywilnego" . 

Procesy o kolaborację na terenie kultury, w okresie tużpowojen­
nym, przecież oczekiwane, zwłaszcza w sytuacji ,  kiedy wielu z tzw. 
kolaboracjonistów odnajdywało się nadspodziewanie dobrze w no­
wej rzeczywistości,  zostały użyte przez ówczesne władze w sposób, 
który na dziesięciolecia uniemożliwił rzeczową dyskusję. Prowadzone 
w czasie przełomu politycznego 1948/1949, równolegle do bezpar­
donowych czystek i działań zmierzających do eliminacji przeciwni­
ków politycznych76 , zostały wykorzystane propagandowo jako 

73 

74 

7; 

Tamże 296/1 59, s. 6 l .  

Tamże, s .  63.  

Tamże, s .  62.  
76 W marcu 1 948 zapadł wyrok wobec kierownictwa NSZ, 1 9. 1 1 . 1948 osądzono 
Kazimierza Pużaka i innych działaczy PPS-WRN. 
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wyrainy znak zmian, zapowiedi wszechogarniającego terroru lat 
stalinizmu. Współcześnie dyskusja nad problemem kolaboracji wciąż 
powraca, przy czym większości dziennikarzy prasy gadzinowej zda­
je się dotyczyć tzw. kolaboracja neutralna 77 , podejmowana ze wzglę­
dów praktycznych, "by przeżyć" , a istotne w jej ocenie wydają się 
wciąż niedostatecznie rozpoznane okoliczności łagodzące. 

Śledztwo i proces Alfreda Szklarskiego nie zezwoliły na zbada­
nie stopnia zaangażowania pisarza w działania konspiracyjne, choć 
odczytywane po latach akta sprawy dają podstawy do twierdzenia, 
że między dziennikarzami prasy gadzinowej a podziemiem utrzy­
mywane były kontakty, nawiązywane okazjonalnie lub długotrwa­
le, mające choćby tak dramatyczne zakończenie jak sprawa Jerzego 
Leżeńskiego. Sam pisarz, odwracający się od tego okresu swego 
życia, nie podjął próby swojej obrony (czy nie miał dość mocnych 
argumentów?) , nie był też już nagabywany o okupacyjną przeszłość. 
Czy wracał do niej we wspomnieniach? Jak ją oceniał? Czy istotnie 

"czuł się silnym, spełnionym człowiekiem" , jak uważa rodzina? Czy 
rzeczywiście to "okrucieństwo okupantów"78 zainspirowało go do 
zgłębiania historii amerykańskich Indian? Na ile biografia Szklar­
skiego była zdeterminowana przez czynniki zewnętrzne, przez przy­
jętą przez niego strategię przetrwania? I jak potoczyłoby się jego 
życie, gdyby tę wojnę wygrali Niemcy? W serii opowieści o Tomku 
Wilmowskim nie ma już dwuznaczności, obciążenia skazą zdrady, 
tu dzielny Tomek, jego szlachetny ojciec , bojowiec PPS i tajemniczy 
Jan Smuga zmierzają śmiało ku kolejnej przygodzie. Dokonało się 
symboliczne domknięcie aktu ekspiacji ,  przecież jakoś zapowiada­
nej w omawianych tu książkach Szklarskiego z lat 1 947-1948. I choć 
od procesu przeciwko Szklarskiemu minęło ponad 60 lat, to symbo­
liczna rozprawa nad pisarzem toczy się przecież nadal i będzie się 
toczyć tak długo, jak długo zadziwiać będzie wyjątkowość tego cza­
su i okoliczności, niezwykłość losów poddanych wówczas drama­
tycznym próbom. 

77 Termin przyjęty przez polskich historyków za: W. Rings, Life with the Enemy 
Collaboration and Resistance in Hitler's Europe 1939-1945, London [ 1982] . 
78 P. Kapuściński "Domen", http://dumnizpolskLpVcontentlview/72/37/ (dostęp : 
1 8.02.2014) .  
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The presented text is an attempt to look into a difficult subject of so 
called intellectual collaboration of Poles during the World War II on 
the example of journalistic activities of Alfred Szklarski - one of the 
most prolific and popular authors of youth literature after 1945.  After 
his debut in "Nowy Kurier Warszawski" in December 1939, Szklarski 
became a full-time employee of the editorial office of the monthly 
"Fala" and the weekly "7 Dni" . His novels in chapters , short stories , 
column articles and reportages were published till December 1944, 
also in other magazines entirely controlled by Germans. As a conse­
quence of these activities, he was persecuted and sentenced to prison 
in January 1949. Examination of both materials sto red in the archi­
ves of the National Institute of Rememberance - records related 
with the investigation and the court case as well as other documents 
from the years 1948-1949 linked with the law suit against Alfred 
Szklarski and other so called reptile journalists (mainly from "Nowy 
Kurier Warszawski" issued in the occupation period) - and the first, 
published in the years 1946-1948 and completely forgotten Szklar­
ski's novels ,  made it po ss ibl e to reveal some of the secrets from the 
writer's biography. 



BARBARA TYSZKIEWICZ 
(Instytut Badań Literackich PAN) 

Aresztowany dziennik. 
a Kamieniołomach Jerzego Kornackiego1 

W końcu września 1961 roku pocztą pantoflową rozeszła się wieść 
o aresztowaniu ]erzego Kornackiego. Oficjalny komunikat w tej spra­
wie "Trybuna Ludu" podała dopiero w styczniu następnego roku, 
już po zakończeniu procesu sądowego. Treść trzyzdaniowej notatki 
niewiele wykraczała poza informację zawartą w tytule - Rok więzie­
nia za szkalujqce anonimy2 . Nie mniej lakonicznie sformułował 
swoje zarzuty prokurator, który oskarżał Kornackiego o to, że 

w okresie od wiosny 1961 r. [ !] do dnia 22 września 1961  r. w Warszawie 
i innych miejscowościach Polski sporządzał i rozpowszechniał pisma w for­
mie wierszowanej o treści zawierającej fałszywe wiadomości dotyczące sytu­
acji politycznej w Polsce, mogące wyrządzić istotną szkodę interesom Państwa 
Polskiego, to jest o czyn przewidziany w art. 23 §1 dekretu z dnia 13 VI 1946 r. 
(Dz.  U. Nr 30, poz. 192).3 

Praca naukowa finansowana w ramach programu Ministra Nauki i Szkolnic­
twa Wyższego pod nazwą "Narodowy Program Rozwoju Humanistyki " w latach 
201 2-2017 (projekt nr 1 1H 1 1005280) . 
2 

"Trybuna Ludu " 1962, nr 4, s. 7. Treść notatki brzmiała : "Przed Sądem Woje­
wódzkim dla m.st. Warszawy odbyła się rozprawa przeciwko Jerzemu Kornackie­
mu . Był on oskarżony o sporządzanie i rozpowszechnianie anonimowych pism 
szkalujących ustrój państwa polskiego i poszczególne osoby. Sąd skazał Kornac­
kiego na karę 1 roku więzienia" . 
3 IPN BU 436/24, t. 3, k. 2 .  
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Polskie władze dokładały wszelkich starań, by ukryć niecodzien­
ne zamieszanie wokół znanego prozaika i prominentnego ongiś 
działacza PPS. Na zasadzie wyjątku dopuszczono 13 paidziernika 
1961 roku dyskusję w ZLP\ po której spodziewano się ustalenia 
środowiskowych sankcji wobec zatrzymanego przez milicję literata. 
Sensacyjny temat szybko przeniknął jednak przez żelazną kurtynę. 
Pracownicy Departamentu III Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
(MSW) skrupulatnie rejestrowali jego obecność w światowych me­
diach i pozostawili obszerną dokumentację z tego zakresu , dostęp­
ną obecnie w Instytucie Pamięci Narodowej (IPN); . O niejasnym tle 
pozbawienia wolności Kornackiego informowały m. in. pisma nie­
mieckie, włoskie, amerykańskie, francuskie, angielskie, polonijne 
rozgłośnie - Wolna Europa i Głos Ameryki oraz "Dziennik Polski" 

z Londynu i paryska "Kultura" .  W listopadowym numerze tej ostat­
niej Juliusz Mieroszewski zrównywał restrykcje zastosowane wobec 
Kornackiego z praktykami znanymi dotąd tylko zza naszej wschod­
niej granicy. Wieści docierające z Warszawy nakazywały emigracyj­
nemu publicyście zrewidować przekonanie o poszanowaniu pry­
watności ludzi pióra w PRL-u . Zamiast jak kiedyś tłumaczyć swoim 
czytelnikom, że "u nas jest inaczej , tak, jest cenzura ,  ale z pisarzy 
nikt nie robi kryminalistów, nikt nie grzebie w ich biurkach" , pod­
kreślał skalę zaślepienia, któremu do niedawna ulegał i pisał: 

IPN BU 0330/303, t. 2,  s .  190-191 [dokument i paginacja w postaci elektronicz­
nej, różnej od oryginału] . Zamieszczono tu Notatkę służbową, dat. 14. 10 . 1961  z Ple­
num ZG ZLP z 13 października, poświęconego sprawie Kornackiego. Wynika z niej , 
że sprawę referował]. Iwaszkiewicz, a potem wniosek o usunięcie Kornackiego z ZLP 
zgłosił ].  Putrament (delegowany do tego zadania ]. Brzechwa nie przyszedł na ze­
branie). Za Kornackim ujmowali się głównie P. Jasienica i A. Kowalska, którzy podnosili 
fakt, że wyrok sądowy w tej sprawie jeszcze nie zapadł. Stanowisko Putramenta 
poparli A. Olcha i M. Rusinek. Ostatecznie uchwalono zawieszenie Kornackiego 
w prawach członka ZLP (przy rozkładzie głosów: 9 - za, 8 - wstrzymujących się, 4 -
przeciw), odkładając wykluczenie go ze związku do czasu ogłoszenia wyroku sądo­
wego. Informacje te zakończono stwierdzeniem: "Kierownictwo Zarządu Głównego 
ZLP nie poda sprawy Kornackiego do prasy, gdyż trzyma się zasady, że dotychczas 
nie publikowało omawianych na plenum spraw na zewnątrz" . 
; Zob. IPN BU 0330/303, t. 2. Z pism obcojęzycznych wymieniono tu (czasem 
bez dokładnej lokalizacjO m.in.  niemiecki "Oie Welt" z 1 . 10 . 196 1 ,  s .  169-170,  wło­
skie "lI Giorno" , s .  176-177 oraz "II Messagero" z 4 . 1 0 . 1 96 1 ,  s. 178, amerykański 

"New York Times", s .  1 83 ,  francuski "Le Monde" z 1 1 . 1 0 . 1 96 1 ,  s .  186-187.  
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Wielki mit upadł . Aparatczycy, którzy zdecydowali o nakazie aresztowania 
Kornackiego i Rudzińskiej , nie są nawet w stanie pojąć rozmiarów klęski pro­
pagandowej , jaką poniosła nie literatura polska, lecz Polska Rzeczpospolita 
Ludowa .6 

Do nazwisk zatrzymanych niemal równocześnie członków war­
szawskiego Klubu Krzywego Koła - Kornackiego i Anny Rudziń­
skier - w innych dziennikarskich doniesieniach dokładano kolejne 
personalia . Były to np. informacje o Andrzeju Stawarze, który tuż 
przed śmiercią, z pominięciem krajowej cenzury, zdecydował się 
ogłosić swoje eseje (Pisma ostatnie) w paryskim Instytucie Literac­
kim. Taką trójdzielną wiadomość 1 1  paidziernika 1 96 1 roku podał 
Serwis Nasłuchu Polskiego Radia,  opierając się na polskojęzycznej 
audycji emitowanej z Paryża8 . Temat pojawił się na radiowej antenie 
jako komentarz do ogłoszonej tegoż dnia na łamach "Le Monde" 

warszawskiej korespondencji ]eana Wetza. W archiwach IPN zachowa­
ły się także polskie tłumaczenia póiniejszych polemik z tym tekstem, 
kierowanych do redakcji francuskiego dziennika przez Konstantego 
Aleksandra]eleńskiego (w prywatnym liście) i Jerzego Giedroycia (w li­
ście otwartym)9. Fran<;;ois Mauriac i kilku innych francuskich pisarzy, 

6 J. Mieroszewski ,  Mit upadł, "Kultura" , Paryż 196 1 ,  nr 1 1 ,  s. 1 20-12 1  (z cyklu 
Kronika angielska, podpis: Londyńczyk) . Komentarz przedstawicieli Departamen­
tu III MSW zob. IPN BU 0330/303, t. 2 ,  s .  209. 

Anna Rudzińska 0919-1992), socjolożka należąca do Klubu Krzywego Koła 
w Warszawie, która (na zlecenie J .  Giedroycia) podjęła się tłumaczenia książki Fe­
liksa Grossa pl. The seizure oj political power in a century oj revolutions, New York 
1 958. Aresztowana na początku września 1 960 r. , usłyszała w lutym 1 962 wyrok 
rocznego pozbawienia wolności za szkalowanie Polski (zasądzony z artykułu 24 

małego kodeksu karnego). W materiałach IPN jej nazwisko wielokrotnie łączy się 
ze sprawą Kornackiego. 
8 Zob. IPN BU 0330/303, L 2, s. 1 86-1 87.  
9 Zob. IPN BU 0330/303, L 2, s. 188-189: tłumaczenie l istu K.A. jeleńskiego do 
dyrekcji "Le Monde", datowanego: Paryż 1 1 . 1 0 . 1 961  r. ; tu m.in.  na temat rzekomego 
antysemityzmu Kornackiego : "Znam jerzego Kornackiego od trzydziestu lat i wiem, 
że żadna insynuacja nie będzie dla niego bardziej przykr4.  jako, że nie może on 
bronić się sam, uważam za swój obowiązek nakreślić w kilku słowach jego sylwetkę. 
[' . . J .  jerzy Kornacki włożył tę samą siłę i ten sam zapał w zwalczanie antysemityzmu 
i szowinizmu polskiego przed wojną, jak w oponowanie przeciw hipokrycznym blich­
trom stalinowskiej retoryki" - na s. 200-206, List otwarty redaktora emigracyjnej 
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którzy sprawę Kornackiego znali tylko z "poważnych dzienników za­
granicznych, m.in. -Le Monde»" , podpisało się pod prośbą o dalsze 
wyjaśnienia, adresowaną do polskiego ministra kultury Tadeusza 
Galińskiego. W liście 10 wystosowanym 1 5  listopada 1961 roku wyra­
żali zaniepokojenie losami współtwórcy zespołu literackiego "Przed­
mieście" i deklarowali, że w oczekiwaniu na "rozproszenie ich obaw" 

nie będą podejmować żadnych dalszych kroków. 
Taktyka oparta na blokadzie informacji ,  częściowe utajnienie 

procesu, eskalowały napięcie i prowokowały do spekulacji. Już po 
ogłoszeniu wyroku amerykański tygodnik "Time" serwował swym 
czytelnikom mieszaninę faktów i pogłosek o "jednym z najbardziej 
wpływowych komunistycznych autorów w Polsce" , "protegowanym 
Bolesława Bieruta" , skazanym za rozsyłanie oszczerczych anonimów 
do "najwyższych reżimowych dostojników" l 1 . Znacznie bardziej rze­
telną wiedzą dysponowała w kraju np. Maria Dąbrowska. Zbulwerso­
wana zarówno wiadomością, że śledczy sięgnęli do plywatnego dzien­
nika Kornackiego, jak i treścią znalezionych tam zapisków, pisała m.in. :  

Psychiatrów zdumiewa złość i nienawiść do wszystkich ludzi, jaką [Kor­
nacki] jest przepełniony. Ów jego sławny dziennik jest w połowie obsceniczny 
(m.in. wszystkie akty seksualne z Heleną [Bogu szewską] są w nim opisane) 
w połowie notuje accusativime [?] wszystko, co ktokolwiek w jego obecności 
powiedział (miał zdaje się pamięć taśmy magnetofonowej i to był jedyny "ta­
lent" jakim rozporządzaD. 1 2  

"Kultury "  do redakcji "Le Monde' , z informacją, że tekst w oryginalnym brzmieniu 
został (wraz notą redakcyjną) ogłoszony na lamach "Le Monde" 23. 1 1 . 1961 r. ; Gie­
droyc pisze głównie o bezzasadnym umieszczeniu ostatniej książki Stawara w kon­
tekście krdjowych śledztw prowadzonych przeciw Kornackiemu i Rudzińskiej . Da­
lej także radiowe reperkusje tej wypowiedzi. 
10 rPN BU 0330/303, t. 2, s. 1 96-198. Tu polskie tłumaczenie listu z nazwiskami 
sygnatariuszy (Fran<;;ois Mauriac, Maurice Nadeau, Louis Villefosse, Claude Aveline, 
Jean-Marie Domenach, Pierre Emanuel, Louis Martin-Chauffier, Edgar Novin), listą 
osób, które otrzymały pismo do wglądu (m.in.  Z. Kliszko, E .  Ochab, W. Kraśko), 
oraz z komentarzami przedstawicieli organów bezpieczeństwa PRL, m.in.  stwier­
dzeniem, że pismo "utrzymane jest w przyzwoitym tonie" . 
1 1  In a Crooked Circle, "Time" z 19 .0 1 . 1962 . 
1 2  M. Dąbrowska, Dzienniki powojenne 194�1965, t .  4, Warszawa 1997, s.  166 
(zapis z 1 1 .0 1 . 1962), przedr. w: taż, Dzienniki 1914-1965 w 13 tomach, t .  XIIl, 
Warszawa 2009, s. 8.  
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Uwagi te dotyczyły diariusza, któryw swej kompletnej i zasadni­
czej postaci pozostawał nieznany. Wielotomowe, prowadzone od 
1943 roku notatki, połączone nadrzędnym tytułem Kamieniołom, 
zarekwirowane zostały z mieszkania na warszawskiej Pradze, gdzie 
przed Kornackim i Heleną Boguszewską lokatorem był Bolesław 
Bierut. Niepodawane wcześniej do druku, funkcjonowały w środo­
wisku literackim jako mgliste wyobrażenie, powstające w wyniku 
rozmów z ich twórcą czy wglądu w niewielkie urywki. 

Przedstawiciele służb bezpieczeństwa przejęli całość istniejącego 
jedynie w oryginale dziennika i wśród "bogatego materiału charak­
teryzującego środowisko literackie" znaletli zaskakujący ich samych 
zbiór informacji na temat funkcjonowania politycznych i społecz­
nych elit. Kornacki opisywał swe rozległe znajomości ,  skupiając się 
na drażniących go przejawach nadużyć władzy, korupcji i bezmyśl­
nego niszczenia dóbr kultury, dostrzegał skrywane personalne kon­
takty i niewidoczne dla innych zależności, komentował wydarzenia 
w sposób zdradzający znajomość tajemnic wagi państwowej 13 . Bez­
względny w wydawanych opiniach, nie szczędził miażdżącej , imien­
nej krytyki zarówno osobom sobie najbliższym, ludziom pióra, jak 
partyjnym i państwowym prominentom oraz najwyższym dostojni­
kom Kościoła . 

W Postanowieniu z 20 listopada 196 1 roku oceniono, że "opis 
ten niejednokrotnie jest fałszywy, szkalujący ustrój PRL oraz działa­
czy partyjnych i państwowych" 14 i jednocześnie zrezygnowano 

13 IPN BU 0330/303,  t. 1 ,  k. 1 27-1 29. Notatka sporządzona po konferencji w Ge­
neralnej Prokuraturze zorganizowanej 1 2 . 1 0 . 1961 r. , w której uczestniczyl i :  Gene­
ralny Prokurator PRL Kosztirko , jego zastępca Prokurator Cieśluk ,  Dyrektor Dep. II 
Gen. Prok. Kukawka, Prok. Woj.  dla m.st. W-wy Komorniczak, Dyr. Biura Śledcze­
go MSW płk Bryniarski, wcedyr. Biura Śledczego MSW mjr Kwiatkowski, st. oficer 
śledczy MSW por. Pudysz. 
1 4 IPN BU 436/24, t. 2, k. 103-105.  Postanowieniu o włączeniu materiałów do 
odrębnego postępowania karnego towarzyszył załącznik Ck. 104-105) obejmujący 
42 pozycje. Na początku wymieniono tu : 1 .  Kamieniołom 193�1945 [do maja 
1945 r. ] ;  2. Kamieniołom Fawory [od 1 1 .05 . 1 945 r. do 30.06 . 1947 r. ] ;  3. Kamienio­
łom Zjednoczenie [od 1 .07 . 1947 do 30.06 . 19491 ; 4 .  Kamieniołom Czady [od 1 .07. 1 949 
do 3 1 . 1 2 . 1951 1 ;  5. Kamieniołom Zwrotnica [od 1 .0 1 . 1952 do 3 1 . 1 2 . 1 953 r.] ;  6 .  Ka­
m ieniołom Majaki [od 1 .0 1 . 1954 r. do 30. 1 2 . 1955 r.l ; 7. Kamieniołom Październik 
[od 1 .0 1 . 1 956 r. do 3 1 . 1 2 . 1957 r. l ;  8. Kamieniołom Przedmieście [od 1 .0 1 . 1958 do 
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z wniesienia tych zarzutów na sądową wokandę. W obawie przed 
nieuniknionym rozgłosem i koniecznością przesłuchań polityków 
tej rangi co Edward Osóbka-Morawski czy Władysław Bieńkowski 
dzienniki (oraz inne dokumenty, wyodrębnione w załączniku obej­
mującym 42 pozycje) wyłączone zostały do osobnego postępowania. 
Wszczęto je podczas odbywania przez Kornackiego kary więzienia , 
w kwietniu 1962 roku - by już po kilku dniach sprawę umorzyć. 
Zastosowanie tej procedury wystarczyło do nadania zapiskom rangi 
dowodu rzeczowego i skreślenia ich z listy przedmiotów przewi­
dzianych do zwrotu właścicielowi. Kiedy 2 1  lipca 1962 roku Kor­
nacki skorzystał z warunkowego zwolnienia, Kamieniołomy zamknię­
te już były w archiwum MSW, skąd po kilkunastu latach, w sierpniu 
1975 roku, nadeszła wiadomość o ich urzędowym zniszczeniu . 

Dzieje bezprawnie zawłaszczonych rękopisów przypomniał 
w 1978 roku Jan Józef Lipski. Na łamach "Zapisu" omówił bezsku­
teczność starań podejmowanych przez samego autora oraz protest, 
jaki w tej sprawie wystosował w grudniu 1976 Polski Pen Club. 
Kończył tę wypowiedi stwierdzeniem: 

gdyby nawet ustawy nie tylko zezwalały, lecz nawet nakazywały niszcze­
nie pisarskiego dorobku - pisarze, uczeni, artyści i wszyscy ludZie, którym 
nieobojętny jest los kultury narodowej mają moralny obowiązek protestować 
i nazwać publicznie niszczenie dorobku pisarskiego po imieniu:  wandalizm. 15 

Tropem sensacyjnych zawiłości tej historii podążyła póiniej Jo­
anna Siedlecka 16, która naszkicowała jej finał w czasach transformacji 
ustrojowej w czerwcu 1990 roku. Ówczesny minister spraw wewnę­
trznych (MSW) gen. Czesław Kiszczak nie tylko ujawnił, że dziennik 
nadal istnieje, ale też przekazał oryginał i "maszynopisy opracowań" 

spadkobiercom nie żyjącego od 1981 roku autora 17 . Odbiór zapisków 

3 1 . 1 2 . 1 959 r.J ;  9. Rok 1 960-1961 [od 1 .0 1 . 1960 do 22.09 . 1961 r.J ;  10. Kamieniołom 
Kroniki. Osobno, jako pozycję 32,  podano w omawianym spisie Imponderabilia, 
później wymieniane pośród innych tomów Kam ieniołomów. 
1 ;  JJ.  Lipski, Sprawa Zniszczenia Dziennikówjerzego Kornackiego, "Zapis" 1 978, 
z.  5 ,  s .  1 28--133 .  
1 6  J .  Siedlecka, Radość dokumentowania, [ w o j  taż, Obława, Warszawa 200 5 ,  
s .  1 67-2 1 1 .  
1 7 Zob. IPN BU 0330/303, t. 6, s. 3-5 . 
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kwitowali: wnuk Heleny Boguszewskiej , Juliusz Rawicz oraz badacz­
ka literatury i edytorka Hanna Kirchner. Od tej pory wokół diariusza 
zapadło milczenie. Zwolniony z państwowego aresztu "spoczął - jak 
pisze Siedlecka - w areszcie rodzinnym, chyba najsurowszym"18. 

Brak dostępu do tekstu utrudniał wyznaczenie Kamieniołomom 
miejsca na mapie polskiej intymistyki. Wspominane zdawkowo w pry­
watnych zapiskach, budziły (jak u Dąbrowskiej) raczej negatywne 
konotacje .  Jan Józef Lipski poprzestawał na określeniu : "wieloletni, 
roboczy zapis warsztatowy wybitnego pisarza" i nie bez powodu 
obwarowywał te słowa zastrzeżeniem: "B e z w z g l ę d u n a 
t r e ś ć i f o r m ę z a p i s u [podkreślenie - B .T.] Dzienniki 
tego rodzaju stanowią dobro kultury narodowej jako ważny doku­
ment czasu i osobowości autora" 19 . Niewielkie wyimki diariusza 
ogłoszone w 1998 roku w "Przeglądzie Tygodniowym" przeszły bez 
echa. Tymczasem niezależnie od kopii Kamieniołomu Przedmieście 
z 1958 roku oraz wypisów z innych roczników2° przechowywanych 
w IPN, w warszawskim Archiwum Akt Nowych (AAN)21 zachowały 
się maszynopisy z lat 1960 i 196 1 ,  te same, które szef MSW Włady­
sław Wicha 6 paidziernika 1961  przekazał I Sekretarzowi KC PZPR 
Władysławowi Gomułce. 

Na wszystkich trzech oprawnych woluminach pod tytułową for­
mułą Kamieniołom (obejmujący okres od r. . .1) widnieje dopisek: 
"Zakwestionowany w czasie rewiz j i  u z atrzymanego w dniu 
22.09 . 1961 Jerzego Kornackiego" . Według urzędowego protokołu 
do 5 paidziernika 1961 roku przepisano w MSW większość najcie­
kawszych roczników, ale prace kontynuowand2 . Trudno powiedzieć, 
czy tylko ten pośpiech winić należy za marną jakość kopii ,  rozliczne 

18 ]. Siedlecka, dz. cyt . ,  s. 2 1 1 .  
19 ].] .  Lipski, dz. cyt . ,  s. 1 30-13 1 .  
20 Kam ieniołom Przedmieście ma sygnaturę IPN BU 0397/867 i objętość 208 k. 
Komentarze i wybory dot. E. Osóbki Morawskiego zob. IPN BU 0330/303, t. 1 ,  
k.  81--88, 1 38-1 6 1 .  Dublety włączone także w inne sygnatury. Wypisy z różnych 
tomów, połączone z próbami analizy, zob . IPN BU 0330/303, t. 1 .  
21 Zespół PZPR. KC, sygn. 1/130. Na teczce widnieje napis: "PZPR. Kol. [ekcja] 
Akt Różnej Prow. [eniencji ] .  m-67. Osobowe .K." . 
22 Zob. IPN BU 0330/303, t. 1 ,  k. 1 10-1 13 .  
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zniekształcenia (zwłaszcza nazw własnych), "zgubione" lite ty i całe 
wyrazy, dziwny szyk zdań, błędy ortograficzne i literówki. Nie wia­
domo, czy i kto dokonywał skrótów lub w inny sposób redagował 
maszynopisy. Pewne jest, że właśnie na tym etapie dwa ostatnie 
roczniki wyposażone zostały w indeksy23 . Udziału Kornackiego 
w ukształtowaniu tej postaci Kamieniołomów wykluczyć nie moż­
na24 , chociaż słuszniejsze wydaje się zastosowanie formuły o przy­
pisywanym mu autorstwie. 

"Zasługą" śledczych są autokomentarze do dziennika, sprowo­
kowane (ale nie wymuszone!) w czasie przesłuchań. Odzywają się 
w tych wypowiedziach echa deklaracji programowych przedwojen­
nego i reaktywowanego w 1958 roku "Przedmieścia" , w których 
funkcję pisarstwa definiowano jako "analizę i dokumentację spo­
łeczną, dokonywaną środkami artystycznymi - przez pisarzy o nie­
zależnej myśli i o niezależnej postawie poetyckiej" 25 . W aktach śledz­
twa z jesieni 1961  czytamy zaś: 

�: proszę wyjaśnić z jakich materiałów podejrzany korzystał pisząc 
swoje pamiętniki? Odpowiedi' materiały, z których korzystałem przy pisaniu 
moich pamiętników są możliwie wszechstronne. Są to moje wrażenia , odczucia 

23 W roczniku 1 960 do 231 stron zapisków dodano "Indeks osób przechodzą­
cych" , który liczy 26 stron i podzielony jest na część z pełnymi personaliami oraz 
część uwzględniającą postacie wymienione tylko z imienia. W roczniku 1961 te 
proporcje wynoszą odpowiednio - 58 stron zrębu głównego i 3 strony nazwisk 
(podawanych często z pominięciem imienia) . 
24 Wątpliwości pogłębia fragment Protokołu przesłuchania podejrzanego 
z 2 . 10 . 1 96 1  (zob. IPN BU 436/24, t .  2,  k. 79), w którym zanotowano słowa Kornac­
kiego: "ponieważ pierwsza wczorajsza konfrontacja moich wyjaśnień ustnych i za­
pisków mego dziennika "-'Ykazała , że pamięć szczegółów nie zawsze mi dopisuje, 
a z drugiej strony uaktywnienie się moich obiekcji w stosunku do władzy ludowej 
datuje się od roku 1956 proszę więc o udostępnienie mi, oczywiście pod kontrolą, 
moich dzienników z lat 1956, 57, 58, 59, 60, 6 1  bym mógł sobie teraz przeczytać 
i sporządZić indeks szczegółowy tych wszystkich spraw jakie wiążą się ze śledz­
twem. Pragnę aby wyjaśnienia moje były dokładne, możliwie wyczerpujące a także 
ujęte pod względem chronologicznym" . Nie wiadomo, jak odnieśli się do tej proś­
by śledczy. 
25 Z punktu 1. Deklaracji ogłoszonej przez Zespół Literacki "Przedmieście", reak­
tywowany wiosną 1 958 r. Cyt. za: E. Głębicka, Gmpy literackie w Polsce 1945-1989, 
Warszawa 2000, s .  177. 
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pisane szczerze i prosto bez jakiejś wartości literackiej . Jeżeli występują tam 
nazwiska to są prawdziwe nazwiska w określonych okolicznościach tam po­
danych . Nie przypisywałem osobom jakiś stwierdzeń jeżeli one od nich nie 
pochodziły, nie podawałem zmyślonych okoliczności w zestawieniu z osoba­
mi bo to było niepotrzebne. Pisałem bowiem dla siebie i nie zamierzałem za 
życia tego publikować.26 

Pisarz rezygnował z linii obrony polegającej na przesunięciu treści 
notatek w strefę fikcji literackiej . Odmawiał dziennikom walorów 
artystycznych, bo te miały się pojawić dopiero w powieści o "rewo­
lucji polskiej"27 , opartej na tym biograficznym materiale. Nie depre­
cjonował Kamieniołomów, tylko eksponował ich nadrzędną cechę 
- kronikarską rzetelność w rejestrowaniu rozmaitych kategorii fak­
tów. Nie tylko wyczerpująco odpowiadał na wszelkie pytania doty­
czące diariusza, ale zaskakiwał przesłuchujących oświadczeniami, 
w których przypominał: 

Jesienią roku 1945 zrezygnowałem ze stanowisk sekretarza prezydium Głów­
nej Komisji dla Badania Zbrodni Hitlerowskich na skutek różnicy zdań w spra­
wie sposobów przekazania sprawy tzw. Zbrodni katyńskiej sądowi w Norym­
berdze. Wiosną 1946 roku zrezygnowałem ze stanowiska dyrektora Instytutu 
Pamięci Narodowej przy prezydium Rady Ministrów - na skutek różnicy zdań 
w sprawie usunięcia pamiątkowych tablic z Grobu Nieznanego Żołnierza w War­
szawie tyczących walk z lat 1918-1920, w których to walkach zbrojnych zginął 
ów Nieznany żołnierz polski.  W dwa lata póiniej nie włączyłem się wraz z Ra­
dą Naczelną PPS do Zjednoczonej Partii Robotniczej .28 

Uderzający w tej wypowiedzi brak zgody na rozdiwięk między de­
klaratywną ideologią a społeczną praktyką stał się wyznacznikiem posta­
wy Komackiego. Bezsilny sprzeciw - nie tylko wobec permanentnego 

26 IPN BU 436124, t. 2, s. 66. 
27 IPN BU 0330/303,  t. l ,  k .  98- 1 0 .  P rotokół p rzesłuchania Kornackiego 
z 3 . 1O. l96 1 r. 
28 IPN BU 436124, t. 2, k. 108. Pisemne oświadczenie tej treści (z 1 9. 1 1 . 1 961  r.) 
Kornacki złożył po uzyskaniu informacji o finalizowaniu dochodzenia. Wspomnia­
ny tutaj Instytut Pamięci Narodowej powołano w listopadzie 1 944 dekretem PKWN, 
a później funkcjonował on przy Prezydium Rady Ministrów RP. Obowiązki dyrek­
tora przejął po Kornackim Stanisław Płoski, który sprawował je także po roku 1 948, 
kiedy placówka nosiła nazwę Instytut Historii Najnowszej . 
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deptania lewicowych wartości, lecz także wobec wszelkich form 
hipokryzji cechującej stosunki międzyludzkie - wypełnił karty jego 
dziennika . Obok wiarygodnych, pochodzących ze sprawdzonych 
zródeł informacji Kornacki przytaczał zasłyszane zewsząd opinie 
o degradacji życia w PRL, czasem tylko utyskując na niemożność 
ich weryfikacj i .  Relacje o pijaństwie, seksualnym rozpasaniu , finan­
sowych i zawodowych nadużyciach czy starannie maskowanym li­
terackim nieudacznictwie łączył z opisami istotnych ograniczeń i re­
presji w sferze kultury, także tych, których próżno szukać w innych 
przekazach. Niekiedy dodawał od siebie jednozdaniowy komentarz 

"Okropne rzeczy mówią ludzie o ludziach"29 , innym razem obficiej 
dawał upust własnym emocjom i nie przebierając w słowach, fero­
wał surowe wyroki. Nawet notując ewidentne plotki , nie przemil­
czał nazwisk i nie ograniczał się do inicjałów. Nie szczędZił tych, 
którzy przychodzili do niego, aby się wyżalić. Po wysłuchaniu 
narzekań na rozliczne zewnętrzne okoliczności utrudniające życie 
i hamujące rozwój twórczości - już zaocznie - wyliczał swoim roz­
mówcom ich negatywne cechy i moralnie wątpliwe działania . Brak 
przyzwolenia dla fasadowych działań skrywających społeczne pato­
logie manifestował także w wypowiedZiach o charakterze oficjal­
nym. Zachowała się Notatka informacyjna, w której cytowano list 
Kornackiego z 16 września 1956 roku , adresowany do przewodni­
czącego Rady Państwa, a rozpoczynający się słowami: 

Zgłaszam na ręce Wasze odmowę przyjęcia Krzyża Orderu Odrodzenia 
Polski . [' . .  l W chwili dzisiejszej przyjęcie przez mnie wysokiego odznaczenia 
byłoby jakoś równoznaczne z wyrażeniem zgody - dla nieobecności bezpar­
tyjnych socjalistów we władzach Frontu Narodowego, dla wymazywania z kart 
dziejów Rewolucji Polskiej tak świetnych imion jak Edward Osóbka Morawski 
(Tadeusz) i Władysław Gomułka (Wiesław), wzorowi patrioci i wierni swym 
przekonaniom socjal istycznym synowie polskiej klasy robotniczej - wreszcie 
dla tolerowania, a nawet faworyzowania we władzach państwowych i partyj­
nych zastępu nie poprawnych szkodników czy wręcz cynicznych przestępców. 
Na początku mej drogi pisarskiej, gdy w 1933 r. tworzyłem zespół "Przedmie­
ście" , przyrzekłem sobie , że nigdy, pod żadnym pozorem i w żadnej mierze nie 
będę uczestniczył w takich przedsięwzięciach społecznych, jak jednowładztwo, 

29 IPN BU 0397/867, k. 52-55 (Kamieniołom Przedmieście, zapis z 4.04 . 1 958) . 
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gaszenie oświaty, fałszowanie wyborów, kaganiec cenzury, niszczenie inno­
wierców, chronienie przestępstw, ciemiężenie sil pracujących w narodzie . Tym 
moim młodzieńczym a socjalistycznym postulatom życiowym chcę dochować 
wierności - już do samego końca .30 

Kamieniołomy spisywane w 1958 roku dowodziły, że wyrażone 
w tym piśmie uznanie dla zasług towarzysza Wiesława nie było ob­
liczone na polityczne profity. Kornacki hie uległ paidziernikowej 
euforii, nie zawierzył ślepo Gomułce. Rozczarowany cofaniem się 
odwilży zwołał w paidzierniku 1957 roku specjalne zebranie war­
szawskiego oddziału ZLP, na którym żądał zniesienia państwowej 
cenzury i wykazywał jej niekonstytucyjny charakter31 . Radykalizm 
jego poglądów temperowali wówczas m.in. Słonimski, Kott, Hertz, 
Iwaszkiewicz, Andrzejewski. Wszyscy oni "łgali" - jak to określa 
diarysta - że projekt ustawy prasowej "jest już nie tylko gotów, ale 
czeka w Sejmie na wniesienie do laski marszałkowskiej i że przewi­
duje rozwiązanie i likwidację Głównego Urzędu"32 . 

W resorcie bezpieczeństwa najwyrainiej uznano, że wobec prze­
jawów tej swoistej donkiszoterii siłowych rozwiązań stosować nie 
warto. W marcu 1958 roku zatwierdzono wniosek o założenie pod­
słuchu33 na domowy telefon Kornackiego, a potem o krokach 
podejmowanych przez pisarza donosili tajni współpracownicy34 . 
Kamieniołomy były jednym z ważniejszych celów tej inwigilacji i kie­
dy 5 sierpnia 1960 roku "iródło Waldemar" ustaliło, że autor wyco­
fał się z pomysłu wysyłania dziennika za granicę, raporty ustały. 
Funkcjonariusze organów bezpieczeństwa najwyrainiej nie zorien­
towali się (ignorowali fakt?!) ,  że cztery miesiące wcześniej , w marcu 
1960 roku, frustracja Kornackiego osiągnęła punkt krytyczny. Drobia­
zgowo zaczął on wtedy dokumentować swoisty happening, którego 
finał rozegrał się póiniej na sądowej wokandzie. Pisał o wierszykach 

30 
31 

IPN BU 0330/303, t. 1 ,  k. 9-1 1 .  

IPN B U  0397/867, k .  161  (Kamieniołom Przedmieście, zapis z 23 . 10 . 1958) . 

32 Tamże. 
33 IPN BU 0330/330, t. 4.  Dokumentacja z podsłuchanych rozmów obejmuje 
okres od lutego 1960 r. do stycznia 1962 r. 
34 Zob. IPN BU 0330/303,  t. 2, tj . Sprawa ewidencyjno-obserwacyjna kryptonim 

"Pisarz" , rozpoczęta w kwietniu 1959 r. 
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przygotowanych z okazji zapowiadanej w Warszawie wizyty węgier­
skiego dostojnika, notował, że są to teksty 

w formie l istu, z podpisem Gomułki "Trzymam ciebie przy żłobie, Żydzie 
obruszczony, żebyś mi przed Kadarem wybijał pokłony" , "order ci dałem, ścier­
wo stare, żebyś kicało przed Kadarem" itp . ·15 

Po kilku dniach, bez podania nadawcy, włożył te "utwory" do 
kopert zaadresowanych do ośmiu osób36. Przy kolejnej turze kore­
spondencji wpadł na nowy pomysł: 

Część dzisiejszych listów nosi także podpis W.G.W. pod "dowcipem" - "dlacze­
go sowieckie tanki w Budapeszcie strzelały do ludności? Bowiem zawsze i wszę­
dzie ostatecznym celem socjalizmu jest człowiek" . Adresat w pierwszej chwili po­
myśli, że w.G.W. zwariował, czyli że podpis pod tą złotą myślą jest autentyczny.37 

Te działania nie przyniosły jeszcze Kornackiemu rozgłosu. Dopie­
ro kiedy powtórzył je wiosną i latem 1961  roku, tym razem z pasz­
kwilami wymierzonymi m.in. w Alicję Lisiecką i Helenę Zatorską, by 

"drogą kolportażu anonimów L . .  l wyrazić swoją pogardę wobec osób 
związanych z ograniczeniami cenzury"38 - wszczęte śledztwo zapro­
wadziło go w końcu do aresztu . Roczna kara pozbawienia wolności 
oraz utrata cennych rękopisów nie wyczerpały nałożonych na niego 
sankcji. W dokumentacji Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji 
i Widowisk, w teczce zawierającej m.in. zestawienie ingerencji w pu­
blikacje nieperiodyczne w IV kwartale 196 1 ,  znaleźć można zapo­
wiedź - kto wie, czy nie najsurowszego - wyroku. Obok wymienionej 
tu książki Ignacego Robb-Narbutta pt. Ludzie i wydarzenia (zgłoszo­
nej do wydania przez MON) zanotowano: "Wyingerowano wspomnie­
nie jerzego Kornackiego o Robb-Narbutcie pt. La Gauche" .  Niżej przy­
wołany został Magazyn Iskier z adnotacją następującej treści: 

35 AAN, zespół PZPR. KC, sygn. 1/1 30, k. 16 (Kamieniołom, zapis z 8.03 . 1960) . 
36 Tamże, k. 17 (zapis z 14.03 . 1 960) . Listy adresowane do Kulczyńskiego, Za-
wieyskiego, Iwaszkiewicza, Korotyńskiego, Kotarbińskiego, Fleszarowej, Wojeń­
skiego i Bobrowskiego. 
37 Tamże (zapis z 1 5.03 . 1960) . 
38 IPN BU 0330/303, t. 2, s. 224-230. Słowa oskarżonego wyjęte z Notatki infonnacyj­
nejz przebiegu rozprawy sądowej przeciwko Jerzemu Komackiemu, dat. 3.01 .1962 r. 
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Usunięto notkę opisującą twórczość spółki autorskiej : Heleny Boguszew­
skiej i Jerzego Kornackiego. Uzasadnienie: Ingerowaliśmy po wszczęciu spra­
wy sądowej przeciw J. Kornackiemu.39 

Od chwili warunkowego zwolnienia 21  lipca 1962 roku aż do śmierci 
1 1  listopada 1981 roku Kornackiemu nie udało się opublikować żad­
nej książki. Ironią losu tłumaczyć można natomiast formę, w jakiej 
spełniło się jego życzenie, któremu dał wyraz jeszcze przed zatrzyma­
niem, gdy w prywatnej rozmowie z lutego 1960 roku oświadczył: 

Bardzo mi zależy aby pewną drogą moje pamiętniki, obejmujące prace 20 

lat zostały odpowiednio zabezpieczone. Człowiek jest śmiertelny i nie wiado­
mo co u nas stałoby się z tymi pamiętnikami . Nie mogą być publikowane, bo 
zaszkodziłoby to wielu ludziom.40 

Powodowany pó:źniej tą samą troską pisarz zakomunikował śled­
czym, że chce powierzyć Kamieniołomy PEN Clubowi - "jako de­
pozyt, który będzie ujawniony (otwarty) w 30-50 lat po mojej śmier­
Ci,,41 . Nie wiadomo, czy po 1962 roku wracał jeszcze do tego tematu . 
Jego sukcesorzy, którzy przejęli pieczę nad diariuszem w roku 1990, 
nie ujawniali publicznie swojego stanowiska w sprawie ewentual­
nej publikacji zapisków. Co będzie dalej? Czy dopiero rok 2031 przy­
niesie w tej sprawie jakieś rozstrzygnięcia? 

Do kopii wytworzonych w MSW można sięgać już teraz, ale na 
ile ten przekaz pozostaje w zgodzie z oryginałem? W jakim stopniu 
nietypowa proweniencja tekstu zawęża pole badań historyków 
i literaturoznawców, a jakie ograniczenia nakłada na każdą próbę 
popularyzacji? Co zmieniłby w tej sytuacji dostęp do manuskryptów 
dziennika? Wbrew pozorom edycja tego rodzaju materiałów mogłaby 
pociągnąć za sobą kolejne - kto wie, czy nie większe - komplikacje. 
Bo jak publikować te notatki i poddawać je jakimkolwiek dalszym 
opisom, skoro już pobieżny ogląd nasuwa podejrzenie , że mamy do 
czynienia ze współczesną wersją "puszki Pandory" , w której plotki 

39 AAN, zespół: Główny Urząd Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk, sygn.  686, 
teczka 60/5, s. 79. Zestawienie datowane 3 1 .01 . 1 962 r. 
40 rPN BU 0330/303, t. 2, s. 75 (Meldunek nr 24/60 z 2.02 . 1960 ze "źródła Rolland") .  
41 rPN BU 0330/303, t. l ,  k. 355. Protokół przesłuchania podejrzanego z 13.04.1962 r. 



Aresztowany dziennik. O Kamieniołomach Jerzego Kornackiego 

i pomówienia mieszają się z historycznym konkretem? Z drugiej strony 
- czy zamiast zamykać teraz kartki Kamieniołomów, nie należałoby 
dać szansy do zabrania głosu odchodzącemu pokoleniu naszkicowa­
nych w nich postaci? Czy ochrona dóbr osobistych Kornackiego koli­
duje z prawami ludzi, których tajemnic dotknął w swoim dzienniku? 
Kiedy rejestrowanie cudzych wykroczeń staje się wykroczeniem sa­
mym w sobie? Gdzie szukać precedensów? Czy chociażby z racji 
wyjątkowej formy, bogatej i nietuzinkowej faktografii, ze względu 
na życiowy dorobek swego twórcy Kamieniołomy nie powinny stać 
się punktem odniesienia dalszych dyskusji o XX-wiecznej polskiej 
intymistyce? A może dopiero pokryte patyną czasu odsłonią swoje 
walory lub - przeciwnie - okażą się niewiele wartym, literackim 

"zabytkiem"? To tylko kilka z długiej listy wątpliwości, które nasu­
wają się po lekturze fragmentów "aresztowanego" dziennika. 

Summary 

Arrested journal.  
On Jerzy Kornacki's The Quarry [KamieniołomjJ 

On arresting Jerzy Kornacki in September 196 1 ,  militia confiscated 
over a dozen of volumes of his unpublished journal entitled Tbe Quany 
[KamieniołomjJ . The notes he had made since 1943 were not included 
in the indictment and, formally, were not connected with senten­
cing the writer to one year of imprisonment. Nevertheless , the Secu­
rity Service officials decided that this controversial panorama of the 
Polish post-war reality should be classified. The author never ma na­
ged to regain his writings. Only after his death, as a result of the 
transformation in June 1990, they have been returned to Kornacki's 
heirs . The majorty of the journal's content is still unknown to the 
public. Researchers are challenged by the scarcity of copies prepa­
red in the early 1960s by the Ministry of Internal Affairs, their frag­
ments be ing available in the Institute of National Remembrance and 
the Central Archives of Modern Records in Warsaw. Describing the 
story of those materials, the author of this article poses questions 
whether and how we should use them. 
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Uwolnić Korczaka? 
Zagadnienie praw autorskich do spuścizny autora 

Króla Maciusia Pierwszego 

"Pomóżcie nam uwolnić Korczaka! " - z takim apelem do internau­
tów zwróciła się jakiś czas temu Fundacja Nowoczesna Polska. Na 
swoich stronach internetowych ogłosiła rozpoczęcie batalii o zwol­
nienie praw autorskich do spuścizny pisarza. W roku 201 2  mijało 
przecież 70 lat od jego śmierci, tak więc - w myśl obowiązującego 
prawa - z datą 1 stycznia 2013 utwory Starego Doktora powinny 
być swobodnie Ci bezpłatnie) rozpowszechniane i eksploatowane 
na różnych polach przez wszystkich zainteresowanych, bez pytania 
kogokolwiek o zgodę. Dlaczego tak się nie stało? Kto "uwięził" Kor­
czaka? Przyjrzyjmy się sprawie z bliska . 

Ruch wokół tego tematu rozpoczął się wraz z inauguracją Roku 
Korczakowskiego, ogłoszonego Uchwalą Sejmu RP w związku z 100. 
rocznicą powstania Domu Sierot i 70. rocznicą śmierci pisarza . 
W uchwale czytamy: "Henryk Goldszmit, bo tak brzmiało jego praw­
dziwe nazwisko, urodził się 22 lipca 1878 r. w Warszawie, zginął 
prawdopodobnie 6 sierpnia 1942 r. w Treblince" ! .  Środowiska zwią­
zane z Koalicją Otwartej Edukacji mogły więc ogłosić, że za chwilę 

Uchwała Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej z 16.09.20 1 1  r. w sprawie ustano­
wienia roku 2012 Rokiem Janusza Korczaka została opublikowana w "Monitorze 
Polskim", nr 87 z 30.09.20 1 1  r. (poz. 905). 
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dzieła Korczaka przejdą do domeny publicznej . Zaprotestował In­
stytut Książki - od 2010 właściciel praw autorskich do tej spuścizny. 
Zawrzało, i to nie tylko w Internecie. Pojawiły się komentarze w pra­
sie codziennej2; posłanka Anna Grodzka wystąpiła z interpelacją "do 
ministra skarbu państwa oraz ministra kultury i dziedzictwa narodo­
wego w sprawie daty wygaśnięcia autorskich praw majątkowych do 
dzieł Janusza Korczaka i tym samym ich przejścia do domeny pu­
blicznej "3 . Władze, po udzieleniu wyczerpujących wyjaśnień, zachę­
ciły zainteresowanych do przeprowadzenia "postępowania sądowe­
go, w wyniku którego zostanie wydane orzeczenie określające chwilę 
śmierci w sposób ścisły"4.  W odpowiedzi podsekretarza stanu MKiDN 
czytamy dalej : 

w szczególności orzeczenie takie musi zawierać wskazanie roku , miesią­
ca, dnia i godziny śmierci .  W tym miejscu warto podkreślić, iż postępowanie 
o stwierdzenie zgonu jest dopuszczalne przy równoczesnym istnieniu dwóch 
przesłanek: 1) akt zgonu nie został sporządzony, 2) śmierć osoby jest nie­
wątpliwa . 5  

Zamordowanym w Treblince aktów zgonu nie wystawiano; śmierć 
ponosili niewątpliwie. A zatem przedstawicielom Fundacji Nowocze­
sna Polska nie pozostawało nic innego, jak tylko złożyć do sądu wnio­
sek o określenie daty zgonu Janusza Korczaka na najbardziej praw­
dopodobny dzień 6 sierpnia 1942 roku (godziny nie zaproponowalO. 

Powszechnie wiadomo, że w czasie likwidacji warszawskiego getta 
Korczak z całym swoim sierocińcem (około 200 dzieci i 20 osób 
personelu) został wyprowadzony na Umschlagplatz , skąd transpor­
towano ludzi do obozu śmierci w Treblince. Czy umarł w drodze, 
w zadoczonym bydlęcym wagonie, czy na miejscu kaźni w komorze 

Zob. m. in .  M. Szlachetka, Sqd nad śmierciq Janusza Korczaka, "Gazeta Wy­
borcza" 2012 ,  nr 145 ; ]. Cieślak, Batalia o Króla Maciusia, "Rzeczpospolita" 2012 ,  
nr 67. 

Interpelacja nr 3389 z 23.03.20 1 2 .  Dostępna na stronie http ://sejmometr.pV 
sejm_interpelacje/4561 (dostęp:  27.02.2014).  
4 Odpowiedź podsekretarza stanu w MKiDN z 1 2 .04.20 1 2  r. Dostępna na stro-
nie http://sejmometr.pVsejnUnterpelacje/4561?t=21808 (dostęp: 27.02 .2014) .  
; Tamże.  
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gazowej , czy rozstrzelano go z innymi starymi i chorymi więiniami 
w tzw. szpitalu , 5 czy 6 sierpnia - tego nigdy nie zdołamy ustalić6. 
Pewne jest natomiast, że zginął w 1942 roku . I wydawać by się 
mogło, że dla rozstrzygnięcia kwestii praw autorskich powinna to 
być data wystarczająca, jak stanowi bowiem art.  39 obowiązującej 
ustawy o prawie autorskim i prawach pokrewnych, "Czas trwania 
autorskich praw majątkowych liczy się w latach pełnych następują­
cych po roku, w którym nastąpiło zdarzenie" - w tym przypadku 
śmierć. Skąd zatem kontrowersje? 

Otóż, okazuje się, że w świetle prawa datą śmierci Henryka 
Goldszmita jest dzień 9 maja 1946 roku . A to oznacza, że prawa 
autorskie do jego spuścizny zwolnią się z końcem 2016 roku. Po­
szukiwania przyczyny takiego stanu rzeczy zaprowadziły mnie w re­
jony dotąd nieba dane i pozwoliły nie tylko zrekonstruować frag­
ment historii dotyczący pośmiertnej prawnej ochrony twórczości 
pisarza zmarłego bezpotomnie,  lecz także uprzytomniły mi istnienie 
swoistego "życia po życiu" Janusza Korczaka w dokumentach od­
twarzanych po wojnie . Żeby pokazać, jak rażąco rekonstrukcja ta 
odbiega od faktów, i jednocześnie w sposób klarowny zaprezento­
wać historię opieki instytucji państwowych nad niemałym i bądi co 
bądi wartościowym dorobkiem pisarskim Starego Doktora, muszę 
zacząć od początku, czyli od końca wojny, pozostawiając na boku 
sprawę ochrony prawnej twórczości pisarza za jego życia. 

"Majątek" Janusza Korczaka mieści się w około 20 pokainych 
woluminach dzieł - utworów literackich, pism pedagogicznych i pu­
blicystycznych, listów, dokumentów i in .  Pierwsze pośmiertne 
publikacje jego książek miały miejsce jeszcze w czasie wojny - w 1944 
roku w Wielkiej Brytanii wydano Jak kochać dzieci, a w Jerozolimie 
obie części Króla Maciusid. W 1946 przyjaciele Starego Doktora oraz 

6 Na ten temat pisała Agnieszka Witkowska w artykule Ostatnia droga miesz­
kańców i pracowników warszawskiego Domu Sierot, "Zagłada Żydów. Studia i Ma­
teriały" 2010, t .  6. 
7 Jak kocbać dzieci. Dom Sierot, Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Wielkiej 
Brytanii ,  Glasgow 1944, 63 s .  (poprzedzona wstępem o śmierci Korczaka) ; Król 
Maciwi Pierwszy. Powieść, wyd. 3, Min. WRiOP, Jerozolima 1 944, 264 s. Król Ma­
ciuś na WYSPie bezludnej. Powieść, wyd. 3 , Min. WRiOP, Jerozolima 1 944, 175 s .  
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garstka cudem uratowanych od Zagłady jego wychowanków 
i współpracowników założyli Komitet Uczczenia Pamięci Janusza 
Korczaka. Zapewne za ich pośrednictwem jego utwory zaczęły się 
ukazywać w Spółdzielni Wydawniczej "Książka" . Teksty publicystycz­
ne, fragmenty książek i felietonów pojawiały się także w różnych 
czasopismach. Fakt ten został szybko dostrzeżony przez Zaiks, który 
w 1948 za pośrednictwem ogłoszeń prasowych poszukiwał spadko­
bierców Korczaka. Odnalazła się Janina Gołębiewska zamieszkała 
w Lublinie, córka ciotecznej siostry pisarza, Aleksandry Gołębiew­
skiej . Pierwszym śladem jej aktywności w tym zakresie jest list do 
Zaiksu z 5 czerwca 1948 rokus. Przedstawia się tam jako jedyna 
żyjąca krewna Goldszmita uprawniona do dziedziczenia po nim. Na 
podstawie rozpisanego drzewa genealogicznego oraz jej oświad­
czenia o pokrewieństwie z pisarzem, potwierdzonego na piśmie 
przez dwie (jej tylko znane) osoby Zaiks zobowiązuje się opiekować 
spuścizną pisarską Korczaka i egzekwować na rzecz Gołębiewskiej 
należne kwoty pochodzące z tantiem. W konsekwencji jej działań 
30 czerwca 1948 śp. Janusz Korczak zostaje członkiem nadzwyczaj­
nym tego związku. Jednocześnie Zaiks informuje, że przeprowa­
dzenie w sądzie sprawy spadkowej będzie konieczne, najpierw jed­
nak trzeba uściślić datę śmierci pisarza. I tu zaczynają się kłopoty 
z prawnoformalnym ustaleniem lat życia Henryka Goldszmita . 

Krewna pisarza w 1948 roku nie wie o sławnym wuju prawie 
nic . W deklaracji członkowskiej Zaiksu dla nosicieli praw w rubryce 

"Ewentualna data śmierci twórcy" wpisuje: "lata okupacji 1939-1940/41" . 
W liście do Warszawskiej Izby Lekarskiej pyta o imiona jego rodzi­
ców i nazwisko panieńskie matki9• We wrześniu 1953 we wniosku 
o uznanie za zmarłego jest już trochę bliżej prawdy: jako datę wy­
wózki Domu Sierot do Treblinki podaje dzień 22 sierpnia 1 942.  Co 
ciekawe, powołuje się przy tym na książkę Hanny Mortkowicz­
-Olczakowej , której pierwsze zdanie brzmi: "Legenda urodziła się 
rankiem w środę dn. 5 sierpnia 1942 roku" 10 . Kilka stron dalej 

s List w teczce osobowej Korczaka w zbiorach Zaiksu (nr dokumentu 12) .  
9 Zob. list z 24.07 . 1 948 r. znajdujący się w zbiorach Ośrodka Dokumenta<.ii i Ba-
dań Korczakianum - Oddziału Muzeum Historycznego m.st .  Warszawy. 
10 H. Mortkowicz-Olczakowa, Janusz Korczak, Warszawa 1949, s. 7. 
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Mortkowicz-Olczakowa, na podstawie wielokrotnie na kartach jej 
książki cytowanego pamiętnika pisarza (wówczas jeszcze przecho­
wywanego w maszynopisie), stwierdza , że Korczak urodził się 22 
lipca 1878 lub 18791 1 • Gołębiewska we wspomnianym wyżej piśmie 
podaje bez wahania 1878. Dziwić może fakt, że w toku dalszej pro­
cedury wnioskować będzie do sądu o odtworzenie aktu urodzenia 
na 1879 rok12 • Zupełnie niezrozumiałe jest natomiast, że na posie­
dzeniu sądu w tej sprawie, 16 marca 1954,  Gołębiewska zeznała 
ostatecznie, iż Henryk Goldszmidt urodził się 22 lipca 1877! Skąd 
zaczerpnęła tę informacje? W aktach sądowych nie ma na ten te­
mat żadnej wzmianki . W uzasadnieniu postanowienia sądu czyta­
my natomiast: 

Istotna treść aktu urodzenia Hen'Tka Goldszmidta L . . l została ustalona 
w toku postępowania sądowego w s p o s ó b n i e b u d z ą c y w ą t -

P I i w o ś c i na podstawie zeznań św[iadkówl Stanisławy Łaguny i wnio­
skodawczyni, 13 

czyli Gołębiewskiej . Przytoczę zeznania niejakiej Stanisławy Łaguny 
("lat 62, pracownik umysłowy, obca") prawie w całości: "znałam 
Henryka Goldszmidta tylko z opowieści babki wnioskodawczyni [. . .  l ,  
która mówiła,  że jest on jej krewnym, literatem z zawodu, ale jego 
daty i miejsca urodzenia nie znam" . Gołębiewska natomiast zeznaje 
(pod przysięgą), że akt urodzenia jej wuja 

był sporządzony w Warszawie przez U.S .c.  dla wyznań niechrześcijańskich 
w roku urodzenia . L . .  l W U.S .c .  w Warszawie przeszukiwano dla odnalezie­
nia jego aktu urodzenia, jednak ksiąg z tej dzielnicy, t . j .  ze Starego Miasta , dla 
wyznań niechrześcijańskich nie odnaleziono. Rok urodzenia we wniosku [czy­
li  1879 - M.S . l  podany błędnie, gdyż faktycznie Hen'Tk Goldszmidt urodził się 
w 1877. 

Dodajmy od razu , że urzędnicy szukali ,  wedle wskazania wniosko­
dawczyni, ksiąg metrykalnych z VII Komisariatu Policji Państwowej 

1 1  Zob. tamże, s .  14 .  
1 2 Wniosek o odtworzenie aktu urodzenia z 4 . 1 2 . 1953 r. dostępny w aktach sądu 
lubelskiego sygn . Ns 2460/53. 
1 3 Sygnatura akt Ns 232/54. Podkreślenie moje - M.S .  
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w Warszawie z a  rok 1879!4 . Z tym że do 1881  Goldszmitowie miesz­
kali przy ul. Bielańskiej , która podlegała pod cyrkuł II. Może to 
tylko nieznaczący szczegół, bo i z II cyrkułu żadne akta stanu cy­
wilnego nie przetrwały wojny. Pragnę jednak w tym miejscu sfalsy­
fikować pogląd wyrażony we wspomnianym orzeczeniu sądu (po­
gląd, dodajmy, powszechny także wśród badaczy życia Korczaka) ,  
jakoby "obydwa egzemplarze księgi stanu cywilnego, do której był 
wpisany wspomniany akt urodzenia, zostały utracone" !5 . Dziś już 
wiemy na pewno, że to nieprawda, przynajmniej jedna z interesują­
cych nas ksiąg się zachowała. 

Na trop w poszukiwaniach metryki wskazuje sam Korczak. W pa­
miętniku pisanym w getcie, kilkanaście dni przed śmiercią, 21 lipca 
1942 roku, zapisał: 

Jutro kończę sześćdziesiąt trzy albo sześćdziesiąt cztery lat[a ] .  Ojciec 
przez parę lat nie wyrabiał mi metryki .  [, . .1 Mama nazwała to karygodnym 
niedbalstwem: jako adwokat powinien był ojciec sprawy metryki nie od­
wlekać. 16 

A zatem pisarz brał pod uwagę jako rok swego urodzenia 1 878 lub 
1879. Jego wahanie pomiędzy tymi dwiema datami potwierdzają 
też wcześniejsze dokumenty wojskowe i wypełniane jego ręką 
rubryki z datą urodzenia (np. w materiałach dotyczących przebie­
gu służby w wojsku carskim z lat 1 905-1906, przechowywanych 
w Centralnym Państwowym Archiwum Historii Wojskowości w Mo­
skwie, znajdują się karty ewidencyjne z danymi osobowymi wy­
pełniane w jednym miesiącu (!) - raz z datą 1878 , a raz 1 879)17 . 
Skoro on sam nie wiedział, kiedy się urodził , mało prawdopodob­
ne wydaje się, że uda się to kiedykolwiek bezspornie ustalić. Wszyst­
ko przez "karygodne zaniedbanie ojca" , które zresztą nie było żad­
nym wyjątkiem. W tym czasie szczególnie ludność żydowska nie 
dopełniała terminów rejestracji zawartych w Kodeksie Cywilnym 

14 

16 

17 

Zob. zaświadczenie nr 4965/53 w aktach sprawy. 
Z uzasadnienia sądu okręgowego w Lublinie, sygn. akt Ns 232/54. 

J .  Korczak, Pamiętnik z getta i inne pisma, Warszawa 2012,  s .  122 .  

Kserokopie części tych materiałów są dostępne w Korczakianum. 
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Królestwa Polskiego. A Józef Goldszmit spóinił się z rejestracją 
syna o kilka lat! A więc księgi cyrkułu II, któremu podlegali miesz­
kańcy ulicy Bielańskiej , gdzie pod koniec lat 70. XIX wieku urodził 
się Henryk, a które rzeczywiście się nie zachowały, i tak nie odno­
towywały faktu przyjścia na świat przyszłego pedagoga . Należało 
szukać zapisów póiniejszych. Okazuje się bowiem, że mec. Gold­
szmit dokonał rejestracji syna dopiero po przeprowadzce rodziny 
na Krakowskie Przedmieście (cyrkuł I/XI) w 1 8 8  1 roku . I tak , 
w dobrze zachowanym wtóropisie księgi aktów stanu cywilnego 
dla wyznania mojżeszowegol8 na końcu - w skorowidzu urodzeń 
- znajdziemy nazwisko rOJIb.D.IlIMlfTh reHplfK'b z odesłaniem do aktu 
nr 8819• Niestety w księdze brakuje jednej karty - zawierającej m.in.  
poszukiwany akt.  Być może uda się jeszcze dotrzeć do pierwopisu 
księgi albo w innych dokumentach odnaleić odpis metryki Kor­
czaka . Niemniej zapis w skorowidzu pozwala ustalić fakty podsta­
wowe: kiedy i gdzie ojciec dokonał rejestracji syna oraz pod jakim 
imieniem i nazwiskiem. Wiemy już, że nadał dziecku polskie imię 
- można więc wykluczyć teorię autorki ostatnio wydanej biografii 
Starego Doktora, Joanny Olczak-Ronikier, jakoby dziecko "otrzy­
mało urzędowe imię Hirsz" w wersji niespolszczonej , po dziadku 
Hirszu (Herszu) Goldszmicie20• Potwierdza się też spolszczona pi­
sownia nazwiska (z -t, a nie -dt na końcu - tylko taką formę stoso­
wał sam Korczak) . 

Ani pisowni nazwiska (Goldszmidt) , ani roku urodzenia 1877 nie 
potwierdził w żadnych zapisach sam zainteresowany. Autorką tych 
danych, z prawnoformalnego punktu widzenia do dziś przecież 
obowiązujących, jest krewna pisarza. Przypomnijmy, że mowa o zna­
nym lekarzu , popularnym pisarzu , postaci, której biogramy (z datami 

18 Księga dostępna w Archiwum Państwowym Miasta Stołecznego Warszawy. 
Sygn. mikrofilmu 1 1 1 5 l .  
19 Nr aktu 88 potwierdza się w dokumentach ze służby w wojsku carskim 
0 905-1 906) . Zob . komentowane przez Kingę S ienkiewicz materiały - szkic jej 
autorstwa w języku rosyjskim oraz tłumaczenie polskie pt. Przyczynek do biografii 
janusza Korczaka . Przebieg jego służby wojskowej w wojnie rosyjsko-japońskiej 
1904-1905 roku. (Kronika) dostępne w Korczakianum. 
20 Zob. ] .  Olczak-Ronikier, Korczak. Próba biografii, Warszawa 201 1 ,  s. 47. 
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urodzenia 1878 lub 1879) pojawiały się w różnych źródłach jeszcze 
przed I wojną światową21 . 

Gdy tylko bezspornie ustalono fakt narodzin niejakiego Golsz­
midta, można było przystąpić do wytworzenia aktu jego zgonu. Kilka 
miesięcy później , w lipcu 1954 roku, na Urzędowej Tablicy Obwiesz­
czeń w Warszawie zawisło ogłoszenie , ,0 wszczęciu postępowania 
w sprawie uznania za zmarłego Henryka Goldszmidta ur. 22 lipca 
1878 [sic!] roku [' . . J. Sąd wzywa zaginionego - czytamy dalej - aby 
w terminie 3-miesięcznym od ukazania się tego ogłoszenia zgłosił 
się w sądzie, w którym toczy się postępowanie, gdyż w przeciw­
nym razie może być uznany za zmarłego, wszystkie zaś osoby, któ­
re mają wiadomości o zaginionym, aby w powyższym terminie po­
dały je sądowi" .  Nie zgłosił się nikt. W listopadzie sąd postanowił 
oznaczyć chwilę jego śmierci na dzień 9 maja 1946 roku" .  W uza­
sadnieniu czytamy: 

Jak w y n i k a z z e z n a ń w n i o s k o d a w c z y n i, jej krewny 
[ . . .  l w 1942 roku wywieziony został przez Niemców do obozu w Treblince 
i od tej daty ślad po nim zaginął . L . . l Ogłoszenia o wszczęciu niniejszego 
postępowania dokonano w Monitorze Polskim z dnia 24 VI 1954 Nr B-26 i w L . . l  

Prez[ydiuml M[iejskiejl R[adyl N[arodowejl w Warszawie i terminy prawem naka­
zane upłynęły, zatem wniosek należało uwzględnić jako oparty o przepisy 22 

ChodZi tu zapewne o art. 18 Przepisów ogólnych prawa cywilnego 
w związku z art. XVI Przepisów wprowadzających, mówiący o tym, 
że osobę zaginioną podczas II wojny światowej, która pozbawiona 
wolności przebywała w miejscu , w którym jej życiu groziło szcze­
gólne niebezpieczeństwo, uznaje się za zmarłą rok po zakończeniu 
działań w Europie23 •  Zastanawiać może interpretacja obowiązującego 

21 Zob. np. Rocznik Naukowo-Literacko-Artystyczny na rok 1905, Władysław 
Okręt, Warszawa 1905; Wielka Encyklopedia Powszechna Ilustrowana, t. 37, seria 
l ,  Warszawa 1905;  W. Feldman, Współczesna Literatura polska 1864-1907, Warsza­
wa 1 908. l z międzywojnia np.  Ilustrowana encyklopedia Trzaski i Michalskiego, 
Warszawa 1926; Wielka ilustrowana encyklopedja powszechna, t. 5, Wydawnictwo 
Gutenberga, Kraków 1 930, i in. 
22 Sygn. akt Ns 2460/53. 
23 Ustawa z dnia 1 8  l ipca 1 950. Dz.U. z 1 950 r. Nr 34, poz. 3 1 1  i 3 1 2 .  
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wówczas art. 18 Dekretu z 29 sierpnia 1 945 Prawo osobowe, w któ­
rym czytamy: 

§ 1. Domniemywa się, że zaginiony zmarł w chwili określonej w orzecze­
niu o uznaniu za zmarłego. 

§ 2. Za chwilę śmierci uważa się chwilę,  która według okoliczności jest 
najbardziej prawdopodobna. 

§ 3. Jeżeli takiej chwili ustalić nie można, uznaje się, że zaginiony zmarł w ostat­
nim dniu terminu, po upływie którego może nastąpić uznanie za zmarlego.24 

Sąd uznał, że nie da się ustalić najbardziej prawdopodobnej chwili 
śmierci .  Nie powołał się przy tym na żadne dokumenty potwierdza­
jące zeznanie Gołębiewskiej , choćby na wspomnienia, które poja­
wiały się w prasie (od 1943 ukazało się kilkadziesiąt artykułów wspo­
mnieniowych o Doktorze, np. Kres wędrówki janusza Korczaka, 

"Robotnik" 1945,  Śmierćjanusza Korczaka, "Rzeczpospolita" 1945, 
czy O januszu Korczaku . W dziesiątą rocznicę śmierci, "Słowo Ty­
godnia" 1952).  Do 1954 ukazały się 4 książki o Starym Doktorze, 
zawierające jego mniej lub bardziej dokładną biografię. 

Owszem, najnowsze analizy potwierdzają tylko, że nigdy nie da 
się ustalić z całą pewnością daty zgonu Janusza Korczaka. Nie do­
wiedziemy też dokładnej daty jego urodzenia25 • I mimo że sytuacja 
wydaje się absurdalna (wszelkie obchody rocznicowe, tablice upa­
miętniające, biogramy, także te na oficjalnych stronach instytucji 
państwowych, wskazują na sierpień 1 942) - w dokumentach jest 
wszystko w porządku, tzn. nie da się podważyć wyroku sądu z 1954. 
Pozostaje tylko pytanie: kim był Henryk Goldszmidt, ur. 22 lipca 
1877, zm. 9 maja 1946, który miał być spadkodawcą swojej ubogiej 
krewnej , a na mocy postanowienia sądu powiatowego w Lublinie 
został śp . podopiecznym Skarbu Państwa?26 Ostatecznie bowiem 

24 Dz.U. z 1 945 r. Nr 40, poz. 223.  
25 Nawet odnalezienie metryki nie rozstrzygnęłoby tego bezspornie. Ojciec w cza-
sie rejestracji mógł zadeklarować inny wiek dziecka niż rzeczywisty. 
26 Na marginesie dodam, że sprawa Ns 183/1 956 z wniosku Janiny Gołębiew­
skiej dotyczy "nabycia spadku po Herszu (Henryku) Goldszmidcie" . W aktach tych 
z lat 1 956-1957 najczęściej funkcjonuje ta podwójna forma imienia - wcześniej (ani 
później) niewystępująca. 



Uwolnić Korczaka? Zagadnienie praw autorskich do spuścizny autora . . .  5 1 1  

okazało się , że według nowego prawa Janina Gołębiewska nie jest 
uprawniona do dziedziczenia po wuju, a w przypadku braku in­
nych spadkobierców właścicielem praw autorskich do dzieł Korcza­
ka został z mocy ustawy Skarb Państwa27 • I prawdopodobnie tak już 
zostanie do końca 2016  roku28• 

Chyba że ponownie zmieni się prawo. Przypomnę, że od śmierci 
Korczaka okres ochronny dzieł objętych prawem autorskim zmie­
niał się 5 razy! Jego dorobek pisarski co jakiś czas trafiał do domeny 
publicznej (jak byśmy dziś powiedzieli) , po to, by za chwilę znów 
podlegać ochronie. W czasie , kiedy Gołębiewska zainteresowała się 
spadkiem po wuju, obowiązywała ustawa z 1926 roku, pozwalająca 
czerpać zyski spadkobiercom przez 50 lat po śmierci twórcy (pierw­
sza w Polsce ustawa dotycząca ochrony prawnoautorskiej). Od końca 
wojny do roku 1956 w Bibliografii polskiej Janusza Korczaka odno­
towane jest 66 pozycji druków zwartych i rozproszonych29 • Część 
pewnie była publikowana piracko, ale Zaiks pobierał w tym czasie 
jakieś opłaty od wydawców (na jakiej podstawie?) , ponieważ Prezy­
dium Rady Narodowej w Warszawie w piśmie z grudnia 1958 prosi 
Zaiks o "wyciąg z konta dr Goldszmita vel Janusza Korczaka [ . . . ] 
w zw. z ustaleniem majątku spadku wakującego po zmarłym" , 
a wkrótce potem (w kwietniu 1960) na konto reaktywowanego 
w 1957 przy Zarządzie Towarzystwa Przyjaciół Dzieci Komitetu Kor­
czakowskiego wpływa kwota wyliczonego spadku (ponad 6600 zł) . 
Wiadomo, że od tego roku Komitet staje się realnym dysponentem 
praw autorskich. Potwierdza to jego regulamin (punkt 1 Od), a także 
wyciągi z posiedzeń oraz dziennik korespondencji3O• W nim znajdujemy 

27 Zob. orzeczenie sądu powiatowego w Lublinie z 22.02. 1957. Dodajmy od razu, 
że krewna także z Zaiksu nie uzyskała żadnych p ieniędzy i w 1954 została wykre­
ślona z l isty członków z powodu niepłacenia składek. 
28 Sprawa o sygn. I Ns 700/12  z wniosku Fundacj i  Nowoczesna Polska utknęła 
w martwym punkcie - została zawieszona z przyczyn formalnych i obecnie rozpa­
trywane jest zażalenie Fundacji od deCyZji sądu lubelskiego. 
29 Zob. janusz Korczak. Bibliografia publikacji janusza Korczaka i ojanuszu 
Korczaku w Polsce 1943-1987, przygot . w Pracowni Korczakowskiej Instytutu Ba­
dań Pedagogicznych w Warszawie, oprac. bibliogr. podmiotowej i przedmiotowej 
M. Kostka, D. Słowicka; red. nauk. A. Lewin, Helnsberg 1988. 
30 Materiały dostępne w Korczakianum. 
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dowody wymiany listów Komitetu z Zaiksem. Co ciekawe, w zaik­
sowskiej teczce Korczaka nie ma śladu korespondencji z Komite­
tem, mimo że przez kolejne 6 lat Związek Autorów opiekował się tą 
spuścizną. W styczniu 1966 roku Komitet prosi samego "Obywatela 
Premiera Józefa Cyrankiewicza o pomoc w przedłużeniu praw spad­
kowych po J Korczaku" .  Sprawa nie znajduje jednak pozytywnego 
rozwiązania, w tym właśnie roku ochrona prawna wygasa - obo­
wiązuje już przecież ustawa z 1952 roku , która mówi o dwudziesto­
letniej ochronie. Zwracam uwagę, że dwudziestoletni okres był oczy­
wiście liczony nie od realnej (942), ale od formalnej daty zgonu, 
czyli od 1 946 roku . 

Przez następne 35 lat cała twórczość Starego Doktora właściwie 
nie podlegała ochronie prawnej .  Wprawdzie w tym czasie dwukrot­
nie utwory Korczaka wracały pod protekcję Skarbu Państwa - w 197 1  
roku , kiedy t o  przez tzw. konwencję paryską przedłużono ochronę 
do 25 lat od śmierci ,  czyli w przypadku Korczaka właśnie do roku 
1 97 1 ,  oraz w lata.ch 90. - ustawa z 1994 roku przywracała pięćdzie­
sięcioletni okres ochronny, który dla spuścizny Korczaka mijał w roku 
1 996, prawdopodobnie jednak nikt tego nie zauważył. 

Kolejny rozdział tej historii zaczął się od nowelizacji ustawy o pra­
wie autorskim i prawach pokrewnych z 2001 roku , która obowiązu­
je do dziś. Na jej mocy prawa autorskie do tej spuścizny wróciły pod 
skrzydła Skarbu Państwa. Następca (rozwiązanego na fali antyse­
mickich czystek w 1968 roku) Komitetu Korczakowskiego - Polskie 
Stowarzyszenie im. Janusza Korczaka natychmiast rozpoczęło stara­
nia o przejęcie praw od Skarbu Państwa. Przeprowadzono dziesiąt­
ki rozmów z urzędnikami, którzy odsyłali przedstawicieli Stowarzy­
szenia do innych, równie niekompetentnych. Z Ministerstwa Skarbu 
Państwa wędrowano do Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Naro­
dowego, z Departamentu Zastępstwa Procesowego do Departamentu 
Ewidencji i Gospodarki Mieniem, i z powrotem. Pisano wnioski do 
sądu o ponowne rozpatrzenie sprawy - bezskutecznie. W 2006 roku 
do sprawy, jako zainteresowany prawami, włączył się Ośrodek Do­
kumentacji i Badań Korczakianum - OddZiał Muzeum Historyczne­
go m.st. Warszawy, do którego najczęściej spływała korespondencja 
z kraju i z zagranicy z pytaniami od (tych uczciwych) wydawców, 
którzy nie wiedzieli, kogo prosić o zgodę na publikację, komu i ile 
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powinni zapłacić za rozpowszechnianie utworów Korczaka. Nieste­
ty w Polsce także nikt tego nie wiedział. Przez lata trwała obstrukcja 
spowodowana brakiem odpowiednich rozporządzeń. Właściciel 
majątkowych praw autorskich, zapewne przecież nie tylko do spu­
ścizny Korczakowskiej , nie miał żadnych narzędzi pozwalających 
nimi dysponować. Nikt nie zawierał żadnych umów, nie dawano 
licencji .  Urzędnicy i prawnicy różnych departamentów obiecywali 
przez 9 lat, że "bez zbędnej zwłoki" zajmą się sprawą. W tym czasie 
zlecono wykonanie niezbędnej wyceny wartości majątku Hemyka 
Goldszmita (a może Goldszmidta). Paweł Drelich i Joanna Nogal, 
rzeczoznawcy z kancelarii Wycena zajmującej się "wyceną wszel­
kich nieruchomości, wyceną maszyn i urządzeń, ekspettyzami i orze­
czeniami technicznymi, oraz w mniejszym zakresie projektowaniem 
budowlanym"31 , przeliczyli wartość dorobku pisarskiego Starego 
Doktora na złotówki (kwota objęta jest ścisłą tajemnicą) . W latach 
2006-2007 próbowano też prowadzić rozmowy z francusko-amety­
kańskim producentem w sprawie ekraniZacji Króla Maciusia. Jed­
nak brak kompetencji urzędników do rozporządzania prawami au­
torskimi musiał doprowadzić do zaniechania pomysłu (trudności 
w porozumiewaniu się w językach obcych w polskich ministerstwach 
oraz odsyłanie zagranicznych biznesmenów z pokoju do pokoju także 
nie były bez znaczenia dla upadku przedsięwzięcia). Rozwiązanie 
problemu znalazł dopiero w 2009 roku ówczesny podsekretarz sta­
nu w Ministerstwie Kultury i Dziedzictwa Narodowego Tomasz Merta, 
który doprowadził do przekazania praw majątkowych do dzieł Kor­
czaka Instytutowi Książki , który jest ich jedynym dysponentem od 
początku 2010 roku32 . Ile książek Doktora wydano w tym czasie 
(2001-201O)? Wiele. Szczególnie tłumaczeń. A podjęta i prowadzo­
na z wielką ofiarnością krytyczna edycja Dzieł (które były publiko­
wane od 1992 roku w różnych wydawnictwach i w różnym nakła­
dzie - przez co dziś są bardzo trudno dostępne) finansowana była 

31 Informacje o firmie na stronie http ://www.taksator.pl/1 . 3. 5 . 0. pl .html (do-
stęp:  27.02 .2014) .  
32 Od tego czasu Instytut Książki przeprowadził wiele akcji propagujących dzie­
ło i myśl Korczaka, zabiega o wydania zagraniczne, udziela licencji wydawcom, 
a także rozpowszechnia utwory Doktora na podstawie tzw. l icencji edukacyjnej . 

5 1 3  



514 MARLENA SĘCZEK 

głównie przez Międzynarodowe Stowarzyszenie im. Janusza Kor­
czaka oraz Fundację Współpracy Polsko-Niemieckiej ze środków 
Republiki Federalnej Niemiec. 

Ciekawe, co by na to powiedział Pan Doktor. Sam w 1 925 roku 

"z ulgą przelał wszelkie prawa, a raczej z tym związane kwestie , 
p. Mortkowiczowi" , swojemu zaufanemu wydawcy, który "po Euro­
pie się kręcąc, porządkuje sprawę tłomaczeń" , sprawę dla autora 
drażniącą, bo jak czytamy w liście do Marii Znamierowskiej-Ptilffero­
wej : "Do tej pory było tak, że pozwolenia pozostawały bez tłoma­
czeń, tłomaczenia ukazywały się bez zezwoleń"33 . Problem uczciwe­
go uregulowania interesów autorów w konfrontacji z wydawcami nie 
był mu obojętny i wcześniej , skoro złożył swój podpis (wraz ze 193 
innymi pisarzami) pod słynną "Deklaracyą Autorów" publikowaną 
w "Nowej Gazecie" w 1908 (nr 460, s.  1) ,  w której czytamy m.in . ,  

iŻ konieczne są reformy, ważne dwustronne kontrakty między literatami i wy­
dawcami L . . J  modyfikacje w stosunku honorariów L . . l .  Autorowie muszą się zorga­
nizować, obmyśleć takie czy inne środki dla obrony swych praw, L . .J wprowadZiĆ 
L . .J wyraźne i jasne zobowiązania obustronne. Clara pacta claros faciunt amicos. 

Z pewnością sytuacji spuścizny po Januszu Korczaku do jasnych 
i przejrzystych zaliczyć nie sposób. 
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Ilustracja 1 .  
Fragment skorowidza urodzeń z księgi aktów stanu cywilnego z 1881 roku 

33 Cytaty pochodzą z dwóch l istów do Marii  Znamierowskiej-Priifferowej 
z 18.03 . 1925 i 7.04. 1925 r. , opublikowanych w: J .  Korczak, Dzieła, t. 14:  Pisma 

rozproszone. Listy (J91�1939), Warszawa 2008. 
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Ilustracja 2 .  Wyciąg aktu urodzenia z 1 954 roku 

Ilustracja 3. Akt zgonu 
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Summary 

Freeing Korczak? The question of copyrights to the artistic 
output of the author of King Matt the First 

[Król Maciuś Pierwszy] 

This texts depicts the situation of the late writer in view of the bure­
aucracy of law. It presents the post-war history of state institutions' 
supervision over the literary legacy of Janusz Korczak who died 
childless. The author uses archival materials kept, among others , by 
the Korczakianum Centre for Documentation and Research and the 
Association of Authors ZAiKS. On the basis of the documents from 
the 1950s stored in the District Court in Lublin, Sęczek reconstructs 
the process of establishing the dates of birth and death of the Old 
Doctor which blatantly differ from the factual and commonly known 
ones. Additionally, the materials retained in the State Archive of 
Warsaw enable the researcher to falsify the well-established outlook 
(according to so called "korczakologia" , Le.  the studies on Korczak) 
concerning the lost register containing Henryk Goldszmit's personal 
data. 



MONIKA WYCYKAL 
(Uniwersytet Śląski) 

Gdy Temida pogrąża się w lekturze . . .  
Dziwne przypadki pisarzy-zabójców 

Jakkolwiek byśmy nie hołubili nauki o literaturze, traktując ją w ka­
tegoriach uniwersalnego klucza do wszystkich tekstów świata , to 
jednak wypada przypomnieć tę prostą i naiwną prawdę, że samą 
literaturą rządzi głównie tajemnica , stanowiąca jedną z rodzajów 
tajemnic ludzkości .  Owszem, dysponujemy aktualnie metodami 
pozwalającymi precyzyjnie opisywać stIUktury i mechanizmy w dzie­
łach, jak również charakteryzować aktorów biorących udział w pro­
cesach literackich, możemy analizować, interpretować i wartościo­
wać, mając pod ręką niezwykle bogatą tradycję literaturoznawczą. 
Wśród iluzji całościowych ujęć czai się pewność, że przy odrobinie 
intelektualnego wysiłku można stworzyć aparat pojęciowy, który 
znajdzie zastosowanie w każdym akcie lektury, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o teoretycznoliterackie plyncypia, takie jak chociażby funkcje 
literatury. Przykładowo Rene Wellek i Austin Warren w swojej ka­
nonicznej Teorii literatury przedstawili zgrabny wykaz ról,  jakie może 
odgrywać literatura w życiu społecznym, mówiąc o przyjemnościo­
wej , użytecznej czy katartycznej funkcji słowa pisanegoj . Mimo iż 
przyjęta przez autorów typologia sprawdza się w większości przypad­
ków, okazuje się niewystarczająca, gdy w niebie literatury pojawią się 

R. Wellek, A.  Warren, Teoria literatury, prze!. M. Żurawski, J .  Krycki, l. Sie­
radzki ,  Warszawa 1 970, s .  31-44. 



518  Mo;.;rKA WYCYKAŁ 

rzeczy, o jakiCh nie śniło się filologom. Jak wyjaśnić, choćby w kon­
tekście teorii Welleka i Warrena, istnienie utworów literackich, któ­
rych głównym tworzywem była dokonana lub planowana zbrodnia, 
bynajmniej nie fikcjonalna? Co kieruje zabójcami uwieczniającymi 
w opowiadaniach i powieściach mordercze instynkty, a tym samym 
zadającymi kłam przekonaniu Zbigniewa Herberta, że "literatura dzieli 
z człowiekiem jego samotność i potrzebę przeciwstawiania się złu"? 

Pytania te nie wzięły się znikąd. Wbrew pozorom litera tuta i zbrod­
nia są ze sobą powiązane znacznie ściślej , niż można by mniemać 
na podstawie własnej praktyki czytelniczej , a wielość artefaktów z tym 
związanych każe się przyjrzeć dokładniej omawianemu zjawisku. 
Przestępstwo stanowi bowiem nie tylko przedmiot artystycznego 
opracowania, który potrafi mocniej aniżeli inne tematy zawładnąć 
wyobrainią twórcy, zafascynowanego ciemną stroną ludzkiej natu­
ry z pozycji oddalonego obserwatora. Czasem zbrodnia bezpośred­
nio poprzedza akt literackiej kreacji , stając się dla pisarza doświad­
czeniem iródłowym. 

Figura bandyty-literata ma niezwykle długą tradycję - historia 
literatury zna przypadki sięgające zamierzchłych czasów. W tym 
kontekście trudno nie wskazać postaci Fran<;;ois Villona, średnio­
wiecznego kryminalisty i poety, o którym Tadeusz Boy-Żeleński 
z emfazą pisał w przedmowie do Wielkiego Testamentu, że był to 

włóczęga, bandyta, sutener i złodziej , który część życia spędził w więzie­
niach, a cudem jedynie uniknął szubieniCy, który, dziwną igraszką losu , miał 
się stać, obok wielkiej patronki Francji, jedynym świetlanym punktem posęp­
nej i mrocznej epoki. Tak wielką jest potęga poezji ,  gdziekolwiek zapłonie 
prawdziwa jej iskra! 2 

Bandycki żywot stał się znaczącym elementem legendy Villona, 
podobnie jak to się stało w przypadku innego średniowiecznego 
kryminalisty, wywodzącego się w dodatku z wysokiego stanu, sir 
Thomasa Malory'ego. Angielski pisarz zasłynął nie tylko ze względu 
na stworzenie jednego z najwybitniejszych dzieł tamtej epoki , czyli 

T. Boy-Żeleński, Wstęp, [w:] F. Villon, Wielki testament, prze!. T. Boy-Żeleński, 
Gdańsk 1 992 , s .  5 .  
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Śmierci Artura, ale  ponadto stał się obiektem fascynacji współcze­
snych jako gwałciciel , morderca i złodzie( 

Zarówno Villon, jak i Malory stworzyli literackie arcydzieła, zapi­
sując się, mimo występnego trybu życia, złotymi zgłoskami w kultu­
rze. W ich przypadku genialność i zbrodniczość szły w parze, przy 
czym z naszej perspektywy trudno jednoznacznie orzec, czy popęd 
do literatury był rewersem instynktu mordowania, czy jego dopeł­
nieniem, czy też naturalną konsekwencją . Wydaje się, że w odnie­
sieniu do obu tych postaci można przeprowadzić dość wyrainą gra­
nicę między dziełami a przestępczym życiem, odczytując ich utwory 
w duchu autonomii literatury, gdyż prezentują one samoistną war­
tość niezależnie od moralnej konstytucji twórcy. 

Jednak na gruncie współczesnym taki akt lektury staje się wyso­
ce problematyczny. O ile w dalszym ciągu zdarzają się twórcy wiel­
kiego formatu, którzy z jednej strony zaliczyli epizod kryminalny 
w swojej biografii, a z drugiej - pisali utwory wysokiej artystycznej 
próby, doczekawszy się wszechstronnych opracowań (dość wspo­
mnieć w tym miejscu Jeana Geneta, który znalazł obrońców w oso­
bach Jeana-Paula Sartre'a i Jeana Cocteau4, czy też przedstawiciela 
amerykańskich bitników Williama S. Burroughsa5) , o tyle pomija się 
niemal zupełnie przypadki, gdy zbrodnia staje się jedynym punk­
tem odniesienia, jedyną legitymacją istnienia utworu literackiego. 
O tych autorach-kryminalistach naj zupełniej słusznie zapomną i hi­
storia , i ludzie, co wszakże nie zwalnia literaturoznawcy z obowiązku 
przyjrzenia się temu zjawisku, tym bardziej że analizując poszcze­
gólne przypadki , można - jak rzadko - mierzyć się ze wspomnianą 
we wstępie tajemnicą literatury. 

W prasie światowej co rusz pojawiają się doniesienia o kolejnych 
zbrodniach popełnianych z premedytacją, najczęściej na kobietach, 
przez pisarzy. Uzasadnienia, jakie pojawiają się w toku prowadzonych 

V.M .  Amela, Pióro i rewolwer, "La Vanguardia" , http://m.onet .pl/wiadomosci/ 
prasa, t667h (dostęp:  6 .04.2013).  
4 Genetowi została poświęcona jedna z książek francuskiego egzystencjalisty, 
por. J .-P. Sartre, Święty Genet. Aktor i męczennik, prze!. K .  Jarosz, Gdańsk 2010 .  
; H.Ch. Kirsch, W drodze: poeci pokolenia bitników. William S. Burrougbs, Allan 
Ginsberg, Jack Kerouac, przeł. J. Raczyńska, Warszawa 2006. 
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śledztw, niekiedy wydają się zbyt makabryczne, by mogły okazać 
się prawdziwe. Zabójcy najczęściej podają jako powód potrzebę 
zrozumienia, co dzieje się w duszy człowieka dokonującego zama­
chu na cudze życie . Symptomatyczny pod tym względem jest casus 
Jose Luisa Calvy, który zabił oraz skonsumował trzy kobiety, w tym 
swoją dziewczynę - Alejandrę Galeanę. Według Jeremy'ego McDer­
motta, dziennikarza angielskiego "The Telegraph" , policja w trakcie 
aresztowania odnalazła niedokończony rękopis zatytułowany "Can­
nibal Instincts" . ,,.The saw and his books were the two most impor­
tant things in his life", said two of Calva's friends who would give 
their names only as Eduardo and Judith"6. 

Można zatem przypuszczać, że Calva, chcący napisać powieść 
swojego życia, stał się takim samym zakładnikiem swojego dzieła, 
jak chociażby bohater Dżumy Alberta Camusa, Joseph Grand, który 
dążył do perfekcji wyrazu , i pewnie mógłby za nim powtórzyć w trak­
cie pracy nad powieścią : 

Mimo bowiem zadowolenia, jakie dawało mu niekiedy, zdawał sobie spra­
wę, że [zdanie - przyp. M.W.] nie przylega jeszcze całkiem do rzeczywistości 
i że w pewnej mierze zachowało łatwiznę tonu , mimo wszystko zbliŻającego 
je trochę do komunału.7 

Nieodparcie nasuwa się pytanie, gdzie przebiega granica między 
literaturą a etyką, oraz związana z nim wątpliwość, dokąd może się­
gać artystyczna kreacja.  Sprawa Calvy stanowi empiryczną egzem­
plifikację koncepcji, w myśl których twórczość powinna być wolna 
od jakichkolwiek moralnych uprzedzeń i stanowić najwyższy punkt 
odniesienia dla każdego twórcy. Czy literacki cel, postawiony sobie 
przez autora Instynktu kanibala, czyli osiągnięcie realizmu dosko­
nałego, nie jest dostatecznym alibi dla pisarza żyjącego w ponie­
tzscheańskiej epoce? 

Nie mniejsze wątpliwości budzi sprawa Japończyka Issei Saga­
wy, jednej z postaci wymienianych przez Jose Ovejero, autora książki 

6 J. McOermott, .,Hannibal Lecter killer" caugbt in Mexico, "Telegraph" 2007, 
http ://www .telegra ph.co. ukl news/worldnewsl 1 565987 IHannibal-Lecter-killer-cau­
ght-in-Mexico . html (dostęp:  6.04.201 3) .  
7 A. Camus, Dżuma, przeł. J. Guze, Kraków 2004, s. 68. 
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pod wielce wymownym tytułem Pisarze-przestępcy (Escritares delin­
cuentes), gdzie zebrał pisarzy z całego świata , którzy zapisali się na 
kryminalnych kartach literatury8. Sagawa, student literatury angiel­
skiej , przez cały okres studiów w Paryżu karmił się własnymi fanta­
zjami na temat kobiet, seksu i zbrodni, co w ostateczności popchnęło 
go do zabójstwa koleżanki z uniwersytetu9. Pod pozorem rozmowy 
o literaturze niemieckiej zwabił Renee Hartevelt do swojego miesz­
kania , po czym zastrzelił ją, zgwałcił , poćwiartował i zjadł. Podczas 
śledztwa zwierzał się policjantom z własnego rozczarowania, że rze­
czywiste zamordowanie kobiety nie wytrzymuje konfrontacji z fanta­
stycznymi wyobrażeniami, jakie miał wcześniej odnośnie do tego aktu. 

W tej historii nie byłoby nic zastanawiającego, gdyby nie jej lite­
rackie przedłużenie. Sagawa za namową otoczenia napisał autobiogra­
ficzną powieść In thefag, gdzie drobiazgowo opisał swoją zbrodnię, 
nie oszczędzając czytelnikom drastycznych szczegółów związanych 
z kanibalizmem - o ciele swojej ofiary pisał m.in. "no smell or taste, 
and melted in my mouth like raw tuna . . .  Finally I was eating 
a beautiful white woman, and thought nothing was so delicious" lO. 
In the fag spotkała się z żywym odzewem wśród japońskiej publicz­
ności, dzięki czemu Sagawa prędko przedzierzgnął się z brutalne­
go, zaburzonego zabójcy w literackiego celebrytę, którego zaprasza 
się na wywiady do telewizj i i do publikowania na łamach czasopism. 
Sztuka stała się zatem instrumentem służącym zdobyciu popularno­
ści, a jednocześnie narzędziem zasłaniania rzeczywistej zbrodni 
i prawdziwej ofiary, która nie zginęła przecież w świecie przedsta­
wionym, lecz posłużyła jako pisarski pretekst. 

Historia Issei Sagawy uzmysławia przede wszystkim immorali­
styczną siłę kultury masowej , przymykającej oko na czyny etycznie 
niedozwolone w poszukiwaniu coraz to nowych bodiców i wrażeń, 

8 V.M. Ameb, dz. cyt. 
Szczegóły dotyczące okoliczności zbrodni zaczerpnęłam z artykułu Stevena 

Morrisa, opublikowanego na łamach amerykańskiego periodyku "New Criminolo­
gist". Por. S. Morris, Issei Sagawa: Celebrity Cannibal, "New Criminologist" , http:// 
web . archive .org/web/20 1 1 072 1 1 73806/http ://www. newcriminologist . com/arti­
cle.asp?nid=17  (dostęp: 6 .04.2013) .  
10 Tamże. 
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rozpalających zbiorową wyobrainię . Okazuje się , że nawet zbrod­
nia może być traktowana jako jeden z ludycznych symboli, od któ­
rego odbiorca dystansuje się na podobnej zasadzie jak od innych 
nadprodukowanych znaków, przez co niejako odruchowo zawie­
sza wszelkie sądy etyczne. Czyn i dalsze koleje Sagawy są do tego 
stopnia sprzeczne z codziennym doświadczeniem, że nie sposób 
nie myśleć o tej historii jak o filmowej czy literackiej fabule, te zaś 
dziedziny sztuki już dawno przestały wymagać od widza/odbiorcy 
jakiegoś gestu akceptacji lub sprzeciwu, opartego na czymś więcej 
niż standardowa ocena w kategoriach czysto estetycznych, dążą­
cych do uzyskania rezultatu w zakresie "podoba się/nie podoba się" . 

Ten przypadek pokazuje, że nie da się rozpatrywać fenomenu 
pisarzy-morderców w oderwaniu od społeczeństwa, a może właści­
wiej - bez udziału publiczności oraz opinii publicznej . Można wręcz 
zaryzykować tezę, iż zabójca-literat prawdopodobnie nigdy by nie zaist­
niał w roli kogoś więcej niż pospolitego bandyty, gdyby nie udział 
tego dodatkowego czynnika , który powoduje pewnego rodzaju dy­
frakcję moralną. Zbrodnia w większości przypadków może być na­
zwana zbrodnią tylko dlatego, że zostaje ustanowiona pewna rela­
cja między aktem morderstwa a społecznością; trudno mówić o czymś 
takim jak zabójstwo, dopóki nie zostanie ono wykryte, określone 
i potępione przez jakikolwiek podmiot zewnętrzny (świadka, od­
krywcę zwłok, policjanta, prokuratora, sędziego). Do tego czasu -
do czasu włączenia w obieg społeczny oraz sądowo-prawny - czyn 
zabroniony istnieje wyłącznie jako stan potencjalny, mimo fizycznego 
sprawstwa; stan ten musi dopiero zostać potwierdzony i obdarzony 
znaczeniem. 

W typowych sytuacjach proces nazywania oraz osądzania prze­
biega dość schematycznie: morderca zostaje potępiony przez spo­
łeczeństwo, znajdując niekiedy pojedynczych obrońców, którzy 
starają się relatywizować jego zachowanie, a także dopatrywać się 
okoliczności osłabiających przewidywalny wyrok (potępienie) . Jed­
nak w odniesieniu do omawianych w tym artykule pisarzy-zabój­
ców relatywizacja osiąga zadziwiające rozmiary, sprzecżne zupełnie 
z najpierwotniejszą moralnością społeczeństw, ustanawiającą na gra­
nicy świadomego i nieświadomego zupełny zakaz zabijania. Tymcza­
sem włączenie kultury (literatury) w relacje między zbiorowością 



Gdy Temida pogrąża się w lekturze . . .  Dziwne przypadki pisarzy-zabójców 523 

a mordercami powoduje wspomnianą już dyfrakcję, ugięcie się pod­
stawowego wzorca etycznego, jaki funkcjonuje w społeczeństwie. 
Tym sposobem dochodzi do przejaskrawienia tych cech XX-wiecz­
nej literatury, które Jerzy Franczak określa mianem "agnostycyzmu 
moralnego" oraz "estetyzmu" , niekoniecznie w dobrym tych słów 
znaczeniu: 

Sztuka wysoka , definiowana od połowy XIX wieku jako autonomiczna 
sfera działalności bezinteresownej i niefunkcjonalnej ,  wytworzyła ideologię 
czystej estetyki, zakorzenionej w etosie dystansu wobec konieczności świata 
naturalnego i społecznego, przybierającej postać agnostycyzmu moralnego bądź 
estetyzmu. [. . . l Literatura jawi się jako arena walki o prawomocne znaczenia 
i narzędzie przemocy symbolicznej , służące wytwarzaniu kulturalnego sacrum 
i afirmowaniu tych, którzy mają do niego dostęp. Stanowi jeden ze sposobów 
utrwalania dominacji uprzywilejowanych grup społecznych, dostarczając ide­
ologicznego uprawomocnienia nierówności . l l  

Ta pobieżna dygresja na  temat dwuznacznego statusu kultural­
nego sacrum, które wprowadza nierówności między ludimi i po­
zwala zerwać z rygoryzmem norm moralnych, wydaje się niezbędna, 
by zrozumieć, co stało się w Austrii w latach 90. , gdy znienacka 
zrobiło się tam głośno o Johannie Unterwegerze, zwanym także 
Jackiem. Historia zaczęła się zupełnie typowo, od zabójstwa mło­
dziutkiej prostytutki , by nagle przybrać niespodziewany obrót wraz 
z włączeniem się do niej publiczności literackiej (losy Unterwegera 
szczegółowo opisał John Leake w książce pt. Pisarz, który nienawi­
dził kobiet, posiłkując się relacjami prasowymi oraz świadków, jak 
również materiałami zebranymi w aktach sądowych 12) . 

Untwerweger, odsiadując dożywotni wyrok, napisał autobiogra­
ficzną powieść Czyściec13 , która w wyniku splotu paru szczęśliwych 
okoliczności, wspartych niecodziennym darem manipulacji ,  jakim 
był obdarzony zbrodniarz ,  trafiła na rynek literacki. Wówczas po­
spolity bandyta przestał być za takiego uważany, gdyż w powszechnej 

I I  J.  Franczak, Literatura i władza, [w:l Kulturowa teoria literatury 2, red. T. Walas, 
R. Nycz, Kraków 201 2 ,  s .  447 .  
1 2  J .  Leake , Pisarz, który nienawidził kobiet, prze! . M .  Makuch, Kraków 201 l .  
13 J. Unterweger, Fegęfeuer oder die Reise ins Zuchthaus, Augsburg 1 983. 
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świadomości wyrósł na pełnoprawnego pisarza i autora - zabój­
stwo straciło swoją moralną surowość i łatwość poddawania się oce­
nie, stając się co najwyżej inspirującym przyczynkiem do biografii 
literackiej , nieróżniącym się od innych ekscesów twórców (vide wil­
liam S .  Burroughs , który pod wpływem narkotyków zastrzelił swoją 
żonę,  celując w szklankę postawioną na jej głowie14) . 

Nowy status Unterwegera potwierdziła kampania obronna roz­
poczęta przez intelektualne elity Austrii ,  m.in. Elfriede Jelinek czy 
Ernesta Bornemana, domagających się zwolnienia go z więzienia . 
Jak pisze Leake, intelektualiści mieli to samo poczucie misji ,  co Jean 
Cocteau oraz Jean-Paul Saltre, gdy walczyli o ułaskawienie literac­
kiej gwiazdy Francji - Jeana Geneta1; .  

Wierzyli ,  że  akt  napisania historii własnego życia i zawarta w niej autore­
fleksja gwarantują jego przemianę. W listach do znanych osób i w wywiadach 
Jack podkreślał, że literatura umożliwiła mu zapanowanie nad chaosem domi­
nującym w jego poprzednim życiu .16 

Entuzjazm apologetów Unterwegera był podszyty przede wszyst­
kim optymistyczną wiarą w konwersyjną moc literatury. Uświęcają­
ca siła słowa oraz zakorzeniony w społecznej świadomości arche­
typ artysty sprawiały, że pisarstwo na długi czas stało się alibi dla 
byłego przestępcy, usuwającym autora Czyśćca poza krąg podejrza­
nych, gdy w Wiedniu rozpoczęła się czarna seria brutalnych zabójstw 
prostytutek. Tymczasem Jack Unterweger w wyniku póiniejszego 
śledztwa okazał się rzeczywistym sprawcą jedenastu zabójstw do­
konanych w Austrii oraz poza granicami kraju. Co ważne, dokony­
wane zbrodnie nie tylko zaspokajały jego psychopatyczne żądze, 
ale również stawały się znakomitym iródłem autokreacji ,  gdyż po­
zwalały tworzyć sztukę z życia i siebie samego - Unterweger, stro­
jąc się w szaty wysłannika Nemezis , regularnie pisywał na łamach 
austriackiej prasy o seryjnych morderstwach, a zwłaszcza wystosowy­
wał apele pod adresem wymiaru sprawiedliwości, który jego zdaniem 

14 

) ;  
1 6  

VM. Amela, dz . cyt. 
J .  Leake, dz. cyt . ,  s .  S I .  
Tamże, s .  52.  
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prezentował daleko idącą nieudolność w poszukiwaniu nowego 
Kuby Rozpruwacza. 

Morał, jaki płynął z historii Johanna Unterwegera, okazał się szcze­
gólnie przykry dla austriackiej śmietanki intelektualnej . Wbrew jej 
pobożnym życzeniom, literatura nie sprawdziła się zupełnie w roli 
przepustki do zbawienia kryminalnej duszy. Resocjalizacja przez 
twórczość artystyczną okazała się efemerydą i niezbyt szczęśliwym 
pomysłem, który nie miał szans stać się powszechną praktyką w wię­
zieniach. Ponadto po raz kolejny należało sobie uświadomić dwu­
znaczny status sztuki wyłączonej spod powszechnej , moralnej jurys­
dykcji - jako narzędzie w rękach psychopaty sprzyja tworzeniu 
wyjątkowo splątanej sieci manipulacji, zaciemnień i przekłamań, pro­
wadząc do wykreowania zbrodniczej nadrzeczywistości, w której nie 
istnieje prawda czynu, lecz wyłącznie prawda literatury i jej fikcji .  

Unterweger był w stanie podporządkować sobie tylko pewien 
wycinek sztuki, choć spektakl, jaki odegrał, był wprawdzie krótki, 
ale za to szalenie efektowny. Ostatecznie jednak to autor Czyśćca 
został "skonsumowany" przez kulturę, bo kultura podobnie jak re­
wolucja chętnie pożera własne dzieci .  Zabójca z Wiednia stał się 
nieruchomym znakiem, pewną ikoną oderwaną od ciała i wypełnioną 
taką treścią, jaką nadawali mu kreatorzy popkulturowych znaczeń. 
Nie powinno bowiem dziwić, że Unterweger silnie oddziaływał na 
masową wyobrainię, o czym świadczy zarówno wspomniana wcze­
śniej biografia autorstwa Johna Leake'a, jak i sztuka teatralna The In­
fernal Comedy, wyreżyserowana przez Michaela Strumingera 17 , czy 
wiele filmów dokumentalnych, np. Dusiciel z Wiednia, wyprodu­
kowany przez Discovery World. W tej historii wyjątkowo skupiają 
się, jak w krzywym zwierciadle, wszystkie wątki, które wiążą się 
z problematyką zbrodni i literatury: brutalne pozbawianie życia nie­
winnych kobiet, akt konfesji i pokuty przez literaturę, oszukiwanie 
opinii publicznej i wreszcie dramatyczny finał. 

Życie przerasta literaturę także wówczas, gdy utwory pisane przez 
zabójców niespodziewanie przyczyniają się do wykrycia sprawcy 
i stanowią okoliczność obciążającą w czasie stwierdzania winy. Taka 

17 Por. hup :1 Iwww.theinfernalcomedy .org (dostęp:  6.04.2013) .  
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praktyka rodzi oczywiście wiele interesujących problemów zarów­
no na gruncie literaturoznawstwa, jak i prawa karnego - niestety, 
w większości nierozstrzygalnych w sposób jednoznaczny. 

Można wskazać przynajmniej dwa przypadki, gdy zbrodnia zo­
stała (rzekomo?) uwieczniona w książce, stanowiąc jednocześnie 
sublimację uczuć mordercy oraz dowód w sprawie. Weimy cho­
ciażby historię Daniela Piampascheta, o działaniach którego wieść 
rozprzestrzeniła się poza granice Włoch z szybkością błyskawicy 
(por. doniesienia Agencji Reutera 18) .  Mężczyzna ten podarował swojej 
czarnoskórej kochance - prostytutce - dziewięciostronicową nowe­
lę zatytułowaną The Rase and The Lian. Fabułę stanowiła historia 
dziewczyny zarabiającej ciałem na życie i uduszonej przez szaleń­
czo w niej zakochanego mężczyznę, gdy ta, niepomna na jego mi­
łosne zaklęcia, nie zrezygnowała z prostytucji .  Prokurator wywo­
dził , że utwór miał charakter specyficznej groiby: Piampaschet chciał 
tym sposobem przestrzec obiekt swych uczuć, co się może stać, 
o ile nie zerwie z niechlubnym rzemiosłem. Obrońca Piampascheta 
dowodził z kolei, że opowiadanie powstało wyłącznie z fascynacji 
Afryką, a zwłaszcza Nigerią, dlatego podciąganie rzeczywistości pod 
fikcję jest absurdem. Mimo to organy włoskiego wymiaru sprawie­
dliwości były innego zdania - The Rase and The Lian mogło stać się 
dowodem w sprawie, bo zbyt wiele szczegółów literackiej zbrodni 
odpowiadało realiom rzeczywistego zdarzenia. Z tą różnicą, że w no­
weli prostytutka została uduszona, a w świecie realnym - dignięta 
dwadzieścia razy nożeml9. 

Pora w tym momencie wspomnieć o pisarzu-zabójcy pochodzą­
cym z Polski, który najbardziej trwale zapisał się w czytelniczej świa­
domości, do tej pory budząc emocje,  choć z różnym natężeniem. 
Sporo osób pamięta przerażającą i jednocześnie fascynującą histo­
rię literata-mordercy; siedem lat temu żyła nią cała Polska. Przez ten 

18 S. Scherer, Italian writer held over murder in "Basic Instinct" case, http:// 
w w w . re u t e rs . c o m/ a r t i c J e / 2 0  1 2/ 0 8/ 2 2 / u s - i t a l  y- m u r d e r- s h o rt s t o ry- i d  U S ­
BRE87LOHU201 20822 (dostęp: 14.04.2013) .  
19 B. Senderowicz, Pisarz podejrzany o morderstwo, które opisał w swojej książ­
ce, "Gazeta Wyborcza" 2012 ,  http://wyborcza.pI/ 1 .  75477, 12355603, Pisarz_podej­
rzany _o_morderstwo_ktore_opisaL w _swojej .html (dostęp: 6 .04 .2013) .  
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czas pojawiało się sporo doniesień prasowych, relacjonujących po­
stępy śledztwa oraz kolejne wyroki (ostatni z nich uprawomocnił 
się w maju 2010 roku)20 . Mowa oczywiście o Krystianie Bali, choj­
nowskim pisarzu , podróżniku i fotografie. Gdyby oceniać go przez 
pryzmat wyłącznie literackich dokonań, to należałoby go uznać za 
artystę wyjątkowo marnego i nieudolnego, bez szans na wejście do 
poważnego, kulturalnego obiegu. Stał się jednak sławny, także poza 
granicami kraju21 , za sprawą swojej książki Amok, opublikowanej 
w 2003 roku w nieistniejącym już wydawnictwie CROMA - i to nie 
ze względu na artystyczną wartość, lecz rolę, jaką ta publikacja ode­
grała w wyjaśnianiu zabójstwa wrocławskiego biznesmena Dariu­
sza Janiszewskiego. 

Śledczy od grudnia 2000 roku poszukiwali sprawcy wyjątkowo 
okrutnego i bezlitosnego mordu. Według ich ustaleń, nieznany wów­
czas prześladowca przez kilka dni głodził, bił i torturował ofiarę, by 
następnie, wciąż żywą, wrzucić ją do Odry. Gdy postępowanie utknę­
ło w martwym punkcie na kilka lat, któregoś dnia śledczy przez 
konto niejakiego "Chrisa B. " na jednym z portali aukcyjnych natrafi­
li na niszową, nieznaną szerszej publiczności powiastkę pt. Amok, 
której autorem był Krystian Bala . Po lekturze książki policjanci od­
kryli w niej literacki opis morderstwa jednej z postaci, Mary, co spo­
wodowało, że bliżej zainteresowali się osobą autora. W konsekwencji 
śledczym udało się postawić mu zarzuty o zabójstwo. Komisarz Ja­
cek Wróblewski, który nadzorował to pogmatwane, nierealne po­
stępowanie karne, w krótkometrażowym, dokumentalnym filmie 
Ósme w reżyserii Roberta Różyckiego wprost przyznaje,  że Amok 
miał znaczenie kluczowe dla rozwiązania sprawy: 

20 Por. A. Czajkowska, A mok, ostatni rozdział, "Gazeta Wyborcza" 2007, nr 208; 
] .  Jachowicz, M. Bartoszko, Od "Amora " do "Amoku ", czyli zbrodnia literacka, 

"Dziennik" 2007, hup:! /wiadomoscLdziennik.pl/opinie/artykuly/59 1 7 1 ,  od-amora­
do-amoku-czyli-zbrodnia-literacka. html (dostęp: 6 .04.2013);  A .  Binkowska, Linijka 
obrony, "Polityka" 2012 ,  nr 24;  M. Moczulska, Nie ma miłości bez zazdrości - histo­
ria Krystiana B., "Gazeta Wrocławska" 2007, nr 1 34;  K. Pastuszko, Pisarz czy mor­
derca?, "Angora" 2007, nr 9. 
21 A. Purvis, Polish murder stranger thanfiction, "Time" z 6 .09.2007; L Traynor, 
Polish author jailed over kil/ing he used as plot, "The Guardian" z 6.09.2007. 
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Największym naszym problemem było znalezienie motywu . Rozwiązaniem 
i odpowiedzią na motyw było ostatnie zdanie książki . Było tam napisane: "Roz­
wiązałem zagadkę Igora. Zabił j� przez ślepą zazdrość" .22 

Policjanci uważnie wczytywali się w treść Amoku, doszukując 
się w nim mocnego dowodu, że to Krystian Bala, powodowany za­
zdrością o swoją żonę, Stanisławę, z premedy1;acją zamordował Da­
riusza Janiszewskiego. Książka zapewne znalazłaby się na margine­
sie zainteresowania organów ścigania i nie odgrywałaby takiej roli ,  
gdyby nie brak bezpośrednich dowodów, potwierdzających winę 
pisarza w sposób nie budzący jakichkolwiek wątpliwości. Tymcza­
sem lektura akt sądowych przekonuje, że oskarżenie dysponowało 
jedynie poszlakami, a wiedza na temat zabójstwa biznesmena za­
wiera istotne braki, np. nie ustalono, gdzie i kiedy torturowano Ja­
niszewskiego ani kim byli mężczyzni widoczni na monitoringu i naj­
wyrainiej pomagający zabójcy. 

W tym kontekście od początku traktowano Amok jako jedną 
z naj istotniejszych poszlak, uprawdopodabniających na pierwszy rzut 
oka sadystyczne i narcystyczne skłonności Bali .  Ponadto nie da się 
oprzeć wrażeniu , że zarówno media, jak i organy ścigania chętnie 
sprzyjały rozprzestrzenianiu się legendy o wykryciu sprawcy zabój­
stwa na podstawie utworu literackiego. Teza o złapaniu groznego 
bandyty po lekturze książki od początku wydawała się niezwykle 
kusząca ze względu na swój niecodzienny charakter. Jednak walor 
bezprecedensowości bywa zdradziecki: w polskim prawie karnym 
nie wystarcza komuś przypisać winę na dowolnej podstawie, by 
człowiek ten z oskarżonego stał się skazanym (choć niestety i takie 
przypadki się zdarzają) - trzeba mu tę winę udowodnić.  

Utwór prozatorski traktowany jako okoliczność obciążająca po­
dejrzanego był czymś niespotykanym w naszej praktyce sądowej , 
stąd też wkrótce wyszło na jaw, ile trudności na polu procesowym 
będzie przysparzało prawidłowe zakwalifikowanie Amoku jako środ­
ka dowodowego. Już przed sądem wyłoniła się sprawa istotna dla 
rzetelnego i uczciwego postępowania karnego, a bagatelizowana 
w toku śledztwa prowadzonego w blasku fleszy: czy w majestacie 

22 Dekalog . . .  po dekalogu: 6sme, reż . R. Różycki ,  TVP 2008 . 
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prawa, nie naruszając fundamentalnych dyrektyw procesowych,  
wolno uznać powieść, nawet bardzo zbliżoną kompozycyjnie do 
życiowych realiów i pełną prowokacyjnych aluzji ,  typu "Rzeczywi­
stość przerosła fikcję" , za pełnoprawną przesłankę odpowiedzialno­
ści karnej , na podstawie której można wydać sprawiedliwy i odpo­
wiadający prawdzie materialnej wyrok? Ta niecodzienna sytuacja 
z całą pewnością wymagała poszerzenia optyki o elementy pocho­
dzące zasadniczo z różnych porządków: prawnego i literaturoznaw­
czego. Cały czas zachodziło bowiem ryzyko, że pominięcie opinii 
przedstawicieli obu dziedzin spowoduje zubożenie oglądu i w re­
zultacie błędne rozeznanie. 

Jak trudne okazało się wypracowanie jednolitego stanowiska w tej 
materii , pokazuje polemika między filologiem i prawnikiem, pro­
wadzona na łamach polskiej prasy. Stanisław Bereś,  znakomity pol­
ski literaturoznawca, opublikował w "Gazecie Wyborczej" we wrze­
śniu 2007 roku artykuł pt. "Amok ': czyli gra w autodenuncjację. 
Tym, co w nim uderza szczególnie, jest przypisanie winy pisarzowi, 
pomimo nieprawomocności wyroku , oraz wyprowadzenie daleko 
idących wniosków z zakresu psychologii i socjologii literatury. Bereś, 
który mimochodem wspomina o własnym opowiadaniu jajo węża, 
antycypującym sprawę Krystiana Bali ("Kultura" 1988, nr 7-823) , pisze 
m.in. tak: 

Sprawa jest autentycznie intrygująca, bo zdarzyło się to, co Giedroyć uwa­
żał za niemożliwe - zabójca stworzył literacki zapis zbrodni, a następnie opu­
blikował go, wskazując na siebie jako na jej sprawcę. [ . . .I Podejrzewam tu 
skrajność, bezradność i twórczą impotencję .  Pisarz, nie mając już nic więcej 
do zaproponowania , rzucił na szalę największy ciężar - autentyczne przeżycia 
związane z popełnioną zbrodnią . z4 

Autor Ostatniej wileńskiej plejady postrzega powieść Bali nie tylko 
w kategoriach dowodu winy, ale przede wszystkim jako "pracowity 
donos" , "czyn z premedytacją autodestrukcyjny" , którego iródeł do­
patruje się w potrzebie tworzenia wielkiej literatury skonfrontowanej 

23 

24 

S. Nowicki, Jajo węża, "Kultura" 1 988, nr 7-8. 

S .  Bereś, "Amok", czyli gra w autodenuncjację, "Gazeta Wyborcza" z 6.09.2007. 



530 MO:-':IKA WVCVKAl 

dość brutalnie z miałkością własnych doświadczeń. Okazuje się, że 
dla Beresia Amok rzeczywiście jest dowodem winy autora, jednak 
z zupełnie innych powodów niż te wskazywane przez większość 
komentujących. Choć nie jest to wyrażone wprost, autor jaja węża 
sugeruje,  że zaprezentowana przez Balę nieudolność artystyczna 
i pospolita niemoc twórcza najlepiej uprawomocniają pogląd, że 
pisarz jest winny - brak pisarskiego talentu w połączeniu z wygóro­
wanymi oczekiwaniami mógł skłonić zabójcę do sięgnięcia po naj­
bardziej ryzykowny i dostępny temat literacki, czyli własną zbrodnię. 
Z filologicznego punktu widzenia słaby tekst wzmaga podejrzenie 
ciążące na literacie, gdyż dobry pisarz nie musiałby posuwać się aż 
do takiej skrajności, by móc szczęśliwie tworzyć. 

Zalewa nas powódź grafomanii lub literackiego przeciętniactwa. A mimo 
to niezrażeni niczym po raz tysięczny usiłują nam opowiadać te same historie. 
Pewnie w tej samej sytuacji był B .  Czując, że nie ma czym przebić konkuren­
tów na rynku, nie mając pasjonujących historii do opowiedzenia ani artystycz­
nych narzędzi do oczarowania krytyki oraz mediów, sięgnął - ryzykując wszyst­
kim - po to, co było w jego życiu najstraszniejsze - zbrodnię, z której uczynił 
temat l iteracki . 25 

Przeciwko artykułowi Stanisława Beresia ostro zaprotestował Sta­
nisław Mikke, wybitny adwokat, pisarz, społecznik, wieloletni redak­
tor naczelny miesięcznika adwokatury polskiej "Palestra"26 . Na łamach 
tejże opublikował artykuł pod znaczącym tytułem Literackie dowody, 
w którym obok miażdżącej krytyki Amoku zawarł również krytyczne 
spojrzenie na coraz powszechniejszą wśród opinii publicznej prakty­
kę ferowania wyroków na podstawie intuicyjnego przekonania o od­
powiedniości świata przedstawionego wobec świata rzeczywistego. 
Mikke sprzeciwia się tezom przedstawionym przez Beresia , a zwłasz­
cza przypisywaniu znaczeń, których w powieści nie ma, ponieważ 

"mieć przekonanie, nawet najgłębsze, słyszeć podpowiedzi intuicji 
i czuć przez skórę, że ten a ten jest winny tego czy innego czynu to 
"dużo, dużo za mało»,'27. Szerzej natomiast adwokat przestrzega przed 

25 
26 
27 

Tamże. 
[Anonim], Adwokat Stanisław Mikke: życiorys, "Palestra" 2010, nr 4. 
S. Mikke, Literackie dowody, "Palestra" 2007, nr 9-10 .  
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bezrefleksyjną wiarą w doniesienia prasowe, bo, parafrazując znaną 
paremię, nieznajomość akt szkodzi, zwłaszcza gdy w grę wchodzi 
148 artykuł kodeksu karnego, wymuszający na sądach szczególnie 
restrykcyjne podejście do przedstawianych dowodów28• 

Głos Stanisława Mikkego jaskrawo odcinał się od innych publi­
kacji ,  w których nie zaprzątano sobie głowy prawnymi trudnościa­
mi, zadowalając się właśnie tą wspomnianą intuicją oraz medialnym 
powabem całej historii .  Nawoływanie do zdrowego rozsądku i trzei­
wego osądu - bez których nie można wyobrazić sobie prowadzenia 
procesu w tak poważnej sprawie - było dość wyrainym znakiem, 
że interpretacja sędziowska niekoniecznie musi iść w parze z inter­
pretacjami społecznymi czy filologicznymi, ponieważ między nimi 
zachodzą kardynalne różnice, niewidoczne dla laika, nawet jeśli jest 
nim znakomity historyk literatury. 

Pomijając już zdumiewającą niefrasobliwość, z jaką poważany literaturo­
znawca (nie tylko on zresztą) przesądza winę za zabójstwo, dla każdego, kto 
czytał książkę, jest zauważalne, że sama zbrodnia i przeżycia z nią związane 
w Amoku są opisane marginalnie. Rzecz bowiem opowiada o eksploatowanej 
seksualności filozofującego bohatera .29 

Określenie statusu Amoku na potrzeby prowadzonego postępo­
wania karnego byłoby znacznie łatwiejsze, gdyby fabuła znacznie 
ściślej przylegała do rzeczywistości ,  różniąc się nie istotnymi szcze­
gółami, per analogiam do przypadku Daniela Piampascheta, który 
w literackim tworzywie odwzorował niemal idealnie zbrodnię (naj­
poważniejsze przesunięcie zostało dokonane w zakresie użytego 
narzędZia), a do tego używał w listach do nigeryjskiej prostytutki 
fraz niemal identycznych z tymi, które pojawiały się w noweli30 • 

28 s. Mikke przytacza m.in.  sprawę Bielaja vel Śnieżki, który został oskarżony 
o porwanie i zabójstwo pewnej doktor. W obliczu faktu , że oskarżony permanent­
nie zaprzeczał faktowi dokonania morderstwa, a ciała uprowadzonej kobiety nigdy 
nie odnaleziono, sąd mimo przypuszczeń graniczących z pewnością nie zdecydo­
wał się na skazanie z surowszego artykułu . Por. S. Mikke, dz. cyt. 
29 Tamże. 
30 Np. zdanie "Kocham cię, ale jestem zmęczony twoją pracą . . .  Kiedy opuścisz 
ulice? Proszę, zostaw tę pracę, możemy zarabiać pieniądze inaczej " - por. B .  Sende­
rowicz, dz. cyt. 

531 
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Jednak Amok nastręcza znacznie więcej problemów interpreta­
torom. Zamysłem samego autora było stworzyć postmodernistyczną 
pulpę, gdzie pozory realności wcale nie będą główną komponentą 
utworu, przypominając bezustannie czytelnikowi o potrzebie brania 
każdego powieściowego zdania w nawias. W rozmowie z Agniesz­
ką Czajkowską Bala pyta dziennikarkę: "Czy pani w ogóle wie, co 
to jest powieść postmodernistyczna? Wyrobiony czytelnik odnajdzie 
w mojej prozie cytaty, odniesienia do Joyce'a,  Bartha, Nietzsche­
go"31 .  W podobny ton wpada, udzielając wywiadu Annie Binkow­
skiej dla "Polityki" , gdzie unieważnia wszelkie próby przekraczania 
tekstu w stronę mimetycznych odczytań: "Amok to feralno-kloaczno­
-metafizyczne pulp fiction. To rzeczywistość stricte językowa, za­
bieg socjotechniczny, totalna prowokacja .  Jestem błaznem, z języ­
kiem mogę zrobić wszystko"32 • 

Krystian Bala , z wykształcenia filozof i człowiek ponadprzecięt­
nie inteligentny, świadomie czerpie z takiej teorii rzeczywistości 
i dzieła sztuki, które niejako dostarczają mu alibi dla wszystkich 
stawianych zarzutów. 

Już wtedy Bala był pod wielkim wrażeniem francuskich postmodernistów 
takich jak Jacques Derrida i Michel Foucault. Szczególnie interesował go pogląd 
Derridy, że język jest nie tylko zbyt niestabilny, aby uchwycić jakąkolwiek praw­
dę, ale sama tożsamość człowieka jest plastycznym produktem języka.3.1 

Niewątpliwie to strukturalizm przyczynił się do zakodowania 
w społecznej świadomości trwałego rozdziału między postacią nar­
ratora a autora - do tej pory w szkołach nauka o literaturze zaczyna 
się od kategorycznego przykazania , by nie mieszać tych dwóch in­
stancji pod żadnym pozorem. Choć takie podejście w świetle naj­
nowszych badań wydaje się anachroniczne i w jakimś stopniu 
sprzeczne z poetyką doświadczenia, strukturalistyczne pryncypia są 
na tyle mocno utrwalone, że praktycznie nie da się z nimi zerwać 
z czystym sumieniem w imię nowych teorii dzieła literackiego. 

31  

32 
33 

A. Czajkowska, dz. cyt. 
A. Binkowska, dz. cyt. 
Akta sądowe w procesie Krystiana Bali, karta 7084. 
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Bala jako człowiek obeznany z literaturą doskonale zdaje sobie 
sprawę, że proste utożsamienie konwencji literackiej z rzeczywisto­
ścią pisarza jest niemożliwe; o ile świat realny i świat przedstawio­
ny zawsze dzieliła niełatwa do przekroczenia granica, o tyle wraz 
z pojawieniem się nowoczesnej i ponowoczesnej teorii oraz litera­
tury stała się ona wręcz niemożliwa do sforsowania. Głoszenie "śmier­
ci autora" , "śmierci człowieka" , "śmierci podmiotu" przez zachod­
nich intelektualistów spowodowało niemal całkowite wyrugowanie 
postaci twórcy z obszaru czytelniczego zainteresowania. 

Pisanie - stwierdza Roland Barthes - to sfera neutralności, złożoności ,  nie­
przejrzystości, w której znika nasz podmiot, negatyw, na którym niknie wszel­
ka tożsamość, odnajdująca siebie w piszącym ciele . [' . .l Gdy tylko jakiś fakt 
zostanie opowiedziany nie dlatego, by mógł bezpośrednio oddziaływać na 
rzeczywistość, lecz dla celów nie przechodnich , czyli wyłącznie w granicach 
praktyki symbolicznej,  wytwarza się właśnie owo odłączenie, głos traci swe 
iródło, autor wkracza we własną śmierć.34 

Amok, zgodnie z twórczym zamysłem "powieści postmoderni­
stycznej" ,  stanowi złożoną sieć autorskich intencji oraz intertekstu­
alnych gier, którym od początku odbiera się możliwość umocowania 
w pozafikcjonalnej rzeczywistości - nie tylko w obrębie właściwe­
go tekstu , ale również poza nim. Świat przedstawiony rozmywa się 
w oniryczno-filozoficznym bełkocie narratora, o którym trudno orzec 
cokolwiek na pewno. Powieść jest naszpikowana metanarracyjnymi 
komentarzami, podkreślającymi konwencjonalny charakter dzieła 
przy równoczesnym rozbijaniu dyskursu realistycznego, tak by prze­
kaz literacki zwracał uwagę na siebie samego. W początkowych 
partiach tekstu podmiot mówiący opisuje przystępowanie do narra­
cyjnego aktu , wskazując jego procesualność i niedookreśloność: 

"Rozpoczynam moją opowieść. Nie mogę dopuścić, by dopadła cię 
nuda. Nie mogę dopuścić też, aby deja znowu dzisiaj zauvuiło. To 
będzie w następnych rozdziałach"3s .  

Nie brak w tej powieści jeszcze bardziej aluzyjnych, może nawet 
i wyszukanych wskazówek, rodem z tekstów Baudrillarda, które 

34 
35 

R. Barthes, Śmierć autora, przeł. M.P. Markowski, "Teksty Drugie" 1999, nr 1-2, s. 247. 

K. Bala, Amok, Warszawa 2003, s. 7.  
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pojawiają się regularnie: "Prawdę i szczerość zastępuje sposób opi­
su" (s. 9) , ,Już dawno przedawkowała rzeczywistość" (s . 1 1) ,  ,,Ale to 
jest właśnie literacka fikcja! A tu jest życie" (s. 1 7) .  Jednocześnie 
trzeba zauważyć, że tego typu zabiegi dość silnie ukierunkowują 
lekturę, która i tak jest wystarczająco zdeterminowana zewnętrznym 
kontekstem. Dlatego kiedy czyta się Amok, nie traktując go jako 
autotelicznego dzieła , w którym podmiot autorski znajduje się poza 
obszarem lektury, lecz "książkę tego, co zabił" , analiza i interpretacja 
tekstu automatycznie podąża w stronę rekonstruowania rzeczywi­
stości, jak również prześwietlania relacji między słowem a realnymi 
zdarzeniami. To narracja jawnie prowokacyjna w dotychczas nie­
spotykanej formie - w historii polskiej literatury trudno wskazać drugi 
tak wyrazisty przypadek, gdy autor posuwa się do granic szyder­
stwa wobec samej instytucji literatury, dzieła, lektury: 

Muszę przecież wiedzieć, co jeszcze jest możliwe, jak daleko można się 
jeszcze posunąć . . .  Tu teoremat limit experience krwawi, rzyga, trzęsie się jak 
galareta . [' . .J Niemal za każdym razem okazuje się , że permanentne granice 
nie istnieją.  Rzeczywistość, aż po horyzont, usłana jest sprzecznościami. Za­
rządcą owego dialektycznego chaosu jest przypadek.36 

Jednak nawet gdyby zająć stanowisko obiektywistyczne, wolne 
od medialnych uprzedzeń i myślenia życzeniowego, wypada zauwa­
żyć, że w Amoku faktycznie pojawiają się odniesienia do świata 
pozaliterackiego, których prawdziwość można zweryfikować. 
Bohater-narrator Amoku jest wykładowcą na wyższej uczelni, filo­
zofem, do tego porzuconym przez żonę. Podobnie jak Bala zacho­
wuje się jak imprezowicz i kobieciarz, spędzający czas na intelektu­
alnych dyskusjach w oparach alkoholu , które mają zagłuszyć ból po 
odejściu ukochanej kobiety. Nie bez znaczenia są odniesienia ono­
mastyczne, np. bar "Szalony Koń" , gdzie według prokuratury rze­
czywista żona Bali poznała Dariusza Janiszewskiego. Do myślenia 
z pewnością daje scena sprzedaży telefonu komórkowego na inter­
netowej aukcji, która pojawiła się również w rzeczywistości,  stając się 
bezpośrednią przyczyną zainteresowania się policji osobą Krystiana 

Tamże, s. 36. 
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Bali - podobnie jak opowieść o kradzieży figurki świętego Antonie­
go z kościoła, będąca wydarzeniem wyjętym z biografii zabójcy (spra­
wa ta okazała się równocześnie pierwszym kontaktem z wymiarem 
sprawiedliwości, czego nie udało się autorowi zatuszować) . Sporo 
emocji budzą wyznania tego typu: 

Już i tak mam zszarganą opinię . Może rzeczywiScie przesadzam w ostat­
nim czasie? Sidła starych przyzwyczajeń, mnemoniczne punkty odniesienia 
i odziedziczona genetycznie, autodestruk<.yjna hulajnoga wiodą mego nieokieł­
znanego ducha po bezdrożach wyobraźni . Nie obawiaj się . Nikt nie skrzywdzi 
cię bardziej niż ty mógłbyS to zrobić. Prawdziwego mordercę trzymam na 
smyczy Y 

Nie to wszakże najbardziej poruszyło wszystkich komentatorów, 
doszukujących się w powieści koronnego dowodu winy. Tę funkcję 
pełnił przywoływany wszędzie fragment poświęcony scenie mor­
derstwa: 

Wyciągnąłem spod łóżka nóż i sznur, jak wyciąga się obrazkową historyjkę 
dla dzieci, by uSpić je bredniami o tym, co za lasami i za górami. Zacząłem 
rozwijać fabułę sznura i dla uczynienia jej bardziej interesującą , wiązałem pę­
tlę .  Zajęło mi to dwa miliony lat, w ciągu których dane mi było przemySIeć 
szeSćdziesiąt tysięcy scenariuszy zbrodni. Papieros poparzył mi usta . Wtedy 
zarzuciłem pętlę na szyję. [, . .1 Zacisnąłem z całej siły pętlę.  Przytrzymując wierz­
gającą Mary jedną ręką, drugą wbiłem jej nóż powyżej lewej piersi w miejscu, 
gdzie wykłuto wilka podczas jej pierwszej ucieczki z domu.38 

Cytat opisuje zabójstwo kobiety, Mary (nie zaś mężczyzny) , co 
więcej , zostało ono popełnione w Paryżu, a nie na Dolnym Śląsku. 
Janiszewski został pobity, związany i wrzucony do Odry, natomiast 
bohaterka Amoku zginęła uduszona sznurem. Sznur, mimo swojej 
funkcji pełnionej w świecie powieściowym, został również użyty 
w rekonstrukcji prawdziwej zbrodni - zwłaszcza dla dziennikarzy 
zachodziła tożsamość między duszeniem Mary a związywaniem Da­
riusza Janiszewskiego, gdyż posłużono się tym samym przedmiotem. 
Pytanie tylko, czy tworzenie dowolnych powiązań między światem 

37 

38 
Tamże, s. 7-8. 

Tamże, s. 56-57 . 
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fikcji a rzeczywistością pozaliteracką nie stawia nas w sytuacji tych, 
którzy potrafią się doszukiwać w Boskiej komedii znaków pelikana39. 

Wygodne dobieranie szczegółów i uzgadnianie ich z przyjętą wizją 
prowadzi do niezauważania lub celowego pomijania elementów 
niepasujących do całości opisu . W Amoku pojawia się chociażby 
wzmianka o drugim zabójstwie, niewyjaśnionym w całej powieści , 
gdyż nie ma bardziej szczegółowej charakterystyki całego zdarze­
nia. Narrator po prostu pyta bohaterkę, czy nie uwierzyła w historię 
o tym, jak "zaszlachtował człowieka, który zachował się nieodpo­
wiednio?" , opatrując tę wypowiedź znakiem zapytania: 

Tylko oni nie potrafią uwierzyć w to, co im opowiadam. Łatwiej im wie­
rzyć, że Chrystus zamieniał mocz w piwo niż że ktoś taki jak ja może wysłać 
do diabła jakiegoś dupka, zamienionego w skomlący o l itość pasztet. Po pro­
stu traktują to jak literacką fabułę. A może to i lepiej . Sam czasami w to, kur­
wa, nie wierzę!40 

Jak zatem odnieść postmodernistyczną powieść do realiów rze­
czywistego zabójstwa, by nie popaść w pułapkę nadinterpretacji ,  
lub odwrotnie - nie pominąć istotnego dowodu, który mógłby roz­
strzygnąć o winie podejrzanego? Trzeba przyznać, że polskie są­
downictwo stanęło przed problemem bez precedensu, w związku 
z czym akta procesu są inspirującym zapisem poszukiwań odpo­
wiedzi na powyższe pytanie. Książkę obsesyjnie czytał komisarz 
Wróblewski41 , o czytelnicze odczucia pytali  świadków prokurato­
rzy, co zostało odnotowane w protokołach przesłuchań, wreszcie ­
zagadnienie to stało się przedmiotem fachowej ekspertyzy. Wbrew 
temu, czego można by się spodziewać, śledczy nie szukali rady ani 
u biegłych literaturoznawców (o dziwo, tacy też istnieją w praktyce 
sądowej), ani tym bardziej u prawników zajmujących się problema­
tyką dowodową. Pytanie o Amok zostało skierowane do psycholo­
gów z Instytutu Ekspertyz Sądowych w Krakowie.  Śledczy chcieli 

39 U. Eco, Nadinte1pretowanie tekstów, [w:] U. Eco, R. Rorty, Ch.  Brooke-Rose, 
Inte1pretacja i nadinte1pretacja, wstęp S. Colloni, prze/o T. Bieroń, Kraków 2008, 
S.  60 i n . 
40 

4 1  
Tamże, s .  1 5 .  
Akta sądowe w procesie Krystiana Bali, karta 7089 i 7090. 
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m.in. uzyskać OpInię , czy Amok zawiera "ślady psychologiczne" 
odnoszące się do zabójstwa ]aniszewskiego, dlaczego książka w swo­
jej sferze tekstowej została ukształtowana tak, a nie inaczej , czy można 
utożsamiać postać autora z Chrisem, bohaterem literackim. 

Biegłe, które czytały powieść, ustaliły, że Balę i jego a/ter ego 
łączy wiele podobieństw, m.in. elementy biografii, niektóre cechy 
osobowości, środowisko, sposób reagowania na rzeczywistość, jed­
nak ze względu na liczne różnice zachodzące między fabułą a fak­
tycznym przebiegiem zbrodni nie można z całą stanowczością iden­
tyfikować literackiego opisu z morderstwem Janiszewskiego. 

Treść książki Amok nie zawiera elementów bezpośrednio odnoszących się 
do zabójstwa Dariusza Janiszewskiego, za wyjątkiem kilku drugorzędnych szcze­
gółów: elementy planowania zabójstwa, spędzenie jakiegoś czasu z ofiarą za­
nim doszło do jej uśmiercenia , przygotowanie pętl i ze sznura i dokonanie 
zabójstwa za pomocą uduszenia ofiary, sprzedaż na aukcji internetowej przed­
miotów związanych z czynem. Można natomiast stwierdzić, że autor książki 
ujawnił fascynację zbrodnią i aktami sadystycznymi.  Określanie cech osobo­
wości autora książki wyłącznie na podstawie jego dzieła ma zawsze ograni­
czoną wartość i może jedynie służyć do stawiania hipotez wymagających 
weryfikacji .  [' . . l Sprawca zabójstwa Janiszewskiego jest postacią realną, któ­
ra dokonała określonego czynu. Chris jest natomiast postacią fikcyjną , wykre­
owaną przez autora książki. Porównywanie osoby fikcyjnej do rzeczywistej 
jest nieuzasadnione .42 

Nie była to jedyna opinia psychologiczna wydana na podstawie 
analizy książki, jednak najbardziej kluczowa . Z treści uzasadnienia 
wynika jasno, że biegłe usilnie starały się unikać kategorycznych 
sądów na temat odniesień między fikcją a życiem, poprzestając głów­
nie na scharakteryzowaniu Krystiana Bali oraz Chrisa . Odmówiły 
wszakże wyratnego utożsamienia obu podmiotów, wbrew oczeki­
waniom prokuratury i opinii publicznej , co akurat nie powinno dzi­
wić, zważywszy, jak wielką odpowiedzialnością jest obciążone pro­
ste identyfikowanie odpowiedniości między tymi dwiema sferami. 
Trudno jednak nie ulec wrażeniu , że wartość dowodowa tego typu 
ekspertyzy jest niewielka , żeby nie powiedzieć: żadna, sam zaś 

12 Akta sądowe w procesie Krystiana Bali, karta 6105 i 6 1 06.  
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wniosek prokuratora o jej sporządzenie wynikał nie z potrzeby proce­
sowej, lecz najwyrainiej był efektem ulegania wpływom medialnym. 

O ile jednak śledczy na etapie postępowania przygotowawczego, 
jak również dziennikarze czy psychologowie mogli sobie pozwolić 
na swobodne literaturoznawcze wycieczki, o tyle najtrudniejsze za­
danie czekało Sąd Okręgowy we Wrocławiu, który nie mógł wyda­
wać sądów warunkowych i opatrzonych wieloma zastrzeżeniami. 

Polskie prawo postępowania karnego, zgodnie z dyrektywą praw­
dy, o jakiej była już mowa wcześniej , każe udowodnić wszelkie 
okoliczności faktyczne mające znaczenie dla sprawy za pomocą 
wszelkich legalnych środków dowodowych, nieobjętych ustawo­
wym zakazem dowodzenia. Andrzej Gaberle ujmuje to zagadnienie 
następująco: 

Obowiązkiem organów procesowych jest ustalenie faktów istotnych dla tre­
ści rozstrzygnięcia, i to z taką dokładnością, która pozwala na trafne zastosowa­
nie prawa materialnego, co sprawia, że działalność tych organów koncentruje 
się w największym stopniu wokół zagadnień dowodowych. Dowody stanowią 
bowiem nie tylko konieczną podstawę ustaleń (stwierdzenia faktów) istotnych 
z punktu widzenia przepisów prawa materialnego, ale są także niemal wyłącz­
nym, dopuszczonym przez ustawę zródłem poznania w procesie karnym. 43 

Sąd orzekający w sprawie Bali został postawiony w sytuacji trud­
nej : z jednej strony był zobligowany do przeprowadzenia takich 
dowodów, które przez każdego normalnie rozumującego człowieka 
powinny zostać uznane za wskazujące na popełnienie przez oskarżo­
nego zarzucanego czynu; z drugiej natomiast stanął przed dylema­
tem, jak oceniać prawdziwość wytworu literackiego, który z samej 
swojej istoty nie poddaje się prostemu sprawdzianowi prawdziwo­
ściowemu44 - Roman Ingarden, formułując teorię quasi-sądów, wy­
wodził, że "zdania orzekające w dziele literackim są wprawdzie czy­
stymi zdaniami orzekającymi, lecz z drugiej strony nie można ich 
uważać za na serio wysuwane twierdzenia, sądy"4; .  Sędziowie zostali 

43 A. Gaberle, Dowody w sqdowym procesie karnym, Warszawa 2007, s. 2 l . 
44 J. Pelc, O wartości logicznej i charakterze asertywnym zdań w dziele literac­
kim, "Estetyka" 1960, nr l .  
4'i R. Ingarden, O dziele literackim, prze/. M. Turowicz, Warszawa 1988, s. 238. 
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zmuszeni do dokonania zarówno jurydycznego, jak i czysto czytel­
niczego wyboru: czy książka, twór konwencjonalny i fikcjonalny, 
może świadczyć na niekorzyść oskarżonego i stanowić dowód winy 
w procesie karnym? Co było tym bardziej skomplikowane, że - jak 
zostało wykazane powyżej - pojawiające się opinie nie były w tej 
sprawie pomocne, a często więcej rzeczy zaciemniały, niż rozjaśniały. 

Stąd też w tym konkretnym przypadku sąd prewencyjnie wolał 
skorzystać z art. 170 Kodeksu postępowania karnego - i nie włą­
czyć bezpośrednio A moku do materiału dowodowego. Dzięki takiej 
ucieczce sąd nie dopuścił do uwikłania poważnego urzędu w sub­
telne, literaturoznawcze rozważania, które - jak wiemy - często pro­
wadzą donikąd w zakresie kategorycznych stwierdzeń46• Nie zmie­
nia to jednak faktu, że w każdym z wydanych wyroków, poczyna­
jąc od 2006, a skończywszy aż na 2009 roku, pojawiają się aluzje do 
książki Krystiana Bali, gdyż odegrała ona zbyt ważną rolę w całej 
historii ,  by po prostu zbyć ją milczeniem. Nie wiadomo, czy jeszcze 
kiedykolwiek polski wymiar sprawiedliwości będzie miał do czy­
nienia z podobną sprawą, ale z pewnością stanowi ona ciekawy 
przykład tego, że ani w prawie, ani w literaturze nigdy nie można 
być niczego pewnym. 

* * * 

Niniejszy artykuł z założenia miał mieć charakter nieco przyczyn­
karski: moją intencją było naszkicowanie kilku sylwetek ludzi, którzy 
z jednej strony czuli potrzebę pisania , z drugiej natomiast - żądzę 
zabijania , by pokazać od nieco innej strony splot prawa i literatury, 
splot najczęściej nieuświadamiany przez specjalistów, zwłaszcza 
literaturoznawców. Oczywiście, na gruncie tych zagadkowych bio­
grafii pojawia się wiele zagadnień wartych rozpatrzenia w szerszym 
kontekście, np. warto by się zastanowić nad referencjalnością litera­
tury, odnoszeniem fikcji do świata realnego jako funkcji nadawanej 
przez interpretację (o czym wspomina ]onathan Culler) , należałoby 

46 Sąd nie uwzględnił książki w materiale dowodowym, ponieważ, jak czytamy 
w uzasadnieniu wyroku, "nie zostały opisane takie okoliczności, fakty, które wska­
zywałyby bezpośrednio i wprost na tę sprawę"- akta sądowe, k. 8079. 
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też przemyśleć zagadnienie psychologii twórczości, fenomenu spo­
łecznej grozy i chorobliwej fascynacji ,  jaka stała się udziałem pu­
bliczności międzynarodowej (co wymagałoby chociażby przeanali­
zowania koncepcji Carla Gustava Junga, zawartych m.in. w szkicu 
Psychologia i literatura4T) . Jednak rozpoznania te powinny stać się 
przedmiotem odrębnego szkicu , na napisanie którego zapewne jesz­
cze przyjdzie pora. 

Summary 

When Themis starts reading . . .  
Strange cases of killer-writers 

The article is devoted to the analysis of links between literature and 
crime. The author points to figures from aU over the world who - in 
their works - combine fascination with words and sadistic, often 
psychopathic predispositions. The most detailed description con­
cerns Krystian Bala ,  a Polish writer-murderer whose book Amok 
helped resolve the mystery of murdering a businessman from Wro­
cław. In addition, the article sheds light on a few key issues which 
emerge from the reflections over the criminal aspect of literature 
and could contribute to further research conducted with the help of 
classical tools of literary studies. 

47 CG. Jung, Psychologia i literatura, [w:] tenże, Archetypy j symbole, przeł. ,  wstęp 
J. Prokopiuk, Warszawa 1 976. 
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Odwlekanie prawa. 
O Muzie dalekich podróży Teodora Parnickiego! 

Jego postanowienie, że nic nie jest postanowione, daje począ­
tek opowieści i podtrzymuje ją. A przecież n igdy nie odmówio­
no mu pozwolenia: zostało ono jedynie odłożone, przełożone, 
odroczone. Wszystko jest kwestią czasu , a jest to czas opowie­
ści; jednak sam czas pojawia się dopiero w odroczeniu przed­
stawienia , w prawie zwłoki bądi postępie prawa, zgodnie z ana­
chronią rełacjL' 

Pan naczelnik: Nie jest to jeszcze sąd, proszę państwa , ani na­
wet śledztwo w pospolitym tego słowa znaczeniu , czyli i for­
malne, i jawne, a w tym głównie sensie jawne, że brałby w nim 
udział także i śledztwa obiekt, co najmniej już zaś powiadomio­
ny by został, że oto śledztwo przeciw niemu wszczęto. Bo też 
właściwie, proszę państwa, są to w chwili obecnej jeszcze pre­
liminaria tylko. j 

Muza dalekich podróży Teodora Parnickiego z roku 1970 jest bez 
wątpienia powieścią o prawie. Oczywiście, oprócz tego, że jest po­
wieścią o historii ,  powieścią o historii alternatywnej,  powieścią 
autobiograficzną, powieścią o pisaniu powieści, o ile w ogóle jest 

Artykuł powstał w ramach projektu "Literatura nowoczesna i prawo autor­
skie" , sfinansowanego ze środków Narodowego Centrum Nauki przyznanych na 
podstawie decyzji numer DEC-201 2/05/N/HS2/02796. 
2 J. Derrida, Przed Prawem, prze!. J. Gutorow, [w:] Nienasycenie. Filozofowie 
o Kafce, red. Ł. Musiał, A. Żychlirtski, Kraków 201 1 ,  s .  2 1 4. 
3 T. Parnicki, Muza dalekich podróży. Powieść, Warszawa 1 970, s. 603 . 
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powlesclą . Twierdzę jednak, że przede wszystkim jest powieścią 
o prawie. Jest tak z kilku co najmniej powodów. 

Po pierwsze , to właśnie od intrygi prawniczej rozpoczyna się 
powieść. Początkowy dialog Jego Ekscelencji z Mecenasem Oktia­
brskim dotyczy skomplikowanego planu, w ramach którego autor 
ukrywający się pod pseudonimem Samon, autor fragmentów po­
wieści pt. Mogło było być tak właśnie, opublikowanych w miesięcz­
niku literackim "Latarnia" i zadedykowanych niejakiej ZET KU, ma 
zostać posądzony o "szarganie świętości" . Choć Jego Ekscelencja 
chce doprowadzić do procesu , nie chce jednak, aby Samon został 
skazany - właśnie na tym ma polegać zadanie Mecenasa : na sku­
tecznej obronie pisarza. Doświadczenie procesu ma jednak skłonić 
Samona do zaniechania dalszych prac nad powieścią - a najlepiej 
do zaniechania pracy pisarskiej w ogóle. Ten wątek jest - choć nie 
nazbyt konsekwentnie - rozwijany w dalszych częściach powieści .  
Bohaterowie Muzy dalekich podróży przenoszą się nawet na pe­
wien czas w świat powieści Samona, która okazuje się alternatywną 
historią Polski, zakładającą częściowe zwycięstwo powstania listo­
padowego i utworzenie niezależnego królestwa o ustroju liberalnym, 
w którego rządzie Adam Mickiewicz, zaniechawszy kontynuowania 
kariery pisarskiej , staje się ministrem do spraw oświaty i religii -
ministrem, dodać należy, o dyktatorskich zapędach. 

Po drugie, to właśnie bohaterowie parający się prawem stanowią 
znaczną część całego zespołu powieściowych postaci. Obok Mece­
nasa Oktiabrskiego - praktykującego adwokata o niemałej sławie, 
choć chwilowo znajdującego się w kłopotach finansowych - w Mu­
zie dalekich podróży znajdziemy także: wspomnianego już Jego Eks­
celencję - ekscelencję o nieustalonym statusie, być może namiestnika 
Galicji z epoki monarchii austro-węgierskiej , ale występującego tak­
że, w warunkach historycznych VII wieku , jako Papież Teodor -
w obu przypadkach przedstawiciela władzy, strażnika prawa; Arbitra 
(bądi Naczelnika) Ro - tajemniczą postać, każdorazowo pełniącą 
funkcję strażnika procedur, przekazującego pozostałym postaciom 
treść prawa, któremu w danym momencie podlegają;  czy wreszcie 
Samona - pisarza zamieszanego w intrygę, odgrywającego jednak 
w VII wieku historyczną postać króla Samona, czyli kupca frankijskie­
go, który został władcą Wendów i poprowadził ich do zwycięstwa, 
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by następnie podjąć próby zaprowadzenia w ich plemiennej orga­
nizacji rządów prawa. Również pozostałe postaci w zmiennych wa­
runkach obejmują - bądi chcą objąć - funkcje związane ze stano­
wieniem lub egzekwowaniem prawa: adwokatów, prokuratorów, 
sędziów, lub z byciem poddanym prawu: oskarżonych, przesłuchi­
wanych, podejrzanych. W toku wielowątkowych dyskusji tworzą 
one doraine komitety i ugrupowania o charakterze prawnym: ko­
misje śledcze i arbitrażowe, składy sędziowskie, a nawet ciała usta­
wodawcze. Powiadają np. tak: 

Tam bowiem [czyli w podrozdziale poprzednim - przyp. M.]. l  mieli�my 
sobie przyznane wcale szerokie uprawnienia L . .  l jako samorząd . . .  więcej jesz­
cze nawet: w charakterze parlamentu omal że, a to z wcale pokainą i ilo�cio­
wo, i jako�ciowo swobodą kontrolowania czy to zamierzeń, czy i dokonań już 
nawet władzy wykonawczej.' 

Wreszcie - to po trzecie - jedna z postaci, przynajmniej począt­
kowo, zjawia się jako personifikacja prawa samego. Tak zwana Nowa 
osoba, która dołącza w pewnym momencie do dyskusji powieścio­
wych bohaterów, powiada: "Ależ to właśnie ja jestem klauzulą uzu­
pełniającą"'. Owa "klauzula uzupełniająca" - stanowiąca, wedle słów 
Mecenasa , "załącznik numer cztery do wysłanego w sobotę, a otrzy­
manego przeze mnie w poniedziałek listu waszej ekscelencji"6 - jest 
prawem, które podporządkowuje sobie wszystkie postaci powieści 
i którego przestrzeganie bądi przekraczanie jest istotnym wątkiem 
ich dialogów na przestrzeni ponad 600 stron. Najkrócej mówiąc, 

"klauzula uzupełniająca" to zasada pseudonimowania, która zaka­
zuje "nazywania nie tylko osób, lecz także i rzeczy wcale wielu ro­
dzajów czy typów tak, jak naprawdę nazywają się lub też są nazy­
wane, a też naprawdę"7. Sprawia ona np. , że o powieści Muza dale­
kich podróży postaci mogą dyskutować tylko jako o wazie bądi 
statku, a nie jako o powieści właśnie. W konsekwencji przyjętej me­
taforyki iródła historyczne nazywane są ochrą, autor - Ochrolubem, 

6 

Tamże, s. 561 .  
Tamże, s .  74. 
Tamże, s .  5. 
Tamże, s .  3 1 .  
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a treść powieści - rysunkami figuralnymi na powierzchni wazy. 
Można powiedzieć, że "klauzula uzupełniająca" to prawo metafory­
zacji ,  które ma wiele · wspólnego z językiem ezopowym znanym 
z literatury powstającej w warunkach funkcjonowania cenzury. Jak 
przyznaje Jego Ekscelencja ,  ma ona zapobiegać, wedle intencji wła­
dzy zwierzchniej , dopuszczaniu niektórych osób czy postaci do "iró­
deł prawdy"8. Nie tylko więc o metaforyzację tu chodzi , ale także 
o kamuflaż, mający zamaskować przed niepożądanymi odbiorcami 
właściwą treść powieści .  Jak się jednak szybko okazuje,  owa "Nowa 
osoba" , przedstawiająca się jako "klauzula uzupełniająca" , to rów­
nież "Czeladnik Ochrolub" , czyli w pewnym sensie sam autor. Prawo, 
któremu podlegają postaci i które wyznacza ramy dla ich możli­
wych wypowiedzi, zostaje więc utożsamione z podmiotem autor­
skim jako dysponentem wewnątrztekstowych reguł, ale jednocze­
śnie zostaje inkorporowane, wraz z tym autorem, do samej akcji 
powieściowej , przez co zaczyna ono podlegać tym samym mecha­
nizmom, które ma regulować. 

Czwartym powodem, dla którego twierdzę,  że Muza dalekich 
podróży to powieść o prawie, jest panujący w niej "instynkt proce­
duralny" . Jak już wspominałem, postaci tworzą na przestrzeni po­
wieści rozliczne komisje ,  komitety i urzędy, nieraz uporządkowane 
hierarchicznie (komisje powoływane do kontrolowania komisji) , 
a służące rozstrzyganiu wszelkich kwestii spornych, wobec których 
zwykły konsensus jest nieosiągalny. Przy tej okazji każdorazowo 
dyskutowane są procedury, wedle których owe formalne ciała mają 
funkcjonować. Powiada np. Mecenas: "Może tylko śledztwo toczyć 
się, a najwyżej , jeżeli pozwolą mi panowie - a muszą pozwolić, 
chcą czy nie chcą - na przypomnienie przepisów proceduralnych"9. 
W świecie powieści Parnickiego zaprowadzenie prawa okazuje się 
więc jedynym możliwym sposobem przezwyciężenia społecznej nie­
zgody. Dyskusje o samym prawie - dotyczącym nawet najbardziej 
dorainych sytuacji - są więc decydujące dla jakości komunikacji 
w ogóle. 

8 
9 

Tamże, s. 49. 
Tamże, s .  6 1 .  
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Szczególną procedurą , która zdaje się nadrzędna wobec wszyst­
kich pozostałych, jest procedura procesu sądowego. Wiąże się to 
oczywiście z wyjściową intrygą Jego Ekscelencji, skierowaną prze­
ciw Samonowi, ale ostatecznie osiąga znacznie szerszy zasięg. Jak 
powiada Arbiter Ro: "Musicie bowiem wszyscy w pełni być świado­
mi, iż sądem czy egzaminem - właśnie nad statku tego kapitanem -
najniewątpliwiej jest treść dotychczasowa cała dzieła pod nazwą 
.Muza dalekich podróży/, IQ. Proces sądowy jest więc właściwym -
jeśli można tak powiedzieć - wzorcem gatunkowym powieści Par­
nickiego, w której postaci prowadzą wielowątkowe dyskusje i spie­
rają się o procedury, aby w efekcie doprowadzić do wydania wią­
żącego - czyli prawomocnego - wyroku. Sytuacja jest jednak o tyle 
szczególna, że ów sąd nad autorem wydają same jego postaci. 

Wreszcie po piąte , Muza dalekich podróży stanowi zapis swo­
istej proliferacji umów. By wymienić tylko kilka najważniejszych: 
opisywana już klauzula uzupełniająca , umowa Krzysztofa Kolumba 
z załogą jego wyprawy, umowa kondotiera z monarchą w czasie 
wojny trzydziestoletniej , układ dynenburski (ustanawiający niepod­
ległe państwo polskie w historii alternatywnej) , umowa cezarejska 
(nadająca Piotrowi i jego następcom prawo związywania i rozwią­
zywania - chciałoby się powiedzieć, związywania i rozwiązywania 
umów). Postaci tworzą też liczne doraźne umowy, będące efektem 
ich dyskusji o procedurach - umawiają się (na coś) , traktując jednak 
wszystkie swoje porozumienia jako umowy w ścisłym sensie praw­
nym. Wydaje się, jakby w świecie powieści Parnickiego nie istniały 
- bądź nie powinny istnieć - żadne sprawy, które pozostają nieure­
gulowane odpowiednią umową. Żywioł umowy, jako sformalizo­
wanego porozumienia stron, strukturyzuje całą rzeczywistość po­
wieściową, w której nie ma miejsca na milczącą, niewyartykułowaną 
zgodę. Muza dalekich podróży przedstawia wizję rzeczywistości do 
cna przenikniętą prawem. 

Jedna spośród tych wszystkich umów ma jednak charakter nad­
rzędny, nawet wobec "klauzuli uzupełniającej" , i stanowi zasadniczą 
stawkę w grze. Odnosi się ona bowiem nie do jakiegoś wybranego 

IQ Tamże, s .  498. 
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aspektu świata powieściowego, ale do samej powieści. Chodzi o umo­
wę wydawniczą , jaką zawarł autor na napisanie powieści Muza 
dalekich podróży - właśnie na tej umowie i konsekwencjach jej za­
warcia dla struktury powieści Parnickiego chciałbym się teraz skupić. 

Zaznaczę od razu , że nie chodzi tu o umowę, jaką faktycznie 
podpisał empiryczny autor ze swoim wydawcą, ale raczej o umo­
wę, by tak rzec, wewnątrztekstową, czyli umowę taką, jaka funkcjo­
nuje w ramach samego tekstu powieści .  (Dodam jeszcze, że to nie 
jedyna umowa wydawnicza, jaka pojawia się w powieści: otóż w ra­
mach powieści w powieści o alternatywnej historii Polski jest wątek 
umowy, jaką Zygmunt Krasiński, ambasador w Petersburgu i po­
czytny powieściopisarz , ma zawrzeć na kolejną swoją książkę) . 
Umowa wydawnicza została zawarta przez Czeladnika Ochroluba 
(zwanego także kapitanem statku pod banderą muzy dalekich pod­
róży) z "I reną, Ireneuszem czy nawet klubem względnie spółką ak­
cyjną pod nazwą .. Ireneum.," (w planie empirycznym owo "Ireneum" 

to, rzecz jasna, Instytut Wydawniczy PAX, wydawca Muzy dalekich 
podróży i większości pozostałych powieści Parnickiego) , którego 
reprezentantem w powieści jest Romistrz Burgund. 

Umowa zakładała , że Ochrolub stworzy powieść historyczną 
dotyczącą Samona, króla Wendów - postaci historycznej wywie­
dzionej z kroniki Fredegara . Jak przypomina Arbiter Ro: 

W zespole wydawców jego nawet - tych, z którymi umową na tę właśnie 
książkę podpisał - nmiej jest takich, którzy pamiętają tytuł książki, aniżeli to, 
że właśnie o Samonie ma to być książka 1 1  

W warunkach umowy zapisano także jej orientacyjną objętość: "cztery 
rozdziały, a każdy z podrozdziałów pięciu składających się" 12 . Zało­
żeniem umowy - na które warto również zwrócić uwagę - było 
także to, że zamówiona książka miała być powieścią, a więc speł­
niać założenia gatunkowe powieści. Dodatkowym warunkiem, sta­
nowiącym element porozumienia między pisarzem a wydawcą, było 
dostarczenie przez tego drugiego "specjalnej ochry rzymskiej" , czyli 

1 1  

1 2  
Tamże, s .  3 1 5 .  
Tamże, s .  485. 
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tekstów źródłowych - konkretnie Liber pontificalis i Regesta ponti­
ficorum romanorum13 - zawierających informacje o kontekście hi­
storycznym panowania Samona, niezbędne do wypełnienia warun­
ków umowy przez autora . 

Ów dodatkowy warunek nie zostaje jednak przez "'ydawcę dotrzy­
many: Ochrolub nie otrzymuje "ochry rzymskiej" . W konsekwencji wątek 
panowania króla Samona, który jest przedmiotem drugiego rozdziału 
powieści, dociera szybko do miejsca, od którego nie sposób go konty­
nuować. Oznacza to, że wywiązanie się przez autora z warunków 
umowy staje się niemożliwe: powieść historyczna z VII wieku, doty­
cząca króla Samona, nie może powstać. Dla wydawcy nie jest to jednak 
żadne wytłumaczenie. Jego zdaniem, Ochrolub, stawiając dodatkowe 
warunki, próbował zwieść i swojego wydawcę, i siebie samego. "Ochra 
rzymska" wcale nie była niezbędna do powstania określonej umową 
powieści, stanowiła jedynie wymówkę, aby z owej umowy się nie 
wywiązać. Tego właśnie ostatecznie dotyczy proces toczony na kartach 
powieści, w którym oskarżonym jest autor. Stawką jest uznanie autora 
za winnego bądź niewinnego naruszenia warunków umowy wydaw­
niczej. W gruncie rzeczy to właśnie cała Muza dalekich podróży jest 
procesem, którego przedmiotem jest Muza dalekich podróży. 

Spróbuję teraz pokazać, jak funkcjonuje autorska strategia obron­
na , zmierzająca nie tyle do zerwania umowy (co uniemożliwiłoby 
powstanie, a przynajmniej wydanie powieści) , ile do odwlekania 
zakończenia procesu , w którym wyrok mógłby być tylko jeden. Jed­
nocześnie zwrócę uwagę na to, w jaki sposób literatura mierzy się 
z prawem, które wyznacza jej ramy i umożliwia jej funkcjonowanie, 
zarazem grożąc jej całkowitym podporządkowaniem, a więc unice­
stwieniem literackiego idiomu w sieci kategorycznych regulacj i .  
W eseju Przed Prawem, poświęconym analizie Kafkowskiej para­
boli o tym samym tytule, Jacques Derrida pokazuje, w jaki sposób 
ruch odwlekania, odraczania i różnicowania - differance - stanowi 
quasi-zasadę czy też prawo prawa. Derrida zwraca szczególną uwa­
gę na wytłumaczenie, jakie przedstawia człowiekowi ze wsi strażnik 
stojący przed bramą. Najpierw przypomnę fragment tekstu Kafki: 

1 3 Tamże, s. 1 47.  
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Ponieważ brama do Prawa stoi nie zmiennie otworem, a strażnik schodzi 

na bok, mężczyzna pochyla się, żeby przez bramę zajrzeć do wnętrza . Strażnik 
na widok tego wybucha śmiechem i mówi : "Skoro tak cię to korci, spróbuj 
dostać się do środka wbrew mojemu zakazowi. Ale pamiętaj : Ja jestem potęż­
ny. A jestem zaledwie najniższym ze strażników. I sala za salą stoją kolejno 
strażnicy, jeden potężniejszy niż drugi. Już widok trzeciego nawet dla mnie 
jest nie do zniesienia" . 14 

Derrida dopatruje się w tym opisie właściwej definicji prawa, które 
może być prawem tylko dlatego, że nieustannie opótnia i odsuwa 
dostęp do siebie. Francuski filozof powiada tak: 

Za pierwszym strażnikiem stoi nieokreślona - być może nieprzeliczona -
liczba innych, coraz to potężniejszych, znaczących coraz ściślejszy zakaz, po­
siadających coraz większą moc odraczania . Ich potencja to dif.Ffrance, bezter­
minowa dif.ferance, trwająca przez dni i "lata" , w gruncie rzeczy aż po kres 
(tego) człowieka . Dif.ferance do śmierci i dla śmierci, niemająca kresu właśnie 
dlatego, że osiągnęła kres . Dyskurs prawa, reprezentowany przez strażnika , 
nie mówi "nie" , lecz "jeszcze nie" , w niezbyt określony sposób. 15 

To właśnie Derridiańskie pojęcie dif.ferance służy tu do opisu me­
chanizmu, który pozwala prawu być prawem. Derrida dodaje: 

Wejście do prawa odraczane jest w nieskończoność, aż do momentu śmierci 
- a przecież to właśnie prawo dyktuje tę zwłokę. Prawo zakazuje w taki sposób, 
że podejmuje i odwleka grę dif(erance, odniesienie, związek, relację. Nie wolno 
i nie da się dotrzeć do początku differance: nie wolno jej przedstawiać, odtwa­
rzać, a przede wszystkim penetrować. Takie jest prawo prawa, proces jakiegoś 
prawa, o którego przedmiocie nigdy nie powiemy: "Oto on" , tutaj czy tam. IG 

Takie jest prawo prawa, ale - uzupełnia zaraz Derrida - takie jest 
też prawo literatury. A przynajmniej tego jednego tekstu , Przed Pra­
wem Franza Kafki, tekstu , który stawia wyzwanie hermeneutycznej 
zasadzie rozumienia, odmawiając dostępu do siebie, uniemożliwia­
jąc dotarcie do tego, co mogłoby być jego "właściwym znaczeniem" . 
Powiada Derrida: 

14 

1 5  

1 6  

F. Kafka, Przed Prawem, prze!. J. Ekier, [w:] Nienasycenie . . . , dz .  cyt., s. 1 91-192. 
J .  Derrida, dz. cyt . ,  s.  217 .  
Tamże . 
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Tekst sam siebie strzeże, sam się podtrzymuje - jak prawo mówiące tylko 
o sobie , to znaczy o braku tożsamości z samym sobą . Ani nie zachodzi, ani 
nie pozwala dojść innym. Jest prawem, tworzy prawo i pozostawia czytelnika 
przed prawem. 17 

Praca dif.ferance jest wpisana w strategię realizowaną w Muzie 
dalekich podróży, podlega jednak specyficznemu przeformułowa­
niu . Powieść wykorzystuje owo prawo prawa - nieustanne odracza­
nie, wobec którego człowiek ze wsi z Kafkowskiej paraboli stoi 
bezradny aż do śmierci - jako paradoksalną szansę na wymknięcie 
się prawu , bez jego całkowitego unieważniania , bez popadania 
w anomię, bezprawie. Muza dalekich podróży jest afirmacją dif.feran­
ce, która zostaje przekształcona w narzędzie emancypacj i .  Warto 
w tym świetle przyjrzeć się rozmaitym figurom i strategiom odra­
czania obecnym w powieści .  W przywołanym przeze mnie na sa­
mym początku motcie mowa jest o tym, że wszystkie dyskursywne 
działania postaci stanowią jedynie preliminaria - przygotowania do 
właściwego działania , jakim miałby być proces sądowy i wyrok. 
Postaci na różne sposoby odwlekają wypowiedzenie konkluzji, pię­
trzą poziomy dyskusji i grają na czas. 

Już w pierwszym dialogu Mecenas przyznaje:  "Nie, ja się już nie 
namyślam, tylko opóiniam . . . " 18 . Postaci spierają się o to nieustan­
nie , zarzucając sobie wzajemnie właśnie opóinianie, grę na zwłokę. 
Powiada np. Jego Ekscelencja do Naczelnika Ro: 

Najbezsporniej już była to, panie naczelniku, insynuacja niedopuszczalna. 
A przy tym szkodliwa i w tym też sensie, że opóźnia wypowiedź pana mece­
nasa Okt w sprawie niezmiernie doniosłej . 19 

W obrębie metaforyki świątynnej - jednej z funkcjonujących w po­
wieści w efekcie obowiązywania "klauzuli uzupełniającej" - mowa 
jest też o tym, że przejścia między kolejnymi rozdziałami i podroz­
działami są tylko przenoszeniem się do kolejnych przedsionków. 
Sama świątynia - zwieńczenie i cel tej wędrówki - pozostaje ,  wciąż 

17 
18 
19 

Tamże, s. 224. 
T. Parnicki, dz. cyt . ,  s .  7 .  
Tamże, s .  66. 
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i wciąż, nieosiągalna. Zresztą i sama teleologia, jako dziedzina celo­
wości, zostaje podana w wątpliwość lub co najmniej sproblematy­
zowana do granic operacyjności: 

Zwolennikami szkoły teleologicznej jesteśmy, to prawda, ale nie jest to ani 
statyczna teleologia , ani metafizyczna , tylko dynamiczna i dialektyczna . A sko­
ro tak, mowy być przecież nie może o wyposażaniu eksperymentu w cel dają­
cy się apriorycznie ustalić czy choćby nawet tylko odgadywać na chybił trafił . lO 

Wspomniane wcześniej spory proceduralne toczone przez po­
staci również stanowią mechanizm dif.ferance. Roztrząsając zasady 
roztrząsania zasad i piętrząc kolejny metapoziomy dyskusji ,  postaci 
skutecznie uniemożliwiają sobie nawzajem przejście do sedna. Trzeba 
wszak zauważyć, że takie działanie nie jest zwyczajną parodią ,  znaj­
duje przecież swoje uzasadnienie w ślepych plamkach porządku 
argumentacji .  Wskazuje na problem interpretacji tekstu prawa jako 
proces w zasadzie nieskończony, toczący się od jednej interpretacji 
do kolejnej, który można przerwać jedynie arbitralnym gestem prze­
mocy21 . Komentując tzw. umowę cezarejską, czyli przekazanie Pio­
trowi kompetencji związywania i rozwiązywania, powiada ]ego Eks­
celencja,  czyli VII-wieczny Papież Teodor: 

Może tylko Oktiabrskij jeden spomiędzy was stanąłby jako tako na wyso­
kości zadania , gdyby to jemu - u Mateusza właśnie w rozdziale szesnastym ­
wypadło redagować punkty i klauzule i klauzule do klauzul w dokumencie, 
prawo dającym mi i rozwiązywać wszystko na niebie i na ziemi, i to, co roz­
wiązało się, znów związywać . . .  Trzynaście - dwadzieścia jeden . . .  Niby to 
osiem wierszy tekstu , a ile poza tekst sam komplikacji najrozmaitszych dodat­
kowych zręcznie wciśnięto! . . . 22 

Praca dif.ferance w Muzie dalekich podróży obejmuje te cztery 
aspekty, które Derrida wymienia w Przed Prawem jako "aksjomaty" 
w akcie rozumienia tekstu literackiego, ustanowione właśnie przez 
nowoczesny porządek prawny. Są to : tożsamość tekstu (jego iden-

20 Tamie, s. 202.  
21 Por. S. Fish, Praca w łańcuchu: interpretacja w prawie i literaturze, przeł. M. Ki­
lanowski, [w:] tenie, Interpretacja, retoryka, polityka, red. A. Szahaj , Kraków 2007. 
22 Talllze, s. 556.  
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tyfikowalność jako integralnego i oddzielonego od innych korpu­
su) , autorstwo (czyli przypisanie autora jako postaci empirycznej do 
danego tekstu), literackość (oparta na obowiązujących konwencjach 
rozpoznawalność danego korpusu jako literackiego) oraz tytuł (iden­
tyfikator, pozwalający zaklasyfikować i umiejscowić dany tekst) . 

W odniesieniu do tożsamości - w Muzie. . .  zostają naruszone 
zasady spójności i samodzielności tekstu . Powieść pełna jest nawią­
zań do wcześniejszych tekstów Parnickiego, część postaci zostaje 
nawet wprost z nich przeniesiona. Co więcej , w preliminariach do 
procesu postaci wskazują na działalność plagiatorską - złodziejską 
- autora, który obficie czerpie z innych tekstów literackich. Jak mówi 
Doktor: 

Pozwolę jednak sobie wazę tę książką teraz nazwać - taką książką miano­
wicie, w której jakieś pięć procent tekstu stanowią cytaty z dzieł przez kogo 
innego napisanych, natomiast chyba aż ponad dwadzieścia procent to są para­
frazy motywów też z cudzych dzieł . Że właśnie parafrazy? Ukradziony świecz­
nik przetapiając w miskę do zupy, nie staje się pan przez to niewiniątkiem, 
także i dalej jest pan złodziejem. 2.1 

W powieści problematyzowana jest też kategoria autora. Do tej 
pory uznawałem, dla zachowania spójności wywodu, że Ochrolub 
może być utożsamiony z autorem wewnętrznym. Nie jest to jednak 
takie proste i wymagałoby osobnego omówienia. Wystarczy tym­
czasem zaznaczyć, że Ochrolub nazywany jest czeladnikiem w pra­
cowni Majstra przez wielkie EM, czyli autora właściwego, którego 
jednakże tożsamość jest przedmiotem dociekań, nie może więc zo­
stać jednoznacznie usytuowana. Dodać do tego można, że za współ­
autorów podają się same postaci, by dostatecznie zasygnalizować, 
że rozmyciu ulega w tym wypadku pojęcie autora. 

Literackość zostaje podana w wątpliwość przez naruszenie kon­
wencji gatunkowych (dotyczy to oczywiście nie tylko tej powieści 
Parnickiego) oraz ich dynamiczną zmienność (sygnalizowaną przez 
obecność tzw. czterech metali, symbolizujących cztery konwencje 
powieściopisarstwa). W dyskusjach postaci padają nawet pytania 

23 Tamże, s. 532 .  
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o rodzajową klasyfikację Muzy . . .  , w jej formie bliższej wszak dra­
matowi. Wreszcie zewnętrzny i identyfikujący status tytułu zostanie 
naruszony przez uczynienie go elementem wewnątrzpowieściowej 
gry (obejmującej np. możliwość utożsamienia muzy dalekich pod­
róży z jedną z postaci). 

W ten sposób Muza dalekich podróży narusza te wyznaczniki 
tekstu literackiego, które pozwalałyby go rozpoznać i uczynić przed­
miotem jednoznacznej umowy prawnej . Co istotne, owe wyznacz­
niki nie zostają przekreślone (ostatecznie na karcie tytułowej znaj­
duje się nazwisko "Teodor Parnicki" , tytuł Muza dalekich podróży, 
podtytuł Powieść, a tekst stanowi oddzielny korpus), ale sproblema­
tyzowane, odroczone, można by też powiedzieć: spulchnione, co 
pozwala utrzymać się temu tekstowi w ramach wyznaczonych przez 
prawo, ale jednocześnie nie podporządkować im się całkowicie. 

Ten proces można również zaobserwować w szczególnych ope­
racjach, jakim poddawany jest język powieści. Liczne spory proce­
duralne, przesłuchania i umowy obecne w powieści Parnickiego 
usiłują naśladować formalną ścisłość języka prawniczego. Jednak 
mechanizmy retoryczne, które rządzą porządkiem dyskursu po­
wieściowego, sprawiają,  że język prawa nie zostaje ściśle odwzo­
rowany. Dla określenia tej szczególnej strategii chciałbym zapro­
ponować zaczerpnięte z badań postkolonialnych pojęcie mimikry. 
Używając go, Homi Bhabha wskazuje na właściwość dyskursu 
kolonialnego, polegającą na szczególnym przesunięciu , które po­
woduje, że w samym tekście wytwarza się efekt obnażenia i osła­
bienia wzorca:  

Prawie taki sam, ale n ie biały: jawność mimikry zawsze objawia się na 
granicznym obszarze zakazu . ChodZi o formę dyskursu kolonialnego wypo­
wiadaną na pograniczu : pomiędzy tym, co znane i dozwolone, a tym, co cho­
ciaż znane, trzeba ukrywać; formę dyskursu wypowiadaną pomiędzy wiersza­
mi i dZięki temu łamiącą , jak i przestrzegającą zasady.24 

Podobnemu odkształceniu ulega język prawa obecny w Muzie . . .  

Prawie prawniczy, ale nie prawniczy - literacki. Autorytet dyskursu 

24 H.K.  Bhabha, Miejsca kultury, prze!. T. Dobrogoszcz, Kraków 2010,  s. 84-85.  
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prawnego, zagrażającego autorowi i jego tekstowi, zostaje przechwy­
cony i wykorzystany jako narzędzie obrony. 

Proces nieustannego opóiniania , odraczania i różnicowania (ar­
gumentów i interpretacji) zyskuje w końcowych partiach powieści 
miano "filibustieryzm" . Powiada Arbiter Ro: 

Wasza królewska wysokość wyraźnie uprawia w stosunku do czynności 
urzędowych moich właśnie jako arbitra obstrukcję, a to w postaci at tak dra­
stycznej , jaka na pewnym szczeblu rozwoju parlamentaryzmu uprawianiem 
f1ibustieryzmu będzie się nazywała 2; 

Otóż filibustieryzm - słowo tłumaczone zwykle na polski jako "ob­
strukcja parlamentarna" - to strategia polegająca na przeciąganiu 
obrad ciała ustawodawczego za pomocą wyjątkowo długiej mowy, 
uniemożliwiającej kontynuowanie prac. Za pierwszego filibustera 
uznaje się Katona Młodszego, który w ten sposób zablokował m.in. 
możliwość jednoczesnego udziału w triumfie i wystąpienia o urząd 
konsula przez Juliusza Cezara. Katon wykorzystał zasadę, która rzym­
skiemu Senatowi nakazywała zamknąć każdą omawianą sprawę 
przed zmrokiem. Mówiąc przez wiele, wiele godzin, spowodował 
on, że wniosek Juliusza Cezara o wystąpienie o urząd konsula 
in absentia nie mógł być przegłosowany, przez co Cezar, nie chcąc 
rezygnować z możliwości objęcia urzędu, musiał zrezygnować z od­
bycia należnego mu triumfu . Filibustieryzm jest zatem strategią 
odraczania prawa za pomocą sił tkwiących w języku - samej reto­
ryczności języka , umożliwiającej nieskończone rozwijanie dyskursu . 

Z przedstawionych analiz, które oczywiście nie mają prawa zmie­
rzać do żadnego wyroku, chciałbym wyciągnąć dwa wnioski doty­
czące nie tylko powieści Parnickiego, ale relacji między literaturą 
(nowoczesną) a prawem. Po pierwsze, autotematyzm powieści Par­
nickiego stanowi doskonały obszar dla obserwacji prawnych uwa­
runkowań literatury. Inkorporując pełen zestaw zależności prawnych, 
jakim podlega powstająca powieść, a zarazem tworząc literacki świat 
do cna przepełniony prawem, autor Muzy . . .  wskazuje na znacze­
nie tego prawno-literackiego zderzenia dla rozumienia literatury 

25 T. Parnicki , dz. cyt . ,  s. 501 . 
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nowoczesnej w ogóle . Zaprzecza tym samym nowoczesnej doktry­
nie autonomii literatury, wskazując na jej głębokie zależności od 
prawa - nomos - które zawsze przychodzi skądinąd, choć zawsze 
jest własne. Po drugie, Parnicki wypracowuje model, w którym pra­
ca literatury nie zostaje sprowadzona do wypełniania prawnych in­
strukcji (zawartych w umowach wydawniczych czy obowiązujących 
modelach prawnoautorskich), ale przekształca swoje prawne uwa­
runkowania,  uzyskując równoprawny status dyskursywny. 

Summary 

Postponing the law. On Teodor Parnicki's 
Tbe Muse oj Distant Journeys [Muza dalekich podróży] 

The article analyses the influence of copyright on the structure of 
a literary tekst, in this case: Teodor Parnicki's Tbe Muse oj Distant 
Journeys [Muza dalekich podróży) . The author indicates a few le­
vels (from the thematic layer, through the structure of the text, to 
subjective strategies) of influence on the shape of Parnicki's novel 
exorted by his contract with the publisher and the copyright obliga­
tions. Jakubowiak follows the strategic negotiations of the writer 
trying to maintain independence from the legal conditions which, in 
the end, enable his literary activity. He treats Jacques Oerrida 's ana­
lysis of Kafka's parabollic story Bejore the Law [Przed Prawem] as 
a specific point of reference in which the French philosopher finds 
crucial references to the notion of law not only on the thematic level 
but aIs o on the structural and performative one. A single analytical 
example allows the author of this text to formulate hypotheses re­
garding the general relations between the law (especially the copy­
right law) and modern literature. 
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Coetzee John Maxwell 4 1 , 48, 50 
Colloni Stefan 536 
Constant Benjamin 26, 27 
Cronin Archibald Joseph 226, 

237, 238 
Culler Jonathan 539 
Cyrankiewicz Józef 275 ,  304, 

307, 5 1 2  
Czachowska Jadwiga 7,  8,  1 90, 

410, 412 ,  417, 418 
Czajkowska Agnieszka 405 ,  527, 

532 
Czapliński Przemysław 335 
Czarnecki Ewaryst 160 
Czarnik Oskar Stanisław 227, 

231 
Czartoryski Adam 52, 95,  340 
Czaykowski Bogdan 241 
Czeczot Jan 30-36, 38, 4 1 , 47, 48, 

50-52,  56-58, 65, 66, 68 
Czernianin Halina 60 
Czernianin Wiktor 60 
Czerwiakowski F. 458 
Czubek Jan 33, 77, 85 
Czwalina Józef 1 33, 1 34, 136 
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Czycz Stanisław 284 
Czyrniański Emil 401 
Czyżak Agnieszka 259, 278, 326-

-338 

Ć 
Ćwiąkalski Zbigniew 435, 442 

D 
Danek Wincenty 403 
Danilewiczowa Maria 271 ,  274, 

275 
Dante Alighieri 256 
Daszkiewicz Cyprian 30-32, 38, 

45  
Dawydow Denis Wasiljewicz 24 
Dąbrowicz Elżbieta 72, 339-358 
Dąbrowska Maria 220, 405, 449-

-454, 457-465, 491 ,  494 
Dąbrowski S . ,  cenzor 1 9 1 ,  255 
Defoe Daniel 232 
Degal Alfred 187-192, 1 96-200 
Degen Dorota 40, 1 06 
Dejmek Kazimierz 296-298, 301-

-308 
Demby Stefan 393 
Dernałowicz Maria 32, 33, 46, 

57, 65, 66, 68 
Derrida Jacques 532, 541 ,  547, 

548, 550, 554 
Dickens Charles 232 
Djakow Władimir Anatolewicz 

79 
Dobrogoszcz Tomasz 552 
Dobrowolski Stanisław Ryszard 

482 
Domenach Jean-Marie 491 
Dorabiaiska Alicja 314  
Doroszewski Witold 245 
Dostojewski Fiodor Michajłowicz 

278 

INDEKS NAZWISK 

Dragomirecki Władimir Stiepano-
wicz 1 1 2 ,  1 16,  121  

Drelich Paweł 5 1 3  
Drewnowski Tadeusz 279, 452 
Drogoszewski Aureli 89 
Drozdowski Bohdan 246, 257, 

261 
Drzewiecki Andrzej 440, 44 1 
Drzewiecki Leonard 253 
Dulęba Władysław 263 
Dumas Aleksander 400 
Dunin Karol 395 
Dunin-Wąsowicz Władysław 

479, 481 
Dusza Karol 254 
Dutkiewicz Józef 59 
Dygasiński Adolf 4 19-423, 427-

-429 
Dygat Stanisław 213 ,  214,  216 ,  

218  
Dyniewicz Władysław 1 14 
Dziama Leszek 78, 79 
Dzieduszycki Tadeusz 97 
Dziembowski Zygmunt 146 
Dziewoński Edward 183 
Dziewulska Małgorzata 305, 307 
Dzięgielewski Tomasz 359-363 

E 
Eco Umberto 536 
Ekier Jakub 548 
Eliot Thomas Stearns 207, 228 
Elssler Fanny 1 03 
Emanuel Pierre 491 
Emmausski Christofor Władimiro­

wicz 1 06, 1 12 ,  1 14 ,  1 1 5 , 
1 18,  1 23 ,  125 ,  1 27, 1 28 

Enault Louis 4 1 9  
Erazm z Rotterdamu 432 
Ernst Jan 323 
Estreicher Karol 88 
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F 
Fadiejew Aleksander Aleksandro-

wicz 220, 228 
Fast Howard 234 
Faulkner William 218,  288 
Fecht Friedrich Aleksandrowicz 

1 1 2,  1 1 5 ,  1 17 ,  1 26, 1 27 
Feldman Wilhelm 509 
Ferenc-Szydełko Ewa 438, 440 
Fert Józef 50 
Fidentinus 432 
Fielding Henry 232 
Fik Marta 184, 2 1 2, 229, 244 
Fiołek Krzysztof 271 
Fish Stanley 550 
Flamm Ernest 193 
Fleszarowa-Muskat Stanisława 

499 
Floryan Władysław 43, 94 
Forster Karol 382 
Foucault Michel 532 
Franaszek Andrzej 2 1 3  
Franciszek Józef I ,  cesarz Austrii 

427 
Franczak Jerzy 523 
Frank Catherine O. 1 0  
Franzen Benjamin 407 
Friedberg Sydon 1 24 
Frisch Max 288 
Frblich Jtirgen 1 3 1  
Fryderyk Wilhelm I V  Pruski, król 

Prus 1 3 1 ,  137 
Fulińska Agnieszka 433 
Funkenstein Anton Adamowicz 

1 1 2, 1 14 

G 
Gaberle Andrzej 538 
Gacowa Halina 88 
Gadamer Hans-Georg 406 
Gajcy Tadeusz Stefan 468 

Galant Jan 278 
Galeana Alejandra 520 
Galiński Tadeusz 280, 491 
Galster Bohdan 44 
Galsworthy John 233 
Gałązka Witold 467, 470 
Gałczyński Konstanty Ildefons 

2 18, 220 
Garapon Antoine 1 1  
Garszyński Kazimierz 478 
Gaskell Elisabeth 233, 234 
Gaszyński Konstanty 73, 75-78 
Gąsiorowska Natalia 59-6 1 ,  63, 

66 
Genet Jean 5 19, 524 
Gerard Philippe 1 1  
Gide Andre 288 
Giedroyc Jerzy 490, 529 
Giełżyński Witold 479, 481 
Gienas Krzysztof 438, 442 
Gierek Edward 313 ,  342 
Ginsberg Allan 5 1 9  
GlUcksberg Maksymilian 393 
Gładin Piotr 1 69 
Głębicka Ewa 8, 449-465 ,  495 
Głowiński Michał 205, 293 
Goban-Klas Tomasz 202-204 
Goebbels Joseph 450 
Goetel Ferdynand 449-462, 464, 

465 
Goetel-Dąbkowska Elżbieta 464 
Goldszmit Henryk 502, 504-506, 

508-51 1 ,  5 1 3, 516  
Goldszmit Józef 508 
Golicyn Aleksander Mikołajewicz 

62 
Goliński Zbigniew 271 
Gołębiewska Aleksandra 505 
Gołębiewska Janina 505, 506, 

5 10,  5 1 1  
Gomolicki Leon 47 
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Gomulicki Juliusz Wiktor 76, 402 
Gomulicki Wiktor Teofil 391 , 

402 
Gomułka Władysław 185, 2 1 1 ,  

2 1 2 ,  226, 342, 494 , 497-499 
Goraeva Tatiana Michajłowna 

169 
Gorbaczow Michaił Siergiejewicz 

322 
Goszczyński Seweryn 1 1 5  
Górski Artur 90 
Górski Józef 431 ,  434-436, 445 
Górski Konrad 28, 43, 69, 75 
Graczyk Roman 179 
Gradys, cenzorka 247 
Grajewski Wincenty 9, 402 
Gran Wiera 1 5  
Grand Joseph 520 
Greene Graham 226, 239, 240, 

241 , 242 
Grochola Katarzyna 437 
Groddeck Gotfryd Ernest 52, 69 
Grodzicki August 481 
Grodzka Anna 503 
Gromska Daniela 272 
Gross Feliks 490 
Grot-Roweck Stefan 456 
Grottger Artur 145 
Groys Boris 295 
Grundmann Karl 455 
Gruza Jerzy 259 
Grzegorz XVI, papież (Barto lo­

mea Alberto Cappellari EC) 
96 

Grzeniewski Ludwik Bohdan 
339 

Grześkowiak-Krwawicz Anna 22 
Grzybowski Konstanty 258 
Gubrynowicz Bronisław 90 
Gumilow Nikołaj Stiepanowicz 

2 1 , 25 

Gurowski Adam 97 
Gutorow Jacek 54 1 
Guze Joanna 520 
Gzella Jacek 106 

H 

INDEKS 'iAZWISK 

Habela Jerzy 324 
Hadaczek Bolesław 323 
Half t Daniel 1 1  
Hartevelt Renee 521 
Helcel Antoni Zygmunt 398 
Hemar Marian 31 1 ,  324 
Henryk IV, cesarz niemiecki 256 
Herbert Zbigniew 309, 5 1 8  
Hercen Aleksander Iwanowicz 

23, 39 
Herdegen Leszek 263 
Herder Johann Gotfried 1 9  
Hertz Paweł 7 2 ,  8 5 ,  2 1 3 ,  498 
Hitler Adolf 475 
Hoesick Ferdynand 8 1 ,  88, 102 
Hoffmann Ernst Theodor Ama-

deus 340 
Hohenzollernowie, dynastia 1 30, 

1 3 1 ,  1 37, 140, 1 4 1 ,  146, 147 
Holewiński Władysław 392 
Hollanek Adama 323 
Hołuj Tadeusz 247, 248 
Homan Stanisław 479 
Horacy (Quintus Horaccius 

Flaccus) 77, 357 
Horzyca Wilam 457 
Hougaard Christian 404 
Hugo Victor 27, 385 
Hurko Josif Władimirowicz 426 

I 
Ihnatowicz Ewa 380 
Imeretyński Aleksander Konstan­

tinowicz 1 09 
Ingarden Roman 538 



I!l:DEKS :-':AZWISK 

Inglot Mieczysław 229 
Irzykowski Karol 402, 407, 460 
Isakowicz-Zaleski Tadeusz 319  
Iwanowski Władimir Michajło-

wicz 1 09, 1 1 2 ,  1 24, 125  
Iwańczuk Mikołaj 348 
Iwaszkiewicz Jarosław 270, 278, 

463, 489, 498, 499 

J 
Jabłoński Rafał 3 1 1  
Jachowicz Jerzy 527 
Jaczewski Cezary 1 13 
Jaenisch Karolina 32 
Jakobson Roman Osipowicz 28 
Jakubowiak Maciej 541-554 
Jakubowski, adwokat 483 
Janczewska Jadwiga 399 
Janicka Anna 410, 414, 417  
Janicki jerzy 314 , 323 
Janion Maria 46, 49 
Janiszewski Dariusz 527, 528, 

534, 535,  537 
Jankowski Stanisław M. 453-457, 

459-461 ,  463 
Janowski Włodzimierz 1 5 1 -1 65 
Januszewski Teofil 90 
Jarmuż Kazimierz 169 
Jarosz Krzysztof 5 1 9  
Jarzębski Jerzy 328-330, 334 
Jasienica Paweł właśc. Leon Lech 

Beynar 489 
Jaworska Elżbieta 32, 46 
Jaworski Marcin 278 
Jazdon Artur 130, 142 
Jedlicka Wanda 267, 273, 274, 

276 
Jegorow Boris Borisowicz 47 
Jehuda zob. Juda 
Jeleński Konstanty Aleksander 

490 

Jelinek Elfriede 524 
Jelonek Edward 2 1 5  
Jełowicki Aleksader 77, 78 
Jeske-Choiński Teodor 429 
Jeżewski Władysław 40 
Jeżowski Józef 41 
Jęczmyk Maria 452 
Jędrzejewska Agnieszka 435, 444 
Jodełka Tomasz 380 
Johann Wiesław 364, 365 
Joyce James 532 
Judin Paweł Fedorowicz 2 1 1  
Judt Tony 348, 353 
Jung Carl Gustav 540 

K 
Kaczenowski, cenzor 42 
Kaczorowski Andrzej W. 309-325 
Kadar Janos 499 
Kafka Franz 541 ,  547-549, 554 
Kalinowska Maria 45 
Kalisz Barbara 405 
Kaliszewski Julian 390, 402 
Kallas Marian 167 
Kamiński Aleksander 382 
Kamiński Stanisław 178 
Kantak Kamil J .  93 
Kańska Lucyna 284, 291 
Kapuściński Piotr (pseud. Do-

men) 468, 486 
Karamzin Nikołaj Michajłowicz 

20 
Karolak Czesław 205 
Karpiński Franciszek 33 
Karpowicz Andrzej 385 , 405 
Karpowski, cenzor 353 
Karwicki Józef Dunin 1 13 
Kasiński Ludwik 273 
Kastner Klaus 10 
Katarzyna I I ,  caryca Rosji 20,  60, 

101  
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Katon Młodszy (Marcus Portius 
Cato Uticensis) 553 

Kaufmann Arthur 10 
Kądziela Jerzy 267-270, 272-

-276 
Kądziela Paweł 272, 275 
Kempiński Michał 348 
Kerchove Michel van de 1 1  
Kerouac Jack 5 1 9  
Kersten Krystyna 3 1 1  
Kiciński Brunon 59 
Kieniewicz Stefan 79, 185 
Kienzle Michael 205 
Kiernicki Edward 96 
Kijowski Janusz 407 
Kilanowski Marcin 550 
Kirchner Hanna 494 
Kirsch Hans-Christian 5 1 9  
Kisielewski Stefan 183 ,  184, 339-

-347, 357, 358, 464 
Kiszczak Czesław 493 
Klaczko Julian 79 
Kleiner Juliusz 94, 95, 209, 380 
Kliszko Zenon 491 
Kloc Agnieszka 243-265 
Kłak Czesław 271 ,  275, 276 
Kłągiewicz Jędrzej 35,  57, 60, 

65, 66 
Kłoskowska Antonina 37, 39 
Knapke Adolf 1 98 
Kochanowski Jan 432 
Kolbuszewski Jacek 4 1 ,  53 
Kolendo Janina 313 
Kolumb Krzysztof 545 
Kołodziej Edward 359 
Komorniczak Władysław 492 
Komorowski Tadeusz (pseud. 

Bór) 472 
Kondek Stanisław Adam 225, 

230, 231 ,  237 
Konopnicka Maria 31 1 , 404 

hllEKS '\AZWISK 

Konstanty Pawłowicz Romanow, 
wielki książę rosyjski 4 1 ,  44, 
53, 77 

Kopaliński Władysław 431 
Kopczyński Krzysztof 44, 78 
Kopka Bogusław 1 53 
Korabiewicz Wacław 464 
Korczak Janusz właśc. Henryk 

Goldszmit 260, 502-508, 
5 1 0-514,  5 1 6  

Kornacki Jerzy 460, 462, 488-
-496, 498-501 

Korotyński Henryk 499 
Korotyński Władysław 53 
Kosiński Jerzy 433 
Kossakowski Józef 97 
Kostecki Janusz 8, 37, 7 1 ,  74, 80, 

81 , 87, 9 1 ,  105 ,  1 06, 1 08-1 29, 
203, 357 

Kostenicz Ksenia 33, 57, 65,  66, 
68 

Kostka Marzena 5 1 1  
Kosztirko Kazimierz 492 
Kościewicz Katarzyna 266-277 
Kotarba Ryszard 453-457, 459-

-461 
Kotarbiński Józef 82 
Kotarbiński Tadeusz 253, 499 
Kotlarczyk Mieczysław 83 
Kotowska-Kachel Maria 466-487 
Kott Jan 208, 232, 462-464, 498 
Kowalczykowa Alina 96, 97, 

103, 270 
Kowalewski Józef 46 
Kowalewski Zbigniew 305 
Kowalska Anna 3 1 1 ,  453, 464, 

489 
Kowalski Jerzy 3 1 2  
Kowalski K. 2 5 5 ,  257, 263 
Kozak Piotr 295 
Kozakiewicz Bronisław 400 



INDEKS NAZWISK 

Kozłowski A. ,  prokurator 482 
Kozłowski Feliks 481 
Kozłowski Krzysztof 342, 343, 

347 
Kozłowski Michał 181 
Koźlik Franciszek 2 1 5  
Koźmiński Stanisław 471 
Krajewski Andrzej 267 
Krakowska-Narożniak Joanna 304 
Krasicki Ignacy 250 
Krasiński Zygmunt 71-79, 81-86, 

91 , 105,  1 06, 546 
Krasoń Patrycja 364-375 
Kraszewski Józef Ignacy 388, 

389, 403 
Kraśko Wincenty 240, 491 
Kraushar Aleksander 59, 389 
Krawczyk Andrzej 202 
Krawczyńska Dorota 199 
Kremer Józef 393 
Król Wojciech 205 
Kruczkowski Leon 1 98 
Krildener (Krildner) Barbara von 

62 
Krukowiecki Jan 97 
Krycki Jerzy 5 1 7  
Krzysztoń Jerzy 241 
Krzywicki Ludwik 401 
Krzyżanowski Julian 401 
Kubacki Wacław 84 
Kucharczyk Grzegorz 1 30-147 
Kukawka Kazimierz 492 
Kul-Sielwierstowa Swietłana 33, 

4 1  
Kula Witold 255 
Kulczyńska Maria 323 
Kulczyński Stanisław 499 
Kuliczkowski Adam 397 
Kuligowska-Korzeniowska Anna 

304, 307 
Kuniczak Stanisław 318  

Kurzowa Zofia 316 ,  317 ,  324 
Kuśniewicz Andrzej 280, 286 
Kuzniecow Nikołaj Pawłowicz 

1 13 ,  1 18-120 
Kuźma Erazm 257 
Kuźmiński Stanisław 481 
Kuźnik Grażyna 467 
Kwiatkowski Jerzy 258, 259 
Kwiatkowski Mieczysław Antoni 

483 
Kwiatkowski Tadeusz 492 

L 
Lam Jan 240, 397, 404 
Lash Scott 281 
Lasocka Barbara 82, 84 
Laurent James B. 1 1  
Leake John 523-525 
Lec Stanisław Jerzy 249 
Lechowski Andrzej 181 
Legeżyński Stefan 317  
Leinwand Artur 319  
Leiris Michel 402 
Lejeune Philippe 402 
Lejkin Nikołaj Aleksandrowicz 

1 1 3 
Lekan, cenzorka 252 
Lelewel Joachim 32,  35 ,  42, 52-

-55 ,  57-69, 340 
Lelewel Karol 58 
Lem Stanisław 208, 260, 261 ,  

3 1 2, 313  
Lenin Włodzimierz 175 ,  203, 464 
Leociak Jacek 1 99 
Leszczyński Adam 427 
Lewandowska Franciszka 481 ,  

485 
Lewandowski Benedykt 478, 481 
Lewański Julian 296-298, 304, 

307 
Lewental Samuel 393 
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Lewin Aleksander 5 1 1  
Leżeńska Maria 481 
Leżeński Jerzy 478, 481 , 486 
Libera Zdzisław 56 
Linde Samuel 39 
Lindsay Jack 234, 235 
Linowska Stefania 4 1 2  
Lipiński Eryk 479, 485 
Lipski Jan Józef 493, 494 
Lis-Olszewski Witold 319, 321 
Lisiecka Alicja 499 
Lityński Adam 167 
Long Elizabeth 68 
Longhurst Brian 281 
Looby Robert 225 
Lorentowicz Jan 420 
Lorentz Stanisław 479, 481 
Loris-Melikow Michaił Tarieło-

wicz 426 
Loth Roman 8 
Lubaszewska Antonina 271 ,  

272 
Lubczakow H., cenzor 285 
Ludkiewicz Stanisław 247 
Lukian z Samosat 77 

L 
Łagodowski A.A. ,  cenzor 1 1 3,  

1 1 5 ,  1 18, 1 22 
Łagodowski Michaił Augustyno­

wicz 1 1 2,  1 23,  124 
Łanda Siemion Siemionowicz 30-

-32 
Łapiński Zdzisław 2 1 1 ,  213 ,  225 
Łasiewicki Franciszek 4 1  
Ławrow Piotr Ławrowicz 1 14 
Łempicka Zofia 431 
Łomaczewska Danuta B .  (pseud. 

Jerzy Wereszyca) 319 ,  321 
Łotman Jurij Michajłowicz 20 
Łukaszewicz Jerzy 371 
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M 
Mach Wilhelm 280, 286, 288-291 
Machowski Stanisław 323 
Maciąg Włodzimierz 262, 263 
Maciejewska Maria Krystyna 8, 

1 90 
Maciejewski Jarosław 53 
Machiavelli Niccoló 1 98 
Mackiewicz Józef 458 
Majakowski Władimir Władimiro-

wicz 220 
Majczak Andrzej 305, 307 
Makowiecka Zofia 33, 57, 65 ,  66, 

68 
Makuch Maria 523 
Makuszyński Kornel 310 , 3 1 4  
Malewska Zosia 4 1  
Malewski Franciszek 4 2 ,  47 
Malory Thomas sir 5 18, 5 19 
Malraux Andre 228 
Małachowski Kazimierz 97 
Małecki Antoni 90, 92,  93, 1 00 
Małecki Dariusz 467 
Małgowska Hanna Maria 189, 

1 96 
Mandal Anthony 225 
Mandelsztam Nadzieżda Jakow-

lewna 204 
Mann Tomasz 260, 278 
Mantel Feliks 1 54 
Marcjalis Marek Waleriusz (Mar­

cus Valerius Martialis) 432 
Markiewicz Henryk 271 ,  398, 

417, 433 
Markiewicz Ryszard 385 , 435 , 

447 
Markiewicz Seweryn 382 , 388-

-390 
Markowski Michał Paweł 533 
Markowski Waldemar 320, 321 
Marrene-Morzkowska Waleria 391 
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Martin-Chauffier Louis 491 
Maryl Maciej 68 
Masior Jerzy 321 
Masłowski Ludwik 400 
Massalski Ignacy 97 
Mateja Magdalena 357 
Matuszewski Ignacy 1 02 
Matuszewski Stefan 1 54 ,  165 
Maur Aureli 405 
Mauriac Fran<,;ois 490, 491 
Mazan Bogdan 379-408 
Mazanowa Danuta 400 
Mazowiecki Tadeusz 341 
Mazur Krystyna 296 
McDermott Jeremy 520 
McLeod Kembrew 407 
McManus-Czubińska Clare 230 
Mejłach Boris Solomonowicz 26 
Merta Tomasz 5 1 3  
Messyng Aleksander 402 
Metternich Klemens von 130 
Meyet Leopold 102 
Mękarski Stefan 317 , 320 
Miarka Karol 93 
Micheisen Leopold 87 
Michnikowski Wiesław 183 
Mickiewicz Adam 23, 25, 27-33, 

35 ,  36, 38-54, 56-62,  64-69, 
78, 88, 9 1 ,  1 05 ,  106, 453, 
542 

Mickiewicz Władysław 44 
Miecugow Brunon 250 
Mieroszewski Juliusz 489, 490 
Mierzejewski Andrzej 319  
Międzyrzecki Artur 286, 291 
Mikke Stanisław 530, 531 
Mikołaj I Pawłowicz Romanow, 

car Rosji 25,  27, 40, 44, 75,  
99 

Mikołajczyk Stanisław 167 
Miller Henry 228 

Miller Jan Nepomucen 45 1 , 453, 
458 

Miłosz Czesław 7,  208, 212 ,  460, 
463 

Minczewska-Przeczek Anna 202 
Miodowicz Alfred 179 
Missuna Olgierd 4 19-423, 425, 433 
Mitosek Zofia 402 
Mitzner Zbigniew 1 90, 191  
Mochnacki Maurycy 52,  54 ,  99, 

340 
Moczar Mieczysław 345 
Moczulska Małgorzata 527 
Mojsak Kajetan 278-295 
Mokrzycki Jacek 319  
Molier (Jean Baptiste Poquelin) 

432 
Maik Ulrich 10 
Morris Steven 521 
Mortkowicz Jakub 514  
Mortkowicz-Olczakowa Hanna 

505 
Mrowczyk-Hearfield Ewa 281 
Mrożek Sławomir 256 
Mucha Bogusław 40 
Murawska Alina 470 
Musiał Łukasz 541 

N 
Nadeau Maurice 491 
Nahlik Stanisław 323 
Nałęcz Daria 1 5 1 ,  1 52,  169 , 202, 

239 
Nałkowska Zofia 407, 451 ,  452, 

454, 455, 460, 463 
Nasielski Adam 469 
Nasiłowska Anna 404, 467 
Natanson Wojciech 82 
Nazariewski Aleksander Władimi-

rowicz 1 1 3  
Nehring Władysław 8 1  

565 



566 

Nicieja Stanisław Sławomir 310 ,  
321 , 322 

Niedźwiecki Leonard 87 
Niemcewicz Julian Ursyn 33 
Nietzsche Fryderyk 198, 532 
Niewiarowicz Marian (Misio 

Niewiar) 253, 254 
Nikitienko Aleksander Wasilje-

wicz 22, 23 
Nogal Joanna 5 1 3  
Norwid Cyprian 5 0 ,  76 
Novin Edgar 491 
Nowaczyński Adolf 404, 45 1 ,  

457 
Nowak Paweł 349 
Nowakowski Jerzy 305 
Nowakowski Józef 478 
Nowicki Stanisław 529 
Nowogródzki Henryk 484 
Nowosileow Nikołaj Nikołajewicz 

37, 4 1 -44, 5 1 ,  52,  56, 59 
Nycz Ryszard 281 , 523 

o 
O'Casey Sean 226 
Ochab Edward 491 
Ochorowicz Julian 1 1 5 , 1 23, 392, 

395 
Odojewski Włodzimierz 290 
Odyniec Antoni Edward 43 
Ohles Frederik Ford 1 37 
Okręt Władysław 509 
Okulicki Leopold 209 
Oleha Antoni 489 
Olczak-Ronikier Joanna 508 
Oleszczyka Zygmunta 3 1 0  
Olędzka-Frybesowa Aleksandra 

72 
Olin Walerian 24 
Olizarowski Tomasz 395 
Olszewski Jerzy 247 
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Olszewski Krystyn 220 
Opałek Mieczysław 323 
Orska Joanna 279, 280, 282 
Orski Mieczysław 332, 333 
Orzechowski Paweł 450 
Orzeszkowa Eliza 107, 416  
Osiński Dawid Maria 1 10 
Osóbka-Morawski Edward 1 56, 

493, 494, 497 
Ossendowski Ferdynand 380 
Ost Franc;:ois 1 1  
Ostrowski Aleksander 392 
Ostrowski Stanisław 319  
Osuchowska Barbara 405 
Ośniałowski Marian 278 
Otwinowski Stefan 460 
Ovejero Jose 520 

p 
Pacholezykowa Alicja 309 
Paczoska Ewa 105 ,  1 10 
Paluchowski Andrzej 38 
Paprocki Teodor 1 16, 417  
Parandowski Jan 3 1 1-314,  320 
Parnicki Teodor 280, 285, 286, 

290, 291 ,  541 ,  544-546, 549, 
551-554 

Parylak Piotr 93 
Paskiewicz Iwan Fiodorowicz 95 
Pasternak Leon 190, 262 
Pastuszko Katarzyna 527 
Patruszewa Natalia Gienrichowna 

1 09 
Paukszta Eugeniusz 358 
Paweł I Piotrowicz Romanow, 

car Rosji 23 
Pawicki Sylwester 139 
Pawlicki Aleksander 1 5 1 , 201 , 367 
Pawłowski Piotr 263 
Pele Janusz 36, 72, 279, 538 
Petrarka Francesco 432 



INDEKS MZWISK 

Piampaschet Daniele 526, 531 
Piasecki Bolesław 343 
Piasecki Julian 455,  456 
Piechota Magdalena 225 
Pieńkowski Karol 1 1 3 
Pietraszkiewicz Onufry 30, 35,  57 
Pietraszkiewiczówna Stanisława 32 
Pietrzak-Thebault Joanna 27 
Pigoń Stanisław 33, 35 ,  60, 68, 

84 , 266-277 
Pilecki Antoni 4 19-42 1 ,  429 
Piłsudski Józef 320, 359, 467 
Pini Tadeusz 75, 80, 1 05 
Piotr I Aleksiejewicz Wielki, car 

Rosji 1 23 
Piotrowski Wojciech 340 
Pipes Richard 40 
Pius IX, papież 1 26 
Piwiński Leon 85 
Płachecki Marian 409-430 
Płoski Stanisław 479, 482, 496 
Po Czui I (Bai Juyi) 263 
Pol Wincenty 390 
Polewka Jan 305 
Poniatowski Józef 340 
Popliński Antoni 1 42 
Popławski Jan Ludwik 414-419,  

423,  424,  428-430 
Poray-Biernacki Janusz 479 
Prejs Marek 36, 72, 279 
Priestley John Boynton 235, 236 
Prokopiuk Jerzy 540 
Proust Marcel 278 
Próchnicki, cenzor 352 
Prus Bolesław 107, 1 10,  416  
Prussak Maria 1 9-29, 35 ,  42 ,  49, 

50, 58, 69, 80, 8 1 ,  93, 109 
Przecławski Józef 44 
Przyborowski Walery 390 
Przyboś Julian 280, 284, 285 , 

291 ,  292, 294, 460 

Przychodniak Zbigniew 35 
Puchaiska Iwona 45 
Pudysz Zbigniew 492 
PUlVis Andrew 527 
Puszkin Aleksander Siergiejewicz 

20, 23-29, 44, 50 
Putrament Jerzy 489 
Pużak Kazimierz 485 
Pysiak Wiesław 3 1 1  
Pyszny Joanna 21 1 
Pytlakowski Jerzy 210,  220 

R 
Raczyńska Joanna 5 1 9  
Radiszczew Aleksander Nikołaje-

wicz 1 9-2 1 ,  24, 26 
Radkiewicz Stanisław 1 52, 1 53,  

169, 341 
Radzikowska Zofia 177 
Radziwiłł Karol Stanisław 125 
Ramotowska Franciszka 74 
Raszewska Anna 4 1 2  
Raszewski Zbigniew 296, 302, 

307, 412  
Rawicz Juliusz 494 
Reeve Henryk 72, 75, 77 
Rej Mikołaj 432 
Rettel Leonard 44 
Reymont Władysław 107, 414  
Ręczkowski Ireneusz 85 
Rings Werner 486 
Rittner Tadeusz 306 
Robb-Narbutt Ignacy 499 
Rogosz Józef 396, 397 
Rogóyski Piotr 316  
Rolland Romain 354 
Romek Zbigniew 1 5 1 ,  1 66-186, 

349, 350 
Rorty Richard 536 
Roszkowski Wojciech 168 
Rowecki Stefan (pseud. Grot) 456 

567 



568 

Rowicka Małgorzata 56, 7 1 , 80, 
8 1 ,  87-107, 109, 1 1 1 ,  122 

Rozental Mark M. 21 1 
Różewicz Tadeusz 280, 284, 285 , 

292 
Różycki Robert 527, 528 
Rudenko Roman Andrejewicz 

458 
Rudnicki Adolf 287, 291 
Rudzińska Anna 490, 491 
Rufenach Feliks 480 
Rusinek Michał 489 
Ruth-Buczkowski Marian 456, 

464 
Rutkowska-Sowa Magdalena 

431-448 
Rychter Franciszek H. 396 
Rydlowa Maria 271 
Rydz-Śmigłz Edwarda 455 
Rykaczewski Erazm 59 
Rymkiewicz Jarosław Marek 39, 

53, 94 
Rzendowski Leon 152  
Rzepecki Jan 482 

S 
Sabowski Władysław 1 1 4 
Sachnowski Stanisław 477, 479, 

481 
Sagawa Issei 520, 521 
Salas Denis 1 1  
Salwa Mateusz 24 
Salwa Piotr 24 
Sałtykow-Szczedrin Michaił 

Jewgrafowicz 21 
Sapkowski Andrzej 433 
Sarat Austin 1 0  
Sarnowska-Temeriusz Elżbieta 

244 
Sartre Jean-Paul 218-220, 228, 

5 19, 524 

INDEKS �AZWISK 

Sawicki Jan Stella 392 
Sawicki Stefan 241 
Scherer Steve 526 
Schleyen Kazimierz 317  
Schnepf Zuzanna 466, 483 
SchOmig Ulrike 130 
Schroeder Artur 3 1 9  
Schuldenfrej Michał 1 53 
Scott Walter 25  
Senderowicz Bartosz 526, 531  
Serbinowicz Konstanty 42 
Serejski Marian H.  59 
Seweryn Andrzej 304, 305 ,  307 
Sewerynik Aleksandra 431 
Seyfryd Edmund 450 
Sęczek Marlena 502-516 
Sęk-Małecki Józef 482 
Shakespeare William 432 
Shore Marci 228 
Sidorow Aleksiej Aleksiejewicz 

121  
Siedlecka Joanna 493, 494 
Siekierski Stanisław 227, 230, 23 1 
Sienkiewicz Henryk 336, 380, 

394, 395 , 399, 400, 416,  430, 
437 

Sienkiewicz Kinga 508 
Sieńczyło-Chlabicz Joanna 43 1 ,  

436, 438, 439 
Sieradzki Ignacy 5 1 7  
Sieroszewski Wacław 401 , 404 
Sierzputowski Józef 466, 478, 

480, 482, 483 
Sikora Ireneusz 405 
Simonow Konstantin Michajło-

wicz 236 
Sinko Tadeusz 84 
Siwicka Dorota 39, 53 
Skarżyński Kazimierz 451  
Skiwski Jan Emil 450 ,  4 5 1 ,  454, 

456, 458-461 



biD EKS i':AZWISK 

Skorupa Ewa 1 3 1 ,  1 38,  146 
Skorupka Stanisław 431 
Skowronek Jerzy 322 
Skórnicki Jerzy 404 
Skrzynecki Jan Zygmunt 340 
Skuczyński Janusz 45 
Skupieński Jerzy 478 
Sławiński Janusz 207, 2 1 1  
Słoczyński Henryk Marek 53-55 
Słomczyński Maciej 280, 286, 292 
Słonimski Antoni 208, 498 
Słowacki Juliusz 45,  75, 76, 87, 

88, 90-92, 94, 96, 97, 105 ,  
1 06, 107, 1 1 2 

Słowicka Danuta 5 1 1  
Smolana Krzysztof 3 1 9  
Smulski Jerzy 83, 225 , 257 
Sobolewski Sergiusz 27 
Socha Klaudia 271 
Sokolski Włodzimierz 229 
Sołowjew Michaił Piotrowicz 1 09 
Sołtysiak Grzegorz 432, 433, 435, 

436 
Sołżenicyn Aleksander Isajewicz 

184 
S6semann Bernd 131  
Southam Brian 225 
Sowa Andrzej Leon 348 
Sowiński Leonard 391 ,  395 
Spasowicz Włodzimierz 382, 397 
Spengler Oswald 1 98 
Stachura Paweł 37 
Staff Leopold 220 
Stahl Włodzimierz 473 
Stalin Józef właśc. Josif Wissario­

nowicz Dżugaszwili 1 7 1 ,  
203, 207, 234 

Stanek Piotr 478 
Stanisławska-Kloc Sybilla 435, 

440-442, 446 
Stanisz Józef 479 

Stawar Andrzej 490, 491 
Stefanowska Zofia 28, 36, 41, 42, 

57 
Steinbeck John 218 
Stempowski Stanisław 449, 451 ,  

453, 458, 462, 465 
Stęp nik Krzysztof 225 
Stępowski Jarema 262 
Stęszewski Jan 296 
Stokalska Jitka 307 
Stopka Czesław 256-258 
Strasser, cenzor 283, 289 
Strok Wincent 81  
Struminger Michael 525  
Struve Henryk 406 
Strzelecki Zenobiusz 296, 305 
Strzyżewski Tomasz 245 
Stu ss i Alfredo 24 
Sudolski Zbigniew 50, 72, 73 
SuI ej a Andrzej 407 
Sułkowski Bogusław 357 
Susuł Jacek 314 
Sutkowski Stefan 296, 305 
Swift Jonathan 232, 233 
Syga Teofil 42, 47 
Sygietyński Antoni 95,  96, 99-

-101 , 416 , 430 
Szaciński Mieczysław 434, 435, 

437 
Szahaj Andrzej 550 
Szałagan Alicja 7 
Szaniawski Józef Kalasanty 58, 

59, 66, 70 
Szarota Tomasz 182 
Szaruga Leszek 229, 357 
Szczawińska Jadwiga 427 
Szczepański Jan Józef 221 
Szczęsna Joanna 228 
Szewc Andrzej 431 , 432, 434, 

444 
Szewyriew Stefan Pietrowicz 27 

569 



570 

Szklarska Alina 467, 484 
Szklarska Krystyna 470, 473 
Szklarska-Nowak Bożena 467, 

470 
Szklarski Alfred 466-473, 475-

-487 
Szlachetka Małgorzata 503 
Szleszyński Bartłomiej 1 1 0 
Szmaglewska Seweryna 221 
Szolginia Witold 309, 310 ,  3 1 2-

. -318, 320-325 
Szolginiowa Wanda 317 
Szpilman Władysław 1 5  
Szpotański Stanisław 32 
Sztachelska Joanna 1 05 
Sztaudynger Jan 250 
Szuster Marcin 228 
Szweykowski Zygmunt 393 
Szydlak Jan 345 
Szydłowski Roman 182 
Szyff Józef 420, 423 
Szymanowski Wacław 394, 395 
Szymańska Irena 237 
Szymańska Maria 256 
Szymborska Wisława 437 
Szyr Eugeniusz 1 74 

Ś 
Śleszyński Wojciech 189 
Śliwiński Artur 54, 56, 59 
Śliwowska Wiktoria 79 
Światycka Renata 285, 289, 292 
Świderski Bronisław 36, 37 
Świderski Ludwik 2 1 5  
Świdziński Jerzy 83 
Świerczyńska Dobrosława 390, 

394 
Świętochowski Aleksander 380, 

381 , 391-396, 401 ,  405, 406, 
416 , 417, 419-425, 428-430 

Świrko Stanisław 33, 34 

11'DEKS "AZWISK 

T 
Taborski Bolesław 239, 240 
Taglioni Maria 103 
Tarnowski Stanisław 79, 80, 1 13 ,  

428 
Tetmajer Kazimierz Przerwa-

407, 433 
Thackerey William Makepeace 

233 
Thiers Louis A. 382 
Tischner Józef 184 
Tiutczew Fiodor Iwanowicz 22 
Tobera Marek 1 06, 1 27 
Tolu z Łyczakowa zob. Szolginia 

Witold 
Tomasik Wojciech 205, 2 1 1 ,  225 
Tomaszewski �olesław 319  
Tomaszewski Wacław 320 
TorgIer Ernst 1 93 
Traynor Ian 527 
Trembecki Stanisław 35 
Trembińska Salomea 97 
Tretiak Józef 43, 52,  6 1 ,  62, 90 
Treugutt Stefan 84 
Trofimowicz, cenzor 1 1 5  
Truchanowski Kazimierz 449, 

451-455 ,  457, 462, 464, 
465 

Trzciński Teofil 457 
Trzebiński Andrzej 468 
Trznadel Jacek 450-452, 461 ,  

462 
Trzynadlowski Jan 405 
Turowicz Jerzy 221 
Turowicz Maria 538 
Tuszyńska Agata 1 5  
Tuwim Julian 321 ,  433 
Tym Stanisław 183 
Tyrowicz Marian 323 
Tyszkiewicz Barbara 488-501 
Tyszkiewicz Teresa 8, 190 



INDEKS NAZWISK 

U 
Ulewicz Tadeusz 271 
Unger Józef 402 
Unterweger Johann (Jack) 523-525 
Urbaniak Jacek 305, 468 
Urbanowski Maciej 467 
Urbański Aureli 404 

V 
Van Eynde Laurent 1 1  
Villefosse Louis 491 
Villon Franc;:ois 518, 5 1 9  
Vincke Georg von 1 36 
Vogelfanger Henryk 318,  324 
Vollmoeller Karol 404 

W 
Waczyński Euzebiusz 257, 258 
Walas Teresa 523 
Warmiński Janusz 307 
Warren Austin 5 1 7  
Wasilewski Zygmunt 402, 456 
Wasylewski Stanisław 310  
Wasylkowski Janusz 3 1 1 , 314, 323 
Ważyk Adam 208, 209 
Wąs Marek 467 
Wellek Rene 5 1 7  
Werblan Andrzej 371 
Wereszyca Jerzy zob. Łomaczew-

ska Danuta B. 
Wetz Jean 490 
Węgierski Jerzy 319,  323 
White James Boyd 9-1 1  
Wiaziemski Piotr 24, 25 
Wicha Władysław 494 
Wichowa, cenzorka 289 
Wiediger Wacław 1 2 1  
Wiegandt Ewa 288 
Wierbłowska Hanna 1 5 2  
Wierzbowski Teodor 47 
Więckowska Helena 54, 59, 60 

Wijaczka Jacek 132 
Wilhelm I Hohenzollern, król 

Prus 427 
Wilkaniec-Pujkiewiczowa Euge-

nia 485 
Winek Teresa 71-86 
Wirpsza Witold 258, 259, 286 
Wiślicki Adam 391 , 393, 394, 

404, 4 1 2, 417 
Wiśniowski Bronisław 238 
Witkowska Agnieszka 39, 53,  

504 
Witkowski Michał 38 
Witkowski Zbigniew 480, 482 
Wodziński Marian 451 
Wohl Henryk 390 
Wohnout Wiesław 83 
Wojeński Teofil 499 
Wojtyga, cenzor 3 5 1 ,  352 
Wojtyła Karol, św. Jan Paweł II 7 
Wołkowska Zeneida 49 
Wołoszyn Maksymilian 25 
Wołowiec Grzegorz 2 1 1 ,  278-

-280, 294 
Woolf Virginia 226, 238, 239, 242 
Worszew Władimir Iwanowicz 

1 09,  1 1 2, 1 16,  1 19, 1 26 
Woźniak-Łabieniec Marzena 213 ,  

266 
Wróblewski Jacek 527, 536 
Wycykał Monika 5 1 7-540 
Wygnanowski Wojciech 287, 292 
Wyka Kazimierz 213 ,  223, 339, 

463 
Wyka Marta 273, 330, 33 1 ,  334 
Wyrzykowski Mirosław 177, 178 
Wysocki Alfred 457 
Wysocki Piotr 340 
Wyspiański Stanisław 145 
Wyszyński Andriej 207 
Wyżyńska Dorota 303 

571 



572 

Z 
Zabierowski Stanisław 203 
Zabłudowski Tadeusz 1 52,  1 57, 

1 60, 173, 35 1 ,  352 
Zagórski Jerzy 457, 463 
Zagórski Włodzimierz 412 ,  463 
Zajączek Józef 340 
Zakrzewska Helena 319  
Zaleska Iwona 39, 40 
Zaleski Józef Bohdan 76, 142 
Załuski Roman 77 
Zan Tomasz 47, 57 
Zapadow Aleksander Wasiljewicz 

1 9  
Zapert Tomasz Zbigniew 467 
Zapolska Gabriela 7, 409-425, 

428, 430, 433 
Zatorska Helena 499 
Zawadzka Danuta 35, 52-69 
Zawadzki Andrzej 282 
Zawieyski Jerzy 499 
ZawiIski Apoloniusz 310  
Zawodniak Mariusz 83 ,  201-224 
Zawodziński Karol 451-453, 458 
Zbiegniewska Izabela 390 
Zborowska Helena (Blanka 

Halicka) 1 13 
Zborowski Samuel 45 
Zegadło Henryk 296 
Zgorzelski Czesław 28, 30, 3 1 ,  

3 5 ,  38, 4 1 ,  43, 69, 353 
Zielińska Marta 32, 39, 42 ,  46, 

50, 53, 54, 57, 68 

hDEKS 'OAZWISK 

Zielińska Maryla 297 
Zienkiewicz Stanisław 480 
Zmarz-Koczanowicz Maria 

334 
Znamierowska-Profferowa 

Maria 514  
Znaniecki Florian 471 
Znaniecki Juliusz 471 
Zola Emile 41 1 ,  412 ,  413  
Zoli Franciszek 407 
Zyglarski Władysław 45 1 ,  457 
Zyndram-Kościałkowska Wilhel-

mina 395 

Ż 
Żabicki Zbigniew 189 
Żdanow Andriej Aleksandrowicz 

228 
Żeromska Monika 270 
Żeromski Stefan 1 07, 266-277 
Żmichowska Narcyza 389, 390 
Żółkiewski Stefan 208, 209, 216 ,  

482 
Żukowski Wasilij Andriejewicz 

44 
Żukrowski Wojciech 220, 239-

-241 , 358 
Żuliński Józef A. 1 1 3 
Żurowski Maciej 5 1 7  
Żychliński Arkadiusz 541 
Żyłko Bogusław 47 
Żyłko Danuta 47 
Żynda Marcin 40 



SPIS TREŚCI 

I. Granice wolności słowa i druku. 
Wiek XIX 

SŁOWO WSTĘPNE . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  9 

MARIA PRUSSAK 
Pisarze rosyjscy o cenzurze (fragment długiej historii) . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 9  

JERZY BOROWCZYK 
Wolność słowa poetyckiego a wolność poety. Mickiewicza oraz 
filomatów gry i kolizje z prawem (w Wilnie i na zesłaniu) . . . . . . . . . . .  30 

DANUTA ZAWADZKA 
Joachim Lelewel - wileński cenzor Mickiewicza . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  52 

TERESA WINEK 
Irydiona boje z cenzurą . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  71 

MAŁGORZATA ROWICKA 
Beniowskiego potyczki z cenzurą rosyjską w latach 1865-1914 . . . .  87 

JANUSZ KOSTECKI 
Rosyjska praktyka kontroli piśmiennictwa - uzasadnienia 
negatywnych decyzji cenzorskich w 2. połowie XIX wieku . 

GRZEGORZ KUCHARCZYK 
Dlaczego cenzura pruska nie była skuteczna? . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 30 

II .  Cenzura w Polsce Ludowej 

WŁODZIMIERZ JANOWSKI 
Główny Urząd Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk 
w latach 1 945-1947. Problemy wewnątrzorganizacyjne . . . . . . . . . . . . . .  1 5 1  



574 SPIS TREŚCI 

ZBIGNIEW ROMEK 
Poza prawem. System funkcjonowania cenzury w PRL . . . . . . . . . . . . . . . 1 66 

KAMILA BUDROWSKA 
Inedita związane z tematyką II wojny światowej i Zagłady. 
Dramat Bal Barbarzyńców (FaszYścI) Alfreda Degala . . . . . . . . . .  , . . . . . .  187 

MARIUSZ ZAWODNIAK 
Cenzura i krytyka, krytyka i cenzura.  Uwagi o systemie 
komunikacji literackiej w pierwszych latach powojennych . . . . . . . . .  201 

JOHN M. BATES 
Cenzura literatury angielskiej w Polsce Ludowej 
w latach 1 948-1967 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  : . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  225 

AGNIESZKA KLOC 
"Człowiek z czerwonym ołówkiem", czyli o literackich próbach 
kreowania wizerunku cenzury w latach odwilży . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  243 

KATARZYNA KOŚCIEWlCZ 
Historia pewnego wymuszenia, czyli o kulisach drugiej edycji 
Dzienników Stefana Żeromskiego . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  266 

KAJETAN MOJSAK 
Cenzura wobec literatury "nowoczesnej" . Lata 50.  i 60 . . . . . . . . . . . . . . .  278 

KAMILA BIALIK 
Dialogus 1 969 - o premierze, której nie było . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  296 

ANDRZEJ W. KACZOROWSKI 
Lwów niecenzuralny (na przykładzie twórczości Witolda 
Szolgini) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  309 

AGNIESZKA CZYŻAK 
Pułapki autocenzury - o lańcuchu czystych serc Janusza 
Andermana . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  326 

ELŻBIETA DĄBROWlCZ 
,Jakieś zwycięstwo".  Cenzura w PRL-u - post factum . . . . . . . . . . . . . . . . .  339 

TOMASZ DZIĘGIELEWSKI 
Zasób Archiwum Akt Nowych a badania nad regionem 
białostockim . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  359 

PATRYCJA KRASOŃ 
Akta Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk 
w zasobie Archiwum Akt Nowych . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  364 



SPIS TREŚCI 

III . Prawo autorskie 
- pisarz przed sądem 

- problematyka prawnicza w literaturze 

BOGDAN MAZAN 
Problematyka "własności literackiej" (prawa autorskiego) 
w okresie pozytywizmu i Młodej Polski . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  379 

MARIAN PŁACHECKI 
Kazus Małaszka . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  409 

MAGDALENA RUTKOWSKA-SOWA 
Odpowiedzialność prawna z tytułu popełnienia plagiatu . . . . . . . . . . .  431 

EWA GŁĘBICKA 
Dąbrowska a sprawa katyńska. O naradzie, której nie było . . . . . . .  449 

MARIA KOTOWSKA-KACHEL 
Oskarżony Alfred Szklarski . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  466 

BARBARA TYSZKIEWICZ 
Aresztowany dziennik. O Kamieniołomach Jerzego 
Kornackiego . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  488 

MARLENA SĘCZEK 
Uwolnić Korczaka? Zagadnienie praw autorskich do spuścizny 
autora Króla Maciusia Pierwszego . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  502 

MONIKA WYCYKAŁ 
Gdy Temida pogrąża się w lekturze . . .  Dziwne przypadki 
pisarzy-zabójców . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  5 1 7  

MACIEJ JAKUBOWIAK 
Odwlekanie prawa. O Muzie dalekich podróży Teodora 
Parnickiego . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  541 

INDEKS NAZWISK . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  555 

575 


	img001
	img002
	img003
	img004
	img005
	img006
	img007
	img008
	img009
	img010
	img011
	img012
	img013
	img014
	img015
	img016
	img017
	img018
	img019
	img020
	img021
	img022
	img023
	img024
	img025
	img026
	img027
	img028
	img029
	img030
	img031
	img032
	img033
	img034
	img035
	img036
	img037
	img038
	img039
	img040
	img041
	img042
	img043
	img044
	img045
	img046
	img047
	img048
	img049
	img050
	img051
	img052
	img053
	img054
	img055
	img056
	img057
	img058
	img059
	img060
	img061
	img062
	img063
	img064
	img065
	img066
	img067
	img068
	img069
	img070
	img071
	img072
	img073
	img074
	img075
	img076
	img077
	img078
	img079
	img080
	img081
	img082
	img083
	img084
	img085
	img086
	img087
	img088
	img089
	img090
	img091
	img092
	img093
	img094
	img095
	img096
	img097
	img098
	img099
	img100
	img101
	img102
	img103
	img104
	img105
	img106
	img107
	img108
	img109
	img110
	img111
	img112
	img113
	img114
	img115
	img116
	img117
	img118
	img119
	img120
	img121
	img122
	img123
	img124
	img125
	img126
	img127
	img128
	img129
	img130
	img131
	img132
	img133
	img134
	img135
	img136
	img137
	img138
	img139
	img140
	img141
	img142
	img143
	img144
	img145
	img146
	img147
	img148
	img149
	img150
	img151
	img152
	img153
	img154
	img155
	img156
	img157
	img158
	img159
	img160
	img161
	img162
	img163
	img164
	img165
	img166
	img167
	img168
	img169
	img170
	img171
	img172
	img173
	img174
	img175
	img176
	img177
	img178
	img179
	img180
	img181
	img182
	img183
	img184
	img185
	img186
	img187
	img188
	img189
	img190
	img191
	img192
	img193
	img194
	img195
	img196
	img197
	img198
	img199
	img200
	img201
	img202
	img203
	img204
	img205
	img206
	img207
	img208
	img209
	img210
	img211
	img212
	img213
	img214
	img215
	img216
	img217
	img218
	img219
	img220
	img221
	img222
	img223
	img224
	img225
	img226
	img227
	img228
	img229
	img230
	img231
	img232
	img233
	img234
	img235
	img236
	img237
	img238
	img239
	img240
	img241
	img242
	img243
	img244
	img245
	img246
	img247
	img248
	img249
	img250
	img251
	img252
	img253
	img254
	img255
	img256
	img257
	img258
	img259
	img260
	img261
	img262
	img263
	img264
	img265
	img266
	img267
	img268
	img269
	img270
	img271
	img272
	img273
	img274
	img275
	img276
	img277
	img278
	img279
	img280
	img281
	img282
	img283
	img284
	img285
	img286
	img287
	img288
	img289
	img290
	img291
	img292
	img293
	img294
	img295
	img296
	img297
	img298
	img299
	img300
	img301
	img302
	img303
	img304
	img305
	img306
	img307
	img308
	img309
	img310
	img311
	img312
	img313
	img314
	img315
	img316
	img317
	img318
	img319
	img320
	img321
	img322
	img323
	img324
	img325
	img326
	img327
	img328
	img329
	img330
	img331
	img332
	img333
	img334
	img335
	img336
	img337
	img338
	img339
	img340
	img341
	img342
	img343
	img344
	img345
	img346
	img347
	img348
	img349
	img350
	img351
	img352
	img353
	img354
	img355
	img356
	img357
	img358
	img359
	img360
	img361
	img362
	img363
	img364
	img365
	img366
	img367
	img368
	img369
	img370
	img371
	img372
	img373
	img374
	img375
	img376
	img377
	img378
	img379
	img380
	img381
	img382
	img383
	img384
	img385
	img386
	img387
	img388
	img389
	img390
	img391
	img392
	img393
	img394
	img395
	img396
	img397
	img398
	img399
	img400
	img401
	img402
	img403
	img404
	img405
	img406
	img407
	img408
	img409
	img410
	img411
	img412
	img413
	img414
	img415
	img416
	img417
	img418
	img419
	img420
	img421
	img422
	img423
	img424
	img425
	img426
	img427
	img428
	img429
	img430
	img431
	img432
	img433
	img434
	img435
	img436
	img437
	img438
	img439
	img440
	img441
	img442
	img443
	img444
	img445
	img446
	img447
	img448
	img449
	img450
	img451
	img452
	img453
	img454
	img455
	img456
	img457
	img458
	img459
	img460
	img461
	img462
	img463
	img464
	img465
	img466
	img467
	img468
	img469
	img470
	img471
	img472
	img473
	img474
	img475
	img476
	img477
	img478
	img479
	img480
	img481
	img482
	img483
	img484
	img485
	img486
	img487
	img488
	img489
	img490
	img491
	img492
	img493
	img494
	img495
	img496
	img497
	img498
	img499
	img500
	img501
	img502
	img503
	img504
	img505
	img506
	img507
	img508
	img509
	img510
	img511
	img512
	img513
	img514
	img515
	img516
	img517
	img518
	img519
	img520
	img521
	img522
	img523
	img524
	img525
	img526
	img527
	img528
	img529
	img530
	img531
	img532
	img533
	img534
	img535
	img536
	img537
	img538
	img539
	img540
	img541
	img542
	img543
	img544
	img545
	img546
	img547
	img548
	img549
	img550
	img551
	img552
	img553
	img554
	img555
	img556
	img557
	img558
	img559
	img560
	img561
	img562
	img563
	img564
	img565
	img566
	img567
	img568
	img569
	img570
	img571
	img572
	img573
	img574
	img575

